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 Dla Roba, najdzielniejszego człowieka, jakiego kiedykolwiek znałem
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 Fletcher otworzył oczy, lecz niewiele to zmieniło. Wciąż otaczała go nieprzenikniona ciemność. Mruknął i zbudził szturchnięciem Ignatiusa, który drzemał z łapką na jego twarzy. Demon zareagował pełnym niezadowolenia miauknięciem i zeskoczył lekko na zimną kamienną posadzkę.
 – Dzień dobry… Albo i dobry wieczór, kto wie… – burknął Fletcher, po czym wywołał dziwnoblask. Kula magicznego światła zawisła w powietrzu niczym miniaturowa gwiazda.
 Pozbawioną okien ciasną celę zalał chłodny błękitny blask. Fletcher powiódł spojrzeniem po gładkich płytach, którymi wyłożono podłogę. W kącie znajdowała się toaleta, choć to stanowczo zbyt szumne określenie – ot, zwykła dziura nakryta nierówną ceramiczną pokrywą. Podniósł wzrok na broniące wyjścia solidne żelazne drzwi.
 Jak na zamówienie zagrzechotał skobel i w drzwiach uniosła się niewielka, wprawiona tuż nad posadzką klapka. Moment później ze szczeliny wysunęła się zakuta w zbroję ręka. Dłoń po omacku znalazła stojące obok wyjścia puste wiaderko. Chwilę potem rozległ się głośny chlupot i kubełek wrócił, tym razem wypełniony po brzegi wodą. Klapka opadła. Fletcher jeszcze przez chwilę wpatrywał się w nią z nadzieją, lecz na korytarzu rozległo się tylko milknące echo kroków odchodzącego strażnika. Zawiedziony, głucho jęknął.
 – Czyli dzisiaj znów sobie nie pojemy, kolego – rzekł do Ignatiusa i podrapał przygnębionego demona w podbródek.
 Nie było to wielkie zaskoczenie. Wartownicy nieczęsto dbali o wypełnienie żołądków osadzonych. Fletcher zignorował burczący brzuch, sięgnął po leżący pod siennikiem mały kamyk i wyrył nim na ścianie kolejną kreskę. Co prawda, przy braku dziennego światła trudno było odmierzać upływ czasu, lecz założył, że posiłki i wodę – lub jak dzisiaj wyłącznie wodę – otrzymuje raz dziennie. Nie musiał nawet przeliczać setek wydrapanych w kamieniu żłobień, by wiedzieć, od jak dawna tkwi w więzieniu – o tym nie dało się zapomnieć.
 – Cały rok – stwierdził z westchnieniem i ułożył się na słomie. – Wszystkiego najlepszego, Ignatiusie.
 Spojrzał w powałę i po raz kolejny przebiegł w myślach powody, dla których trafił do lochu. Wszystko zaczęło się pewnej nocy, kiedy Didric – największa zmora dzieciństwa i wczesnej młodości Fletchera – zaskoczył go w krypcie wioskowego cmentarza i próbował zabić. Zanim drań przeszedł od gróźb do czynów, pochwalił się planami swego ojca, który zamierzał przeobrazić całe Skóry – ich rodzinną osadę – w królewskie więzienie.
 Na szczęście w odpowiednim momencie do akcji wkroczył Ignatius. Demon niespodziewanie zaatakował Didrica, zionął ogniem i dotkliwie go poparzył, umożliwiając Fletcherowi ucieczkę. Mały stwór zaryzykował w obronie właściciela własne życie, mimo że łącząca ich więź była wtedy bardzo świeża. W efekcie Fletcher stał się zbiegiem. Musiał uciekać ze Skór, ponieważ było jasne, że Didric i jego ojciec nie cofną się przed kłamstwem i oskarżą go o próbę morderstwa z zimną krwią. Jedynym pocieszeniem był wniosek, że gdyby nie tamto niefortunne starcie na cmentarzu, zapewne nigdy nie trafiłby za bramę Akademii Vocanów.
 Czy naprawdę minęły już dwa lata, odkąd Ignatius pojawił się w jego życiu? Dwa lata, od momentu, gdy stanęli w murach tamtego starożytnego zamczyska? Przecież swoje ostatnie dni w szkole pamiętał bardzo wyraźnie. Othello, najlepszy przyjaciel Fletchera, zaskarbił sobie szacunek generalicji i przekonał krasnoludy, swych pobratymców, by zaniechały planu zbrojnego powstania przeciwko Hominum. Sylva z kolei doprowadziła do scementowania pokoju między własną rasą – elfami – a ludźmi i dowiodła, że jej bracia i siostry mogą być cennymi sojusznikami. Nawet Seraph, od ponad tysiąca lat pierwszy człowiek z pospólstwa, którego wyniesiono do rangi arystokraty, zdołał przekonać do siebie możnych fantastycznym występem podczas turnieju.
 Być może najwięcej satysfakcji sprawił Fletcherowi fakt, iż spisek rodu Forsythów, którzy planowali doprowadzić do wybuchu wojny z elfami i krasnoludami, dzięki czemu zarobiliby krocie na handlu bronią, spełzł na niczym. Wszystko układało się tak pięknie…
 Aż do chwili, gdy Fletchera dogoniła jego własna przeszłość.
 Ignatius wyczuł przygnębienie pana, podniósł łebek i niczym sowa zamrugał bursztynowymi ślepiami. Trącił pyszczkiem jego dłoń, a w rewanżu Fletcher smętnie pogładził go między uszami. Demon cofnął się przed pieszczotą i uszczypnął twardymi wargami koniuszek palca Fletchera.
 – No dobrze, już dobrze. – Chłopak uśmiechnął się, widząc ożywienie demona. Ból pozwolił mu zapomnieć o nieprzyjemnych wspomnieniach. – Masz rację, zajmijmy się treningiem. Zastanawiam się tylko, które zaklęcie powinniśmy wziąć dziś na warsztat?
 Sięgnął pod zastępującą mu materac i pościel warstwę słomy i wyciągnął obie księgi, bez których – był tego pewien – po prostu by przez miniony rok zwariował. Nie miał pojęcia, kto je tutaj podrzucił, wiedział tylko, że ów tajemniczy dobrodziej wiele przy tym ryzykował. Fletcher czuł wobec niego bezmierną wdzięczność. Bez ksiąg monotonia więzienia niechybnie doprowadziłaby go do obłędu. W końcu w tak małej i zimnej celi nawet zabawy z Ignatiusem musiały się kiedyś znudzić.
 Pierwszą księgą był elementarz sztuki magicznej, dokładnie taki, z jakiego uczyli się na zajęciach u Arcturusa. Tomik raczej cienki, jako że zawierał jedynie kilkaset symboli wraz z opisami technik ich kreślenia. Przed uwięzieniem Fletcher większość czarów znał po łebkach. Uczył się ich tylko na tyle, by zdać egzaminy, poświęcając uwagę przede wszystkim doskonaleniu umiejętności rzucania czterech najważniejszych zaklęć bojowych. Jednak od tego czasu wszystkie wykuł na pamięć i potrafiłby je wyrysować nawet przez sen.
 Druga z ksiąg była gruba – do tego stopnia, że ktoś, kto ją tu zostawił, pozbawił ją skórzanej oprawy, by łatwiej dało się ją ukryć w słomie. To dziennik Jamesa Bakera, dzięki któremu Fletcher wkroczył na ścieżkę kariery bojowego maga. Przebywając w celi, odkrył na jego stronach kilkanaście nowych zaklęć, pieczołowicie skopiowanych przez nieżyjącego już zaklinacza ze ścian starożytnych orkowych ruin, zagubionych w dżungli. Ponadto Baker przebadał mnóstwo służących orkom demonów i zanotował informacje dotyczące ich mocy i zdolności, dodatkowo uzupełniając je szczegółowymi statystykami. Fletcher został więc ekspertem także i w tej dziedzinie. Być może najbardziej fascynujące okazały się te fragmenty dziennika, w których Baker przedstawił zgromadzoną przez siebie wiedzę, dotyczącą kultury orków i reguł ich wojennej strategii, a także zawarł opisy najchętniej używanych przez nich rodzajów broni. Te rozdziały Fletcher pochłonął dosłownie w kilka dni i zaraz potem przeczytał je raz jeszcze, by wyłowić wszelkie szczegóły, jakie mogły mu umknąć przy pierwszej lekturze.
 Księgi pozwalały Fletcherowi zapomnieć o ogłuszającym milczeniu zewnętrznego świata. Poza tym noc w noc – we śnie i na jawie – wspominał przyjaciół. Zastanawiał się, co się z nimi dzieje i gdzie teraz są. Czy walczą na pierwszej linii frontu, podczas gdy on gnije bezczynnie w lochu? A może zginęli, powaleni orkowym oszczepem lub zdradzieckim sztyletem Forsythów?
 Najgorszą torturą okazała się świadomość, że Berdon, przybrany ojciec, był przez cały czas tak blisko, w tej samej wiosce do bram więzienia.
 Doskonale pamiętał głęboką noc, kiedy wrócił do Skór z więziennym transportem. Wyglądał przez szpary w ścianach opancerzonego stalowymi płytami wozu, rozpaczliwie starając się choćby przelotnie ujrzeć dom, w którym spędził całe dzieciństwo. Nie udało mu się, a gdy wysiadł, strażnicy natychmiast zarzucili mu na głowę płócienny worek i odprowadzili do bram więzienia.
 Ignatius, widząc, że jego pan ponownie zanurzył się w smętnych rozmyślaniach, niespokojnie zawarczał i wypuścił z pyska język płomienia, podpalając kilka ździebeł słomianego siennika.
 – Rany, widzę że naprawdę nie możesz się już doczekać! – zawołał Fletcher i przelał porcję many w czubek wytatuowanego palca. – Dobrze więc, sam chciałeś. Zobaczymy, jak ci się spodoba czar telekinezy.
 Wypuścił z opuszka cienką strużkę magicznej energii i nakreślił za jej pomocą jaśniejący fioletem spiralny symbol. Gdy otaczające znak powietrze zafalowało, rozochocony dotąd demon zaczął się niepewnie wycofywać, lecz Fletcher machnął dłonią, oplótł salamandrę wstęgą many i cisnął demonem w górę. Ignatius rozcapierzył łapy i uczepił się pazurami powały, z której na głowę Fletchera spłynęła chmura kurzu. Zanim chłopak zdążył zrobić cokolwiek więcej, demon zeskoczył, obracając się w locie niczym spadający kocur oraz wymierzył szponami i kolczastym ogonem prosto w twarz właściciela. Fletcher uniknął skaleczeń, gwałtownie staczając się z posłania. Gdy moment później poderwał się na równe nogi i odwrócił, w celi zapanowała gęsta ciemność. W czasie ataku Ignatius drasnął pazurem dziwnoblask, który zniknął niczym płomień zgaszonej świecy.
 – Ach, więc tak chcesz się bawić – rzucił Fletcher pod nosem i napełnił magiczną mocą palec wskazujący, na którym nie miał wytatuowanego żadnego znaku. Tym razem nakreślił w powietrzu wzór rzadkiego zaklęcia, jednego z tych, których nauczył się z dziennika Bakera. Uniósł dłoń do twarzy i spojrzał prosto w jaśniejącą runę.
 Zaklęcie kociego oka. Symbol wyglądał dokładnie tak, jak można się tego spodziewać. Cienki, wydłużony owal, wpisany w okrąg. Podczas kilku wstępnych eksperymentów Fletcher odkrył, że czar nie działa, dopóki poświata znaku nie pada bezpośrednio na siatkówkę w oku zaklinacza.
 Błysk czaru zdradził jego pozycję, lecz Fletcher ponownie odszedł w bok, by Ignatius zgubił go w ciemności. Po chwili poczuł w oczach powolną przemianę. Źrenice wyciągały się, zmieniając w kocie szparki. Niebawem cela pojaśniała i Fletcher wyłowił z półmroku sylwetkę demona. Ignatius, niczym czający się na gazelę lew, podkradał się bezszelestnie do miejsca, gdzie jeszcze przed chwilą leżał jego pan. Co prawda, demon widział w ciemności znacznie lepiej niż Fletcher, lecz przy kompletnym braku światła, nawet i on miał spore kłopoty z orientacją.
 – Mam cię! – zawołał Fletcher, skoczył naprzód i złapał demona w locie.
 Spadli razem na siennik i chłopak roześmiał się na całe gardło, słysząc poszczekiwanie niezadowolonego z siebie pupila. Nagle drzwi stanęły otworem i celę zalał jasny blask, boleśnie rażąc uwrażliwione zaklęciem oczy. Fletcher rzucił się ku książkom, by wepchnąć je pod słomę, lecz przybysz zamachnął się nogą i ciężki bucior trafił go w głowę. Poleciał pod ścianę.
 – Dokąd ci tak spieszno? – rozległ się schrypnięty głos.
 Mgnienie potem do Fletchera doleciał nieomylny szczęk odciąganego kurka i poczuł na czole chłód metalu. Lufa. Kiedy czar kociego oka zaczął słabnąć, ujrzał przed sobą klęczącą zakapturzoną postać, trzymającą w ręku drogi elegancki pistolet.
 – Jeśli choć drgniesz, wyprawię cię w bardzo daleką podróż – dodał nieproszony gość. Mówił bardzo chropawym głosem, zupełnie jak człowiek umierający z pragnienia.
 – Rozumiem – odparł Fletcher i zaczął powoli podnosić ręce.
 – O nie! – powstrzymał go nieznajomy i lufa mocniej naparła na skroń Fletchera. – Głuchy jesteś? Dobrze wiem, co potrafisz zrobić tymi swoimi wytatuowanymi paluchami. Rączki przy sobie!
 Fletcher zawahał się, w końcu podobna szansa na ucieczkę mogła się już nie powtórzyć.
 – Rubens, poczęstuj go swoim żądełkiem.
 Szeroki kaptur intruza zafalował i po chwili Fletcher ujrzał jasnoczerwonego insekta. Demon podleciał z brzękiem i łagodnie przysiadł mu na szyi, która natychmiast zapłonęła ostrym, rozlewającym się na całe ciało bólem. Pieczenie szybko przeszło we wrażenie przenikliwego chłodu.
 – Dobrze, teraz mam pewność, że nic głupiego nie strzeli ci do głowy – zacharczał nieznajomy i wstał. Poświata płonącej w korytarzu pochodni oblała kontury ciemnej sylwetki. – A gdzież to podziała się twoja salamandra?
 Fletcher spróbował spojrzeć w bok, lecz szyja odmówiła mu posłuszeństwa. Słysząc słowa nieznajomego, ukryty w sienniku Ignatius zadygotał. Chłopak zrozumiał, że demon szykuje się do ataku. Uspokoił stworzenie, posyłając mu myślą surowe napomnienie. Nawet gdyby zdołali w jakiś sposób pokonać intruza, sparaliżowany jadem insekta Fletcher nie dałby rady wyczołgać się choćby za próg celi. A o wydostaniu się z więzienia nie mógł nawet marzyć.
 – Ach, w słomie się schował. Jeśli nie chcesz, by twój mózg wziął rozbrat z czaszką, każ mu siedzieć cicho. Wolałbym cię nie zabijać. Przygotowania kosztowały nas sporo wysiłku.
 – Krzy… krzygodowania? – wybełkotał Fletcher. Sztywny język nie pozwalał mu wyraźnie składać słów.
 – Przygotowania do procesu – wyjaśnił mężczyzna i wyciągnął ramię, na które wrócił Rubens. – Odwlekaliśmy ten moment tak długo, jak się dało, ale twoi przyjaciele z wielkim uporem występowali do króla z petycjami. Cóż, szkoda.
 Intruz wsunął sobie demona z powrotem pod kaptur, jakby nie chciał na zbyt długo się z nim rozstawać. Miał niezwykle gładkie, niemal kobiece dłonie o zadbanych, starannie przyciętych paznokciach. Nosił ręcznej roboty wysokie buty z cielęcej skóry i podkreślające sylwetkę modne spodnie. Także jego czarna kurtka wykonana została z najwyższej jakości skóry. Fletcher nie miał wątpliwości, że ma do czynienia z zamożnym młodzieńcem, najprawdopodobniej pierworodnym dziedzicem jednego z arystokratycznych rodów.
 – Będę tak miły i odpowiem na jedno twoje pytanie. Potem zaprowadzę cię prosto przed oblicze sądu. Ale nie spiesz się. I tak musimy zaczekać, aż jad przestanie działać. Nie mam ochoty cię dźwigać.
 Myśli Fletchera uleciały natychmiast ku przyjaciołom i ku Berdonowi, przyszło mu też do głowy, by zapytać o losy wojny. Istniała jednak możliwość, że przybysz nie ma o tych sprawach pojęcia. Ciekawe, czy to ktoś znajomy? Przypomniał sobie zaklinaczy, z którymi studiował w Akademii Vocanów, lecz żaden z kolegów nie miał aż tak chrypiącego głosu. Czyżby to Tarquin postanowił z niego okrutnie zakpić? Pewne było jedno: anonimowość zapewniała intruzowi sporą przewagę.
 – Kim… jesteś? – Fletcher z trudem dobył spomiędzy zdrętwiałych warg dwa krótkie słowa.
 Z faktu, że w ogóle był w stanie mówić, wynikało, że Rubens wstrzyknął mu minimalną dawkę jadu. Być może więc wciąż istniała szansa…
 – Naprawdę jeszcze się nie domyśliłeś? – wycharczał nieznajomy. – Rozczarowujące. Byłem przekonany, że szybciej zrozumiesz. Chociaż kiedy rozmawialiśmy ze sobą ostatnim razem, wyglądałem nieco inaczej, więc może to nie twoja wina.
 Ponownie przykucnął i przysunął się bliżej. Po chwili podniósł kaptur i Fletcher zobaczył jego twarz.
 – A teraz poznajesz? – syknął Didric.
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Didric rzucił Fletcherowi krzywy uśmiech i odchylił się, by światło pochodni mogło ukazać jego oblicze w pełnej okazałości. Prawy policzek pokrywały koszmarne purpurowe blizny po oparzeniu. Kącik ust spłonął zupełnie i spod zbyt krótkich warg wyglądała biel zębów. Brwi i rzęsy znikły bez reszty, co sprawiało wrażenie, że Didric bezustannie wytrzeszcza oczy, jakby był czymś zdziwiony. Ogień nie oszczędził także włosów i miejscami chłopak był niemal zupełnie łysy, a spod krótkich kosmyków pobłyskiwały nierówne płaty czerwonej skóry.
 – Piękny widok, nieprawdaż? – podjął Didric, gładząc blizny długim, smukłym palcem. – W noc, kiedy mnie tak urządziłeś, ojciec wydał fortunę, by sprowadzić zaklinacza, który obłożył mnie uzdrawiającym czarem. Wyobraź sobie, że pomógł mi osobiście lord Faversham. To dość zabawne, że nieświadomie naprawiał krzywdę, którą wyrządził jego synalek.
 Fletcher nie był w stanie odezwać się słowem, choć nie miał pojęcia, czy to efekt działania jadu, czy szoku. Skąd Didric wiedział o – wciąż niepewnym – jego powinowactwie z Favershamami? Przez ostatni rok wiele musiało się zmienić.
 – Prawdę powiedziawszy, powinienem ci chyba podziękować – dodał Didric i ukrył blizny, przeczesując dłonią długie włosy z nietkniętej płomieniami części głowy. – Przez ciebie spotkało mnie straszne nieszczęście, ale i coś wspaniałego.
 – Jak to? Co takiego? – wydukał Fletcher, spoglądając na Rubensa, który wybrał się na przechadzkę po piersi Didrica, a przecież on nie był zaklinaczem. Czyżby insekta kontrolował ktoś trzeci? To jakiś podstęp?
 – Tak, wszystko dzięki tobie. – Didric ponownie wykrzywił usta w nieładnym uśmiechu i wyczarował dziwnoblask, który zalał celę chłodną błękitną poświatą. – Dotąd taki fenomen wydarzył się w dziejach tylko jeden, jedyny raz, aczkolwiek wśród zaklinaczy zawsze krążyły legendy o tym zjawisku. Ofiara magicznego ataku, który niemal kończy się jej śmiercią, przejmuje niekiedy dar napastnika. Ponoć ma to coś wspólnego z oddziaływaniem demonicznej many na ludzkie ciało. Płomienie, którymi poparzyła mnie twoja salamandra, z jednej strony zniszczyły mi pół twarzy i uszkodziły struny głosowe, lecz przekazały mi zarazem bezcenny skarb. I za to właśnie muszę ci podziękować.
 – To… niemożliwe. – Myśli wirowały Fletcherowi w głowie. Co z tych rewelacji wynika?
 – Ależ wręcz przeciwnie. Jak najbardziej możliwe – oświadczył Didric, czule gładząc chitynowy pancerzyk Rubensa. – Kilkaset lat temu podobna sytuacja miała miejsce podczas gwałtownego sporu młodych arystokratów. Mantykora wstrzyknęła jad młodszemu z dwóch skłóconych braci. Śmiertelną dawkę, która powinna była go zabić. Niemniej udało mu się przeżyć, a w dodatku otrzymał magiczny talent.
 Widząc malujące się na twarzy Fletchera przerażenie, Didric rozciągnął wargi w szerokim uśmiechu. Setnie się bawił.
 – Chodźmy już. Niedługo zacznie się proces. Nie martw się, wkrótce trafisz do tej cuchnącej nory z powrotem. Aż nie mogę się doczekać, kiedy zamknę za tobą drzwi i wyrzucę klucz.
 Fletcher podniósł się z trudem i stanął na rozdygotanych nogach. Porażone trucizną mięśnie raz po raz się spinały. Proces… Sprawiedliwość… Czyżby wreszcie…?
 Po raz pierwszy od bardzo dawna w głowie więźnia błysnął nieśmiały promyk nadziei. Miał wrażenie, że spędził w tym lochu całą wieczność. Wymierzył wytatuowaną dłonią w słomę, pod którą wciąż siedział Ignatius. Pentagram na jego skórze rozjarzył się fioletem i demon rozpłynął się, zmieniając w kilka wątków białego światła, które wpłynęły w rękę Fletchera. Teraz, po wchłonięciu demona, nikt nie mógł ich rozdzielić. Tak było bezpieczniej. Nie wyobrażał sobie dłuższego uwięzienia bez towarzystwa małego przyjaciela.
 – Idź przodem – rzucił Didric i wskazał lufą otwarte drzwi.
 Fletcher wyszedł z celi sztywnym krokiem. Przez kilka chwil czuł niezmierną radość. Upajał się wolnością, prostym faktem, że może przejść więcej niż kilka kroków w jednym kierunku. Zaraz potem jednak poczuł na karku twardy nacisk pistoletu.
 – Postaraj się nie wykonywać gwałtownych ruchów. Nie chciałbym odstrzelić ci głowy, zanim zabawa rozkręci się na dobre – rzucił Didric, gdy szli długim kamiennym korytarzem.
 Mijali szereg drzwi identycznych jak te, za którymi zamknięto Fletchera. W więzieniu panowała grobowa cisza, mącona jedynie echem ich kroków. Didric kazał mu się zatrzymać przy schodach. Korytarz ciągnął się na setki stóp w obu kierunkach, jego najdalsze fragmenty niknęły w ponurym mroku.
 – Trzymamy tutaj najbardziej niebezpiecznych zbrodniarzy Hominum. Ludzi takich jak ty. Buntowników, zabójców, gwałcicieli. Król wynagradza nas za każdego z nich naprawdę sowicie, zwłaszcza że my płacimy jedynie za wiadro wody i jeden posiłek dziennie. Znakomity interes.
 Fletcher zadrżał. Ponownie wyobraził sobie, jak by się czuł zamknięty w celi bez Ignatiusa, książek i bez czarów, które pozwalały mu pozostać przy zdrowych zmysłach. Za to ze świadomością, że nigdy już nie wyjdzie na wolność. Ogarnęła go fala współczucia wobec osadzonych tu nieszczęśników, bez względu na to, jak odrażających czynów się dopuścili. Zaraz potem dotarło do niego, że wkrótce może do nich dołączyć i już na zawsze zniknąć głęboko pod ziemią. Lodowate macki strachu ścisnęły mu serce.
 – No już, dalej! – syknął Didric i popchnął go na pierwszy stopień.
 Schody wiły się spiralnie ku górze, podobnie jak w domach krasnoludów. Tutaj jednak od czasu do czasu drogę zamykały pilnowane przez wartowników kraty. Szli i szli. Fletchera rozbolały odwykłe od wysiłku kolana. W celi próbował ćwiczyć, lecz długie miesiące bez spacerów i porządnego posiłku odcisnęły na jego ciele wyraźne piętno. Nie był pewien, czy przeżyłby w takich warunkach jeszcze jeden rok.
 Wreszcie, u szczytu schodów, przeszli przez masywne wrota i znaleźli się na gwarnym dziedzińcu. Oddziały stojących w szeregach strażników ćwiczyły musztrę z muszkietami w rękach. Bagnety błyskały w słońcu. Mundury gwardzistów, składające się z kolczug i lekkich skórzanych ochraniaczy, czarno-żółtą barwą przywodziły na myśl osy. Było ich bardzo wielu. Zupełnie jakby Didric miał prywatną armię.
 Fletcher zachłysnął się świeżym powietrzem. Z rozkoszą powitał widok nieba i poczuł na twarzy ciepłe słoneczne promienie. Otwarta przestrzeń sprawiła, że zakręciło mu się w głowie, lecz rozłożył tylko szeroko ramiona i skupił się na muskających policzki, chłodnych powiewach wiatru. Po prostu niebiańsko.
 Didric powiódł go prosto do prowadzącej na ulicę żelaznej bramy. Fletcher z zaskoczeniem stwierdził, że doskonale zna to miejsce. Odwrócił się i spojrzał na budynek więzienia. Dawniej stał tu rodzinny dom Didrica.
 – No, no. Naprawdę uroczo odnowione… – rzucił oschle.
 – Cóż, lubiłem naszą starą rezydencję, ale uznałem, że skoro stałem się innym człowiekiem, najwyższy czas wprowadzić kilka ulepszeń. A co sądzisz o naszym nowym domku?
 Didric wymierzył palcem ku górze. Skóry leżały u podnóża najwyższego ze szczytów Gór Niedźwiedziozębych. Potężny masyw o zachodzie słońca rzucał na wioskę głęboki cień, górował nad nią niczym przytłaczający monolit. Fletcher popatrzył we wskazanym przez Didrica kierunku i zobaczył, że wierzchołek góry zniknął bez śladu. W jego miejscu pojawił się najprawdziwszy zamek – zjeżony basztami, chroniony zwieńczonym blankami murem, w którym ziały wąskie otwory strzelnicze. Z zębatych fortyfikacji wyzierały czarne ślepia dział, groźnie spoglądających na osadę. Wydawało się, że lada chwila padną pierwsze strzały. To nie był dom, tylko istna forteca.
 – Bardziej bezpiecznego miejsca nie znajdziesz w całym Hominum. Zapasy pozwoliłyby nam przetrwać ponad dziesięć lat oblężenia. Nawet gdyby zdradziły nas elfy, orkowie wdarli się w głąb królestwa, nawet gdyby doszło do buntu więźniów i zajęliby wioskę, nam włos nie spadnie z głowy. Tych murów nie pokona najsilniejsza armia świata. O ile tej armii udałoby się wspiąć na te strome urwiska.
 – Didric, mówisz jak paranoik – skwitował Fletcher, aczkolwiek te słowa natchnęły go nagłym niepokojem. – Czyżbyś miał coś do ukrycia?
 – Tylko bezmiar bogactwa. Ojciec nie ufa bankom. A co nieco o nich wie. W końcu dawniej sam był bankierem.
 – Raczej szemranym lichwiarzem. A to co innego – zauważył Fletcher.
 Didric zesztywniał, lecz pchnął go bez słowa, puszczając kąśliwy przytyk mimo uszu. Idąc wyludnionymi uliczkami, Fletcher zauważył, że w Skórach zapanowała bieda. Liczne domy i sklepy obróciły się w puste skorupy, inne zostały przerobione na budynki więzienne. Wyglądający zza krat ludzie o nieprzyjemnych brudnych twarzach obrzucali kroczącego z dumą Didrica nienawistnymi spojrzeniami. Cała osada cuchnęła rozpaczą i nieszczęściem. W niczym nie przypominała pełnej życia wioski, w której dorastał Fletcher.
 Caspar Cavell, ojciec Didrica, był najbogatszym mieszkańcem Skór. Dorobił się, pożyczając na procent pieniądze ludziom, których dotknęło nagłe życiowe niepowodzenie. Podstępnie, wykorzystując sytuację, nakłaniał ich do podpisywania umów, na mocy których musieli zwracać po wielokroć więcej, niż pożyczali. Fletcher domyślił się, że aby zdobyć fundusze na stworzenie tak rozległego kompleksu więziennego, Cavellowie kazali wszystkim swym dłużnikom albo natychmiast spłacić długi, albo opuścić domy. Wynik mógł być tylko jeden.
 Zdjęty odrazą, zwolnił kroku i zacisnął pięści. Zmagał się z pokusą, by zdzielić młodego Cavella w twarz.
 – Żywo! – warknął Didric i wolną ręką uderzył więźnia w tył głowy.
 Fletcher zapłonął gniewem, lecz ramiona wciąż miał niemal bezwładne. Paraliżujący jad spowalniał jego reakcje. Zresztą, nawet w najlepszej formie nie miałby wielkich szans. Nie wyrwałby Didricowi pistoletu, który wwiercał mu się w krzyż. Zrozumiał, że zemsta musi zaczekać.
 Dotarli do bramy wyjazdowej ze wsi. Fletcher poczuł ucisk w żołądku. Chata Berdona zniknęła bez śladu. I wcale nie była to jedyna zmiana. Wszystkie zabudowania w okolicy zostały zrównane z ziemią, na której jeżyły teraz się stojaki na piki, bagnety i miecze. Co jeszcze dziwniejsze, przy samej bramie stała kolejka ludzi, zbierających się przed długim, niskim stołem, na którym czekały czerwone mundury.
 Nie, to nie byli ludzie.
 – Krasnoludy! – wyszeptał Fletcher.
 Setki krasnoludów. Tak wielu jednocześnie nie widział nawet podczas spotkania ich wojennej rady. Ubrani byli w tradycyjne stroje swej rasy – płócienne koszule i ciężkie skórzane spodnie oraz kurtki. Wyglądali bardziej groźnie od krasnoludów, z którymi Fletcher miał do czynienia w przeszłości. Luźno i niestarannie splecione warkocze zwisały smętnie, ubrania były splamione błotem, brudem i potem. Toczyli dokoła mrocznymi, chmurnymi spojrzeniami i rozmawiali między sobą pobrzmiewającymi złością ściszonymi głosami.
 – Przyszli zza gór, żeby pobrać nowy sprzęt – wyjaśnił Didric. – Od roku strzegli północnych rubieży przed elfami. Konflikt wcale nie skończył się szybko, choć żałuję, że nie potrwał dłużej. Kiedy klanowi przywódcy dowiedzieli się, w jakim stanie była ta elfka po turnieju u Vocanów, negocjacje pokojowe mocno się przeciągnęły. To była twoja przyjaciółka, prawda?
 Fletcherowi stanęły przed oczyma nieproszone obrazy posiniaczonej, połamanej Sylvy. Ugryzł się jednak w język. Wiedział, że nie może ufać w ani jedno słowo Didrica. Zwłaszcza na temat Sylvy.
 – Mój panie! – Głos jednego ze strażników wyrwał Fletchera z zamyślenia. – Przecież ten nikczemnik próbował cię zabić! Jest niebezpieczny. Pozwól, że my go odprowadzimy.
 – Czy ktoś cię pytał o zdanie, wazeliniarzu? – syknął Didric i machnął pistoletem. – Nie odzywaj się do mnie niepytany. Wracaj do zajęć.
 – Jak każesz, panie. – Strażnik zgiął się w głębokim ukłonie i odwrócił, a Didric na pożegnanie wymierzył mu solidnego kopniaka, wskutek czego nieszczęśnik padł twarzą w błoto.
 Sposób zachowania zaprzysięgłego wroga wydał się Fletcherowi wyjątkowo podły – traktował wszystkich jak gorszych od siebie. W tym momencie poczuł, że paraliż ostatecznie ustępuje i odwrócił się do Didrica.
 – Każesz wartownikom nazywać się panem? – zapytał, starając się nasycić słowa pogardą. – Idę o zakład, że wyśmiewają cię za plecami. Przecież jesteś tylko zwykłym kierownikiem więzienia, napuszony dupku.
 Na policzki Didrica wystąpił ciemniejący z wolna rumieniec. Fletcher był przekonany, że nikt nie zwrócił się do niego w taki sposób od bardzo dawna. Wtem ku jego zaskoczeniu Didric wybuchnął śmiechem. Ochrypły, donośny rechot poniósł się echem po całym placu. Zaintrygowani ludzie patrzyli na targanego radosnymi spazmami rosłego młodzieńca.
 – Wiesz, Fletcherku, dlaczego nazywają mnie panem? – Didric otarł łzę spod oka. – Pozwól, że się przedstawię. Jestem lord Didric Cavell.
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Fletcher spojrzał na Didrica z przerażeniem w oczach. Nagle wszystkie przeoczone dotąd drobne szczegóły nabrały niezwykłej wymowy. Gruby pierścień na palcu Didrica. Mundury strażników, ich nietypowe barwy. Ciężka broń ćwiczących na dziedzińcu żołnierzy. Naprawdę posiadał prywatną armię, a taki przywilej na mocy praw królestwa przysługiwał wyłącznie arystokratom. W dodatku na kurtce Didrica widniał haftowany czarnymi i żółtymi nićmi herb. Przedstawiał dwa przesłonięte kratą skrzyżowane miecze. Jakże stosownie.
 Młody Cavell przechylił głowę na bok, zgroza więźnia w oczywisty sposób napawała go wielką przyjemnością. Fletcher tymczasem próbował zachować kamienną twarz, aczkolwiek zadanie było niemal niewykonalne. Zalewały go coraz silniejsze fale obrzydzenia.
 – Wiesz, kiedy gniłeś w celi, ja studiowałem u Vocanów. Mieszkałem w luksusowej komnacie. Nie dla mnie kwatery pospólstwa – zaczął się chełpić Didric z coraz szerszym złośliwym uśmiechem. – Lord Forsyth był tak miły, że podarował mi Rubensa, demona, który służył jego rodzinie od wielu pokoleń. Oczywiście w tej chwili mam ich więcej, lecz ten insekt pozwolił mi zacząć. Podejrzewam, że zainteresuje cię też informacja, iż następny turniej odbędzie się już za kilka dni. W zasadzie powinienem teraz trenować, ale nie mogłem przecież przegapić dzisiejszego dnia. Za nic w świecie nie mogłem.
 – Dobra, skończ już – burknął Fletcher i rozejrzał się w poszukiwaniu budynku sądu. – Strasznie dużo gadasz.
 – Wiesz co? Dziwię się, że tak ci spieszno wracać do lochu. Na twoim miejscu cieszyłbym się każdą minutą następnych kilku godzin. Rozumiesz, świeże powietrze, słońce… Takich luksusów już nigdy nie zaznasz. – Didric wskazał palcem kierunek i pchnął więźnia lufą pistoletu naprzód.
 Sąd urządzono w dawnej siedzibie wioskowej rady – dużym, owalnym budynku ze spiczastą wieżyczką i ciężkimi dębowymi drzwiami. Ściany zostały świeżo pociągnięte białą farbą, a nad wejściem pojawiło się złowieszcze godło cechu sędziowskiego – czarny młotek na tle katowskiego pieńka. Weszli do środka.
 Wnętrze skojarzyło się Fletcherowi ze świątynią. Tłumnie przybyli ludzie siedzieli w długich ławach, ustawionych po dwóch stronach centralnego przejścia. W dalszym końcu sali czekało dwóch strażników z łańcuchami i kajdanami w rękach. Zza ustawionego na podwyższeniu stołu spoglądał surowo sędzia – budząca szacunek postać w czarnej szacie i długiej peruce, posypanej grubą warstwą białego pudru.
 – Przerobienie tego budynku na sąd było genialnym pomysłem – wyszeptał kącikiem ust Didric. – Dzięki temu możemy odstawiać skazanych do więzienia zaraz po ogłoszeniu wyroku. Naturalnie, zazwyczaj nie mamy aż tylu ciekawskich. Twoja osoba wywołuje spore zainteresowanie.
 Fletcher starał się nie zwracać uwagi na wpatrzone w niego liczne oczy. Czując ogromny wstyd, stał nieruchomo. Uświadomił sobie, że ubranie, które ma na sobie, jest w opłakanym stanie. W lochu zmieniło się w niewiele więcej niż zwykłe szmaty, w dodatku cuchnące. W więzieniu nie miał stałego dostępu do wody, więc mył się nieregularnie. Przetłuszczone długie włosy smętnie okalały twarz, na której pyszniły się kępki zaniedbanego młodzieńczego zarostu. Przemknęło mu przez myśl, że gdyby przejrzał się w lustrze, zapewne nie poznałby własnego odbicia. Didric poprowadził go naprzód między ławami, niczym w makabrycznej parodii ślubnej ceremonii. Świeżo upieczony arystokrata z dumą prezentował zebranym więźnia. Fletcher rzucił kilka ukradkowych spojrzeń na lewo i prawo, z nadzieją iż zobaczy Berdona. Niestety, nawet jeśli kowal był na sali, to znikł w tłumie. Po chwili oskarżony stanął przed odpowiednim pulpitem.
 – Skuć go! – polecił sędzia wysokim, piskliwym głosem.
 Fletcher bez słowa protestu pozwolił, by strażnicy przykuli go łańcuchem do podłogi, niczym niedźwiedzia, którego ku uciesze gawiedzi szczuje się w cyrku psami. Czekał w milczeniu. Nie miał żadnego asa w rękawie, nie mógł też uciec. Pomyślał, że być może jakaś szansa pojawi się po rozprawie, o ile Didric zechce odprowadzić go do celi osobiście. Wyrwać się na wolność nie będzie łatwo. Zdecydowanie jednak wolał zginąć w walce, niż zgnić w ciemnym lochu.
 – Wprowadzić obrońcę. – Sędzia skinął dłonią ku drzwiom po lewej stronie sali.
 Strażnik zapukał, po czym otworzył je z ceremonialnym ukłonem. Do środka wszedł wysoki mężczyzna o naznaczonej blizną twarzy, ubrany w niebieski mundur oficera.
 – Arcturus! – zawołał Fletcher, zapominając o powadze chwili.
 Zaklinacz rzucił mu smutny uśmiech i delikatnie pokręcił głową, jakby prosząc o zachowanie ciszy.
 – Milczeć! – Sędzia wymierzył długi kościsty palec w oskarżonego. – Jeszcze jeden taki wybryk, a polecę cię zakneblować.
 – Bardzo przepraszam, wysoki sądzie – zmitygował się Fletcher. – Zdecydowanie nie chciałem okazać braku szacunku.
 Arcturus podszedł i stanął u jego boku.
 – Hmm, cóż, znakomicie – odparł sędzia. Uniósł lekko okulary tkwiące na długim orlim nosie i zmierzył oskarżonego przenikliwym spojrzeniem. Sprawiał wrażenie zaskoczonego kulturalną odpowiedzią. Być może nawykł do ostrzejszego języka u sprowadzanych przed jego majestat osobników. – W moim sądzie, bez względu na wszystko, ma panować spokój. Czy wyrażam się jasno?
 – Tak, wysoki sądzie – odezwał się Arcturus, uprzedzając Fletchera. Przekaz był oczywisty: oficer chciał, żeby chłopak zamilkł na dobre.
 – Kto wystąpi po stronie oskarżenia? – zapytał sędzia, przeglądając rozłożone na stole dokumenty.
 – Ja, wysoki sądzie – oświadczył Didric, zwracając się przodem do sali.
 – Ehem. To wybitnie mało… konwencjonalne rozwiązanie, lordzie Cavell – zauważył sędzia, gdy Didric podszedł do ustawionych po lewej stronie sali stołu i krzesła – choć pozostające w granicach prawa. Przypominam jednak, że w takim przypadku nie będzie ci wolno wystąpić w charakterze świadka oskarżenia. Czy to zrozumiałe?
 – Dzisiejsza sprawa jest niesłychanie prosta, wysoki sądzie. Złożone pod przysięgą zeznania dwóch innych świadków z nawiązką wystarczą do skazania tego zbrodniarza – odpowiedział Didric i z pewnym siebie uśmiechem powiódł wzrokiem po sali.
 – Zatem niech i tak będzie. – Sędzia z dezaprobatą pokręcił głową. – Proszę strony o zajęcie miejsc. Straż, przyprowadzić pierwszego świadka!
 Arcturus i Didric usiedli po przeciwnych stronach pomieszczenia. Skuty Fletcher pozostał samotnie na środku sali. Strażnik zaczekał, aż wszyscy zajmą miejsca, po czym z kolejnym zamaszystym ukłonem otworzył boczne drzwi. Fletcher nie od razu rozpoznał młodą kobietę, która w nich stanęła. Kiedy jednak obrzuciła go spojrzeniem i złośliwie się uśmiechnęła, zrozumiał, kto będzie przeciwko niemu zeznawać. Od ich ostatniego spotkania, od nocy, gdy napadli go w cmentarnej krypcie, Calista mocno się zmieniła. Włosy, dawniej zawsze zmierzwione i nierówno przycięte, były teraz dłuższe i gładkie oraz elegancko uczesane. Spływały jej czarną falą po karku. Na dzień rozprawy wybrała błękitną sukienkę, obrębioną falbankami i koronkami, przez co przypominała dziecięcą lalkę. Nie zmieniły się tylko jej ostro ciosane, surowe rysy twarzy, chociaż – być może przy współudziale wprawionej w podobnych zabiegach służki – zrobiła naprawdę wiele, aby je złagodzić za pomocą pudru i innych kosmetyków.
 Zmienił się za to jej chód. W przeszłości zawsze uginała nogi i kołysała się na boki. W tej chwili kolejne kroki stawiała z gracją niewinnej panienki. Fletcher zauważył to wszystko, gdy Calista podeszła, by usiąść na krześle ustawionym na podium, obok sędziowskiego stołu. Teraz, kiedy wszyscy mogli ją wyraźnie zobaczyć, spojrzała na Fletchera i niby odruchowo cofnęła się przed nim, jakby zdjęta nagłym przestrachem. Od razu zrozumiał, że wpadł w poważne tarapaty. Dawna chłopczyca, twarda wiejska gwardzistka została przemieniona w łagodne dziewczę o wielkich oczach. W jaki sposób miał przekonać sędziego, że w rzeczywistości to właśnie Calista wraz z Didrikiem i Jakovem próbowali go zabić? Zgromadzeni na sali gapie natychmiast zaczęli między sobą szemrać. Fletcher poczuł wbijające się w niego zimne oskarżycielskie spojrzenia.
 – Przypominam, że ostateczna decyzja co do wyroku i wszelkich innych kwestii związanych ze stosowaniem przepisów prawa karnego należy do mnie – oznajmił sędzia. – Jak widzicie, w dzisiejszym procesie nie uczestniczą ławnicy. Ława przysięgłych występuje tylko w sądach wojskowych. W związku z tym nie zamierzam tolerować żadnych dyskusji ani stronniczych komentarzy i uwag z sali. Osobom, które mają ochotę wpływać na przebieg rozprawy, sugeruję jak najszybsze opuszczenie sali. – Sędzia spiorunował zebranych wzrokiem, po czym zwrócił się do świadka.
 – Dobrze, moja droga, czy możemy zaczynać?
 Calista skinęła głową i nerwowym gestem splotła dłonie na kolanach. Didric wstał i podszedł do podwyższenia. Nonszalancko oparł się ręką o stół.
 – Nie zamierzam wprowadzać w swoich wywodach żadnych zbędnych komplikacji. Nie trzeba, by nasza Calista spędziła tu więcej czasu niż to absolutnie konieczne. Proszę, Calisto, skup się na mojej osobie i nie przejmuj nikim innym. Nie masz najmniejszych powodów do obaw. Powiedz temu sympatycznemu sędziemu, co zaszło w noc, kiedy zostałem napadnięty, a już niebawem będziesz mogła wrócić do domu.
 Calista z fałszywą skromnością spuściła głowę, ukrywając twarz za zasłoną czarnych włosów. Grała znakomicie, zapewne zdołałaby przekonać samego Fletchera, gdyby tylko nie rzuciła mu spod loków przelotnego sadystycznego uśmieszku.
 – Didric, Jakov i ja trzymaliśmy tej nocy straż przy bramie – zaczęła lekko roztrzęsionym głosem. – Fletchera zobaczyliśmy, gdy wyszedł ze swojej chaty z opasłą księgą w ręku. Dzień wcześniej na targu pojawił się pewien żołnierz, który miał taką właśnie księgę na sprzedaż. Dlatego założyliśmy, iż Fletcher dopuścił się kradzieży i zamierza pod osłoną mroku ukryć dowód. Udaliśmy się więc za nim na cmentarz. Proszę sobie tylko wyobrazić! Wybrał akurat cmentarz! Nocą! Kiedy zadaliśmy mu kilka niewygodnych pytań, upierał się, że rzeczoną księgę uczciwie kupił i…
 Didric przerwał jej, unosząc dłoń.
 – Proszę zauważyć, że w trakcie dochodzenia znaleziono w domu oskarżonego pokaźną sumę pieniędzy. Jest zatem wysoce nieprawdopodobne, by do owej transakcji w istocie doszło. Z tego powodu sugeruję, by wysoki sąd zechciał do listy przestępstw podsądnego dodać kradzież.
 – Bezprawny… zabór… mienia… – Łabędzie pióro sędziego zazgrzytało na pergaminie. – Wygląda na to, że mamy do czynienia z nieprzeciętnym łajdakiem.
 – Nie inaczej, wysoki sądzie. Wspomniane pieniądze oczywiście skonfiskowaliśmy. – To mówiąc, Didric puścił oczko do Fletchera. – Przerwałem ci, Calisto, proszę o wybaczenie. Możesz mówić dalej.
 – Dziękuję, lordzie Cavell – odparła przesadnie łamiącym się głosem. – Postanowiliśmy zaufać słowom Fletchera. W trakcie przesłuchania dodał, że planował wykorzystać księgę aby przywołać demona, i zapytał, czy mamy ochotę popatrzeć. Uznaliśmy, że może być ciekawie, więc rzeczywiście zostaliśmy…
 Dygotała już na całym ciele, co chwila rzucając na oskarżonego pełne lęku krótkie spojrzenia. Nawet Fletcher musiał przyznać, że okazała się wyborną aktorką.
 – Nie wiem, jakim cudem, ale udało mu się. Było przy tym dużo hałasu i światła. Miałam wrażenie, że nastał koniec świata! I właśnie wtedy się to stało.
 Po policzku Calisty spłynęła łza. Sędzia wręczył jej chusteczkę.
 – Mów, proszę. Opowiedz nam, co się wydarzyło.
 Calista głośno przełknęła ślinę i osuszyła twarz. Rozedrganym z emocji palcem wymierzyła we Fletchera.
 – Rzucił się na nas! Próbował nas pozabijać! – zawołała, zrywając się na równe nogi. – Nienawidził nas, obwiniał za wszystkie niepowodzenia, jakie go w życiu spotkały. Zupełnie postradał zmysły! Oszalał! Pamiętam, że gdy uciekaliśmy przed nim do kaplicy, zanosił się okrutnym śmiechem. A uciekliśmy, bo cóż mogą poradzić miecze przeciwko ziejącemu ogniem demonowi? I kiedy zaczęłam szlochać, skupił się na mnie. Powiedział wprost, że zginę jako pierwsza.
 Calista zeszła z podwyższenia i ruszyła w stronę Fletchera, celując w niego palcem niczym z pistoletu.
 – Panie przodem… Tak właśnie powiedziałeś, pamiętasz? – syknęła. – Ty potworze! – Odwróciła się, wtuliła twarz w pierś Didrica i zaniosła się głośnym płaczem.
 Zniesmaczony Fletcher wywrócił oczami. Sędzia zauważył tę minę i skarcił go strofującym spojrzeniem. Calista oderwała się od Didrica i zakończyła z pasją:
 – Uratował mnie dopiero mężny Didric, zasłaniając własną piersią. Spróbował przemówić Fletcherowi do rozsądku. Bez skutku. I wtedy, znienacka, zaatakował demon. Zionął ogniem prosto w twarz Didrica, który, mimo że włosy stały mu w płomieniach, zdołał bestię przepędzić. Fletcher w tym czasie umknął podziemnym korytarzem. Zaraz potem Didric padł nieprzytomny na posadzkę i uszkodził sobie czaszkę. Zanieśliśmy go do domu jego ojca. Resztę już znacie.
 Sędzia złożył palce w piramidkę i z namysłem przyjrzał się Caliście. Mimo dławiącego szlochu miała twarz suchą jak pieprz, a na policzki wystąpił jej rumieniec ekscytacji. Fletcherowi przemknęło przez myśl, że sędzia przejrzał jej grę, lecz wtedy on uśmiechnął się uprzejmie i podziękował świadkowi za złożenie zeznań. Calista dygnęła dwornie przed Didrikiem, po czym wyszła z sali, nie rzucając za siebie nawet jednego spojrzenia.
 – Wprowadzić następnego świadka! – polecił sędzia.
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Fletcher nie widział Jakova od dwóch lat. Przez ten czas osiłek rozrósł się wprost niewyobrażalnie. Zniknęły wszelkie ślady wieku młodzieńczego, zastąpione sylwetką godną Herkulesa. Ramiona pokryte miał grubymi postronkami mięśni drgających niczym końskie uda. Gigant poruszał się krokiem przywodzącym na myśl goryle zamieszkujące południowe dżungle. Miał na sobie czarno-żółty mundur gwardzisty, poziome pasy dodatkowo podkreślały jego mocarną szeroką pierś.
 – Proszę siadać, sierżancie Jakov. – Didric podsunął świadkowi krzesło. – Moje pierwsze pytanie brzmi następująco: Czy potwierdzasz, że wersja wydarzeń, którą usłyszeliśmy z ust Calisty, pozostaje w zgodzie z prawdą?
 – Potwierdzam, mój panie. Słuchając tej opowieści, miałem wrażenie, że przeżywam wszystko na nowo.
 – Świetnie. Zdaję sobie sprawę, że czekają na ciebie rozliczne obowiązki, więc nie ma potrzeby, byś powtarzał tę relację własnymi słowami. Wytłumacz nam dokładnie, co zaszło po wydarzeniach opisanych przez poprzedniego świadka.
 – Kiedy zanieśliśmy Didrica do ojca, zbudziłem pozostałych strażników. Udaliśmy się do domu oskarżonego, gdzie okazało się, że drzwi są zabarykadowane od wewnątrz. Kiedy wreszcie udało się nam wedrzeć do środka, opór stawił nam przybrany ojciec Fletchera, Berdon. Prawie nas pozabijał, cholera. Trzeba wam wiedzieć, że ten człowiek jest niemal tak silny jak ja. Mimo wszystko zdołałem go rozbroić. Kilku moich chłopaków, przyznaję, nieco wtedy poniosło. Wystarczy powiedzieć, że wskutek tamtej nocy Berdon nieprędko stanął z powrotem przy kowadle. Kości zrastają się dość wolno.
 – Ty bydlaku! – warknął Fletcher, dając upust wrzącej w nim palącej nienawiści. Zdawał sobie sprawę, że robią to z premedytacją. Zależało im na wyprowadzeniu go z równowagi, by wykazał się agresją na oczach sędziego. Słowa jednak popłynęły wartkim strumieniem. Nie zdążył ich pohamować.
 – Jeszcze jedno słowo! – Sędzia kilka razy uderzył młotkiem w blat. – Jeszcze jedno słowo, a na wyrok zaczekasz w celi.
 Fletcher przygryzł wargę tak mocno, że poczuł w ustach ciepło krwi. Z całych sił powstrzymywał łzy, cisnące mu się do oczu wobec tak jawnej niesprawiedliwości. Umysł wypełniły mu obrazy bitego do nieprzytomności Berdona. Nie potrafił się ich pozbyć.
 – Potem, w ramach pozyskiwania materiału dowodowego, skonfiskowaliśmy wszystko, co udało nam się w tym domu znaleźć. W trakcie walki doszło do zaprószenia ognia w kuźni. Pożar dość prędko rozszalał się na dobre. Tamtej nocy doszczętnie spłonęła cała chata.
 Fletcher poczuł na twarzy piekące łzy. Osunął się na kolana. Człowiek, którego ukochał ponad wszystko na świecie, w ciągu jednej nocy stracił cały swój majątek, i to przez niego.
 – Wysoki sądzie, naprawdę nie pojmuję, co te zeznania mają wspólnego z aktem oskarżenia. Czy możemy przejść wreszcie do rzeczy? – wtrącił zagniewanym głosem Arcturus.
 – Zgadzam się. Dziękuję, kapitanie. – Sędzia pokiwał głową. – Lordzie Cavell, o ile nie dysponujecie dodatkowymi dowodami, które chcielibyście przedstawić, sądzę, że ta linia przesłuchania jest pozbawiona wszelkich podstaw. Czy pojawią się jakiekolwiek dodatkowe dowody?
 – Nie, wysoki sądzie. Domyślam się, że Jakov powiedział już wszystko, co miał do powiedzenia – odparł Didric.
 – Znakomicie. Jesteście wolni, sierżancie Jakov.
 – Dziękuję, mój panie.
 Wielkolud zszedł z podium i zniknął za bocznymi drzwiami. Tuż przed wyjściem sarkastycznie pomachał ręką Fletcherowi, który odwrócił wzrok, lecz świeża fala ledwie tłumionej furii natychmiast ścisnęła mu żołądek. Powstrzymał się, gdyż rozumiał, że każdy jego wybuch dodatkowo sprzyja oskarżycielom.
 – Zatem, czy to już wszystko, lordzie Cavell? – zapytał sędzia, przekładając notatki.
 – Wszystko, wysoki sądzie. Oskarżenie nie ma więcej pytań. Jak już wcześniej wspomniałem, mniemam, że wysoki sąd uzna sprawę za niebywale prostą. Oskarżenie wnosi o dożywocie jako minimalną wysokość kary.
 – Dziękuję, lordzie Cavell, wezmę to pod rozwagę – zapewnił sędzia, chociaż z rozdrażnienia zmarszczył czoło.
 Kiedy Arcturus wstał z miejsca i zaszeleścił swymi dokumentami, w sali poniósł się szmer rozmów.
 – Moje prawnicze studia wreszcie się na coś przydały – wychrypiał Didric, wracając na swoje krzesło. – Aczkolwiek kiedy zobaczyłem tego sztywnego wapniaka w peruce, ucieszyłem się, że wybrałem w życiu inną drogę.
 – Myślisz, że ktokolwiek pozwoliłby zostać sędzią takiemu potworowi jak ty? – odparł Fletcher ociekającym nienawiścią tonem.
 Didric zesztywniał i odwrócił się, ignorując znaczące kaszlnięcie sędziego.
 – Pamiętaj, Fletcher, to ja kieruję tym więzieniem – rzucił. W jego oczach pojawił się czysty obłęd. – Jeśli uważasz, że odebranie ci jedzenia jest najgorszym, co mogę zrobić, to znaczy, że jesteś do cna pozbawiony wyobraźni.
 – Lordzie Cavell, muszę nalegać, byś wrócił na wyznaczone przepisami miejsce – zagrzmiał sędzia.
 – Prawdę mówiąc, wysoki sądzie, wolałbym, aby Didric został tutaj. – Arcturus podszedł bliżej i pomógł Fletcherowi podnieść się z klęczek.
 Gdy poczuł na ramionach uścisk przyjaciela, jego serce natychmiast zwolniło bieg. Odetchnął i spojrzał sędziemu w oczy.
 – Proszę bardzo. Lordzie Cavell, proszę tutaj. – Sędzia przywołał arystokratę z powrotem na podwyższenie.
 – Czy byłoby dopuszczalne, abym ponownie wezwał sierżanta Jakova i szeregową Calistę? – zapytał Arcturus.
 – Hmm, procedura nietypowa, lecz pozostająca w granicach prawa. Proszę jednak pozwolić, że najpierw ja o coś zapytam. Jeśli dobrze rozumiem, nie jesteś wykwalifikowanym prawnikiem, kapitanie Arcturus. Dlaczego w takim razie podjąłeś się obrony oskarżonego Fletchera?
 – Zdecydowałem się, ponieważ wszyscy pozostali odmówili, w obawie o odwet triumwiratu. Tchórze co do jednego! – odparł z goryczą oficer i pokręcił głową.
 – Przepraszam, nigdy tego sformułowania nie słyszałem. Czym jest triumwirat? – Sędzia ściągnął brwi.
 Także Fletcher poczuł się zaintrygowany. Słowo „triumwirat” nic mu nie mówiło.
 – Lord Cavell, lady Faversham i lord Forsyth są ze sobą mocno powiązani pod względem politycznym i ekonomicznym. To właśnie sojusz tych trzech rodów nazywany jest od pewnego czasu triumwiratem – wyjaśnił Arcturus.
 Didric prowadzi swoje interesy w zmowie z Favershamami i Forsythami? Fletcher niemal uśmiechnął się pod nosem. Doprawdy doborowe towarzystwo. Sprzymierzyli się przeciw niemu wszyscy, którzy darzyli go szczerą nienawiścią. Powinien był się tego domyślić znacznie wcześniej.
 – Cóż, być może żaden zawodowy obrońca nie chciał tej sprawy przyjąć, ponieważ wina oskarżonego jest aż nazbyt oczywista – odezwał się głośno Didric. – To właśnie powód, dla którego zdrowi na umyśle adwokaci odmówili.
 – Cisza! – rzucił Arcturus, wbijając w Didrica ostre spojrzenie. – Milczałem podczas twojego wystąpienia. Doceniłbym, lordzie Cavell, gdybyś zrewanżował się podobną uprzejmością.
 Didric wywrócił oczami i w kpiącym geście kapitulacji uniósł ręce.
 – Wprowadzić szeregową Calistę i sierżanta Jakova – rozkazał sędzia. – Proszę przynieść dwa dodatkowe krzesła.
 Strażnik wrócił ze świadkami po kilku sekundach. Fletcher podejrzewał, że przez cały czas podsłuchiwali pod drzwiami.
 – Przejdźmy do rzeczy, dobrze? – podjął sędzia. Poirytowany, pociągnął nosem, gdy wartownik z głośnym zgrzytem podciągnął na podwyższenie dodatkowe krzesła. – Czas dla obrony. Następnie ogłoszę wyrok.
 Fletcher obserwował zgromadzoną na podium trójkę. Zastanawiał się, w jaką grę postanowił zagrać Arcturus. Pełnej historii o tamtej feralnej nocy nie opowiedział jeszcze nikomu, nawet swojemu obecnemu obrońcy. Złajał się za to w duchu i jeszcze bardziej sposępniał.
 – Na wstępie, wysoki sądzie – zaczął kapitan – pragnę podkreślić, że nie dysponujemy żadnymi dowodami, jakie wspierałyby zaprezentowaną przez oboje wysłuchanych świadków wersję wydarzeń. Opieramy się jedynie na ich ustnym świadectwie. Zatem, gdyby ich zeznania okazały się wzajemnie niezgodne bądź sprzeczne, sąd powinien oddalić wszelkie zarzuty wytoczone przeciw Fletcherowi. Czy mam rację, wysoki sądzie?
 – Cóż, to bardzo ogólnikowa i nader uproszczona wykładnia prawa – orzekł sędzia. – Jednak owszem, o ile zdołasz, kapitanie, w wystarczająco mocny sposób podać ich zeznania w wątpliwość, byłbym bardziej skłonny uznać oskarżonego za osobę niewinną. Aczkolwiek obrona musiałaby uprzednio przedstawić alternatywną wersję wydarzeń, a także poprzeć ją stosownym materiałem dowodowym.
 – Dzię… – zaczął Arcturus.
 – Nie wolno wszakże zapominać, że zgodne zeznania trzech osób stanowią bardzo solidną poszlakę – przerwał mu sędzia. – Ewentualne wątpliwości muszą zatem być naprawdę poważne, a wręcz doniosłe, kapitanie.
 – Rozumiem, wysoki sądzie. – Arcturus z szacunkiem pochylił głowę. – Pozwoli sąd, że rozpocznę od przedstawienia zupełnie innej wersji wypadków, do jakich doszło tamtej nocy. – Kapitan założył ręce za plecy i popatrzył na trójkę świadków. – Pewnego chłodnego dnia, dwa lata temu, Fletcher poznał na targu starego weterana. O ile mi wiadomo, owym żołnierzem był szeregowy Rotherham, znany frontowym kamratom jako Zgniłek. To on jako pierwszy wszedł w posiadanie księgi zaklinacza. Kiedy obaj wieczorem raczyli się piwem w miejscowej gospodzie, pojawił się Didric w towarzystwie Jakova i w ostrych słowach domagał, by sprzedali mu ową księgę za śmiesznie małą kwotę, na którą nikt wcześniej nie przystał. Didric, czy tak właśnie było?
 – Proszę zwracać się do mnie w sposób wymagany zwyczajem. Nazywam się lord Cavell. – Didric założył ramiona na piersi i rzucił Arcturusowi wyzywające spojrzenie.
 – Lordzie Cavell – wycedził przez zęby kapitan. – Czy zaprzeczasz przedstawionym przeze mnie faktom? Mam co najmniej kilku świadków, którzy potwierdzą moją wersję pod przysięgą. Wygląda na to, że nie wszyscy mieszkańcy Skór przyjęli wasze łapówki, nawet ci, których twój ojciec doprowadził do ruiny.
 Didric poczerwieniał ze złości, lecz nie pozwolił sobie na bardziej gwałtowną reakcję. Odpowiedział spokojnym tonem:
 – Nie zaprzeczam. Rzeczywiście spotkaliśmy się tamtej nocy w gospodzie, chociaż spierałbym się co do tego, czy na wspomnianą kwotę rzeczywiście nikt nie przystał.
 – To mniej istotne. – Arcturus zwrócił się do sali i podniósł głos. – Między czterema mężczyznami doszło do rękoczynów, a w pewnym momencie Didric próbował dźgnąć Fletchera ukrytym uprzednio sztyletem. Ponawiam pytanie, lordzie Cavell, czy zaprzeczasz temu faktowi?
 – Działałem w samoobronie. Ten szaleniec chciał mnie udusić – odparł Didric i machnął ręką, jakby nic z tego nie było warte nawet wzmianki. – Co dodatkowo dowodzi, że Fletcher chciał mojej śmierci. A biorąc pod uwagę to zajście, miał również tym silniejszy motyw.
 – Cieszę się, że lord raczył wspomnieć o samoobronie. – Arcturus zaczął się przechadzać w tę i z powrotem po sali. – Już za kilka chwil to pojęcie bardzo się nam przyda. Pamiętając o tym, że Rotherham i oskarżony byli przyjaciółmi, a nawet bili się ramię w ramię, czy może zaskakiwać, że księga znalazła się potem w posiadaniu Fletchera?
 – Nie ja to powiedziałem, tylko Calista. Podczas bójki nie było jej w gospodzie, więc nie miała o niczym pojęcia. To ona z tego powodu poszła za Fletcherem na cmentarz, nie my – stwierdził swobodnie Didric. Zdrową połowę jego twarzy rozjaśnił pewny siebie uśmiech.
 – Dlaczego więc wy za nim poszliście? – spytał Arcturus.
 – Z ciekawości. Kiedy człowiek wybiera się w środku nocy na przechadzkę po cmentarzu, może się wydać nieco podejrzany, nie sądzisz?
 – Czyli decyzja o śledzeniu Fletchera nie miała nic wspólnego z pragnieniem zemsty za to, że pokonał cię podczas karczemnej awantury?
 Fletcher musiał zdławić cisnący mu się na usta gorzki śmiech i wydał z siebie dziwne prychnięcie. Sędzia ponownie skarcił go stanowczym wzrokiem.
 – Nie miała – stwierdził Didric. Oparł się wygodnie na krześle i ponownie założył ręce na piersi.
 – Cóż, w takim razie musimy ci w tej kwestii zaufać. Niemniej uważam za niezwykle ciekawe, że ani ty, ani Jakov nie wspomnieliście Caliście o zajściu w gospodzie. Spędziliście przecież ze sobą kilka dobrych godzin. Tę zagadkę pozostawię już jednak rozwadze wysokiego sądu – oświadczył Arcturus.
 Sędzia prychnął, wzruszył ramionami i zapisał coś na karcie.
 – Potem na cmentarzu – podjął kapitan, stukując palcem po wargach – mimo że niedawno próbowałeś rozpruć oskarżonemu brzuch i zdecydowanie nie pozostawaliście w dobrych stosunkach, Fletcher dobrowolnie zaprosił was do oglądania próby przyzwania demona? Czy kiedy zrozumiał, że go śledziliście, naprawdę nie doszło do scysji tudzież wzajemnych pretensji?
 – Jestem wielkodusznym człowiekiem, kapitanie. Nie groziłem mu niczym, a on z całą pewnością nie groził niczym mnie. Miałem ze sobą dwójkę uzbrojonych towarzyszy. Musiał z góry zaplanować, że naśle na nas demona, więc do chwili, gdy go opanował, zachowywał się nienagannie.
 – Ach, opanowanie demona. Fantastycznie, że o tym wspominamy. Proszę powiedzieć, czego młodzi zaklinacze uczą się w akademii zaraz po poznaniu eteru? – zapytał Arcturus.
 – Właśnie panowania nad demonami, utrzymywania nad nimi kontroli – przyznał Didric i po raz pierwszy od początku przesłuchania przez jego twarz przemknął cień niepewności.
 Fletcher nie mógł się nie uśmiechnąć. Dureń Cavell z pewnością nie przewidział, że pytania potoczą się w tym kierunku.
 – Czy zatem, lordzie Didricu, naprawdę uważasz, że żółtodziób, jakim był podówczas Fletcher, już po kilku minutach od przyzwania demona, byłby w stanie nakłonić go do ataku na kogokolwiek? W dodatku ataku niesprowokowanego? – rzucił ostro Arcturus.
 Fletcher ucieszył się, że ma na sobie brudne ubranie. W tym stroju nie sprawiał wrażenia potężnego zaklinacza.
 – Jestem pewien, że wysoki sąd doskonale zdaje sobie sprawę – ciągnął kapitan – iż skuteczne opanowanie demona jest niezwykle mało prawdopodobne w przypadku osoby, która dopiero co przyzwała swojego pierwszego podopiecznego. W sytuacji człowieka nieświadomego posiadania magicznego talentu jest to wręcz wykluczone. – Arcturus zerknął na sędziego spod uniesionych pytająco brwi.
 – Tak, to fakt – przyznał po chwili sędzia. – Istotnie, należy się nad tym argumentem pochylić.
 – Być może oskarżony znalazł stosowne wskazówki w księdze – zasugerował Didric, którego rumieńce zdążyły wyraźnie zblednąć.
 – Wnioskuję o dołączenie do materiału dowodowego dokładnej kopii przytoczonej księgi. – Arcturus wrócił do swojego stolika i wyciągnął z leżącej na nim torby gruby plik pergaminów. Podszedł do stołu sędziego i z hukiem trzasnął papierami o blat. W powietrze strzelił obłoczek kurzu. – Jednocześnie pragnę wysoki sąd zapewnić, że na żadnej z jej kart nie znajdziemy informacji dotyczących kontroli nad demonami. Czy powinniśmy zarządzić przerwę w rozprawie, by wysoki sąd mógł się dogłębnie zaznajomić z tekstem?
 Sędzia ze zgrozą popatrzył na pokaźny plik. Przebrnięcie przez całość dziennika Bakera zajęłoby mu przynajmniej kilka dni. Didric zrobił zawiedzioną minę i Fletcher mimowolnie się uśmiechnął. Rezygnując z usług zawodowego prawnika, arogancki kłamca strzelił sobie w stopę. Na to, że obrona przyjmie obecną linię argumentacji, mógł wpaść jedynie zaklinacz z doświadczeniem Arcturusa.
 – Wystarczy mi twoje słowo, kapitanie – oświadczył sędzia i odchrząknął. – Zgadzam się również, że wersja wydarzeń, jaką przedstawił oskarżyciel stała się właśnie nieco bardziej wątpliwa. Niemniej, istnieje przecież możliwość, iż Fletcher posiada niepospolity wrodzony dar. Oczywiście jednak wezmę pod rozwagę wszystkie okoliczności. Proszę kontynuować.
 – Naturalnie, wysoki sądzie. Teraz zamierzam przesłuchać kolejno świadków. Upraszam też, by wszyscy troje zachowali milczenie i ograniczyli się do udzielania odpowiedzi na moje pytania – podjął Arcturus i z założonymi na plecach rękoma stanął przed trójką świadków. – Proszę zarazem, by wasze odpowiedzi zawierały tak wiele szczegółów, jak to tylko możliwe. Zacznijmy od szeregowej Calisty. Proszę powiedzieć, jak wyglądał ów cmentarny rytuał? Czym posłużył się Fletcher do wywołania demona?
 – Ja… No, dokładnie nie pamiętam – odrzekła zbita z pantałyku dziewczyna. – Cóż, kapitanie… Minęły dwa lata.
 – Wiem. Świadek wie jednak dokładnie, co oskarżony wówczas powiedział, a nawet jakich słów użył. Zarazem świadek nie wie, jakimi narzędziami sobie pomagał? Widziałaś obrządek przyzwania demona zapewne po raz pierwszy w życiu i ta chwila nie wyryła ci się w pamięci? – zapytał z naciskiem Arcturus.
 Calista rzuciła Didricowi rozpaczliwe spojrzenie. Wyraźnie szukała w nim wsparcia, lecz ten wpatrywał się przed siebie, nie odrywając wzroku od Fletchera.
 – Wydaje mi się, że… po prostu przeczytał coś z księgi.
 Fletcher starał się zachować kamienny wyraz twarzy, lecz w głębi ducha nie posiadał się z radości. Stało się jasne, że Didric nie wtajemniczył podwładnych w tajniki przywoływania pierwszego demona przez początkujących zaklinaczy.
 – Nie pamiętam. – Głos Calisty niepewnie zadrżał. Oblicze Didrica wciąż nie zdradzało żadnych emocji, ale Fletcher zauważył, że zacisnął szczęki.
 – Bardzo interesujące. Wszystkie inne okoliczności opisałaś niezwykle szczegółowo. Wysoki sądzie, czy nie wypada tego uznać za co najmniej frapujące? – spytał niewinnie Arcturus.
 – Owszem, wypada – stwierdził sędzia z powagą i dodał do swoich notatek kolejną uwagę.
 – Być może zeznania Jakova rzucą więcej światła na to problematyczne zagadnienie – zastanowił się na głos kapitan i przytknął palec do warg.
 Jakov otworzył szeroko usta, oczami strzelał po całej sali, rozpaczliwie szukając jakiejkolwiek podpowiedzi.
 – Na litość boską! – wypalił Didric. – Oskarżony posłużył się zwojem i skórzaną matą z wyrysowanym na niej pentagramem. Zrobił to, co robią wszyscy zaklinacze od niepamiętnych czasów. Czy naprawdę musimy cierpieć tę farsę ubraną w pozory przesłuchania?
 – Lordzie Cavell! – Sędzia grzmotnął swym młotkiem o blat. – Uprasza się o ciszę!
 – Najmocniej przepraszam, wysoki sądzie – powiedział Didric i rozłożył ręce. – Po prostu nie mogłem się doczekać, kiedy będę mógł przedstawić własną wersję wypadków.
 – Ani… słowa… więcej – wycedził sędzia, podkreślając pauzy dźgnięciami wymierzonego w Didrica kościstego palca.
 W sercu Fletchera pojawiła się nadzieja. Zrozumiał, do czego dążył Arcturus. Zastawił pułapkę, do której wpadł Didric.
 – Czy tak właśnie było? – Kapitan ponownie zwrócił się do Jakova. – Czy oskarżony odczytał zaklęcie ze zwoju i posłużył się ponadto kawałkiem skóry?
 – Jak powiedział Didric – wybąkał powoli Jakov, z nadzieją wypatrując na twarzy przełożonego choć śladu potwierdzenia. – Teraz już pamiętam.
 – Ach, wybornie, że udało się to wreszcie ustalić – orzekł Arcturus, kiwając głową. Ruszył z powrotem do swojego stolika, lecz przystanął w pół kroku i zawrócił, jakby nagle coś sobie przypomniał.
 – Lordzie Cavell, jak sądzisz, w jaki sposób oskarżony wszedł w posiadanie obu tych magicznych narzędzi? Wydawało mi się dotąd, że weteran obdarował go wyłącznie księgą?
 Didric rzucił obrońcy niechętne spojrzenie. Fletcher wyraźnie widział, że usilnie stara się wymyślić jakąkolwiek ripostę. Na tego rodzaju pytania był zupełnie nieprzygotowany.
 – Nie mam pojęcia – przyznał wreszcie i spojrzał w powałę, jakby się głęboko zastanawiał. – Gdybym miał posunąć się do spekulacji, uznałbym, że jednak dostał od żołnierza nie tylko księgę. Zgniłek ukradł właścicielowi dziennika całą torbę, w której na pewno znajdowała się również skóra zaklinacza. A także odpowiedni zwój.
 – Czy świadek jest w stanie ten zwój opisać? – zapytał kapitan. – Może zapamiętał świadek, jakiego koloru atramentem został spisany? Jakiego był formatu? W jakim odcieniu był sam pergamin?
 – W tej chwili nie sprawdza pan prawdziwości mojej wersji wydarzeń, a jedynie testuje pan sprawność mojej pamięci – odparł Didric i oparł się wygodniej. Na jego twarzy pojawił się uśmiech. Uznał, że zadał obrońcy dotkliwy cios.
 – Niemniej będę nalegać na zaspokojenie mojej ciekawości. – Arcturus nie ustąpił. On również się uśmiechnął. Bardzo niewinnie.
 – Zwój, naturalnie, został stworzony przez orków. Spisano go w ich języku. Pamiętam jak dziś.
 Przez chwilę Fletcher nie był pewien, skąd Didric wie o pochodzeniu zwoju. Przypomniał sobie jednak, że opowiedział o wszystkim inkwizytorowi Rookowi, w dodatku na oczach całej grupy adeptów. W zasadzie każdy z nich mógł o tym powiedzieć Cavellowi… Pozostawała jedynie nadzieja, że Didric nie poznał dalszych szczegółów.
 – Atrament był bardzo ciemny. Reszty detali nie pamiętam. Co do rozmiarów, ciężko je było ocenić, ponieważ rogi zwijały się do środka. Na cmentarzu panował głęboki mrok, więc nie wiem też, jakiego koloru był pergamin. Czy te wyjaśnienia wystarczą?
 – Wystarczą. Chociaż stwierdzenie, że pismo było ciemne… Tak, musiało być ciemne. Inaczej byłoby niewidoczne. Lordzie Cavell, jesteś absolutnie pewien, że nie pamiętasz barwy atramentu?
 – Czy obrona naprawdę sądzi, że da się dowieść niewinności podsądnego wyłącznie dlatego, że nie pamiętam koloru jakiegoś tam atramentu? Powinien pan pozostać przy wojaczce, kapitanie, bo prawnik z pana nietęgi. Atrament był ciemny i nic więcej ode mnie w tej sprawie pan nie usłyszy.
 – Jest świadek pewien? – rzucił Arcturus.
 – Zdecydowanie – odparł Didric.
 – A ty, Jakov? Potwierdzasz zeznania lorda Cavella? – spytał kapitan, podchodząc do żołnierza.
 – Tak – mruknął wielkolud.
 – Calisto, czy opis lorda Cavella odświeżył ci pamięć?
 – Teraz wydaje mi się, że rzeczywiście był tam jakiś zwój i skóra… Tak, tak – potwierdziła półgłosem Calista.
 – Zatem podsumujmy. Didric i Jakov twierdzą, że przyzywając demona, Fletcher posłużył się wygiętym na rogach zwojem nieokreślonego rozmiaru, zapisanym ciemnym atramentem. Do tego miał również skórzaną matę z wyrysowanym na niej pentagramem. Także Calista przychyla się do tego opisu – podsumował Arcturus.
 – Tak, kapitanie. Zgadza się. – Sędzia przebiegł wzrokiem swoje notatki. – Czy dowiemy się teraz, do czego te wywody zmierzają?
 – Naturalnie. – Arcturus wrócił do swojej torby i coś z niej wyjął. – Wysoki sądzie, panie i panowie… Oto ten zwój.
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W ciągu roku spędzonego w więzieniu Fletcher niemal zdążył zapomnieć, jak upiornym przedmiotem jest jego zwój. Litery orkowego alfabetu utworzone były z podłużnych, wypukłych zgrubień na pożółkłym, skórzastym materiale, dzięki czemu nawet ślepiec mógł je odczytać. Poniżej oryginalnego tekstu widniało ledwie czytelne tłumaczenie, spisane przez Bakera ołówkiem.
 – Ten zwój w niczym nie przypomina przedmiotu, który raczył nam opisać Didric. Brakuje atramentu, rogi nie są zwinięte, a zaklęcie, jak widać, wcale nie zostało zapisane na pergaminie. – Arcturus oskarżycielskim gestem wycelował palec w Cavella. – Mamy tu do czynienia z najprawdziwszą ludzką skórą. Orkowe znaki wycięto w ciele żywej ofiary. Gdy rany się zabliźniły, ów biedny człowiek został obdarty ze skóry, którą następnie wysuszono, by otrzymać ten odrażający zwój.
 Na sali rozległy się przepełnione zgrozą okrzyki. Jeden z mężczyzn zasłonił usta dłonią i wypadł gwałtownie na zewnątrz. Zaraz potem dały się słyszeć odgłosy wymiotów i w ślad za mężczyzną ruszyli jeden przez drugiego kolejni spragnieni świeżego powietrza ludzie. Nie wszyscy zdążyli na czas.
 – Straż! Niech ktoś to uprzątnie! – polecił sędzia, którego cera również przybrała intrygująco zielonkawy odcień. – Zarządzam krótką przerwę! – Wstał, zeskoczył z podwyższenia i zniknął w bocznych drzwiach.
 Didric pobladł, lecz nie odezwał się słowem. Kiedy spojrzał na Fletchera, na jego policzki powrócił rumieniec. Szok ustąpił wściekłości.
 – Jesteś ranny, chory? – Arcturus kucnął przy Fletcherze. – Zrobili ci krzywdę?
 – Nie, nic mi nie jest. Cieszę się, że cię widzę.
 Nagle Fletcher poczuł się niezręcznie, zakłopotanie prawie odebrało mu mowę. Zaskoczyła go ta prosta ludzka życzliwość przyjaciela, bo w trakcie pobytu w lochu odzwyczaił się od takiego traktowania. Zadrżał i poczuł na policzkach spływające z oczu łzy. Aż do tej chwili nie był świadomy, jak bardzo doskwierała mu samotność.
 Kapitan poklepał go po ramieniu.
 – Wyciągniemy cię stąd. Wszystkim bardzo cię brakuje.
 – Co u nich słychać? – spytał Fletcher.
 – Sylvy nie widzieliśmy od dnia turnieju. Gdy tylko król Harold dowiedział się o jej obrażeniach, w pośpiechu odwieziono ją na północ. Wściekł się jak rzadko, elfy zresztą podobnie. – Arcturus na moment umilkł i zaczerpnął głębszego oddechu. – Berdon z kolei trafił niedawno do więzienia. Oskarżenia są naturalnie kłamliwe, więc nie martw się, wyjdzie już za kilka dni. To oczywiście sprawka Didrica. Nie chciał dopuścić do waszego spotkania. Wymyślił, że pozbawi cię nawet takiej radości.
 – Wredny padalec! – warknął Fletcher i uderzył pięścią w drewnianą podłogę. – W końcu go dorwę, choćbym miał to przypłacić życiem.
 – Uważaj na słowa. – Arcturus rozejrzał się dokoła, sprawdzając, czy nikt nie podsłuchuje ich rozmowy. – Nie zapominaj, że jesteś oskarżony o próbę zabójstwa.
 – A Othello?
 – Jest w akademii. W tym roku do Vocanów wstąpiło dwoje innych krasnoludów. Atylla i młoda dziewczyna imieniem Cress. Właśnie teraz przygotowują się do turnieju. Othello został, by im pomóc. Zrezygnował w tym celu z przydziału do wojska. Chciał pokierować nauką pobratymców, więc w pewnym sensie wybrał idealne rozwiązanie.
 Kapitan obejrzał się przez ramię. Sędzia właśnie wrócił na swoje miejsce. Zieleń z jego twarzy zniknęła bez śladu.
 – Othello bardzo za tobą tęskni. Do dzisiejszego procesu doszło wyłącznie dzięki zabiegom jego rodziny. To oni słali do króla petycję za petycją. Dopilnowali też, by przydzielono ci sędziego, który nie dał się przekupić triumwiratowi. A wierz mi, niewielu już takich zostało.
 – Właśnie. Słuchaj, ten cały triumwirat… – zaczął Fletcher, lecz sędzia uderzył młotkiem o blat i w sali zrobiło się cicho.
 Arcturus rzucił Fletcherowi smutne spojrzenie, jakby chciał powiedzieć „później pogadamy”.
 – Kapitanie, w oczywisty sposób dowiodłeś, iż w wersji wydarzeń przedstawionej przez świadków i oskarżenie występują pewne nieścisłości. Czy zamierzasz przedstawić następne dowody?
 – Owszem, wysoki sądzie – odparł Arcturus, podchodząc do podwyższenia. – Przedtem jednak chciałbym zadać świadkom kilka dodatkowych pytań. Odpowiadajcie, proszę, kolejno: Jakov, Calista i na końcu lord Cavell. Czy chcielibyście uzupełnić swoje zeznania lub je zmienić?
 Jakov zerknął na Didrica, który niemal niedostrzegalnie pokręcił głową.
 – Nie – mruknął wielkolud.
 – Ja również niczego więcej nie pamiętam – powiedziała ściszonym głosem Calista. Siedziała nieruchomo, wpatrzona we własne dłonie.
 Didric wstał z miejsca i przemówił do zebranych donośnym, pewnym siebie głosem:
 – Pragnę zauważyć, że ten orkowy zwój nie stanowi dowodu na nic. Wszyscy wiemy, że ludzka pamięć bywa kapryśna, a charakter mojego opisu został wymuszony pytaniami obrony.
 – Powiedziałeś to wszystko, ponieważ nigdy wcześniej nie widziałeś tego zwoju na oczy. Nie wymuszałem niczego na twojej pamięci, nie zmieniałem twych wspomnień. Wpłynąłem jedynie na twoje kłamstwa – zaatakował Arcturus, podnosząc głos, by mogli go usłyszeć nawet najdalej siedzący. – A teraz odpowiedz, proszę, na moje wcześniejsze pytanie.
 – Przecież sprawa jest oczywista. Po prostu nie widziałem tego zwoju tak wyraźnie, jak mi się wydawało – przyznał znudzonym tonem Didric. – Wciąż jednak obstaję przy prawdziwości swoich zeznań. Nie można przyzwać demona bez użycia pentagramu nakreślonego na kawałku organicznej materii. Oskarżony miał ze sobą skórę zaklinacza. Widziałem ją.
 Arcturus uśmiechnął się szeroko i z zadowoleniem klasnął w dłonie.
 – Masz rację, lordzie Cavell, ale połowicznie. Rzeczywiście do przyzwania demona należy dysponować pentagramem wyrysowanym na organicznym surowcu bądź z niego wykonanym. Czy wiesz, co odpowiadającego temu opisowi miał przy sobie tamtej nocy Fletcher?
 – Chwileczkę… – Didric nie dokończył zdania. W jego oczach błysnęło zrozumienie. Za późno.
 – Oskarżony skorzystał z samej księgi! – ogłosił kapitan. Sięgnął do torby i zamaszystym gestem wyciągnął z niej skórzaną okładkę. Oprawę usuniętą z dziennika, który Fletcher znalazł w celi. Była mocno zakurzona i założono ją na kopię oryginału, lecz pentagram widać było dokładnie.
 – Kolejne kłamstwo – podjął Arcturus, kręcąc głową. – Mam do dyspozycji świadków, lady Fairhaven i lorda Scipia, którzy są w pełni gotowi zaświadczyć, że słyszeli od Fletchera, iż demona przyzwał za pomocą właśnie tych dwóch narzędzi. Wysoki sądzie, czy sprowadzenie wymienionych osób będzie konieczne?
 – Nie, kapitanie. Wystarczy mi twoje zapewnienie. Proszę przedstawić nam teraz własną wersję wypadków.
 Arcturus stanął plecami do sali i popatrzył sędziemu prosto w oczy.
 – W wieczór dnia poprzedzającego feralną noc Didric napadł na Fletchera i doznał upokarzającej porażki, wskutek czego stracił wiele szacunku w swoim kręgu towarzyskim. Następnej nocy on bądź jeden z jego znajomych zauważył opuszczającego wioskę Fletchera. Didric zebrał pomocników i poszli na cmentarz, na który dotarli dopiero wtedy, kiedy oskarżony zdołał już przyzwać demona. Motywowani żądzą zemsty, zaatakowali Fletchera, a demon zareagował instynktownie, stając w obronie nowego pana. Nie będąc napastnikiem, a ofiarą, oskarżony uciekł. Gdyby istotnie zamierzał zabić Didrica i jego przyjaciół, zostałby i najzwyczajniej w świecie dokończył dzieła. Miał nad nimi sporą przewagę. – Arcturus urwał, jakby nagle skojarzył pewne fakty, po czym dodał: – W zasadzie doszło do powtórki wydarzeń z poprzedniego dnia. Didric napastuje Fletchera, zmuszając go do działania w samoobronie, i przegrywa. Mamy tu do czynienia z wyraźnym schematem. Przed wydaniem wyroku proszę to drobiazgowo przemyśleć, wysoki sądzie.
 Sędzia spojrzał na kapitana i kilka razy powoli zamrugał oczami. Zadumany, odchylił się w krześle i podrapał w głowę rączką młotka. Na sali zapadła niczym niezmącona cisza. Oczy wszystkich obecnych skupiły się na sędzim, który przymknął powieki. Upływały kolejne minuty, milczenie z wolna stawało się nieznośne. W pewnym momencie Fletcherowi przemknęło przez myśl, że staruszek po prostu przysnął, więc prawie podskoczył, gdy sędzia nagle się odezwał, nie otwierając oczu.
 – Podjąłem decyzję. Fletcherze Wulf, ciąży na tobie oskarżenie o próbę zabójstwa lorda Didrica Cavella. Proszę wstać. Ogłoszę wyrok.
 Fletcher z trudem dźwignął się z klęczek. Krótki łańcuch nie pozwalał mu wyprostować grzbietu. Stanął niewygodnie pochylony naprzód.
 Wszystko działo się zbyt szybko, by mógł sytuację przetrawić. Cała jego przyszłość zawisła na włosku. Czekała go otchłań rozpaczy bądź jakieś dalsze życie, którego nie umiał sobie w tej chwili nawet wyobrazić. Krew szumiała mu w uszach, serce łomotało tak głośno, że ledwie usłyszał padające z ust sędziego słowa.
 – Uznaję oskarżonego za… niewinnego zarzucanych mu czynów.
 Fletcher padł na kolana. Poczuł, że Arcturus radośnie klepie go po plecach, doleciały go wołania wzburzonego tłumu. Wszystko wydawało się mu nierealne. Dopiero teraz uświadomił sobie, iż w głębi ducha nie podejrzewał, że zostanie oczyszczony z zarzutów. A jednak dzięki wysiłkom rodziny Othella i wykładowców z akademii oszczędzono mu dożycia ostatnich dni w więzieniu.
 Podniósł załzawione oczy na Didrica, zobaczył go jak przez mgłę, zamrugał powiekami. To dziwne, lecz jego najbardziej zapiekły wróg wcale nie wyglądał na wściekłego. Siedział z lekko zmarszczonym czołem, jakby wyrok stanowił tylko drobną wpadkę.
 – Spokój! Spokój na sali! – zadudnił sędzia, ponieważ wrzawa wśród zgromadzonych wciąż nie ustawała.
 Powoli, w miarę uderzeń sędziowskiego młotka, na salę powróciła cisza. Nie umilkł tylko jeden dźwięk. Leniwe oklaski dolatujące skądś z tyłu. Co więcej, klaskanie narastało, jakby ktoś się do nich zbliżał. Sędzia nie protestował, ściągnął tylko brwi i patrzył przed siebie z zainteresowaniem.
 – Świetna robota! Zaiste znakomita rozrywka – odezwał się ktoś sarkastycznym tonem, klaszcząc w dłonie.
 Zaraz potem oczom Fletchera ukazał się chytrze uśmiechnięty Rook. Miał na sobie mundur inkwizytora – długi czarny płaszcz, przypominający nieco sutannę, lecz skrojony na wojskową modłę. Rook był rasistą, bigotem i pałał gorącą nienawiścią do Fletchera. Niechęć do tego człowieka sprawiła, że trzewia Fletchera natychmiast skręciły się w ciasny węzeł.
 – Muszę przyznać, Arcturus, że tym razem przeszedłeś sam siebie – ciągnął Rook. – Doprawdy mistrzowskie wystąpienie. Przez chwilę sądziłem, że przegrasz, lecz proszę, mimo wszystko ci się udało. – Inkwizytor wciąż bił brawo. Z uśmiechem ukłonił się gapiom.
 – Ehem, inkwizytorze Rook, w sądzie cywilnym nie posiadasz żadnych uprawnień. Nie jesteśmy w trybunale wojskowym. – Sędzia przemówił z determinacją, lecz w jego głosie zabrzmiała nuta lęku, która bardzo nie spodobała się Fletcherowi.
 Rook pokiwał głową w zadumie i ruszył wzdłuż stołu, delikatnie sunąc po blacie opuszkami palców.
 – Rozumiem, wysoki sądzie. Proszę wybaczyć mi to najście, lecz na pańskim miejscu nie zdejmowałbym jeszcze kajdan z podsądnego. Zamierzam wysunąć wobec Fletchera Wulfa następny zarzut. – Oczy Rooka złowróżbnie rozbłysły, choć nawet na moment nie przestał się uśmiechać.
 – To jakiś absurd! – rzucił Arcturus i stanął przed inkwizytorem. – O co takiego chcesz jeszcze tego chłopaka oskarżyć?
 Rook cofnął się spacerowym krokiem od stołu. Do sali wtargnęła grupa żołnierzy z ciężkimi kajdanami w rękach.
 – O zbrodnię najcięższą ze wszystkich – syknął, chwytając Fletchera za kark. – O zdradę stanu!
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Tym razem zaprowadzili Fletchera do innej celi, wyposażonej w stół i krzesła. Znalazła się nawet miednica i mydło. Zatykając sobie nosy, żołnierze rozkuli więźnia z łańcuchów i pospiesznie wyszli. Ledwie zamknęły się za nimi drzwi, Fletcher zaczął zawzięcie szorować twarz i myć przetłuszczone długie włosy. Wreszcie miał coś więcej niż małe wiaderko z wodą.
 Po kilku minutach zajął się resztą ciała, co chwila zerkając na drzwi, w obawie że ktoś go zaskoczy. Wreszcie, podskakując w miejscu, by wyschnąć, wrzucił do miski kamizelkę i spodnie, żeby sprać z nich nagromadzony przez rok brud. Kiedy skończył, woda przybrała odrażająco brązowy kolor, lecz Fletcher czuł się jak nowo narodzony.
 Wywołał Ignatiusa i wziął go w ramiona. Na wilgotną skórę chłopaka wystąpiła gęsia skórka. Rozgrzany demon przywarł do jego piersi i zionął mu w twarz podmuchem ciepłego powietrza.
 – Wiesz, Ignatius, koszmar się jeszcze nie skończył, ale ty przynajmniej nie podzielisz mojego losu. Jeżeli zginę, wrócisz po prostu do swojego eteru, cały i zdrowy.
 Demon wydał z siebie żałosne miauknięcie i ciasno oplótł ogonem nagą talię swojego pana.
 – Nie załamuj się, może jakoś się z tego wykaraskamy. – Fletcher spróbował oderwać od siebie podopiecznego, lecz demon trzymał się go uparcie.
 – No, mały! Daj spokój! Wiem, wiem, tobie nie przeszkadza, że całymi dniami paradujesz bez ubrania, ale ja jednak wolałbym coś na siebie włożyć. Po co robić przedstawienie przed strażnikami?
 Ignatius niechętnie zsunął się na podłogę i zajął się myszkowaniem po nowej celi. Podejrzliwie obwąchał krzesła, jakby były dzikimi bestiami, które mogą lada moment zaatakować.
 Ledwie Fletcher zdołał wciągnąć na siebie mokre ubrania, rozległo się pukanie do drzwi i do środka wszedł Arcturus. Spoglądał ponuro, twarz miał ściągniętą niepokojem. Rzucił Fletcherowi wymuszony uśmiech i powiedział:
 – Wyglądasz jak szczur wyciągnięty prosto z kanału. Bóg wie, co sobie Berdon pomyśli, kiedy cię zobaczy.
 – Berdon tu przyjdzie? – Fletcher nie dowierzał własnym uszom.
 – Tak. Jego proces odbył się zaraz po twoim. Po występie Rooka sędzia zgodził się go czasowo zwolnić, by mógł cię odwiedzić, chociaż w areszcie spędzi jeszcze dwie noce. Przynajmniej tyle dobrego. – Arcturus podsunął sobie krzesło i usiadł.
 – Bardzo ci dziękuję – Fletcher ujął dłonie przyjaciela – za wszystko. Zwróciłeś mi życie.
 Kapitan uśmiechnął się, lecz po chwili na powrót spochmurniał. W jego oczach majaczył cień złego przeczucia.
 – Nie spiesz się tak z podziękowaniami. Sytuacja jest naprawdę poważna. Zostałeś oskarżony o zabójstwo żołnierzy lorda Forsytha i poparcie nieudanego buntu krasnoludów. Mają sporo dowodów. Dysponują relacjami świadków, którzy twierdzą, że byłeś na miejscu zbrodni razem z Othellem. Inni zeznają, że żywisz antykrólewskie sympatie. Dowiedziałem się też, że Othello został aresztowany kilka dni temu. Nie miałem pojęcia, że on również tutaj trafił. Przepraszam cię. To wszystko moja wina. Odwrócili naszą uwagę pierwszym procesem, podczas gdy od początku planowali ten drugi.
 Fletcher opadł ciężko na krzesło i ukrył twarz w dłoniach. Dopiero w tej chwili uświadomił sobie wagę nowych oskarżeń. Ignatius trącił pyszczkiem nogę pana i zawarczał.
 – Z deszczu pod rynnę – stwierdził Fletcher, którego znów ogarnęło przerażenie na myśl o powrocie do celi. – Pamiętam tamtą noc. Naprawdę tam byliśmy.
 – To jeszcze nie koniec złych wiadomości. Wszystkie procesy wojskowych prowadzone są przez inkwizycję, a ty, jako oficer królewskiej armii, podpadasz pod ich jurysdykcję. Co gorsza, w tym postępowaniu weźmie udział ława przysięgłych, a jestem pewien, że wszyscy ławnicy słyszeli już o postawionym ci zarzucie próby zabójstwa. Jeśli nawet nie, to obawiam się, iż przekupi ich triumwirat…
 – Poczekaj, opowiedz mi coś więcej o tym triumwiracie. – Fletcher przerwał Arctrusowi.
 – Jak już powiedziałem, w jego skład wchodzi lord Forsyth, lady Faversham i Didric – odparł nachmurzony kapitan. – Didric wszedł z nimi w komitywę, kiedy lord Faversham przybył do Skór, by wyleczyć go z oparzeń. To wtedy Faversham dowiedział się, że rodzina Cavella posiada umowę na wyłączność dostaw broni na front północny, i przedstawił Cavellów Forsythom, z którymi był blisko związany od dawna, jeszcze zanim wstąpiłeś do akademii. Obecnie te trzy rody kontrolują większość więzień i olbrzmią część przemysłu zbrojeniowego Hominum. Właśnie dlatego są tak zajadłymi przeciwnikami krasnoludów. Są gotowi zrobić wszystko, co w ich mocy, by przejąć od nich produkcję broni palnej. Niestety, dysponują sporymi atutami. Inkwizycja i pinkertonowie siedzą głęboko w ich kieszeni. Na domiar złego stary król Alfric jest im wielce przychylny.
 – Prawdziwe przymierze zła – szepnął Fletcher.
 – Owszem, i to bardzo potężne. Co do twojej osoby, wszyscy członkowie triumwiratu aż płoną żądzą zemsty. Jakimś cudem udało ci się zrazić do siebie wszystkie trzy rodziny. Didric nienawidzi cię za poparzoną twarz, Forsythowie za udaremnienie spisku, a Favershamowie za samą możliwość, że mógłbyś się okazać synem lorda Favershama.
 – Co możemy w tej sytuacji zrobić? – Fletcher przeczesał palcami wilgotne włosy.
 – Wygrać możemy, niezbicie dowodząc twojej niewinności. W taki sposób, by przysięgli nie mieli innej możliwości, niż oczyścić cię z zarzutów. A teraz mów, co oni na ciebie mają? Konkretnie?
 Zanim Fletcher zdążył cokolwiek powiedzieć, drzwi otworzyły się na oścież i wypełniła je masywna sylwetka Berdona. Przybrany ojciec zamknął syna w niedźwiedzim uścisku, ledwie ten poderwał się z krzesła. Fletcher zatonął w zapachu skóry, sadzy i węgla.
 – Synu… mój synu… – załkał kowal.
 Odsunął się i ujął w dłonie twarz chłopaka, a po chwili obejrzał go dokładnie z każdej strony i w jego oczach zatańczyły iskierki radości.
 – Wyrosłeś! Sięgasz mi już prawie do brody – rzucił, na poły śmiejąc się, na poły łkając. – Stałeś się mężczyzną, choć widzę, że porządnego zarostu nadal się nie dorobiłeś.
 Fletcher uśmiechnął się szeroko i raz jeszcze przytulił Berdona. Wzruszenie nie pozwalało mu mówić. Nie był w stanie dobrać słów, które mogłyby wyrazić, jak bardzo tęsknił za tym pogodnym olbrzymem.
 – Mam ci tyle do powiedzenia – szepnął po chwili.
 – O wszystkim opowiedział mi już twój przyjaciel, Othello – odparł kowal, tarmosząc czuprynę Fletchera. – W ciągu ostatniego roku miał ku temu sporo okazji. Pomagałem jego rodzinie dopilnować, by twój proces przebiegł uczciwie. Ale, ale… Podobno nielichy z ciebie zabijaka.
 Zawstydzony Fletcher przestąpił z nogi na nogę i pokręcił głową.
 – A ten Uhtred, ojciec Othella, okazał się całkiem zręcznym kowalem – podjął Berdon po chwili milczenia. – Potrafisz zebrać wokół siebie porządnych ludzi i uczciwe krasnoludy.
 – Tak, są naprawdę przyzwoici – potaknął Fletcher, spoglądając na ojca przez łzy. – Bez nich za nic nie ukończyłbym studiów w akademii.
 Berdon usiadł na krześle za plecami przybranego syna, wyjął z kieszeni grzebień i zaczął mu rozczesywać skołtunione włosy. Ignatius nieufnie obwąchał nogi gościa, wyraźnie nie był pewien, jak go potraktować. Kowal zerknął w dół i potrząsnął łebkiem demona, za co spotkała go nagana w postaci głęboko urażonego spojrzenia. Z nozdrzy buchnął kłąb dymu, stworzenie dumnie zadarło pyszczek i odmaszerowało w kąt.
 – Dawno nie widziałem tego małego nicponia. – Berdon zachichotał. – Mam nadzieję, że dbasz o niego jak należy? – zapytał.
 – To raczej on się mną opiekuje – przyznał Fletcher i myślą przykazał Ignatiusowi, by zachowywał się przyzwoicie.
 Arcturus, który przez cały czas siedział obok, odchrząknął z zakłopotaniem.
 – Niechętnie wam przeszkadzam, ale rozprawa zacznie się już niebawem, a nie mieliśmy jeszcze czasu, by przygotować obronę. W trakcie procesu dołączą do nas Othello i jego ojciec. Już od nich słyszałem, co się stało w noc zebrania rady krasnoludów.
 – Porozmawiaj sobie z kapitanem, a ja doprowadzę cię do porządku – zaproponował Berdon. – Nigdy nie potrafiłeś o siebie zadbać.
 – Dzięki… tato – wypowiadając to słowo, Fletcher poczuł się dziwnie, lecz promienny uśmiech kowala upewnił go, że postąpił właściwie.
 – Mogę? – Berdon zwrócił się do kapitana i wskazał palcem wąski sztylet, tkwiący w pochwie u jego pasa.
 – Proszę bardzo. – Arcturus uśmiechnął się i podał sztylet Berdonowi, który podrzucił ostrze w dłoni, po czym kilkoma zwinnymi ruchami zgolił młodzieńczy zarost Fletchera. Spojrzał krytycznie na jego długie włosy, lecz wzruszył tylko ramionami i zwrócił sztylet oficerowi.
 – Z kudłami rozprawimy się potem – orzekł i sięgnął po odłożony grzebień.
 Arcturus odchrząknął raz jeszcze i Fletcherowi wydało się, że w kąciku jego oka zalśniła samotna łza. Kapitan odwrócił się, by wsunąć sztylet do pochwy, a kiedy ponownie spojrzał na Fletchera, nie miał wilgotnych oczu.
 – Zreferuję, co usłyszałem od krasnoludów, a ty ewentualnie uzupełnisz opowieść o szczegóły, które mogły im umknąć.
 – Mów – zachęcił Fletcher.
 – Kiedy Othello wymknął się z akademii na spotkanie rady, poszedłeś za nim wraz z Sylvą. Tymczasem ktoś zdradził, dał znać Forsythom, gdzie zebrały się krasnoludy, i ich żołdacy urządzili tam zasadzkę. Zamierzali zaatakować pod pozorem tłumienia powstania. Zdołałeś jednak ostrzec radę, ale potem, kiedy uciekaliście z Sylvą, Othellem i Atyllą, zabiliście pięciu napastników. Atylla został ranny i zaniosłeś go na własnym grzbiecie do infirmerii u Vocanów. Drogę wskazał ci Valens, insekt kapitan Lovett, która kierowała nim za pomocą myśli. Zanim dotarłeś do akademii, zaskoczył cię jeszcze jeden żołnierz, ale demonowi udało się go unieszkodliwić. Czy to mniej więcej wszystko?
 – Mniej więcej wszystko – odparł Fletcher, usilnie wytężając pamięć. Trudno było zebrać myśli, tym bardziej że Berdon nieprzerwanie czesał mu włosy. Raz po raz przypominały mu się chwile, gdy kowal doprowadzał jego fryzurę do porządku w ich starej chacie, zalanej ciepłym blaskiem trzaskających w palenisku płomieni.
 Ignatius wyczuł nastrój pana, przyczłapał i niepewnie polizał Berdona po palcach, ale natychmiast odskoczył, prychnął, splunął i potarł sobie język łapką.
 – Patrzcie go! Sadza mu nie w smak! – Kowal uśmiechnął się do małego demona. – Nie przejmuj się, dzięki niej wyrosną ci włosy na klacie.
 Ignatius zanurzył łebek w miednicy, wychłeptał łyk wody, lecz zaraz potem gwałtownie rzucił się na grzbiet i wypluł fontannę obrzydliwego, beżowego płynu.
 Widząc perypetie podopiecznego, Fletcher zaśmiał się, lecz poważna mina Arcturusa sprowadziła go z powrotem na ziemię.
 – Przychodzi ci do głowy coś jeszcze? Cokolwiek? – zapytał kapitan.
 – Świadkami, o których wspomniałeś, mogą być Grindle i czwórka jego sługusów. – Fletcher przypomniał sobie opasłego łotra, który próbował zabić Sylvę, a później dowodził napaścią na krasnoludzką radę. – Aczkolwiek to dość wątpliwe, ci faceci sprawiają wyjątkowo niesympatyczne wrażenie. Jakie mogą mieć inne dowody, po prostu nie wiem. Zorientujemy się na miejscu.
 Arcturus pokręcił głową i ścisnął grzbiet nosa, jakby próbował się zastanowić.
 – Nie miałem czasu na przygotowania. Obawiam się, że skażą was za to na śmierć. To jedyna możliwa kara za zdradę stanu. Stryczek lub ścięcie.
 Fletcher poczuł bolesny skurcz żołądka. Złapał się na tym, że nieświadomie rozciera szyję i zmusił się, by opuścić ręce na kolana. Na kark wystąpiły mu kropelki potu, coś mocno ścisnęło go w piersi.
 – Podejrzewam, że za jednym zamachem zechcą rozprawić się z tobą i krasnoludami, to praktycznie pewne – podjął Arcturus. – Nawet cień pogłoski o powstaniu sprawi, że wszyscy członkowie rady zostaną aresztowani, a krasnoludy utracą swe kuźnie oraz prawo posiadania i wytwarzania broni. Dzięki temu posunięciu triumwirat usunie największą konkurencję na rynku produkcji uzbrojenia. W grze zostanie jeszcze tylko rodzina Serapha. Oczywiście oni staną się następnym celem. Potrzebujemy więcej czasu, musimy ułożyć plan działania.
 Ledwie zdążył to powiedzieć, strażnik załomotał do drzwi.
 – Fletcherze Wulf. Już czas.
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W sądzie panował jeszcze większy ścisk niż podczas pierwszej rozprawy. Co dziwne jednak, sala tonęła w ciszy. W pobliżu sędziowskiego stołu pojawiły się dwa dodatkowe rzędy ław, na których zasiadło dziesięć osób – kobiety i mężczyźni w olśniewających czerwonych szatach. Fletcherowi przyglądali się z wyraźną niechęcią, jakby w obawie, że lada moment rzuci się na nich z pięściami.
 Za plecami Fletchera, w czołowych rzędach ław, zasiedli generałowie i arystokraci pyszniący się mundurami i odznaczeniami. W powietrzu nad siedzeniami ciemniał obłok dymu podnoszącego się z krótkich cygar, palonych przez możnych. Co chwila, niczym widzowie w teatrze, wymieniali między sobą szeptane uwagi. W pierwszej ławie zajęli miejsca lord i lady Faversham. W pobliżu ulokował się lord Forsyth – jego zwalista, potężna postać zajmowała dwa siedzenia. Obok niego Fletcher zobaczył elegancką jasnowłosą damę, która musiała być żoną arystokraty. Najbliżej oskarżonego siedział Didric ze swoim ojcem, obaj odziani w aksamitne stroje. Na palcach Cavellów pobłyskiwały ciężkie złote sygnety.
 Wszyscy oni śledzili Fletchera i Arcturusa nienawistnym wzrokiem. Wartownicy, podobnie jak za pierwszym razem, przykuli kajdany oskarżonego łańcuchem do podłogi. Fletcher stłumił dreszcz i zadarł głowę. Nie zamierzał dawać przeciwnikom satysfakcji, ukazując strach. Arcturus patrzył im w oczy pewnie, chociaż Fletcher zauważył, że dłonie obrońcy lekko drżą.
 – Proszę o powstanie! Zapraszam inkwizytorów Damiana Rooka i Charlesa Favershama! – zawołał jeden z wartowników.
 Do sali wkroczył paradnym krokiem Rook, za którym pojawił się mężczyzna o haczykowatym nosie, ciemnych oczach i kruczoczarnych włosach. Cerę miał bladą i był chudy niemal jak szkielet. Inkwizytorzy zajęli miejsca za stołem na podium, po czym władczo potoczyli spojrzeniami po twarzach zebranych.
 – Nie byłem w jednym pomieszczeniu z ojcem i przyrodnim bratem, odkąd skończyłem piętnasty rok życia – szepnął Arcturus, wskazując ruchem głowy czarnowłosego inkwizytora.
 Fletcher przyjrzał się bacznie Charlesowi, porównując jego rysy z własnymi. Jeśli wierzyć teorii Arcturusa, on również jest nieślubnym synem lorda Favershama. Właśnie dlatego kapitan nazwał Charlesa ich przyrodnim bratem. Jednak Fletcher nie dostrzegł w obliczu inkwizytora wielu wspólnych cech, być może łączyły ich tylko identycznie gęste, czarne włosy.
 – Wprowadzić drugiego spiskowca! – zapiał Charles piskliwym głosem.
 Drzwi otworzyły się z rozmachem, trzasnęły o ścianę i do sali wkroczył Jakov, ciągnący za sobą Othella. Młody krasnolud opleciony był girlandami łańcuchów. Usta kneblowała mu brudna szmata, pod opuchniętym okiem ciemniał paskudny siniec w odcieniu przejrzałej śliwki. Za nimi pojawił Uhtred z purpurową od gniewu twarzą. Szedł przez sąd z zaciśniętymi pięściami, rozkołysanym krokiem osoby gotującej się do bitki.
 – Co wyście mu zrobili? – spytał ostro Arcturus, gdy Jakov przykuwał Othella tuż obok Fletchera.
 – Wykazał się brakiem dyscypliny. – Żołnierz zarechotał. – Wymierzyliśmy mu kilka czułych klapsów i zatkaliśmy buźkę, żeby przestał się wydzierać. Do półludków inny język nie dociera.
 – Daj spokój, kapitanie. – Uhtred półgłosem zwrócił się do Arcturusa i odciągnął go na bok. – Z tymi zwierzętami nie da się sensownie rozmawiać. Dobrze przynajmniej, że zobaczyli to ławnicy. Może wykażą choć odrobinę współczucia.
 – Wątpię – szepnął Arcturus, wskazując Jakova, który pozdrowił skinieniem jednego z przysięgłych, po czym wyszedł.
 – W obronie chłopców może wystąpić tylko jeden z nas i myślę, że do tej roli ty nadajesz się bardziej niż ja. Zwłaszcza po tym, czego dokonałeś na poprzedniej rozprawie – stwierdził Uhtred i mocno pocałował syna w czubek głowy. – Nie chcę tego oglądać. Nie sądzę, bym zdołał zachować spokój. I tak ledwie się powstrzymałem, żeby nie rozszarpać tego bydlaka na strzępy. Powodzenia. Zobaczymy się po wszystkim.
 Zanim kapitan zdążył odpowiedzieć, Rook odchrząknął i szmery w sali ucichły. Zapadło głuche milczenie. Uhtred wyszedł bocznymi drzwiami.
 – Panie i panowie, dziękuję za stawiennictwo – przemówił Rook, teatralnie podkreślając słowa ruchami dłoni. – My, inkwizytorzy, nieczęsto mamy okazję przewodniczyć rozprawom, których przedmiotem jest zdrada stanu. Jest to wszak najohydniejsza ze znanych światu zbrodni, występek, za który jedyną karą jest śmierć.
 Tym razem na wzmiankę o śmierci Fletcher nie poczuł lęku. Z jakiegoś powodu ta groźba wydawała się mniej straszliwa niż dożywotnie uwięzienie w ciemnej celi.
 – Jest moim życzeniem, by proces przebiegł sprawnie. Wiem, że wszyscy mamy wiele innych zajęć – ciągnął wielkodusznie Rook. – My, inkwizycja, przyjmiemy rolę oskarżycieli i sędziów, ale decyzja o winie oskarżonych należy do ławy przysięgłych. Jeżeli nie ma sprzeciwu, to przejdźmy niezwłocznie do rzeczy. Inkwizytorze Faversham, proszę przedstawić fakty.
 Charles zmierzył Fletchera spojrzeniem znad jastrzębiego nosa i zaszeleścił plikiem notatek.
 – W trakcie nocnych manewrów pięciu żołnierzy lorda Forsytha padło ofiarą morderstwa. Jeden z zabitych nosił na twarzy ślady oparzeń, identycznych z tymi, jakie pozostawia po sobie atak salamandry, demona rzadkiej odmiany, którym obecnie dysponuje wyłącznie Fletcher Wulff. Oskarżenie uważa, iż zabójcy towarzyszył niejaki Othello Thorsager, który również wziął osobisty udział w masakrze. – Charles wskazał zakutego w łańcuchy krasnoluda, który w odpowiedzi mógł tylko patrzeć. – Ów okrutny atak motywowany był pragnieniem obalenia prawowitej władzy króla Harolda i miał stanowić pierwszy akord krasnoludzkiego powstania. Gdyby nie fakt, iż Fletcher został aresztowany za próbę zabójstwa lorda Cavella, królestwo mogłoby w tej chwili tonąć w odmętach wojny domowej.
 – Wspomnianego aresztowania dokonano bezpodstawnie! – Kapitan spróbował przejść do kontrataku. – Fletcher został oczyszczony z wszelkich zarzutów. A lord Cavell ma niemałe szczęście, że nie postawiono mu zarzutu próby zabójstwa.
 – Och, Arcturus! Czyli jednak postanowiłeś się wtrącić? – Charles Faversham uśmiechnął się, uciszając ruchem dłoni Rooka, który już zbierał się do krzyku. – Zrób nam tę łaskę i trzymaj język na wodzy, zanim nie skończymy prezentacji dowodów.
 – Zróbcie to wreszcie, zamiast wygłaszać nieuzasadnione oskarżenia.
 Inkwizytor zignorował uwagę i zszedł z podwyższenia.
 – Zgromadzony przez nas materiał dowodowy składa się z trzech elementów. Pierwszym jest broń, którą Othello Thorsager posłużył się podczas napaści. Drugim jest dowód bliskiej znajomości Fletchera z krasnoludzkimi buntownikami. Trzecim i ostatnim są zeznania świadków. Moim zdaniem, wzięte pod uwagę jednocześnie, jednoznacznie dowiodą winy podsądnych, po czym nastąpi rychłe skrócenie obu sprawców o głowę. Naturalnie, zdaję sobie sprawę, że inkwizytor Rook preferuje bardziej… tradycyjną metodę kaźni, jaką jest kolejno wieszanie, włóczenie końmi i wreszcie ćwiartowanie. Być może zatem szczęśliwie dla oskarżonych składa się, że o metodzie wykonania wyroku zdecydują ławnicy.
 Fletcher zauważył zaciskające się kurczowo pięści Othella, krasnolud spojrzał na niego szeroko otwartymi, pełnymi strachu oczyma. Wspomniana metoda egzekucji była niebywale okrutna, skazańcy cierpieli niewysłowione katusze. Fletcher czym prędzej zmienił zdanie: perspektywa śmierci w zimnym lochu nagle przypadła mu do gustu.
 – Kapitanie, czy obrona dysponuje własnymi dowodami bądź świadkami, których pragnęłaby powołać? – spytał niewinnym tonem Charles. W oczach inkwizytora płonęła perfidia.
 – Ponieważ Fletcher usłyszał zarzuty dopiero godzinę temu, a o aresztowaniu Othella nie wiedziałem w ogóle, nie może być dla inkwizycji zaskoczeniem, że staję przed wami nieprzygotowany. – Słowa Arcturusa tchnęły ostrym sarkazmem.
 – Jeśli mnie pamięć nie zwodzi, słałeś petycje do króla Harolda z prośbą o przyspieszenie procesu Fletchera. Byłem przekonany, że się ucieszysz! – Charles nie pozostał mu dłużny.
 – Pomiędzy rokiem a godziną istnieje znaczna różnica, jak dobrze wiesz, Charles. Szczęśliwie nasi świadkowie i przyjaciele powinni być już w drodze. Niebawem stawią się w sądzie. – Arcturus buńczucznie podniósł wzrok. – Jeśli otrzymali wiadomość na czas, przynajmniej jeden z nich wystąpi w obronie Fletchera i Othella.
 – Znakomicie – skwitował Charles i zatarł ręce. – Rozumiem, iż w tej sytuacji nie zgłosisz sprzeciwu, jeśli oskarżenie przedstawi swój materiał w pierwszej kolejności. Zanim zaczniemy, pragnę jeszcze wyrazić najgłębsze uznanie i cześć wobec króla Harolda.
 Rozległy się niezbyt entuzjastyczne oklaski i Fletcher zastrzygł uszami. Inkwizytor uśmiechnął się i podjął:
 – Oczywiście nie wolno nam zapomnieć o jego wspaniałym ojcu, założycielu inkwizycji, wysokim komisarzu pinkertonów i nadzorcy cechu sędziów, starym królu Alfricu.
 Fletcher obejrzał się przez ramię i wypatrzył w tłumie dwóch mężczyzn siedzących w ławach obok członków triumwiratu. Poprzednio nie zwrócił na nich większej uwagi, tym bardziej że ich stroje nie odbiegały w zasadzie niczym od odzienia pozostałych arystokratów. Teraz jednak dotarło do niego, co oznaczają diademy tkwiące na ich głowach.
 – O starym nie warto aż tyle gadać – odezwał się skrzekliwie król Alfric. Nagrodził go życzliwy chichot zebranych.
 Syn Alfrica, król Harold, wyglądał na mężczyznę po trzydziestce. Mógł być rówieśnikiem Arcturusa. Złoty diadem spoczywał na grzywie falistych jasnych włosów, okalających przystojne oblicze i przenikliwe szare oczy. Stary król Alfric nosił diadem ze srebra, miał długie i gęste siwe włosy oraz orli nos. Po sali rozglądał się beznamiętnie, tylko kiedy popatrzył na Fletchera, przymrużył lekko powieki.
 – Zapraszam sierżantów Murphy’ego i Turnera, prowadzących dochodzenie w sprawie, by zaprezentowali dowód numer jeden – powiedział Charles, czemu zawtórował ostry rozkaz Rooka.
 Gdy wymienieni pinkertonowie pojawili się w sali, Othello warknął przez swój knebel. Zobaczył trzymane przez nich zawiniątko. Wręczyli je Charlesowi, po czym posłali obu oskarżonym szkaradne uśmiechy. W sądzie jednak nie zostali. Uchylili czapki przed przysięgłymi, po czym wyszli bocznymi drzwiami.
 Charles zaczekał, aż znikną, następnie dwoma palcami ostrożnie sięgnął do zawiniątka.
 – Oto nasz pierwszy dowód – odezwał się donośnie i zamaszystym gestem ściągnął tkaninę. – Tomahawk, własność Othella Thorsagera!
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Po sali poniósł się stłumiony gwar rozmów. Kilka siedzących w pierwszym rzędzie osób pochyliło się, by lepiej się przyjrzeć. Othello krzyczał niewyraźnie prosto w knebel. Zatrzęsły mu się broda i wąsy, gdy rozpaczliwie spróbował przegryźć zatykającą mu usta szmatę.
 – To kłamstwo! – zawołał Fletcher, wyręczając przyjaciela, mimo że Arcturus próbował go uciszyć. – Te dwa bydlaki ukradły nam tomahawk wiele tygodni wcześniej! Połamali wtedy Othellowi kilka żeber!
 – Wiele tygodni przed czym? – dopytał Rook, uciszając tłum uniesioną ręką.
 Zgromadzeni umilkli niemal natychmiast i Fletcher poczuł na sobie wnikliwe spojrzenia.
 – Wiele tygodni. Przed czym? – powtórzył Charles.
 – Przed… atakiem – odparł Fletcher, czując gonitwę myśli. Co ja najlepszego narobiłem?
 – Zatem dobrze wiesz, kiedy do niego doszło? I przyznajesz, że byłeś na miejscu zdarzeń? – Charles wyczuł słabość i ruszył do zdecydowanego natarcia.
 – Nie to chciałem powiedzieć… – Fletcher dobrze rozumiał, jak podobne tłumaczenie musiało zostać odebrane.
 Arcturus złożył mu dłoń na ramieniu i ścisnął tak mocno, że Fletcher musiał zapanować nad grymasem bólu.
 – Osobiście poinformowałem oskarżonego, kiedy i gdzie według inkwizycji owo zajście miało miejsce. Czy taka odpowiedź was satysfakcjonuje? – powiedział, wpatrując się w Charlesa.
 Przez moment mierzyli się spojrzeniami, niczym dwa wilki walczące o przywództwo w stadzie. Jako pierwszy odwrócił wzrok inkwizytor, lecz zaraz potem podjął wątek.
 – Ta broń, narzędzie zbrodni, nosi herb rodu Thorsagerów, więc mogła należeć jedynie do męskiego przedstawiciela klanu. Zarówno Uhtred, ojciec Othella, jak jego brat, Atylla, przedstawili już stosowne alibi. Mimo że Othello jest studentem Akademii Vocanów, pracownicy owej uczelni nie byli w stanie zapewnić mu alibi. W tej sytuacji nie wolno mieć wątpliwości, że to Othello zamordował żołnierzy.
 Ławnicy ciekawie obejrzeli tomahawk, niektórzy zaczęli między sobą szeptać. Fletcher był przekonany, że nie wróży to niczego dobrego.
 – Dziękuję, inkwizytorze Faversham, to rzeczywiście niezwykle istotne. Proszę przedstawić drugą część materiału – odezwał się Rook i zapisał coś na rozłożonym przed sobą pergaminie.
 Tym razem Charles nie wezwał nikogo. Po prostu wyjął z kieszeni munduru niewielką kartkę i uniósł ją wysoko, demonstrując wszem i wobec.
 – Mam tu kartę świadczącą o członkostwie w ugrupowaniu o nazwie Kowadła. Została odnaleziona wśród dobytku Fletchera, niedługo po jego aresztowaniu. Mieliśmy prawdziwe szczęście, ponieważ zanim dotarliśmy na miejsce, pokój został już przetrząśnięty przez tajemniczego… dobroczyńcę. – W tym momencie Charles zerknął na Arcturusa i uniósł brwi. – Znając przebieg poprzedniej rozprawy i wiedząc, że obrona weszła w posiadanie zwoju, można bezpiecznie założyć, iż tożsamość tej osoby nie stanowi większej zagadki.
 Fletcher poczuł niejaką konsternację. Kartę otrzymał dawno temu, już pierwszego dnia po przybyciu do Corcillum. O samych Kowadłach wiedział niewiele, tyle że stanowią grupę ludzi, którym nieobcy jest ciężki los krasnoludów, prowadzących rozmaite kampanie na rzecz przyznania im pełni praw obywatelskich.
 – I czego to niby dowodzi? Dostałem to dwa lata temu – rzucił, ponownie ignorując syknięcie poirytowanego obrońcy.
 – Szanowni inkwizytorzy, czy mogę poprosić o krótką przerwę? Chciałbym zamienić kilka słów ze swymi klientami. – Tym razem Arcturus nawet nie ścisnął ramienia Fletchera.
 – Owszem, czemu nie? – odparł wesoło Rook. – Być może dzięki temu młody Fletcher nauczy się siedzieć cicho. Oczywiście nie ma to wielkiego znaczenia, wszak przed końcem tego tygodnia zamilknie już na wieki.
 Kapitan skłonił się sztywno i przykucnął obok Othella i Fletchera. Zanim się odezwał, odczekał, by salę wypełnił pomruk rozmów.
 – Fletcher, w ciągu roku, który spędziłeś w lochu, doszło do licznych zamachów bombowych. Atakowano także pinkertonów i zwykłych poddanych. Wszelkie dowody wskazują, że sprawcami są właśnie Kowadła.
 Othello burknął donośnie i szarpnął głową.
 – Przepraszam, Othello. Zdejmę ci knebel, lecz musisz obiecać, że nie będziesz się odzywać. To samo tyczy się ciebie, Fletcher. Będziecie mogli się bronić, kiedy inkwizycja przedstawi już wszystkie dowody.
 Uwolniony od szmaty Othello splunął na podłogę.
 – Smakuje jak przepaska biodrowa orka – wydyszał, tocząc z ust gęstą śliną.
 – Może ty mu wytłumaczysz, jakie znaczenie ma ta karta? – zasugerował Arcturus, po czym podał krasnoludowi wyjętą zza pasa piersiówkę.
 Othello pociągnął kilka solidnych łyków i spojrzał na Fletchera.
 – Miło, że na siebie znowu wpadamy, przyjacielu. Szkoda tylko, że w tak niefortunnych okolicznościach – powiedział, chwycił Fletchera za ramię i przyciągnął do siebie. – Tak wiele się wydarzyło, kiedy… kiedy cię nie było. Napięcie pomiędzy ludźmi a krasnoludami osiągnęło najwyższy poziom od wieków, a wszystko za sprawą ataków podobno dokonywanych przez Kowadła. Organizacja została wyjęta spod prawa, a wielu z ich przywódców pozostaje od pewnego czasu w ukryciu.
 – Dlaczego Kowadła to robią? – zdziwił się Fletcher. – Przecież muszą rozumieć, że ataki jedynie pogarszają sytuację w królestwie?
 – Podejrzewamy, że w szeregach Kowadeł działa zdrajca, ta sama osoba, która wyjawiła Forsythom miejsce spotkania rady. Człowiek, przez którego jesteśmy dzisiaj sądzeni – szepnął Othello.
 Rook odchrząknął.
 – Sądziłem, że przerwa miała być krótka, kapitanie – zauważył, wymownie rzucając okiem na zegar.
 – Posłuchajcie, skoro jesteście tutaj razem, muszę wam coś powiedzieć – odezwał się półgłosem Arcturus, ignorując spojrzenia inkwizytora. – Nie mamy czasu ani powodu, by uzgadniać jakąkolwiek historyjkę. Umówmy się więc, że nie wiecie o tych wydarzeniach zupełnie nic i nie będziecie się w ogóle odzywać. Czy to jasne?
 – Kapitanie! Natychmiast! – rzucił rozkazująco Rook i przywołał gestem strażnika.
 Arcturus cofnął się od oskarżonych i uniósł ręce.
 – O właśnie! Jak się chce, to można, prawda? – Inkwizytor zarechotał i odprawił zbrojnego. – Moim zdaniem, ta karta mówi sama za siebie, nieprawdaż?
 Fletcher starał się nie zwracać uwagi na ławników, którzy słysząc Rooka, zaczęli kiwać głowami. Czyżby on i Othello już w ich oczach stali się winni, czy może wciąż istniała szansa?
 – Wprowadzić świadka. Po wysłuchaniu jego zeznań osobiście przesłucham oskarżonych – podjął ostro Rook, po czym zwrócił się do Arcturusa: – Swoją mowę obrończą możesz wygłosić jutro, kapitanie, lecz jeżeli zamierzasz powołać własnych świadków, muszą się stawić jeszcze na dzisiejszej rozprawie. Trzeba czym prędzej uporać się z pytaniami i odpowiedziami, by jutro rankiem sprawnie przejść do wydania i ogłoszenia wyroku.
 Arcturus wyraźnie się spiął, lecz zacisnął zęby i nie odezwał się słowem. Fletcher zaczął się zastanawiać, jakiego świadka znalazł kapitan. Może Serapha? Tymczasem Jakov wprowadził na salę żołnierza w grafitowych barwach rodu Forsythów. Fletcher nie znał tego człowieka, lecz uznał, że nie może to być członek bandy Grindle’a. Tamci zabijacy byli bez wyjątku silnymi, mocno zbudowanymi mężczyznami, podczas gdy nieznajomy był kościstym młodzieńcem, niewiele starszym od Fletchera. Zajął wyznaczone miejsce.
 – Proszę się przedstawić – polecił Charles.
 – Szeregowiec John Butcher, regiment Furie Forsythów – oznajmił pewnym głosem żołnierz. Spoglądał prosto przed siebie, nie zwracając najmniejszej uwagi na oskarżonych.
 – Proszę nam powiedzieć, John, co takiego zobaczyłeś tamtej nocy?
 – Braliśmy udział w nocnych manewrach. W pewnym momencie usłyszeliśmy strzały z broni palnej. Kiedy mój oddział dotarł na miejsce, znaleźliśmy pięć ciał, więc natychmiast rozpoczęliśmy poszukiwania sprawców. W ciemności odłączyłem się od towarzyszy. Właśnie wtedy zobaczyłem oskarżonych. – Żołnierz dopiero w tej chwili obejrzał się ku sądzonym, bez wahania wskazując ich palcem. – Zaszachowałem ich muszkietem, w nadziei iż posiłki nadejdą w porę. Niestety, chwilę potem sparaliżował mnie jad insekta i obaj umknęli. Potem ich nie widziałem. Koledzy znaleźli mnie dopiero kilka godzin później.
 – Dziękuję, John. Nie mam więcej pytań – stwierdził Rook.
 Żołnierz wstał z krzesła, zasalutował i wymaszerował z sądu. Fletcher odprowadzał idącego sztywno młodzika wzrokiem z wyjątkowo ciężkim sercem. Przypomniał go sobie. Najgorsze, że John Butcher nie skłamał.
 – To już całość materiału dowodowego, jaki zgromadziło oskarżenie – podjął Rook, sięgając po notatki. – Pozwolę sobie podsumować. Znamy motywy. Fletcher należał do ugrupowania Kowadła, a co do Othella… – Urwał i wziął do ręki inny dokument. – Cóż, lista wcześniejszych występków Othella jest dłuższa niż moje ramię. Napaść na pinkertona, stawianie oporu podczas aresztowania, rozpowszechnianie antyludzkiej propagandy. Oskarżony jest dobrze znanym organom wichrzycielem.
 – To wszystko jedynie poszlaki! – odezwał się pełnym głosem Arcturus i popatrzył na przysięgłych.
 – Niemniej motywy są jasne! – rzucił Rook i otaksował obrońcę butnym, wyzywającym spojrzeniem.
 Fletcher spochmurniał jeszcze bardziej, gdy inkwizytor wręczył papiery ławnikom. Othello nie zawinił w żadnej z wymienionych spraw. Brał na siebie wszystkie przewinienia Atylli, brata bliźniaka, by uchronić go przed więzieniem lub śmiercią. Przyjmował także za niego ciosy pałek pinkertonów.
 – Wiemy również, jaką bronią posłużyli się mordercy. Oparzenia na ciałach ofiar to ślad ataku salamandry Fletchera, a znaleziony niedawno tomahawk to własność Thorsagera – ciągnął Rook, wskazując ruchem głowy leżący na stole toporek. – I wreszcie, dysponujemy zeznaniami wiarygodnego świadka, który widział obu oskarżonych na miejscu zbrodni. Teraz przejdziemy do zadawania pytań podsądnym. Straż! Przyprowadzić krasnoluda!
 Othello z trudem się wyprostował, wartownicy odpięli krępujący go łańcuch od podłogi, po czym powiedli na podwyższenie. Krasnolud zmierzył Rooka nieprzyjaznym wzrokiem, wąsy drgały mu z oburzenia i odrazy.
 – Gdzie byłeś w noc ataku? – spytał inkwizytor, składając dłonie w piramidkę.
 Othello wbił bezczelne spojrzenie prosto w oczy Rooka. Pobrzękując kajdanami, zaplótł ręce na piersi.
 – Dlaczego napadłeś na tych ludzi? – nacisnął inkwizytor, pochylając się lekko naprzód. – Zaplanowałeś to zabójstwo, czy działałeś pod wpływem impulsu?
 Othello nawet na moment nie odwrócił wzroku. Stał nieruchomy i milczący. O tym, że nie jest posągiem, świadczyło jedynie miarowe falowanie jego piersi.
 – Cóż, wygląda na to, że twój knebel, Jakov, okazał się niezwykle skuteczny. – Inkwizytor ryknął śmiechem. – Nasz krasnolud oniemiał!
 Zza pleców Fletchera doleciał stłumiony chichot. Obejrzał się i zobaczył rozbawioną twarz starego króla Alfrica.
 – Oczywiście nie mogę przy tym nie zwrócić uwagi na jego buńczuczną minę, w której nie znać ani krzty szacunku. Zgodzisz się ze mną, Charles, prawda? – dodał inkwizytor. Z jego twarzy zniknęła wesołość.
 – Masz rację, to niebywały przejaw braku szacunku. W dodatku oskarżony wygląda strasznie niechlujnie. Nieuczesana broda, rozczochrane włosy – Charles potarł się po podbródku. – Taka powierzchowność stanowi obrazę majestatu sądu.
 Fletcher zrozumiał, że inkwizytorzy grają wcześniej uzgodnione role. Miał wrażenie, iż ogląda kiepskiej jakości przedstawienie teatralne, i zalała go fala grozy. Musieli to wszystko zaplanować przed rozprawą.
 – Jakov, zbliż się z łaski swojej, i przystrzyż mu ten zarost. – Charles przywołał wielkiego strażnika skinieniem.
 Othello zbladł jak ściana. Spróbował się podnieść, lecz Charles pchnął go z powrotem na krzesło i przytrzymał. W zwykłych okolicznościach krasnolud zdołałby się uwolnić bez trudu, lecz wciąż krępowały go łańcuchy i zakołysał się tylko w przód i tył.
 – Nie wolno wam! – wykrzyknął Fletcher i szarpnął się w kajdanach. – Obcięcie krasnoludowi włosów to świętokradztwo, profanacja! – Znów napiął łańcuch tak mocno, że żelazne obręcze nacięły mu skórę w przegubach. Pociekły strużki krwi.
 Arcturus zwrócił się do króla Harolda, lecz monarcha siedział bez ruchu, ze splecionymi na piersi rękoma. Lord Forsyth, Didric i lady Faversham uśmiechali się z okrutnym zadowoleniem. Stary król Alfric zapamiętale szeptał coś na ucho Didricowi.
 – To łamanie praw obywatelskich – odezwał się Arcturus, spoglądając na przysięgłych. – To po prostu wbrew prawu!
 – Krasnoludom nie przysługują żadne prawa – zauważył ze śmiechem Rook. Jakov zbliżył się do podium. – Dopilnujemy, by oskarżony wyglądał przed obliczem sądu jak należy. Wizyta u golibrody jeszcze nikomu nie zaszkodziła.
 – Nie zrobicie tego! – ryknął kapitan i uniósł palec, którego koniuszek zajaśniał błękitem. Pohamował się dopiero wtedy, gdy szczęknęły kurki i strażnicy skierowali w jego pierś lufy muszkietów.
 Kiedy w dłoni Jakova błysnął zakrzywiony nóż, Arctutus padł na kolana obok Fletchera.
 – Nie patrz na to – szepnął i złapał chłopaka za nadgarstki, by powstrzymać go przed dalszym kaleczeniem rąk. – Oni tego właśnie chcą. Chcą widzieć wasze cierpienie.
 Fletcher obserwował bezradną szamotaninę Othella. Krasnolud kołysał się na wszystkie strony, próbował ugryźć wyciągające się ku niemu dłonie strażnika. Wyglądał w tym stanie jak spłoszone dzikie zwierzę. Zniesmaczeni ławnicy pokręcili głowami.
 – Ja już nie potrafię cierpieć – powiedział Fletcher. Nie płakał. Czuł jedynie gorący, parzący gniew. Ledwie się powstrzymywał przed zniszczeniem kajdan zaklęciem i wtargnięciem na podwyższenie. Rozumiał jednak, że taki atak równałby się samobójstwu. Jego wrogowie czekali na podobną okazję
 Mięsista łapa Jakova usadziła wreszcie krasnoluda nieruchomo w miejscu. Ostrze powędrowało ku górze.
 – Nie wierć się – burknął, chwytając kilka kosmyków brody. – Nie chcesz chyba, żeby krzywo wyszło, co?
 Othello zwiesił głowę na pierś, wola walki opuściła go w momencie pierwszego cięcia. Szmer noża rozległ się donośnie w milczącej sali. Gdy pierwszy kosmyk opadł na podłogę, krasnolud spojrzał na Fletchera.
 Mimo że pojedyncza łza z wolna spłynęła mu po policzku, Othello się nie rozpłakał. Ostrze migotało raz po raz i z każdym ruchem Fletcher czuł się tak, jakby ktoś kroił mu serce. Tak bardzo pragnął dodać przyjacielowi odwagi i siły! Pierwsza łza okazała się ostatnią. Krasnolud wytrwał do końca męczarni ze stoickim spokojem.
 – Czy tak będzie dobrze? – Jakov cofnął się i zaczął podziwiać swe dzieło. Broda Othella była w tej chwili niemal tak krótka, jak zarost Rooka.
 – Hmm, a ten kucyk? Chętnie zachowam go na pamiątkę – powiedział Charles, ważąc w dłoni pęk włosów krasnoluda. Othello zamknął oczy. Sztylet ponownie zaświszczał.
 – Może zrobię sobie z tego pędzel do golenia – dodał inkwizytor, podnosząc z podłogi obcięty kucyk. Zaczął nim kołysać.
 – Do tego celu jest stanowczo zbyt brudny – skomentował Rook i zmarszczył nos. – Czas na wąsy. Zgolić je bez reszty. Zawsze mnie ciekawiło, jak wyglądałby krasnolud bez wą…
 Nie zdołał dokończyć zdania. Drzwi sądu otworzyły się z hukiem, wpuszczając do sali strugi deszczu i wyjące powiewy wiatru. Z ciemności wynurzył się gryf i głośno zaskrzeczał. Na jego grzbiecie siedziała umundurowana kobieta. Czarne włosy lepiły się do bladej twarzy. Zdjęła ochronne okulary, odsłaniając gorejące lodowatym gniewem szare oczy.
 – Kapitan Lovett… – wyszeptał Fletcher. Nie posiadał się ze zdumienia. Kiedy widział ją ostatnim razem, wciąż była pogrążona w śpiączce, a ze światem porozumiewała się wyłącznie dzięki Valensowi, swojemu demonowi.
 Lovett przejechała pomiędzy ławami, zostawiając po drodze mokre ślady i ignorując wstrząśnięte miny zebranych. Nie zsiadając z majestatycznego wierzchowca, zatrzymała się tuż przy Jakovie i wyszarpnęła mu nóż z ręki. Rook, który na moment zapomniał języka w gębie, nagle odzyskał mowę.
 – Kapitan Lovett! Jazda wierzchem w siedzibie sądu jest surowo zabroniona! Zsiądź w tej chwili lub zostaniesz oskarżona o obrazę trybunału!
 Lovett odrzuciła sztylet na podłogę. Spojrzała na inkwizytora ze szczerą odrazą.
 – Nie mogę – odparła.
 – Nie możesz, czy raczej nie chcesz? – Rook poderwał się z krzesła.
 – Nie mogę – powtórzyła, zarzucając włosami. – Od pasa w dół jestem sparaliżowana.
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Rook wyraźnie chciał coś powiedzieć, lecz zbity z tropu nie był pewien, w jaki sposób powinien się zachować. Lovett tymczasem spojrzała na Fletchera. Powitała go ledwie dostrzegalnym skinieniem głowy, po czym skierowała Lisandra – swojego gryfa – do ławy przysięgłych.
 – Przybywam do was, by osobiście zaświadczyć, że Fletcher i Othello żadną miarą nie są tej zbrodni winni. Bronili się przed atakiem dziesięciu uzbrojonych po zęby mężczyzn i ledwie uszli z życiem. Krasnolud został postrzelony i Fletcher na własnych barkach zaniósł go w bezpieczne miejsce. Żołnierza, który ich spotkał po drodze, ukąsił Valens, mój insekt. Jedynie dzięki temu zdołali uniknąć śmierci.
 – Pomogłaś im w ucieczce? – zagrzmiał Rook i uderzył obiema pięściami w stół. – Pomogłaś zabójcom piątki żołnierzy?
 – Ocaliłam ich, gdyż w przeciwnym wypadku zostaliby z zimną krwią zamordowani przez bandę żołdaków, którzy polowali na krasnoludy dla czystej rozrywki. – Lovett mówiła dźwięcznym, pewnym siebie głosem. Powoli, spokojnie sunęła spojrzeniem po twarzach ławników.
 Charles uśmiechnął się, podniósł palec i pogroził nim pani kapitan.
 – Nie tak szybko – rzekł, kręcąc głową. – Z dobrze poinformowanych źródeł wiem, że jeszcze kilka miesięcy temu cierpiałaś wskutek porażenia zwanego szokiem eterowym… Stąd zresztą zapewne ów niefortunny paraliż. W jaki więc sposób mogłaś śledzić wypadki omawianej nocy?
 – Z pomocą mojego demona Valensa. Nauczyłam się oglądać świat jego oczyma, bez potrzeby posługiwania się widzącym kamieniem. Nie ja pierwsza tę sztukę posiadłam. – Lovett dumnie zadarła brodę i spojrzała inkwizytorowi prosto w oczy.
 – To niedorzeczne. Jedynie najsilniejsi i najbardziej utalentowani zaklinacze są w stanie tę umiejętność opanować – orzekł Charles i lekceważąco machnął ręką.
 – Zgadza się – skwitowała lakonicznie Lovett.
 Inkwizytor ściągnął usta. Żadna sensowna riposta nie przyszła mu do głowy.
 – Cóż, skoro twierdzisz, że to prawda, możemy to przecież bez trudu sprawdzić – odezwał się prześmiewczym tonem Rook.
 – Proszę bardzo.
 Inkwizytor splótł dłonie i spojrzał pani kapitan w oczy. Odpowiedziała tym samym, przenikliwie i wyzywająco.
 – Nawet jeżeli założymy, iż rzeczywiście jesteś w stanie oglądać świat poprzez demona, bez pośrednictwa korundowego kryształu – podjął Rook, z nagłym zainteresowaniem przyglądając się własnym paznokciom – twoje zeznania i tak musimy uznać za bezwartościowe. Powiem wręcz, że są bezwartościowe właśnie z uwagi na tę rzekomą umiejętność.
 – Mógłbym się dowiedzieć dlaczego? – wtrącił się Arcturus. – W przeszłości w wielu procesach uznawano dowody zebrane w drodze magicznego widzenia.
 – Owszem, lecz tylko dlatego, że zaklinacze opowiadali sędziom o tym, co zobaczyli na własne oczy, na powierzchni kamienia. Kapitan Lovett natomiast twierdzi, że obserwowała je, by tak rzec, w wyobraźni. Podobnego precedensu brakuje, a ja nie dopuszczę, by powstał. Jest pani wolna, kapitan Lovett.
 – Przecież to istna komedia! – zawołał Arcturus i zbliżył się do podwyższenia.
 – Nie. To po prostu prawo, kapitanie. Ja je ustalam, wy się do niego stosujecie. – Rook uśmiechnął się, z zadowoleniem obserwując wykwitający na twarzy obrońcy rumieniec oburzenia.
 – Szanowni przysięgli, upraszam, byście nie brali pod uwagę słów kapitan Lovett – dodał Charles i pouczył Arcturusa: – Kapitanie, jeżeli jeszcze raz odezwiesz się w podobnym tonie, zostaniesz oskarżony o obrazę trybunału i obaj przestępcy będą musieli bronić się sami.
 Arcturus stanął sztywno, z lekko ugiętymi w łokciach rękoma, jakby ledwie się powstrzymywał przed powaleniem Charlesa na ziemię. Odwrócił się z wyraźnym wysiłkiem, wziął Othella za ramię i odprowadził do Fletchera. Krasnolud w milczeniu wpatrywał się w czubki własnych butów. Unikał wzroku przyjaciela. Wydawał się mniejszy, skurczony. Stoicki krasnolud, który zdołał znieść tak wiele, został ostatecznie złamany.
 W duszy Fletchera wrzała obłąkańcza nienawiść do oprawców. Mieli nad nim całkowitą władzę, nie był w stanie przeciwstawić jej niczego. Proces okazał się ukartowaną z góry farsą, wyrok wydano dawno temu. Mimo gniewu raz po raz uporczywie wracała przerażająca myśl – umrze i nikt już tego nie zmieni. Berdon… Sylva… nie zobaczy ich nigdy więcej.
 – Nie będę stać i bezczynnie się przyglądać… – zaczęła Lovett, splatając ramiona na piersi.
 – Nie będziesz stać? To akurat dość oczywiste – rzucił Rook. Uśmiechnął się, setnie ubawiony własnym dowcipem.
 Fletcher usłyszał drwiące parsknięcie lorda Forsytha. Kapitan zignorowała ich obu, zwróciła się do przysięgłych.
 – Nie słuchajcie tych szarlatanów, tylko własnych sumień – powiedziała, wskazując palcem inkwizytorów. – Ci chłopcy są przypadkowymi ofiarami i niczym ponadto.
 – Dość tego, kapitan Lovett! – Rook podniósł głos. – Moja cierpliwość ma pewne granice. Jeszcze jedno słowo… – Skinął głową na stojącego najbliżej strażnika, który natychmiast poderwał muszkiet. Lufa zakołysała się nieznacznie przed piersią gryfa, który zgromił mężczyznę stalowym spojrzeniem.
 – A więc… Czy obrona dysponuje innymi świadkami, czy możemy dzisiejszą rozprawę uznać za zamkniętą? – zapytał Charles.
 Kapitan Lovett zerknęła na Arcturusa. Fletcher usłyszał jej szept:
 – Strażnicy zatrzymali sir Cauldera na zewnątrz.
 Arcturus na mgnienie zamarł, po czym przecząco pokręcił głową.
 – Nie… To wszystko – oświadczył i zwrócił się do kapitan Lovett: – Jego słowa i tak nie miałyby najmniejszego znaczenia, bez względu na to, co byśmy usłyszeli.
 Ostatnie słowa obrońcy musiały dobiec do uszu Rooka, gdyż inkwizytor uśmiechnął się szeroko i podniósł młotek.
 – Cóż, niezwykle mi miło, że zgadzamy się przynajmniej w tym jednym punkcie. Odraczam rozprawę do jutrzejszego poranka. Wtedy wysłuchamy mowy obrońcy. Wyrok powinien zapaść do godzin popołudniowych, a skazani zostaną straceni jeszcze przed wieczorem.
*
Fletcherowi nie pozwolono zostać z Othellem, chociaż gdy wartownicy wtrącili go na powrót do celi, zrozumiał, że krasnoluda osadzono gdzieś niedaleko. Wściekłe porykiwania Uhtreda dały się słyszeć nawet przez ściany. Słowa były stłumione, wyraźnie za to zabrzmiały trzaski rozbijanych mebli i okrzyki strażników. Kilka chwil potem do celi wpadł Jakov i pchnął Uhtreda na podłogę, do stóp Fletchera.
 – Tutaj będziesz mógł sobie ochłonąć – rzucił olbrzym, ocierając z twarzy kilka kropelek krwi. Miał rozciętą wargę, a w kąciku ust ciemniał purpurowy siniec. – Jeśli jeszcze raz podniesiesz rękę na moich ludzi, upiększę cię tak jak twojego synalka.
 Fletcher ruszył na osiłka, wywołując na dłoni ognistą kulę.
 – Wynoś się! – warknął. – Bo inaczej to ja cię upiększę tak jak Didrica i…
 Drzwi trzasnęły, zanim skończył mówić. Płomienisty pocisk zawirował mu nad palcem i Fletcher przez chwilę rozważał, czy nie spróbować ucieczki. W odróżnieniu od stalowych drzwi podziemnej celi, te były zwykłe, drewniane. Mógłby je wysadzić.
 – Dziękuję, Fletcher – z trudem wypowiedział krasnolud. Podniósł się z klęczek i osunął na krzesło. Przycisnął dłoń do boku i krzywiąc się, odwrócił plecami do wyjścia.
 – To potwór. Zwykły, parszywy potwór – stwierdził Fletcher, wchłaniając przez palec rozgrzaną manę. Zdecydował, że pomysł ucieczki musi odłożyć na później. Potrzebował jak najwięcej magicznej energii, aby mieć choć cień szansy powodzenia.
 – Podejdź tu… mam ci coś… do powiedzenia. – Uhtred mówił krótkimi, rwanymi słowami. Musiał ucierpieć bardziej, niż się to z pozoru wydawało. Gęsta broda nie pozwalała zobaczyć skutków starcia z Jakovem.
 Fletcher przysunął sobie krzesło i usiadł obok krasnoluda.
 – Nie pozwolę, byś tu zginął wraz z moim synem. Mam plan – oznajmił żwawiej Uhtred. – Uwolnimy was.
 Fletcher nie wiedział, co odpowiedzieć. Spochmurniał. Z tego nie mogło wyniknąć nic dobrego.
 – Nieopodal stacjonują krasnoludzcy rekruci. Sprowadzę ich i weźmiemy wioskę szturmem.
 – Nawet o tym nie myśl – odparł półgłosem Fletcher i lękliwie rzucił okiem ku wejściu. – Konsekwencje będą opłakane. Stracicie całe zaufanie, jakim obdarzył was król Harold. Pokój między krasnoludami i ludźmi dobiegnie końca. Wybuchnie wojna domowa, którą nieuchronnie przegracie.
 – Nie. Obecnie dysponujemy dobrze uzbrojonym i wyszkolonym wojskiem. Othello pomoże nam schwytać demony i…
 – Co z tego? – przerwał mu Fletcher. – Zapominasz, że słyszałem waszą dyskusję podczas spotkania rady. Od tamtej pory nic się nie zmieniło.
 – Ależ zmieniło się. Zdobędziemy zamek Didrica. Zgromadzonych tam zapasów wystarczy na dziesięć lat, a król nie zechce trwonić żołnierzy na długotrwałe oblężenie. Z kolei przed magami bojowymi na latających demonach, tak zwanym Niebiańskim Korpusem, ochronią nas działa. Złoto, które Cavellowie trzymają w swym skarbcu pozwoli nawiązać handel z elfami. Stworzymy własne królestwo. – Uhtred spoglądał przed siebie zamglonymi, rozmarzonymi oczyma.
 Te słowa poruszyły Fletchera do głębi. W przeszłości krasnolud wierzył w pokój, podobnie jak Othello, lecz dzisiaj coś w nim pękło. Miał głęboką nadzieję, że zmiana nie jest nieodwracalna.
 – A co z Briss? Z Thaissą i innymi krasnoludami mieszkającymi w Corcillum? Pomyślałeś, jaki los im zgotujesz?
 Uhtred nie odpowiedział. Nerwowo splótł stwardniałe dłonie i położył je na kolanach.
 – W dodatku są tutaj Arcturus i Lovett – ciągnął Fletcher. – Naprawdę sądzisz, że będą się bezczynnie przyglądać, kiedy wzniecisz zbrojne powstanie? Czy może ich również zamierzasz zabić? Mamy tu też króla i jego ojca, nie mówiąc o dziesiątkach arystokratów. To wszystko silni, doświadczeni zaklinacze. A co do zamku, jest dzień i noc doskonale strzeżony, w końcu w wiosce przetrzymuje się groźnych przestępców. Jeśli twierdzisz, że działa Cavellów powstrzymałyby nawet Niebiański Korpus, to jaką nadzieję mogą mieć krasnoludy? Wasi żołnierze polegliby mężnie, lecz w dzień po ataku ziemia byłaby zroszona wyłącznie waszą krwią, niczyją inną.
 Uhtred kilka razy zamrugał powiekami, po twarzy spłynęło mu kilka łez. Gniew, którego trzymał się dotąd niczym ostatniej nadziei, ustąpił, pozostawiając po sobie tylko rozpacz i ból.
 – Zawiodłem pobratymców. – Szerokie bary krasnoluda zadrżały. – Zawiodłem swoje dziecko.
 Fletcher objął potężne ramiona Uhtreda. Myśląc o poniżeniu, jakie spotkało Thorsagerów, poczuł wzrastającą nienawiść, lecz z wysiłkiem ją zdławił. W tej chwili potrzebował współczucia, nie ślepej furii.
 – Nie pozwól, by krzywda, którą te bydlęta wyrządziły Othellowi, zniszczyła wszystko, co wspólnie osiągnęliście. Oni na to właśnie liczą. Pamiętaj, że król…
 – Król nas opuścił! – ryknął krasnolud, bijąc mocno pięścią w stół. – Przyglądał się! Siedział i bez słowa patrzył na to, co robią z moim chłopakiem. Z moim dzielnym, dobrodusznym synem!
 Nagle odchrząknął ktoś stojący za ich plecami, w otwartych drzwiach. Fletcher zamarł, poczuł, jak jeżą mu się włoski na karku. Jeżeli podsłuchał ich strażnik, sama treść rozmowy wystarczyła, aby stracić Uhtreda za zdradę stanu. Przelał porcję many do palca z wytatuowanym symbolem czaru telekinezy. Jedno uderzenie wystarczy, żeby uciszyć intruza.
 – Bardzo cię proszę. Atakując mnie w tej chwili, naprawdę dopuścisz się zdrady stanu. Co więcej, niestety dla ciebie, początkujący mag bojowy nie ma wielkich szans w starciu z królem.
 Fletcher odwrócił się gwałtownie i ujrzał króla Harolda. Władca stał oparty swobodnie o futrynę. Brwi miał ściągnięte, lecz w oczach pobłyskiwała emocja, której Fletcher nie był w stanie odczytać.
 – Przepraszam za to, co wydarzyło się w sali. Gdybym mógł temu zapobiec, tak właśnie bym uczynił. Jeśli pozwolisz mi wytłumaczyć, zrozumiesz – dodał monarcha.
 – Proszę – odparł Fletcher, siląc się na spokój. Król nie zasługiwał na jego szacunek, skoro nie potrafił zapobiec i ukarać tak karygodnych występków.
 – Dla obojętności nie ma usprawiedliwienia. – Uhtred podniósł się z miejsca i utykając, wyminął Harolda.
 – Uhtred… – zaczął król.
 – Porozmawiamy jutro, po procesie. Chętnie usłyszę twoje tłumaczenia, gdy będziesz już mieć obu tych chłopców na sumieniu. – Krasnolud i zatrzasnął za sobą drzwi.
 W celi zapanowało niezręczne milczenie. Władca patrzył przez chwilę za Uhtredem. Wreszcie ciężko westchnął i usiadł na krześle obok Fletchera. Zdjął ze złotej czupryny diadem i odłożył go na stół. Zmęczonym gestem roztarł skronie.
 – Opowiem ci pewną historię, której część mogłeś już słyszeć, lecz całości nie znasz na pewno. – Król zamknął oczy. Mówił cicho, jakby w obawie, że usłyszy ich ktoś niepowołany. – Gdy byłem jeszcze chłopcem, nad Hominum zebrały się czarne chmury. Ojciec podniósł podatki do tego stopnia, że biedota ledwie miała co do garnka włożyć. Nawet arystokracja musiała zacisnąć pasa. Wydawał pieniądze na błahostki, urządzał wielkie uczty, zamawiał posągi i malowidła. W centrum Corcillum wzniósł urządzony z przepychem pałac. Ostatecznie poddani zaczęli się burzyć. Szary lud i dobrze urodzeni. Ci drudzy nawet bardziej. Nikt już nie pytał, czy dojdzie do buntu, tylko kiedy. Tak więc ojciec abdykował, zrezygnował z tronu na moją rzecz zaraz po tym, jak ukończyłem studia w Akademii Vocanów. Podatki zostały obniżone, mieszkańcy Hominum otrzymali nowego władcę i do królestwa powrócił spokój.
 Fletcher znał tę opowieść w ogólnym zarysie. Wciąż jednak nie dostrzegał w niej związku ze swoim procesem.
 – Cóż, królem jestem jedynie z tytułu. Całość władzy nadal dzierży w rękach mój ojciec. Dzięki sędziom kontroluje system praw, armią i arystokracją rządzi za pomocą inkwizycji. Posługując się organizacją pinkertonów, trzyma w ryzach ewentualnych wichrzycieli i buntowników. Kiedy wstępowałem na tron, był przekonany, że zawsze będę robić dokładnie to, co mi każe. Dodatkowym zabezpieczeniem były trzy wspomniane instytucje. Abdykacja była więc posunięciem czysto fikcyjnym, obliczonym na uspokojenie sytuacji.
 Fletcher słuchał władcy z rosnącym zdumieniem. Król nagle wydał mu się dziwnie mniejszy. Poczuł się mniej przytłoczony jego obecnością. Harold spojrzał mu prosto w oczy.
 – Mój ojciec jest bigotem, rasistą i sadystą. A ja… Ja przecież dorastałem w otoczeniu licznych guwernerów i naukowców. W dodatku wychowywały mnie krasnoludzkie nianie.
 Fletcher już wcześniej znał liczne opowieści o starym królu Alfricu i ustanowionych za jego panowania prawach wymierzonych przeciwko krasnoludom. Jednak teraz, kiedy usłyszał tak gorzkie słowa z ust jego syna, poczuł się wstrząśnięty do głębi. Stary monarcha musiał być istnym potworem.
 Harold załamał ręce i Fletchera ogarnęła głęboka konsternacja. Dlaczego właściwie król mu o tym wszystkim powiedział? Co nim powodowało? Bardzo nie chciał stać się pionkiem w cudzej rozgrywce.
 – W dodatku dawniej, jeszcze w bardziej spokojnych latach, spędzałem wiele czasu na dyplomatycznych misjach wśród elfów – mówił dalej Harold. – W niczym nie przypominam ojca, choć przecież w naszych żyłach płynie ta sama krew. Czasami zastanawiam się, czy to nie śmierć matki przepełniła go tak wielką nienawiścią do świata… – Monarcha urwał i kilka kolejnych chwil przesiedzieli w milczeniu.
 – Rozumiem, co czujesz. Naprawdę rozumiem. Z drugiej strony, niełatwo mi w twoje słowa uwierzyć. Co z zawartym z krasnoludami porozumieniem? Co z traktatem pokojowym z elfami? Co z wojną? – spytał Fletcher. – Wszyscy twierdzą, że to były twoje decyzje – dodał, nie mogąc się powstrzymać.
 – Rada Królewska. To był mój sposób na przejęcie choć skrawka władzy. Do jej powołania nakłoniłem ojca podstępem. Tłumaczyłem, że powstanie rady pomoże mu z nużącymi administracyjnymi obowiązkami, związanymi z rządzeniem Hominum. – Harold zachichotał i postukał palcami o stół. – Wprowadzono system głosowań. Alfric był przekonany, że niczym mu to nie grozi, ponieważ z większością członków rady łączyły go więzy przyjaźni. Jednak ja zyskałem własnych sojuszników. W miarę jak ich rodzice umierali ze starości bądź ginęli w bitwach z orkami, miejsca w radzie dziedziczyli moi sprzymierzeńcy. Wszystkie nowe prawa i decyzje, o których wspomniałeś, wprowadziłem właśnie z ich pomocą. Dlatego tak ważny był wynik zeszłorocznego turnieju. To mój ojciec wpadł na pomysł, by jego zwycięzca otrzymał w nagrodę członkostwo w radzie. Gdyby wygrało jedno z dzieci Zachariasza Forsytha, układ głosów przechyliłby szalę na stronę mojego ojca, który wciąż pozostaje blisko związany z Favershamami i Forsythami. Jestem ci głęboko wdzięczny, że nie dopuściłeś do takiej katastrofy.
 – Dobrze, ale co to ma wspólnego ze mną, Othellem i naszym procesem?
 – Ojciec nadal uważa, że drzemią we mnie identyczne pokłady nienawiści jak w nim i jego przyjaciołach. Że wszystkie zmiany w królestwie przeprowadziłem z powodów czysto praktycznych, a nie moralnych. Gdyby wiedział, do jakiego stopnia jestem jego przeciwnikiem… Cóż, wówczas w jednej chwili rozpętałby wojnę domową i na powrót przejął całość władzy w Hominum. Staram się zachować jedność kraju, a w obecnej sytuacji bezpieczeństwo moich poddanych wisi na włosku. Napór orków powstrzymujemy z najwyższym trudem. Gdyby doszło do zbrojnego konfliktu między mną a ojcem lub gdyby wybuchło krasnoludzkie powstanie, albo gdyby elfy zdecydowały się najechać Hominum, nasze armie nie miałyby szans, a orkowe hordy wdarłyby się w głąb królestwa, mordując wszystkich na swojej drodze.
 – Czyli nie możesz się zaangażować w przebieg naszego procesu, ponieważ Alfric nabrałby podejrzeń, tak? I dlatego nie możesz nas ułaskawić?
 – Prawo łaski stosuje się wyłącznie wobec arystokratów, ale masz rację. Nawet gdyby było to możliwe, nie mógłbym. Nie bez naprawdę dobrego uzasadnienia – przyznał Harold. – Nie przychodzę tu jednak, by tłumaczyć się ze swych działań. Muszę ci powiedzieć, co się wydarzy, jeśli jutro dojdzie do egzekucji Othella. Generalicja, arystokraci i szeregowi żołnierze usłyszą, że krasnoludzki oficer został uznany winnym zdrady stanu i zabójstwa pięciu ludzi. Krasnoludzcy rekruci natomiast dowiedzą się, że ich niewinny pobratymca, syn szacownego Uhtreda Thorsagera, został stracony za to tylko, że bronił się przed bandą rasistowskich żołdaków. Wyobrażasz sobie, co z tego wyniknie?
 – Wybuchną zamieszki, zarówno ludzie, jak i krasnoludy zwrócą się przeciwko sobie. – Przerażony Fletcher aż się zachłysnął. Do tej pory tak bardzo skupiał się na losie swoim i Othella, że nie przyszło mu do głowy, jakie szersze skutki może za sobą pociągnąć wydany w ich procesie wyrok.
 – Krasnoludy zostaną wybite do nogi, lecz przedtem stawią silny opór, który poważnie osłabi nasze wojska – podjął nachmurzony Harold. – Elfy z kolei, gdy dowiedzą się, co zrobiliśmy z krasnoludami, mogą się zdecydować na zerwanie sojuszu. A ork albinos przez cały ten czas będzie zbierać swoje watahy i szykować je do ataku na zaprzątnięte wewnętrznymi konfliktami oddziały Hominum. I wszystko to będzie skutkiem śmierci jednego krasnoluda. Niestety, triumwirat wciąż ma na uwadze wyłącznie swoje cholerne interesy, handel bronią i pragnienie wywarcia zemsty na tobie. Mój ojciec dba jedynie o pognębienie elfów i krasnoludów. Będę przeklęty, jeśli ci pomogę, i będę przeklęty, jeśli tego nie zrobię. Stanąłem przed koszmarnym wyborem. Zdecydować się na wojnę domową przeciwko własnemu ojcu lub dopuścić do powstania krasnoludów.
 – Czy naprawdę nie możesz zrobić nic innego? – Zrozpaczony Fletcher złapał Harolda za rękę.
 Król obdarzył Fletchera smutnym spojrzeniem.
 – Nie, nie mogę zrobić zupełnie nic. Jest jednak coś, co możesz zrobić ty. – Król wbił we Fletchera wzrok płonący gorącą nadzieją.
 – Zrobię wszystko. I tak jestem już martwy – odparł Fletcher. Poczuł się nieco lepiej. Dobrze było mieć jakikolwiek cel i plan.
 Harold zaczerpnął głęboki oddech.
 – Przyznaj się jutro do zdrady. Dopilnuję, by spotkała cię szybka śmierć.
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Tej nocy nikt więcej nie odwiedził Fletchera. Nie mógł zasnąć, więc wywołał Ignatiusa i zaczęli się bawić. Potrzebował bezmyślnej rozrywki. Zagrali w berka, goniąc się wokół stołu, przez co Fletcher dorobił się siniaków na łydkach, lecz z drugiej strony, uwolnił myśli od nadchodzących nieuchronnie wypadków.
 Nie mogli się jednak bawić wiecznie. Wkrótce usiadł w milczeniu i przyglądał się drzemiącemu demonowi, zadowolony, że Ignatius nie musi z nim dzielić wszechogarniającej bezdennej rozpaczy.
 Jakov i jego ludzie przyszli o świcie. Strażnicy wkroczyli z krzykiem i łoskotem, zapewne licząc na to, że wyciągną przerażonego więźnia prosto z łóżka. Jednak zastali Fletchera czekającego tuż za drzwiami, w pełni gotowego na to, co miał przynieść nowy dzień.
 Mimo wczesnej pory sala sądowa była gęsto wypełniona ludźmi. Na widowni pojawiło się znacznie więcej generałów i arystokratów niż wczoraj. Nawet niektórzy szeregowi żołnierze postanowili wysłuchać wyroku. Co prawda, tłum gapiów nie ukoił nerwów Fletchera, lecz utwierdził go w przekonaniu, iż bezczynność pociągnie za sobą bardzo poważne skutki. To, co zamierzał zrobić, pozwoli oczyścić Othella z wszelkich zarzutów. Odbierze zwycięstwo członkom triumwiratu i nie dopuści do wojny, która oznaczałaby kres królestwa.
 Ceną było jego życie.
 Blady, wymizerowany Arcturus usiadł za stołem obrońcy. Ułożył przed sobą opasły plik notatek i dokumentów. Kapitan Lovett, w podobnie kiepskim stanie, zajęła miejsce w pierwszej ławie, niewygodnie wciśnięta pomiędzy Zachariasza Forsytha a króla Alfrica. Rozklekotany wózek inwalidzki stał obok w pogotowiu.
 Gdy Rook i Charles wciąż czekali, aby widzowie wygodnie się rozsiedli, na salę wciągnięto Othella. Strażnicy przykuli go do podłogi obok Fletchera. Tym razem krasnolud stanął dumnie wyprostowany, z wysoko uniesioną głową i butnie pobłyskującymi oczyma.
 Fletcher był pełen obaw. Nie wiedział, czy Uhtred wprowadził syna w swoje plany, nie wiedział też, czy nadal zamierza je zrealizować. Serce dobrodusznego krasnoluda wiele wycierpiało na wieść o groźbie, która zawisła nad życiem syna. Fletcher uznał, że na wszelki wypadek najlepiej będzie przejść do działania bez zwłoki.
 – Othello, chcę, żebyś mi coś obiecał – szepnął. – Wczoraj w nocy odwiedził mnie król Harold. Stoi po naszej stronie i ma plan. Teraz brakuje czasu, by cię we wszystko wtajemniczać, ale cokolwiek się stanie, musisz się z tym pogodzić.
 Othello podniósł wzrok i z ufnością uśmiechnął się do przyjaciela. Dziwnie było oglądać twarz krasnoluda w pełnej krasie, bez zarostu. Miał mocną kwadratową szczękę i jej kształt skojarzył się Fletcherowi z konturem kowadła.
 – Świetnie, że ktoś wreszcie wpadł na jakiś pomysł – odpowiedział półgłosem Othello. – Po wczorajszych… wybrykach mojego ojca, ukarali nas, wzbraniając odwiedzin Arcturusowi i Lovett. Słyszałem, jak oboje przed celą spierali się ze strażnikami. A ojcu odebrali nawet prawo wstępu na salę. – Othello gniewnie wykrzywił usta i obrzucił Jakova nienawistnym spojrzeniem. – Jesteś pewien, że możemy królowi zaufać? – spytał półgębkiem.
 – Nie mamy wyboru – odparł Fletcher. – Wątpię, by pomogło nam cokolwiek, co powiedzą dzisiaj Arcturus i Lovett.
 Othello zerknął ku obrońcom i pokręcił głową.
 – Rzeczywiście. Wyglądają, jakby przez całą noc nie zmrużyli oka. W tej sytuacji chyba faktycznie zdam się na ślepy los.
 Fletcher uśmiechnął się smętnie do krasnoluda. Zastanowił się, czy przed egzekucją zdoła mu wszystko wyjaśnić. Zaczerpnął głęboki oddech.
 – Chciałbym coś powiedzieć! – zawołał, nieporadnie odwracając się w łańcuchach w stronę słuchaczy.
 – Fletcher! Siedź cicho! – sarknął Arcturus. W jego przekrwionych z niewyspania oczach pojawiło się zaskoczenie.
 Po sali poniósł się gwar. Rook zaczął bić młotkiem o blat. Wielu ciekawskich wstało, by zobaczyć, który z oskarżonych przemówił.
 – Z przykrością stwierdzam, że zgadzam się z kapitanem Arcturusem – oświadczył Rook. – Nie mamy czasu na płomienne przemowy i górnolotne ostatnie słowa. Trzymaj język na wodzy, Fletcher, albo Jakov będzie cię musiał zakneblować jak wcześniej krasnoluda.
 – Chcę się przyznać – oznajmił Fletcher, z kolei odwracając się do inkwizytora.
 – Nie rób tego! – krzyknął Arcturus. – Jeszcze możemy wygrać, naprawdę jeszcze może… – Ostatnie słowa nie padły, natomiast padł kapitan, powalony na podłogę przez Jakova. Potężny strażnik usiadł na piersi Arcturusa i mięsistą dłonią zatkał mu usta.
 Inny żołnierz ruszył zdecydowanie w stronę kapitan Lovett, lecz nie było takiej potrzeby. Fletcher zauważył, że Zachariasz Forsyth szepce coś pani kapitan na ucho, jednocześnie przyciskając jej do żeber jakiś metalicznie połyskujący ostry przedmiot. Ten widok jedynie umocnił Fletchera w postanowieniu. Nienawidził tych wypranych z wszelkich emocji, obojętnych ludzi – zrozumiał, że są pustymi jak skorupy niewolnikami własnych żądz i egoizmu.
 – Powtórz, co powiedziałeś – odezwał się Charles podekscytowanym tonem. – Powtórz donośnie, by wszyscy mogli cię wyraźnie usłyszeć.
 Na sali znów zapanował harmider i Fletcher poczuł skupione na sobie spojrzenia najpotężniejszych postaci całego Hominum. Nawet nie drgnął. Wiedział, że musi wypaść przekonująco.
 – Przyznaję się do zabójstwa pięciu ludzi! – huknął. Wstrząśnięty tłum umilkł w jednej chwili. – Tak, to prawda. Zrobiłem to sam, bez niczyjej pomocy. Tamtej nocy ukradłem Othellowi tomahawk i wymknąłem się z akademii w poszukiwaniu awantury. Nie miałem pojęcia, że Othello mnie zauważył i poszedł moim śladem. – Umilkł. Słowa, które tak starannie ułożył sobie w głowie, wydawały mu się teraz w ustach rozgrzanymi węglami. Każda kolejna sylaba przybliżała go do śmierci. – Po… Po godzinie zauważył go patrol żołnierzy, którzy uznali, że krasnolud będzie doskonałą tarczą strzelniczą. Zawróciłem i okazało się, że postrzelili Othella w nogę.
 Nabrał w płuca głęboki haust powietrza. Zdawał sobie sprawę, że następne zdanie będzie tym, przez które trafi na stryczek. W tej ostatniej chwili wróciło do niego wcześniejsze opanowanie. Dalej mówił już pewnie, z przekonaniem.
 – Zabiłem ich wszystkich, kiedy on leżał ledwie przytomny na ziemi. Uczyniłem to z zimną krwią. Nie zorientowali się nawet, kto ich zaatakował. Othello nie miał z tym nic wspólnego. Jestem jedynym winnym.
 Głos Fletchera zabrzmiał głuchym echem w ciszy panującej w sali.
 Rook zapamiętale notował, prawie nie odrywał oczu od dokumentów. Charles jednak zrozumiał, co się dzieje, i zadowolony uśmieszek zniknął z jego twarzy bez śladu.
 – Ależ…ten… krasnolud… On także… – wydukał.
 Ktoś siedzący z tyłu szpetnie zaklął i Fletcher rozciągnął usta w posępnym uśmiechu. Gardłowego głosu Didrica nie można było pomylić z niczyim innym.
 – Musimy się naradzić – dodał Charles, sięgnął po młotek i uderzył nim o stół. Podszedł do Rooka i zaczęli między sobą szeptać. Fletcher nie słyszał słów inkwizytorów, tonęły w poruszonym szemraniu gapiów. Zauważył, że i Rook, i Charles co chwila zerkają na członków triumwiratu i na starego króla Alfrica, co jedynie potwierdziło wszystkie jego przypuszczenia. Prawdziwym celem tego szemranego procesu miał być Othello. Śmierć Fletchera stanowiła jedynie wisienkę na torcie, który teraz okazał się ledwie niedopieczonym ciastem.
 Nagle rozległ się nowy głos, tym razem kobiecy:
 – Doszliśmy do porozumienia w sprawie wyroku.
 Oznajmiła to jedna z ławniczek, wysoka dostojna dama o siwych, zaczesanych do tyłu włosach. Nosiła okulary w grubych rogowych oprawkach. W dłoniach trzymała kilka zwitków papieru, na których widok serce Fletchera przystanęło na mgnienie w swym biegu. Kiedy inkwizytorzy zajęli się roztrząsaniem sytuacji, przysięgli przeprowadzili głosowanie.
 – Chwileczkę, jeśli łaska – odezwał się Charles.
 – Tej łaski nie udzielimy – odparła stanowczo dama. – Dobrze by było, gdyby inkwizytor pamiętał, że teraz przypada kolej na wystąpienie obrońcy, a Fletcher swoim przyznaniem się w oczywisty sposób zwolnił go z tego obowiązku. W tej sali decyzja należy do nas i będzie to decyzja swobodna. Mam jeszcze tylko jedno pytanie. Czy zanim odczytam werdykt, chciałby może coś dodać krasnolud?
 Othello zawahał się i spojrzał pytająco na Fletchera. Po chwili, wciąż niepewny, odwrócił wzrok i zmarszczył brwi. Przez tych kilka sekund przyszłość całego Hominum spoczywała w rękach samotnego krasnoluda. Wreszcie przecząco pokręcił głową. Nie był w stanie dobyć z siebie choć słowa.
 – W takim razie pierwsza decyzja ławy przysięgłych brzmi następująco: uznajemy Othella Thorsagera za… niewinnego. Stał się przypadkową ofiarą omawianych wypadków.
 Wyraz twarzy krasnoluda nie zmienił się nawet o jotę. Chwycił tylko Fletchera za rękę i przyciągnął go blisko do siebie.
 – Na czym polega ten wasz plan? – spytał ściszonym głosem. – Przecież to się kupy nie trzyma. – Głęboko i przenikliwie popatrzył przyjacielowi w oczy. Spojrzenie Fletchera powiedziało mu wszystko, czego nie mogły wypowiedzieć jego usta. – Nie… – Othello mocniej ścisnął dłoń przyjaciela, w którego oczach zebrała się wilgoć. Fletcher już nie musiał być silny. Othello był bezpieczny. – Mówiłeś, że macie plan – wychrypiał krasnolud – król miał cię ocalić.
 – Na tym właśnie polega ten plan. – Fletcher uśmiechnął się gorzko. Łzy zmąciły mu wzrok. – Pewnego dnia zrozumiesz. Tu chodzi o znacznie więcej niż tylko o nas.
 W tym momencie usłyszał wyrok; każde słowo było jak cios.
 – Fletchera Wulfa uznajemy za winnego wszystkich zarzutów. Skazujemy go na śmierć przez powieszenie.
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Wyrok wrócił echem spod powały niczym podzwonne. W sądzie zaległa ciężka cisza. Część zebranych milczała wstrząśnięta, pozostali wyczekiwali na reakcję skazanego.
 Wtem z najdalszego końca sali popłynął strumień obrzydliwych przekleństw. Fletcher odwrócił się i ujrzał znajomą koślawą sylwetkę sir Cauldera. Stary rycerz kuśtykał między ławami. Drewniana noga klekotała o posadzkę, sprośna tyrada nie milkła nawet na chwilę.
 – Co ty tu, do diabła, robisz?! – wydarł się Rook i kilka razy grzmotnął młotkiem o blat. – Straż! Natychmiast wyprowadzić intruza z sali!
 – Do jasnej cholery, mam tu coś do powiedzenia! – odezwal się sir Caulder. – A każdemu żołnierzykowi, który się do mnie zbliży, podetnę kolana – zagroził, wyciągając z zawieszonej u pasa pochwy krótki miecz.
 Ubrany był w swój stary mundur – stalową kolczugę oraz srebrno-niebieski płaszcz w barwach rodu, któremu niegdyś służył. Gwardziści zawahali się i znieruchomieli w pół kroku. Zamiast podchodzić, unieśli lufy muszkietów.
 Oburzony Zachariasz Forsyth pokręcił głową, poderwał się z ławy i przemówił do gapiów:
 – Czy naprawdę pozwolicie temu wulgarnemu starcowi zalewać nas obłąkańczym bełkotem? Proces dobiegł końca. Zostawmy go sam na sam z jego szalonymi myślami.
 Arystokrata jednak niewłaściwie ocenił panujący w sądzie nastrój. Złaknieni dodatkowej porcji rozrywki ludzie zignorowali jego wybuch. Niektórzy nawet zaczęli wołać, by wracał na miejsce. Wtedy wstał król Harold i uciszył salę surowym spojrzeniem.
 – Przychylam się do zdania Zachariasza – oświadczył.
 Fletcher zmarkotniał. Dlaczego Harold poparł Forsytha? Czyżby to wszystko było jedynie podstępem? Czy przyznając się, wpadł w ich sidła?
 – Niemniej… – podjął monarcha – osobiście pasowałem sir Cauldera na rycerza i uczyniłem go zbrojmistrzem Akademii Vocanów. To zacny człowiek i nie mam powodu wątpić w jego władze umysłowe. Wysłuchamy go z szacunku, jaki żywimy wobec rycerstwa Hominum – zakończył zdecydowanym tonem i usiadł.
 Zachariasz, nie mogąc publicznie sprzeciwić się władcy, również zajął miejsce. Fletcher odetchnął z ulgą i spojrzał na starego wiarusa.
 – Dziękuję, mój królu – powiedział sir Caulder i skłonił głowę. Odchrząknął, po czym głośno przemówił dźwięcznym głosem: – Dwadzieścia jeden lat temu wstąpiłem na służbę rodu Raleighów. Moim obowiązkiem była obrona ich starożytnej ojcowizny w Raleighshire. Posiadłość stała na skraju wioski położonej niemal na granicy dżungli i często padała ofiarą napaści orkowych zagonów. Nietrudno jednak było ich odpędzić. Na nasze terytorium przeciwnik mógł się wedrzeć tylko jedną drogą, to znaczy przez górską przełęcz, na której pół setki moich ludzi było w stanie w razie potrzeby zatrzymać nawet całą armię tych bestii. Chroniłem owej przełęczy przez całe lata bez większego wysiłku. – Słowa uwięzły mu w gardle i starzec umilkł, próbując dojść do siebie.
 Fletcher nie rozumiał. Sir Caulder wyraźnie grał na czas, tylko po co? Czyżby chciał przeciągnąć wystąpienie, by Uhtred zdołał zaprowadzić krasnoludy na pozycje? Zerknął ku wejściu, w nadziei że do tego szaleństwa jednak nie dojdzie.
 – Nastała kolejna noc, z pozoru niczym nieróżniąca się od pozostałych. Wartownicy nie spali, ognie strażnicze jasno płonęły. Pomiędzy drzewami nie poruszało się nic. O tym, co zaszło, dowiedzieliśmy się dopiero wtedy, kiedy przez tylną bramę naszego górskiego obozu wtoczył się umierający sługa. Z brzucha sterczał mu orkowy oszczep. Powiedział, że orkowie pojawili się jakby znikąd i zaczęli mordować bez litości. Kiedy wróciliśmy do wsi, było już za późno. Cała rodzina Raleighów i wszyscy mieszkańcy wioski leżeli martwi bądź umierający, a na nas rzuciła się setka orków. Ocalałem jako jedyny. – Sir Caulder zamachał żelaznym hakiem, który zastępował mu uciętą dłoń. – Straciłem rękę i nogę, ale to nic w porównaniu z bezmiarem śmierci, jaki spadł na nas tamtej nocy. Wszyscy mężczyźni, kobiety i dzieci ze wsi zostali skróceni o głowy. Z ich czaszek bestie usypały wysoki stos na wioskowym placu. Raleighowie wraz ze służbą zostali nabici na ustawione pod dżunglą pale. Miała to być przestroga, by Hominum trzymało się z dala od ziem orków. Kiedy wreszcie znaleźliśmy ich ciała i złożyliśmy je na wieczny odpoczynek, były niemal nie do rozpoznania.
 Inkwizytor Rook głośno westchnął i wbił zniecierpliwione spojrzenie w sufit.
 – Wszyscy znamy tę opowieść – zauważył. – To właśnie po tym ataku, po ośmiu latach przygranicznych niepokojów, wojna rozpętała się na dobre. Nie trzeba mi w tej chwili wyznań starego człowieka, wspominającego dawne klęski. Przejdź wreszcie do rzeczy.
 Sędziwy rycerz rzucił blademu inkwizytorowi wściekłe spojrzenie, lecz z wysiłkiem zdołał się opanować i zwrócił się z powrotem do zebranych:
 – Owa górska przełęcz była najbardziej oczywistą z tras wiodących do Raleighshire. Istniała jednak inna droga. Tajne przejście pod górą, o którym wiedzieli jedynie Raleighowie i ich przyjaciele. Ktoś musiał ich zdradzić. Ktoś, kto zapewne przebywa z nami w tej sali.
 Mówił cicho, bez cienia oskarżycielskiego tonu, lecz jego słowa wywołały w poruszenie. Ludzie zaczęli dyskutować.
 Zachariasz poderwał się z ławy i wymierzył w sir Cauldera palcem, niczym z gotowego do strzału pistoletu.
 – Śmiesz kalać kłamstwami pamięć Edmunda i jego rodu?! – rzucił, a na koniuszku wyprostowanego palca zajaśniało błękitne światło. – Powinienem cię zgładzić tu i teraz!
 Król Harold położył dłoń na ramieniu rozjuszonego lorda i łagodnie usadził go z powrotem na ławie.
 – Proszę, Zachariaszu, Pozwól temu człowiekowi dopełnić myśli. Ostatecznie jest jedynym świadkiem ostatnich chwil naszego drogiego przyjaciela. – Powiódł spojrzeniem po sali. – Sir Caulder powiedział prawdę. Wiele dzieci z arystokratycznych rodów bawiło się w tym tajemnym tunelu. Dobrze to pamiętam. Urządzaliśmy zawody, który z nas wejdzie najdalej w głąb dżungli, nim wróci ze strachem do bezpiecznego korytarza. Zawsze zwyciężał Edmund. – Król uśmiechnął się do wspomnień i Fletcher spostrzegł kilka potakujących arystokratycznych głów. Najwyraźniej oni również pamiętali.
 – To z mojej winy tunelu strzegło tak niewielu obrońców – podjął żałośnie stary rycerz, ocierając wilgotne oczy. – Do diaska, trzeba było tę dziurę zasypać wiele lat wcześniej. Tak, moja wina. Zaniedbałem obowiązki. Właśnie dlatego nigdy nie zaprzeczałem wysuwanym przeciwko mojej osobie oskarżeniom.
 Tym razem pomruk sali wyrażał zgodne współczucie dla starca. Także Fletcherowi zrobiło się go żal. Tego rodzaju pomyłka mogła się stać udziałem każdego żołnierza.
 – Cieszę się, że mogłeś wyznać nam swoje niedostatki. Naprawdę mam nadzieję, że twoje nieszczęsne życie stanie się od dzisiaj nieco bardziej znośne. – Rook rozłożył szeroko ramiona. – Niemniej ta historia nie ma żadnego związku z dzisiejszym procesem. Opuść salę, nim rozkażę swemu minotaurowi, by wyprowadził cię za czuprynę.
 – Ach, ależ związek ze sprawą Fletchera jest aż nazbyt silny. Ten proces był farsą od początku do końca. – Sir Caulder podkuśtykał do miejsca dla świadka. – Inkwizycja bowiem nie może sądzić szlachetnie urodzonych ludzi. To prawo przysługuje wyłącznie królowi.
 Usiadł i spojrzał wyczekująco na Charlesa, który wstał i podszedł do patykowatego staruszka.
 – O ile się nie mylę, odnosisz się właśnie do twierdzeń Fletchera, który upiera się, że jest nieślubnym dzieckiem mego ojca i moim przyro…
 – Niczego takiego nie twierdzę! – zawołał Fletcher.
 – Moim przyrodnim bratem – dokończył Charles. – Jawna niedorzeczność, a nawet gdyby, to Fletcher nie byłby prawdziwym arystokratą, lecz jedynie bękartem.
 Sir Caulder pokręcił głową i zaniósł się śmiechem. Nagle błyskawicznym ruchem pacnął Charlesa płazem miecza, odtrącając go na kilka kroków od siebie.
 – Owszem, chętnie opowiedziałbym wszystkim o łajdactwach twojego ojca, lecz Fletcher nie należy do szerokiego grona bękartów lorda Favershama. Kapitanie Arcturus, proszę wybaczyć, nie zamierzałem cię urazić.
 Kapitan, który chwilę temu zdołał się uwolnić z uścisku Jakova, jedynie pokręcił głową. Twarz miał szarą jak popiół.
 – Nie, nie. Przyznaję, że przez jakiś czas podejrzewałem, że Fletcher może się okazać twoim przyrodnim bratem, inkwizytorze, lecz po rozmowie z jego przybranym ojcem Berdonem odkryłem prawdę na temat jego pochodzenia – oświadczył sir Caulder, podnosząc głos, by nikomu nie umknęło choć jedno słowo. – Otóż wczorajszej nocy dowiedziałem się, że Fletcher został odnaleziony nagi na śniegu, przed bramą wioski, w której właśnie bawimy. Niemowlę nie miało przy sobie nic, żadnego liściku, koca, nawet koszyka. Jaki rodzic mógłby porzucić swe dziecko w ten sposób? Na pewną śmierć z zimna? I dlaczego akurat w tak dalekiej osadzie jak Skóry, położonej tuż nad granicą ziem elfów? Cóż, zaraz usłyszycie ode mnie odpowiedzi na wszystkie te pytania. – W tym momencie stary rycerz po raz pierwszy spojrzał na Fletchera. W jego oczach zamajaczył smutek i żal. – Gdy leżałem z potrzaskanymi członkami w błocie pod rezydencją Raleighów, z okna ich sypialni wyleciał demon, należący do lorda Raleigha sowogryf. Ściskał coś w swych szponach. – Sir Caulder spojrzał z wyczekiwaniem na Fletchera, lecz ten był w stanie odpowiedzieć jedynie niepewnym, przeczącym ruchem głowy.
 – Co takiego uniósł ze sobą mieszkaniec eteru? List? Pieniądze? Sowogryfy niewiele przerastają rozmiarami stworzenia, od którego otrzymały pierwszą część swego miana. Demon tego gatunku nie uniósłby wiele więcej – rzekł lekceważąco Charles.
 Sir Caulder obrzucił Fletchera niewesołym uśmiechem.
 – Stwór trzymał w szponach małego chłopca. Noworodka nie starszego niż tydzień. Nagiego jak w chwili narodzin.
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W sali zapanował taki rozgardiasz, że Fletcher nie był w stanie zebrać myśli. Okrzyki rozemocjonowanych mężczyzn i kobiet stłumiły inne odgłosy. Osunął się na kolana i zatkał dłońmi uszy, próbując zrozumieć, co wynika z opowieści starego wiarusa. Z rozkołatanym sercem rozważał każdy z nowo poznanych faktów, ignorując łoskot spadającego raz po raz młotka i dudniące wołanie Zachariasza. Zdawał sobie sprawę, że to ostatnia rozpaczliwa próba ocalenia jego głowy, a mimo to nie potrafił się oprzeć kuszącej wizji. Gdyby naprawdę okazał się synem lorda Raleigh, wiedziałby, skąd wziął się jego magiczny talent – tak rzadko spotykany wśród pospólstwa. Daty mniej więcej się zgadzały, ale nic poza tym. Wersja sir Cauldera pozostawała równie wątpliwa jak teoria Arcutursa, który twierdził, że Fletcher jest jego przyrodnim bratem. Do wyjaśnienia nadal pozostawały liczne nieścisłości, czego nie omieszkał wykorzystać Rook.
 – Śmiechu warte! – zawołał, gdy gwar ostatecznie ucichł, zgaszony stalowym spojrzeniem króla Harolda, który ponownie musiał wstać z miejsca. – Nawet gdybyśmy ci uwierzyli, a mamy powody podejrzewać, że po prostu zamierzasz obronić Fletchera, to dlaczego noworodek miałby trafić na północną rubież Hominum? W końcu Raleighshire znajduje się na dalekim południu. Dlaczego Edmund Raleigh miałby przysyłać syna akurat tutaj?
 – Dlatego, że nie wiedział, komu może zaufać! – wykrzyknął sir Caulder i dla podkreślenia wagi swych słów uderzył pięścią w stół. – Ktoś pragnął śmierci całej jego rodziny! Jeden z zaufanych sojuszników sprowadził orków prosto na próg jego domu. Lord Raleigh uświadomił sobie, że jego dziedzic nie będzie bezpieczny nigdzie w Hominum, więc odesłał go do miejsca, gdzie nie sięgała nawet władza króla.
 – I? Demon tak po prostu zostawił go w Skórach? Zgubił go? – zadrwił Charles.
 – Lord Raleigh już wtedy nie żył. Sowogryf czuł zew eteru, dokąd musiał powrócić jak wszystkie demony, których więź z właścicielami ulega zerwaniu. Wiedział, że nie zdoła dolecieć do krainy elfów. Założę się, że i tak miał szczęście, docierając aż w okoliczne góry – odpowiedział spokojnie sir Caulder.
 Fletcher ponownie zauważył, że niektórzy arystokraci popierają starca, kiwając głowami.
 – Porzucił więc dziecko tak blisko granicy, jak tylko mógł. Pod bramą Skór, gdzie istniała szansa, że ktoś go znajdzie. Nagiego, opuszczonego, lecz płaczącego dość głośno, by zauważył go miejscowy kowal.
 Fletcher uświadomił sobie, że opowieść rycerza ma sporo sensu. Pod warunkiem, że ktoś gotów był popuścić wodze fantazji. Niemowlę przecież mogło zostać wysłane w tysiąc innych miejsc – do przytułku, do domu przyjaciela. Czy lord Raleigh naprawdę skierowałby synka do elfów? Zresztą, Fletcher nadal nie miał pewności, czy sir Caulder nie kłamie. Pokręcił głową. Poszlaki wciąż były niepewne, mimo iż z całego serca chciał, by opowieść rycerza okazała się prawdziwa.
 – Dlaczego? – wypalił Charles. – Dlaczego nie powiedziałeś o tym nikomu wcześniej? O dziecku, o tajnym tunelu? O wszystkim?
 Sir Caulder westchnął i zwiesił ramiona, unikając wzroku Fletchera.
 – Bałem się. Bałem się, że jeśli komukolwiek wyjawię tę historię, zdrajca zabije mnie w obawie o własną skórę. Bałem się też, że jeśli łotr dowie się, iż chłopiec przeżył, zacznie go szukać. Dlatego przyjąłem posadę u Vocanów, w nadziei że mały wreszcie tam trafi. I trafił.
 Zachariasz wstał mocno zdenerwowany, strącając z ramienia dłoń króla Harolda. Zawtórowały mu okrzyki oburzenia. Ruszył prosto na starca.
 – Nie wierzę w ani jedno twoje słowo. Zmyśliłeś tę bujdę, by ocalić skórę Fletchera. Szargając dobre imię mojego zmarłego przyjaciela! – Ostatnie słowa wykrzyknął rycerzowi prosto w twarz. Chwycił dłońmi za brzegi stołu.
 Sir Caulder nawet nie mrugnął, tylko spokojnie starł z policzka kilka kropelek śliny Zachariasza.
 – O tym zdecyduje król. Może uwierzyć, że Fletcher jest szlachetnie urodzony, i uwolnić go od tych sfabrykowanych zarzutów, ze względu na pamięć o jego rodzicach. Może też nie zrobić niczego i pozwolić mu umrzeć – powiedział stary rycerz i spojrzał prosto w oczy Zachariaszowi, który odwrócił wzrok z niesmakiem.
 – Wierzysz w to, Haroldzie? – spytał z niedowierzaniem Zachariasz. – Ten człowiek jest w oczywisty sposób szalony. Nie rzucaj cienia na wspomnienie o Edmundzie i Alice tylko po to, by stary wariat mógł ocalić podłego mordercę.
 Fletcher dostrzegł w oczach króla Harolda nadzieję. Monarcha wstał i z ciężkim westchnieniem dołączył do stojącego przed stołem inkwizytorów arystokraty. Nadzieja władcy zostawiła wyraźny ciepły ślad w sercu chłopaka. Zanim król zdążył powiedzieć cokolwiek, po raz ostatni odezwał się rozedrganym z emocji głosem sir Caulder:
 – Mój królu, zawdzięczam Raleighom życie i znacznie więcej, kochałem ich jak własną rodzinę i nadal kocham, tym bardziej że nie zdołałem ich ochronić. Robię to wszystko z uwagi na ich rodzinę, by mogła przetrwać w osobie tego chłopca. Nie powoduje mną lojalność wobec studenta akademii.
 Harold uciszył starca gestem uniesionej dłoni.
 – To smutna historia, którą powinienem był usłyszeć od ciebie wiele lat wcześniej – napomniał sir Cauldera. – Z powodu wydarzeń tamtej nocy wybuchła wojna. Opowiadanie niepełnej wersji wydarzeń graniczy ze zdradą.
 – Otóż to, nie inaczej – odezwał się Zachariasz, kiwając głową.
 – Lecz… nie mogę z czystym sumieniem posłać tego młodzika na śmierć, nawet jeśli nie istnieją niezbite dowody jego pochodzenia. Ty, Zachariaszu, szczególnie ty, powinieneś mnie zrozumieć. Uznaję Fletchera za arystokratę i udzielam mu pełnej łaski ze względu na pamięć Edmunda i Alice Raleighów.
 Po wszystkim. Podstęp sir Cauldera zadziałał. Fletcher jednocześnie poczuł falę ulgi i grzmocącą go w plecy dłoń Othella. Jego pierwsza myśl uleciała do Berdona. Miał mu tak wiele do opowiedzenia! Ze szczęścia zakręciło mu się w głowie. Jakimś cudem wygrał. Zaraz potem powietrze cięły chłodne słowa wypowiedziane drżącym głosem starego króla:
 – Jego pochodzenie można sprawdzić bez trudu.
 Fletcher obejrzał się przez ramię i zobaczył Alfrica, któremu pomagała się podnieść lady Faversham. Teraz, kiedy wstała, chłopak stwierdził, że za młodu musiała być niezwykle atrakcyjna – delikatne kości policzkowe, spływające po pas kaskady gęstych posiwiałych już włosów. Niemniej oczy świadczyły, iż piękno nie sięga jej duszy. Płonęły nienawiścią.
 – Raleighowie przez wiele pokoleń byli w posiadaniu rzadkiego demona, który zginął kilkaset lat temu. Stąd właśnie wizerunek mantykory, jaki możemy dziś oglądać na mundurze sir Cauldera, mam rację, mój synu? – ciągnął król Alfric. Sięgnął po zawieszoną na oparciu ławy długą laskę i lekko utykając, podszedł do podium.
 Czy naprawdę właśnie tego człowieka tak bardzo obawiał się Harold? Białowłosy starzec nie sprawiał wrażenia groźnego przeciwnika, pomyślał Fletcher.
 – Pamiętacie opowieść o drugim synu, młodszym bracie, który został ukąszony żądłem mantykory należącej do starszego brata i odziedziczył magiczny talent poprzez jej jad? To historia podobna do przypadku naszego przyjaciela, lorda Cavella, który został zaklinaczem wskutek poparzenia płomieniem salamandry należącej do tego przestępcy.
 – Królu Alfricu, błagam… – zaczął Arcturus, lecz natychmiast uciszył go wymierzony w żebra kopniak Jakova.
 – Starszy z braci ostatecznie poległ w trakcie pierwszego powstania krasnoludów i to drugi został głową rodziny. – Stary król nie zwrócił na kapitana najmniejszej uwagi. – Od tamtej pory wszyscy pierworodni z rodu Raleighów byli odporni na działanie jadu mantykor.
 – To zwykła banialuka, bajeczka dla dzieci. – Harold dobrotliwie uśmiechnął się do ojca. – Nawet Edmund nie dawał jej wiary. Naparstek trucizny z żądła mantykory wystarcza do uśmiercenia dziesięciu mężczyzn. Jedynie właściciel takiego demona może przeżyć podobne ukąszenie, a i to tylko wtedy, jeżeli zaatakuje go ta konkretna mantykora, której jest panem. Na tej samej zasadzie właściciele insektów bądź arachów są uodpornieni na jad swych podopiecznych.
 Fletcher rozumiał, że Harold przemawia na użytek słuchaczy z sali, sam nauczył się tego jeszcze na lekcjach demonologii. Pamiętał, że drzemiąc na wykładach, był przekonany, iż to zupełnie bezużyteczna, czysto teoretyczna wiedza. Jak bardzo się mylił!
 – Nie jestem niedouczonym młokosem i nie potrzeba mi twoich prelekcji! – Alfric podszedł z wolna do Fletchera i spojrzał mu badawczo w twarz. Miał zimne wyrachowane oczy, w których pełgały płomyki sadyzmu.
 – Ten chłopiec powinien zostać z mocy prawa stracony. Najwyższy wymiar kary znakomicie odpowiada popełnionej przez niego obrzydliwej zbrodni. Nie będę karmić waszej wybujałej fantazji. Niedorzecznością byłoby sądzić, że ten pospolity ulicznik jest dzieckiem szacownych Edmunda i Alice Raleighów. Za dowód wystarczy mi bijący od niego fetor. – Alfric zachichotał i odwrócił się z powrotem do Harolda.
 W tej chwili król uśmiechał się już z mniejszym przekonaniem. Obrzucił Fletchera pełnym niepokoju spojrzeniem.
 Rozpacz ponownie chwyciła chłopaka za serce i z każdą mijającą sekundą ściskała je mocniej niczym imadło. Ugięły się pod nim kolana, nie upadł jedynie dzięki pomocnej dłoni Othella.
 – Mam propozycję – podjął Alfric, stukając się w podbródek. Spojrzał pod sufit. – Poddajmy go próbie żądła. Jeśli umrze, cóż, będzie to oznaczać tyle, że nie był dziedzicem Raleigha i zasłużył na zasądzoną przez ławników kaźń. Jeżeli natomiast przeżyje… Cóż, wówczas udzielę ci zgody na ułaskawienie.
 Słysząc protekcjonalny ton ojca, Harold poczerwieniał na twarzy. W końcu był dorosłym mężczyzną, a w dodatku królem. Nie potrzebował zgody na cokolwiek. Fletcher widział, że Harold zmaga się przez moment sam ze sobą, po czym opuszcza ramiona i dwornie kłania się Alfricowi. Nie mógł otwarcie przeciwko niemu wystąpić, nie na oczach tylu ludzi. Jeszcze nie teraz.
 – Muszę się sprzeciwić – odezwała się kapitan Lovett, siedząca wciąż na ławie. – Śmierć wskutek ukąszenia mantykory jest straszliwa. Trwa całymi godzinami i towarzyszą jej niewyobrażalne cierpienia.
 – W takim razie otrzyma pełną dawkę! – warknął Alfric. – Wtedy powinien zginąć natychmiast.
 – Nie to miałam na myśli… – zaczęła Lovett, lecz stary król uciszył ją machnięciem dłoni.
 – Szczęśliwym trafem jest na sali obecny zaklinacz posiadający mantykorę. Prawda, Charles? – Alfric zwrócił się do ciemnowłosego inkwizytora.
 – Owszem, otrzymałem tego demona w podarku od matki, gdy wstępowałem na służbę inkwizycji. – Charles Faversham skłonił głowę. – Jeśli dobrze pamiętam, ona dostała go od ciebie.
 – Owszem, przekazałem mantykorę drogiej kuzynce – przyznał siwy monarcha. – Nie przeczę też, że mocno za Kserksesem tęsknię. Przez kilka ładnych lat był moim ulubieńcem. Zechcesz go może wywołać? Założę się, że od długiego czasu nie miał okazji skorzystać z żądła.
 – Tak, panie. – Charles padł na jedno kolano.
 Pstryknięciem palców przywołał jednego ze stojących za stołem gwardzistów, który przyniósł mu długą tubę. Z wielką wprawą wydobył ze środka skórzany zwój, który rozłożył na podłodze. Oparł dłoń na widniejącym na zwoju pentagramie i przymknął oczy. W skupieniu zmarszczył czoło. Magiczny symbol ożył i zajaśniał błękitną poświatą, widoczną nawet w jasnym wnętrzu. Ponad skórzaną płachtą unosiły się nici białego światła, które zbiegły się w bezkształtną masę i po kilku chwilach przeobraziły w potężną istotę. Fletcherowi zaparło dech w piersiach.
 Kserkses był wielki niczym rasowy rumak, znacznie przewyższał Fletchera. Ciało i kończyny miał umięśnione niczym lew, porastała go gęsta ciemnofioletowa sierść. Grzywę miał czarną i potarganą, spomiędzy jej kosmyków sterczały złowrogie kolce, które sucho grzechotały przy każdym ruchu masywnego łba. Pysk mantykory był krótki i szeroki, za to oczy wydawały się niemal ludzkie – jasne, błękitne – i wbiły się we Fletchera z ciekawością wygłodniałego drapieżnika. Najsilniejsze wrażenie sprawiał jednak podobny do skorpioniego czarny ogon demona. Kołysał się hipnotycznie niczym gotujący się do ataku wąż. Na połyskliwym żądle pojawiła się oleista kropelka, żółta jak flegma.
 – Ach! Jesteś, mały nicponiu! – zachwycił się Alfric. Podszedł bliżej i pogładził ogon mantykory. – Przecudny egzemplarz. Cieszę się, że tak dobrze o niego dbasz.
 – Mały nicponiu? – powtórzył szeptem Othello. – Przecież to jakieś monstrum!
 Stary monarcha gwałtownie zwrócił się do krasnoluda.
 – Straż, odprowadzić go! Niech ktoś przytrzyma Wulfa. Kapitanów Arcturusa i Lovett nie spuszczać z muszek. Być może uczucia, jakie żywią do tego chłopca, mogłyby ich skłonić do wybryków, których potem gorzko by żałowali.
 Fletchera doleciał szczęk odciąganych kurków; lufy muszkietów powędrowały ku górze. Othello zaklął, gdy Jakov chwycił go za włosy i odciągnął do wtóru pobrzękiwania uderzających o podłogę łańcuchów. Fletcher widział jednak tylko te dziwne hipnotyzujące ślepia mantykory, która zbliżyła się do niego o krok.
 – Proponuję wszystkim, by uważnie się przyjrzeli – rzucił jowialnie Charles. – Nieczęsto można obserwować działanie jadu demona tego gatunku, zwłaszcza w pełnej dawce. Aczkolwiek osobom o słabych żołądkach sugeruję, by opuścili salę.
 Zwieńczony żądłem ogon odchylił się do tyłu, niczym napinający się łuk. Kserkses zamarł, czekał na polecenie swego pana. Charles uniósł rękę. Mantykora zamruczała z zadowolenia. Ktoś złapał za ramię Fletchera. Młodzieniec usłyszał w uchu chrypiący szept Didrica.
 – Nie ruszaj się. Nie chcemy, żeby demon chybił, prawda?
 Druga większa dłoń rozdarła skazańcowi kamizelkę, odsłaniając nagi tors.
 – Twoja ofiara poszła na marne, Fletcher – odezwał się Zachariasz i chłopak poczuł na karku jego oddech. – Udało ci się jedynie opóźnić nieuniknione. Krasnoludy zostaną sprowadzone na właściwe miejsce w ten czy inny sposób. Szkoda, że nie będziesz mógł tego zobaczyć.
 Dwaj arystokraci rozciągnęli ręce Fletchera tak mocno, że zląkł się, iż ramiona zaraz wyskoczą mu ze stawów. Klęczał bezradnie, przyglądając się podchodzącej nieubłaganie mantykorze.
 – Więzień jest gotów, mój panie! – zawołał wysokim, rozemocjonowanym głosem Charles. – Czy wolno rozpocząć próbę?
 – Do dzieła! – rzucił zwięźle Alfric.
 Inkwizytor opuścił rękę, w tej samej sekundzie żądło demona opadło, ze świstem rozcinając powietrze. Rozległo się makabryczne plaśnięcie, gdy koniuszek przebił skórę tuż poniżej mostka. Fletcher krzyknął. Miał wrażenie, że otrzymał silny cios mieczem. Pękata końcówka żądła zaczęła pulsować, pompując truciznę do żył skazańca.
 Fletcher opadł na podłogę, czując, jak gęsty płyn zaczyna w nim wrzeć, niczym dolany do krwi kwas. Chwycił go ból tak koszmarny, jakby gotował się od wewnątrz. Każdy nerw krzyczał cierpieniem, mięśnie zaczęły spazmatycznie dygotać. Wił się i rzucał na zimnej posadzce, bezładnie wymachując nogami.
 Poczuł zbliżającą się ciemność i powitał ją z otwartymi ramionami. Wszystko byłoby lepsze od tego koszmaru. Nawet śmierć. Zapadając w kojącą czerń, usłyszał jeszcze dobiegający jakby z wielkiego dystansu rechot Didrica.
 – Żegnaj, Fletcherze Wulf!
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Ból ustąpił niemal bez reszty, w ciemności pozostało tylko tępe pulsowanie. Tak łatwo byłoby się poddać, zrezygnować. Stać się czymś nieskończonym i niczym zarazem, stać się wszystkim jednocześnie. Wyzwolić się.
 W tym czarnym bezkresie doleciał go jednak zew. Głos innej duszy, równie zagubionej jak on. Głos Ignatiusa.
 I była w tym głosie miłość. Uczucie demona powstrzymało Fletchera przed ostatecznym upadkiem, choć wciąż słaniał się na skraju otchłani. Ignatius nawoływał go raz za razem. Chłopak poczuł ich więź. Słabła, rozplatała się niczym stary sznurek. Ignatius jednak nie ustąpił. Ostatnia nić wytrzymała i szarpnęła Fletchera, odciągnęła znad przepaści. Otworzył oczy.
 Zobaczył gładkie surowe deski ścian i powały, pokryte naturalnymi wgłębieniami i wypukłościami drewna. Drzwi jako takich nie było wcale, otwarte przejście prowadziło na tonący w mroku korytarz. Co najdziwniejsze, pomieszczenie oświetlone było słojami, w których szybowały maleńkie jaśniejące kule żółtego światła, przypominające nieco dziwnoblaski. Leżał na czymś w rodzaju łóżka, opatulony niczym małe dziecko miękkimi futrami jelenia. Czuł się jak poczwarka w ciepłym kokonie.
 – Obudziłeś się – powitał go miękki śpiewny głos.
 Po chwili pojawiła się twarz, w której otwierała się para jasnobłękitnych oczu. Okazało się, że głowa Fletchera spoczywa na czyichś kolanach. Włosy barwy białego złota połaskotały go w podbródek i uświadomił sobie, że ogląda – do góry nogami – dawno niewidzianą przyjaciółkę.
 – Sylva – rzekł niewyraźnie i usiadł. Natychmiast skrzywił się z bólu ogarniającego całe ciało. Zupełnie jakby ocknął się po przegranej bójce na pięści. Sromotnie przegranej.
 – Spokojnie – powiedziała elfka i ostrożnie ułożyła go z powrotem. – Przyjąłeś pełną dawkę jadu mantykory. Pozwól, że na razie to ja będę mówić.
 Fletcher opadł na miękkie kolana Sylvy. Poczuł, jak jej palce odsuwają z jego twarzy niesforne kosmyki. Delikatna gąbka zwilżyła mu skronie.
 – Masz szczęście, że doszło do tego tak blisko naszych granic. Truciznę usunęliśmy za pomocą jednego z naszych medykamentów. Skutków działania tego jadu nie zlikwidowałby nawet tak popularny w Hominum czar leczniczy.
 Fletcher uśmiechnął się do przyjaciółki. Tym razem pozwoliła mu usiąść. Powoli opuścił nogi na podłogę. Okazało się, że znajduje się na dziwnej półce, wyrastającej bezpośrednio ze ściany. Zamiast materaca, posłanie wymoszczone było grubą warstwą gąbczastego zielonego mchu.
 Oblał się rumieńcem, gdy zauważył, że ma na sobie prosty niebieski kaftan, spodnie i miękkie kapcie. Zastanowił się, kto go przebrał. Miał wielką nadzieję, że nie zajęła się tym osobiście Sylva.
 – Dobrze cię widzieć – odezwał się i wyciągnął ramiona.
 Przytuliła go mocno i siedzieli przez chwilę w milczeniu, ciesząc się, że znów są razem.
 Fletcher przyjrzał się przyjaciółce. Miała na sobie tunikę z zielonego aksamitu, obrębioną futrem i ozdobioną haftowanymi wizerunkami skaczących jeleni. Aplikacje były równie szczegółowe, jak najświetniejsze malowidła. Nie wiedział, czy to dlatego, że od ponad roku nie widział dziewczyny w swoim wieku, ale Sylva wydała mu się w tej chwili piękniejsza niż kiedykolwiek, zwłaszcza w tym tradycyjnym stroju. Uniknęła jego pełnego szczerego zachwytu spojrzenia, zeskoczyła z łóżka i przenikliwe zagwizdała na palcach.
 Z korytarza nadbiegła Sariel. Złotowłosy kanid był większy niż za czasów studiów w akademii. Demon radośnie obwąchał nogi Fletchera, który oparł się pokusie i go nie pogłaskał. Dobrze wiedział, jakie konsekwencje pociąga za sobą pieszczenie cudzego demona. Podał Sariel dłoń, a kanid trącił go czule wilgotnym nosem.
 Przelotny kontakt z demonem przypomniał mu o Ignatiusie. Przywołana salamandra zmaterializowała się po chwili z wesołym ćwierkaniem. Fletcher wziął podopiecznego na ręce i przycisnął gorące ciałko go piersi.
 – Rozumiem… Przeżyłem dzięki waszemu lekarstwu. Jednak nie jestem arystokratą… – przerwał przedłużające się niezręczne milczenie. Poczuł ukłucie rozczarowania. Przez krótki moment miał nadzieję, że wreszcie poznał prawdę o rodzicach.
 – Niezupełnie. Wiem, że niełatwo to pojąć, ale czeka już na ciebie król Harold. On ci wszystko wytłumaczy. Jesteś w stanie chodzić? – upewniła się Sylva.
 – To się okaże.
 Fletcher wstał i zatoczył się z osłabienia. Sariel wsunęła mu pysk pod pachę, zarzucając sobie jego rękę na grzbiet. Ignatius, zgodnie ze swoim zwyczajem, owinął się wokół szyi pana. Drugą ręką Fletcher wsparł się na ramieniu Sylvy i wyszli powoli na korytarz.
 Po drodze elfka zdjęła ze ściany jeden ze słoików i potrząsnęła nim. Siedzące wewnątrz świetliki poderwały się do lotu. Na dnie pozostało tylko kilka owadów, zajętych spijaniem lepkiego, zawiesistego płynu.
 – To nektar – wyjaśniła, widząc zaciekawione spojrzenie przyjaciela. – Dzięki niemu wabimy świetliki o zmierzchu, a rankiem je wypuszczamy. Elfy nie korzystają z kopcących pochodni.
 Fletcher słuchał tylko jednym uchem, ponieważ wyszli właśnie na zewnątrz. Znów się zachwiał, lecz w tej chwili nie miało to nic wspólnego z jego stanem zdrowia. Stali tysiące stóp nad ziemią, na grubym konarze, szerokim jak pnie najpotężniejszych drzew.
 Otaczała ich sieć podobnych leśnych gigantów. Ich liście przypominały kształtem liście dębu. Były jednak tak wielkie, że mogłyby zastąpić dach niejednej ludzkiej siedziby. Kiedy się odwrócił, zrozumiał, że wyszli z wnętrza gigantycznego drzewa, szerszego niż największe gmachy w Corcillum. Wszystko dokoła skąpane było w przyćmionym pomarańczowym świetle. Słońce chyliło się ku zachodowi.
 – To Wielka Knieja. Nasz dom – oznajmiła z dumą Sylva, prowadząc gościa po wygodnej szerokiej ścieżce.
 Na omszałych gałęziach, wyżej i niżej, Fletcher spostrzegł inne elfy, przechadzające się z wolna, zaprzątnięte własnymi codziennymi sprawami. Kilka z nich przystanęło i obejrzało człowieka, niektóre pozdrawiały go machaniem, jeszcze inne tylko kręciły głowami. Zastanowił się, kiedy mieszkańcy lasu mieli ostatnią okazję oglądać osobę jego rasy. On, nie licząc Sylvy, nigdy elfów nie widział i ich wygląd go zafascynował – wszystkie cechowały się wyjątkowo delikatnymi rysami twarzy i jasnymi, prawie białymi włosami.
 – Uważaj, gdzie stawiasz nogi – poradziła Sylva, wskazując mostek łączący dwie grube gałęzie.
 Zbudowano go z przypominających pnącza splecionych korzeni, ponad którymi wyciągały się dwie poręcze. Wbrew pozorom okazał się równie stabilny, jak konstrukcje wykute z kamienia.
 Jakiś czas szli bez słowa. Złociste promienie słońca sączyły się przez korony drzew. Wkrótce znaleźli się bliżej ziemi, aczkolwiek Fletcher wolałby wdrapać się na sam wierzchołek, by ujrzeć w całej okazałości Wielką Knieję, a także majaczące w oddali szczyty Gór Niedźwiedziozębych.
 Wreszcie się zatrzymali i Sylva kilkoma śpiewnymi słowami przywołała jednego z pobratymców. Elf ukłonił się z szacunkiem, po czym dał susa na konar poniżej. Poruszał się przy tym zwinnie jak wiewiórka.
 – Wybacz, że rozmawiałam we własnej mowie. – Twarz Sylvy pokryła się rumieńcem. – Uczono mnie wielu rozmaitych języków, poznałam nawet orkowe runy, lecz pozostałe wysokie elfy nie miały tyle szczęścia. Posłałam go, by sprowadził twojego króla.
 – Nie masz za co przepraszać – odparł z uśmiechem Fletcher. – Podobało mi się.
 Stali na płaskiej gładkiej gałęzi, ledwie kilkaset stóp nad poszyciem lasu. Sylva podprowadziła przyjaciela na skraj i usiedli obok siebie, wpatrując się w zarośla.
 – Chciałam, żebyś to zobaczył. – Wskazała coś dłonią.
 Równinę na dole zajmowały niezliczone jelenie. Dał się słyszeć stłumiony tętent nieprzeliczonych kopyt. Na skrajach stada potężne byki ścierały się rogami, tańczyły w unikach i doskokach, próbując zwrócić na siebie uwagę pasących się leniwie łani.
 Były tam zwierzęta szare, brązowe i pokryte białymi cętkami. Sztuki małe, duże i wielkie. Gdzieniegdzie majaczyły nawet szerokie ciężkie łopaty łosi. Podłoże porośnięte było grubą warstwą jasnozielonego mchu, identycznego jak ten, który zastąpił Fletcherowi materac. Dla jeleni musiał to być wyjątkowy przysmak. Skubały roślinki i powoli je przeżuwały. Na pyski wypływał gęsty zielony sok.
 – Oto największe bogactwo mojego ludu: Wielkie Stada. Hodujemy wszystkie gatunki jeleni, jakie kiedykolwiek stąpały po tej ziemi – powiedziała Sylva, zataczając dłonią szeroki łuk.
 Fletcher obejrzał się za siebie i tam również ujrzał zwartą ogromną gromadę zwierząt, ciągnącą się daleko w głąb lasu. Stado musiało liczyć tysiące sztuk wszelkich maści i odmian. Małe mundżaki o długich, przypominających kły górnych zębach i masywne jelenie szlachetne, z dumą prezentujące rogowe korony.
 – A te młode? Musi ich być co najmniej setka! – Fletcher wskazał grupkę zwierząt na skraju stada. Były naprawdę niepozorne, ledwie przerastały zające. – Gdzie są ich matki? – zapytał.
 – To nie są młode. Te jelonki nazywają się pudu – odparła ze śmiechem elfka. – Widzisz te wypustki na łebkach niektórych? To są ich rogi.
 – Ach! – Fletcher z zachwytem popatrzył na miniaturowe stworzenia. – Naprawdę macie tu wszystkie gatunki.
 – Te stada zaspokajają nasze wszelkie potrzeby. Z futer i skór wyrabiamy ubrania i koce. Karmimy się ich mlekiem i mięsem, z kości i rogów rzeźbimy narzędzia, ze ścięgien powstają cięciwy łuków oraz nici. Z kolei z tłuszczu nauczyliśmy się produkować mydło, świece i klej.
 Pokazała nieco dalej, gdzie Fletcher zobaczył elfy jadące na jeleniach wierzchem, zupełnie jak w oglądanym kiedyś we śnie wspomnieniu Ignatiusa. Wierzchowce były wielkie jak konie i zadziornie potrząsały szerokimi porożami. Mały demon zaszczekał, zwracając uwagę jeźdźców. On również poznał tę kawalerię.
 Elfy miały przytroczone do pleców łuki i długie giętkie kije zakończone lassami, którymi zaganiały odłączające się od stada sztuki. Długie włosy jeźdźców powiewały na ramionach rudymi, orzechowymi i czarnymi falami. Te kolory odróżniały ich od elfów, które Fletcher widział na drzewach. Ubrani byli w płaszcze z wilczej skóry, zamiast hełmów nosili zmyślnie przystosowane wilcze czaszki.
 – To są leśne elfy. Do nich należy opieka nad stadami. W razie choroby leczą zwierzęta, pomagają łaniom przy porodach, prowadzą bezpiecznymi szlakami i bronią przed atakami drapieżników.
 Fletcher zauważył sporych rozmiarów ptaka, który spłynął z gracją spod chmur i przysiadł na nadgarstku jednego z elfów. Wbił się pazurami w grubą skórzaną opaskę i połknął podsunięty przez opiekuna kawałek surowego mięsa.
 – Oswoiliście orły? – zdumiał się chłopak. – Po co?
 Przyszło mu do głowy, że może nie powinien wściubiać nosa w nie swoje sprawy, lecz Sylva odpowiedziała bez wahania. Wydawało się, że zainteresowanie gościa obyczajami elfów sprawia jej niemałą przyjemność.
 – Orły, a także lisy, które hodujemy tak jak ludzie psy – wyjaśniła. – Orły są dostatecznie silne, aby w razie potrzeby porwać wilka, i mają baczenie na setki watah, które bezustannie kroczą śladem naszych stad. Wszystkich jeleni nie udaje nam się upilnować. Po prostu jest ich zbyt wiele, a dla drapieżników to nieodparta pokusa.
 Fletcher zobaczył, jak jeden z leśnych elfów zamachnął się tyczką i zarzucił pętlę na kark zbłąkanego jelonka. Przyciągnął go do reszty stada niczym związanego kurczaka.
 Już miał zapytać o coś jeszcze, lecz ktoś za jego plecami głośno odchrząknął.
 – Dziękuję ci, Sylva, że zechciałaś go przyprowadzić – powiedział król Harold, siadając obok przyjaciół. – Zobaczymy się na spotkaniu rady.
 – Spotkanie rady? – powtórzył Fletcher, ale elfka nie odpowiedziała, tylko się uśmiechnęła, ścisnęła go lekko za ramię i wstała.
 Chwilę potem Fletcher został z królem sam na sam.
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– Tak więc, Fletcherze, wciąż z nami jesteś – zagaił Harold.
 Siedzieli, przyglądając się majestatycznie sunącym poniżej stadom. Słońce chyliło się ku zachodowi, las pokryły wydłużające się plamy cieni. W oddali rozległo się złowróżbne wycie wilka.
 – Na to wygląda – odparł Fletcher, unikając królewskiego wzroku.
 – Naprawdę niewiele brakowało. Przez moment byłem przekonany, że nie przeżyjesz. Przez dłuższą część nocy skręcałeś się w agonii.
 – Wiele zawdzięczam elfom. Tobie także. Nie mam pojęcia, w jaki sposób przekonałeś inkwizytorów, by oddali mnie w ręce elfowych medyków, kiedy się okazało, że nie jestem odporny na jad mantykory.
 – Ależ wręcz przeciwnie. Jesteś odporny. Niemniej odpowiednio duża dawka jest w stanie wyrządzić krzywdę nawet uodpornionej osobie. A tobie demon wstrzyknął tyle trucizny, że powinieneś był umrzeć w ciągu paru minut. Po godzinie jednak wszystko stało się jasne, a elfy po prostu usunęły jad z twojego ciała.
 Fletcherowi zakręciło się w głowie. Był odporny. Był Ralei-ghem. Wydawało się to nierzeczywiste. Niemożliwe.
 – Ułaskawiłem cię, lecz powinieneś wiedzieć, że część arystokratów wciąż jest przekonana o twojej winie i w przyszłości będziesz musiał się liczyć z ich wrogością – przestrzegł Harold. – Większość jednak zgadza się z opinią, że jedynie stanąłeś w obronie krasnoluda. Oczywiście, po której stronie stanęli twoi kuzyni, możesz się sam domyślić.
 – Kuzyni? – spytał Fletcher, wciąż nie dowierzając w swoje pochodzenie.
 – Mam na myśli Forsythów. Twoja nieżyjąca matka i matka Tarquina oraz Isadory były bliźniaczkami. Alice i Josephine Queensouth. Jak widać, w tej rodzinie bliźnięta przychodzą na świat dość często. Edmund, twój ojciec, poślubił Alice, a Zachariasz ożenił się z Josephine. W dzieciństwie wszyscy się przyjaźniliśmy i od dawna było z góry wiadomo, kto jest komu przeznaczony… Ale nie o tym miałem z tobą rozmawiać. Chcę pomówić o twoim dziedzictwie czy raczej o jego braku.
 Fletcher milczał. Czuł się jednocześnie upojony i zasmucony nowinami. Rodzice nie chcieli się go pozbyć. Nie porzucili go na pewną śmierć, lecz przeciwnie, uczynili wszystko co w ich mocy, by miał szansę przeżyć. Z drugiej strony, nigdy ich nie zobaczy, nie usłyszy ich głosów…
 – Nie dbam o spadek – rzekł niewyraźnie. – I bez niego dawałem sobie radę.
 – Jak uważasz, lecz zasługujesz na to, by wiedzieć, co się stało z majątkiem Raleighów. Wszystkie pieniądze twoich rodziców przypadły Forsythom jako najbliższym krewnym. Podobnie stało się z ziemią i dobytkiem. – Harold urwał z zakłopotaniem i odchrząknął. – Biorąc pod uwagę ciążące na tobie oskarżenie, twierdzą teraz, że nie powinieneś pozostać przy życiu, a zatem nie należy ci się zwrot dziedzictwa. W związku z tym zatrzymają wszystkie bogactwa i żyzne ziemie w środkowej części Hominum. W zamian oddali ci twoje rodowe włości – Raleighshire.
 Fletcher otworzył szeroko oczy.
 – Co to oznacza? – Mało wiedział o rejonach Hominum, a o Raleighach jeszcze mniej, w zasadzie prawie nic.
 – Po śmierci twoich rodziców i ich ludzi, budynki popadły w ruinę, a wsie zostały opuszczone – wyjaśnił Harold, ze smutkiem kręcąc głową. – Z wyjątkiem oddziałów strzegących górskiej przełęczy i tego wcale już nie tajnego tunelu, praktycznie nie można tam spotkać żywej duszy w promieniu wielu mil. Obecnie to zdziczałe pustkowie. Niemniej należy do ciebie i możesz z tymi ziemiami zrobić, cokolwiek zapragniesz. Przynajmniej w ten sposób mogłem ci się odwdzięczyć za twoje poświęcenie. Nieprędko o nim zapomnę.
 Fletcher pokiwał głową. Poczucie odrealnienia wciąż go nie opuszczało. Otrzymał ziemię – coś, co istniało na długo przed jego narodzinami i będzie istnieć długo po jego śmierci. Co za różnica, kto ją posiada? Tym bardziej że nikt nawet nie chciał tam zamieszkać.
 – Mam dla ciebie coś jeszcze. Tylko jak to powiedzieć? – Harold podrapał się po nosie. – Czy zastanawiałeś się kiedykolwiek, w jaki sposób demony przechodzą w szlachetnych rodach z pokolenia na pokolenie, nawet jeśli pierwotny właściciel ginie z dala od domu? Bo przecież jak wiesz, te stworzenia po śmierci właścicieli zawsze wracają do eteru…
 Fletcher ponownie skinął głową.
 – My, zaklinacze, doskonale zdajemy sobie sprawę z ryzyka. Bez przerwy walczymy to na jednej wojnie, to na drugiej. Dlatego każdy mag bojowy pozostawia przyzywający demona zwój w rękach zaufanego przyjaciela, by na wypadek przedwczesnej śmierci jego dziecko mogło zwój przejąć i wezwać demona z powrotem. W przypadku twojego ojca tym zaufanym przyjacielem byłem ja.
 Harold wstał. Fletcher niepewny, jak się zachować, również podniósł się z miejsca. Król sięgnął do kieszeni i wyjął zwinięty w rulonik pergamin, przewiązany ciasno czerwoną wstążką. Z drugiej kieszeni wyciągnął skórę zaklinacza, z wyrysowanym na niej symbolem pentagramu. Rozłożył ją starannie kilka stóp dalej, na samym środku gałęzi.
 – Kanid Edmunda zginął podczas ataku orków, podobnie jak należący do twojej matki vulpid. Niemniej sowogryf, który przeniósł cię do Skór, wciąż może żyć gdzieś w eterze. Oto przyzywający go zwój. Pentagram na skórze jest opatrzony kluczami, które pozwolą ci go przywołać.
 Fletcher drżącymi palcami rozwiązał kokardkę, uważając, by nie rozedrzeć zmurszałego pergaminu. Atrament wyblakł i przybrał brązowawy odcień, lecz słowa nadal dało się odczytać bez trudu.
 – Na twoim miejscu najpierw wchłonąłbym salamandrę – zasugerował Harold, zanim Fletcher zaczął odczytywać zaklęcie. – Dość często zdarza się, że świeżo sprowadzony z eteru demon atakuje obcego demona, zwłaszcza w momencie, gdy więź z nowym panem wciąż jest niestabilna.
 Fletcher skinął głową i przypomniał sobie napaść Ignatiusa na Didrica. Niechętnie wchłonął podopiecznego.
 – Zaczynaj – polecił król.
 – Doh rah go si mai lo go. – Z każdym wypowiedzianym słowem głos Fletchera nabierał pewności. Mówił stopniowo coraz głośniej, aż wreszcie pasące się poniżej jelenie czmychnęły spłoszone. – Fai lo go di ai lo go.
 Pentagram rozbłysnął fioletowym światłem. Fletcher zobaczył wszystkie barwy znacznie wyraźniej niż zwykle, podobnie jak dwa lata temu, gdy na cmentarzu przywoływał Ignatiusa. Ponad gwiazdą pojawiła się purpurowa kula, rozrastająca się z wolna do rozmiarów koła od wozu. Zaczęła się powoli obracać. Rozległ się huk. Tu i ówdzie słychać było okrzyki zaskoczonych leśnych elfów, stado jeleni popędziło w kierunku równiny, wystraszone jaskrawym światłem i hałasami.
 – Lei go si mai doh roh!
 Ledwie wypowiedział ostatnie słowo zaklęcia, kula zniknęła, a w jej miejsce pojawiła się łopocząca skrzydłami istota.
 – Najmocniej przepraszam! – zawołał Harold, gdy elfy zaczęły im wygrażać w swoim języku.
 Fletcher jednak nie zwracał na to najmniejszej uwagi. Nowa świadomość, którą poczuł w umyśle, nie przypominała żadnej, z jaką miał dotąd do czynienia. Dusza Ignatiusa stanowiła mieszaninę emocji i intencji, zaś umysł tego demona był bystry i przenikliwy, jego myśli ścigały jedna drugą z niesłychaną wyrazistością.
 Z wyglądu demon przypominał sowę płomykówkę, miał łeb w kształcie serca, białe pióra na brzuchu i płowobrązowe na grzbiecie. W odróżnieniu od sowy miał cztery kocie łapy, a także koci ogon, uszy i pazury. Spod miękkich piór miejscami przezierała gładka sierść. Najbardziej urocze okazały się pełne wyrazu okrągłe oczy – równie błękitne jak oczy Sylvy. Stworzenie przyjrzało się Fletcherowi ze szczerym zainteresowaniem.
 – Sowogryfy są coraz rzadsze, więc nie zdziwię się, jeśli wcześniej o nich nie słyszałeś – odezwał się Harold i odsunął się od demona, który wydał z siebie pisk niezadowolenia. – Jak pewnie zdążyłeś zauważyć, przypomina skrzyżowanie sowy z kotem. To demon poziomu czwartego. Twój ojciec nazywał ją Atheną.
 – Piękna jest – wyszeptał Fletcher, próbując przejąć kontrolę nad demonem.
 Skupił się na świeżej więzi i przekazał Athenie swoje intencje, pozwalając jej dokładnie się z nimi zapoznać. Pochyliła łeb na bok, zamachała skrzydłami i usiadła mu na ramieniu. Zrobiła to delikatnie, żeby nie skaleczyć go łapkami zakończonymi ostrymi jak brzytwa ni to pazurami, ni szponami. Gdy odebrała od pana wrażenie bólu, natychmiast je schowała.
 – Myślę, że na razie powinieneś ją wchłonąć, zanim ją ktoś zobaczy. – Władca rozejrzał się dokoła. – Elfy prosiły, by nie wypuszczać na ich terytorium obcych demonów. Zaczekałbym, lecz chciałem przekazać ci demona, zanim zwój wpadłby w ręce Zachariasza. Mam nadzieję, że Athena będzie ci dobrze służyć.
 Fletcher był lekko rozczarowany – chciał jak najszybciej poznać nową podopieczną, lecz posłusznie wymierzył dłonią w sowogryfa. Pentagram zapłonął fioletem, aż wreszcie chłopak poczuł na skórze pięcioramienny, rozgrzany wzór. Athena rozpłynęła się w wąskie smużki białego światła, które wpłynęły Fletcherowi w dłoń. Zakręciło mu się w głowie. Euforia towarzysząca pierwszemu wchłonięciu i zlaniu się dwóch jaźni na podobieństwo spotykających się rzek, była bardzo silna. Poczuł też, że jego zasób many wyraźnie się podwoił. Więź łącząca demona z panem natychmiast się wzmocniła. Fletcher stał się silniejszy, energia pulsowała między nim a Atheną niczym bijące serce.
 Dusze obu demonów pozostały oddzielne, stworzenia nie były w stanie wzajemnie czytać swych myśli. Natomiast ich pan wyraźnie wyczuwał obecność obu, gdy oglądały świat jego oczami.
 Świadomości demonów wypełniły jego umysł niczym wata. Poczuł się dziwnie oszołomiony. Przypomniał sobie opowieść Serapha, który twierdził, że pewien zaklinacz posiadał kilkadziesiąt insektów jednocześnie. Nie był sobie w stanie wyobrazić, jaki mętlik musiały wywoływać w jego głowie.
 – Świetnie! – ucieszył się Harold, podniósł skórę zaklinacza i poprowadził Fletchera naprzód, zanim ten zdążył wyrównać oddech.
 Słońce prawie zniknęło za horyzontem, więc władca wyczarował pokaźnych rozmiarów dziwnoblask, który oświetlił im drogę. Wciąż lekko otumaniony, Fletcher zobaczył na sąsiednich konarach inne światła, rzucające refleksy na krążące dokoła elfy. Te światła nie były jednak magiczne. Fluorescencyjne grzyby – dotąd niepozorne brązowawe falbanki, porastające omszałą korę – zapłonęły intensywnym zielonym blaskiem. Nad nimi, pod wyciągającymi się wyżej gałęziami, zajaśniała z kolei błękitna poświata – to świetliste gąsienice, produkujące z odwłoków żarzące się nici jedwabiu, układające się w powietrzu na kształt niebieskich pajęczyn. Na oczach oczarowanego spektaklem Fletchera z leśnego poszycia podniosły się chmary świetlików – rozdygotany obłok pomarańczowych wirujących iskierek. Las stał się istnym kalejdoskopem barw, kładących się na gałęziach ruchomym nieziemskim deseniem.
 – Cudowne przedstawienie, prawda? – odezwał się król. – Wiele lat temu Edmund opisywał mi ten widok w liście. Był w owych czasach częstym gościem Wielkiej Kniei, negocjował umowę handlową z przedstawicielami tutejszych klanów. Hominum potrzebowało wielu wytworów elfowego rzemiosła: skór, łuków, futer i leczniczych mikstur. Twój ojciec marzył o świecie, w którym elfy i ludzie mogliby bez przeszkód odwiedzać swe ziemie, śnił o swobodzie podróży i wolnym handlu dla wszystkich. Po po jego śmierci wszelkie te plany poszły w zapomnienie.
 Fletcher słuchał uważnie, chłonąc każdy szczegół dotyczący życia rodziców. Żałował, że nie ma pojęcia, jak wyglądali. W pewnej chwili z bolesnym ukłuciem uświadomił sobie, że w pewnym sensie częściowo wie. Chyba widział żonę Zachariasza, siedzącą na widowni podczas turnieju i jeszcze potem w sądzie, zajmującą miejsce obok lorda Favershama. To była jasnowłosa dama. Domyślił się, że ciemne włosy odziedziczył po ojcu.
 – Czy mógłbyś mi powiedzieć coś więcej… o moich rodzicach? – spytał nieśmiało.
 Harold ciężko westchnął. Przeszli przez mostek na sąsiedni konar.
 – Edmund był moim najlepszym przyjacielem, natomiast Alice… Cóż… Gdyby sprawy potoczyły się inaczej, zostałaby moją żoną. Niemniej nie mogłem stanąć na drodze ich szczęścia. A ty jesteś jedynym, który został mi z tych dwojga najdroższych mi ludzi.
 Fletcher spojrzał władcy w oczy i dostrzegł w nich smutek i żal. Być może Harold skrywał te uczucia od dawna, nie zdradzając się z nimi nawet przed arystokratycznymi przyjaciółmi, w myśł zasady, że król nie powinien ulegać emocjom. Od zawsze wyobrażał sobie monarchę jako człowieka wyrachowanego i niezłomnego. Tymczasem spotkał dzisiaj dobrodusznego mężczyznę o głębokim poczuciu moralności, a jednocześnie dojmująco samotnego i niezdolnego przeprowadzić w królestwie wymarzonych zmian.
 – Chciałbym ci w jakiś sposób pomóc – powiedział. – Mógłbym podjąć z nimi otwartą walkę, a ty działałbyś w cieniu. Tyle że jestem sam. W pojedynkę niewiele zdziałam.
 – Teraz jesteś Raleighiem i możesz zdziałać naprawdę sporo – sprostował Harold. Gałąź, po której szli, doprowadziła ich do przestronnej sali, znajdującej się w pustym wnętrzu szczególnie grubego pnia. – Możesz zacząć od wzięcia udziału w obradach rady. Zdobyłeś w niej przecież miejsce, zwyciężając w turnieju. Obecni będą również klanowi wodzowie elfów i krasnoludzka starszyzna. To pierwszy taki wypadek w dziejach trzech ras. Czas raz na zawsze scementować przymierze ludzi, krasnoludów i elfów.
 Fletchera otoczył panujący wewnątrz drzewa półmrok.
 – A kiedy spotyka się rada? – zapytał.
 – Właśnie teraz.
[image: ]
15
[image: ]
Pod ścianą, zaraz za wejściem, dwóch elfów trzymało straż. Zagrodzili przybyszom drogę długimi niczym włócznie mieczami.
 Z czasów, gdy uczył się od Berdona kowalstwa, Fletcher pamiętał, że miecze tego rodzaju nazywano falksami. Składały się z niecodziennie długiej dwuręcznej rękojeści i jeszcze dłuższego sierpowato zakrzywionego ostrza.
 Wygięcie klingi pozwalało posługiwać się bronią niczym toporem, a wydłużona rękojeść zapewniała odpowiedni chwyt, przydatny przy parowaniu i zamachach. Falksy były straszliwie groźne i Fletcher wiedział, że stanowią ulubiony oręż elfów.
 – W porządku. Przepuśćcie ich – rozległ się z ciemności głos Sylvy.
 Po chwili wyszła z cienia i Fletcher ze zdumieniem zauważył długi miecz także na jej plecach. Elfka miała przy sobie również giętki łuk i wypełniony strzałami kołczan. Włosy, zwykle swobodnie rozpuszczone, zaplotła w naoliwiony warkocz, opadający jej przez ramię aż do wysokości brzucha. Na jego końcu połyskiwała ciężka jadeitowa spinka.
 Jednak to nie broń przyciągnęła uwagę Fletchera, skupił się przede wszystkim na zbroi płytkowej, którą przyjaciółka miała na sobie. Składała się z setek prostokątnych kawałków skóry, zaopatrzonych na rogach w otworki i przywiązanych rzemykami do sąsiednich. Całość ciasno opinała ciało Sylvy, zgrabnie dostosowując się do jej kroków. Ręce i nogi chroniły szerokie skórzane opaski. Wszystkie elementy zbroi pociągnięte były błyszczącą warstewką ciemnozielonego lakieru.
 – No co, w końcu to wojenna rada – powiedziała i zarumieniła się, widząc podziw Fletchera.
 Harold powitał ją uprzejmym skinieniem głowy i poszli dalej przez ciemny korytarz do sali oświetlonej rozkołysanym blaskiem pochodni. Sylva ruszyła za nimi, ani razu nie oglądając się za siebie. Pomieszczenie było równie przestronne, jak jadalnia u Vocanów. Od góry nakrywała je kopuła, a ściany były kompletnie nagie i nieozdobione niczym z wyjątkiem uchwytów na pochodnie.
 Na środku czekał wielki okrągły stół z wygładzonego na wysoki połysk drewna. Na blacie stał dziwny, nakryty płachtą tkaniny przedmiot wysokości dorosłego człowieka. Wokół stołu rozstawiono krzesła o strzelistych oparciach. Nad każdym kołysał się odmienny proporzec. Większość miejsc była już zajęta – mężczyźni i kobiety, elfy oraz, najbliżej Fletchera, krasnoludy. Oczy wszystkich zwróciły się ku nowo przybyłym, co sprawiło, że speszony Fletcher lekko się cofnął.
 – Tu jest twoje krzesło – dobiegł go znajomy głos.
 Zza jednego z oparć wychynęła twarz Othella. Krótki zarost mocno kontrastował z szeregiem krzaczastych posiwiałych bród jego siedzących po prawej pobratymców. Fletcher powitał uśmiechem przyjaciela, który odpowiedział tym samym, ale zaraz przyłożył palec do ust. Fletcher spojrzał na wskazane miejsce. Zdobiący je proporzec nosił niebiesko-srebrne insygnia rodu Raleighów. Dziwnie było nagle mieć za sobą rodzinną historię, a nawet rodowy herb. Pomyślał, że nigdy nie zdoła do tego przywyknąć – między innymi dlatego, że w centrum godła widniała haftowana podobizna mantykory. Usiadł nieśmiało.
 Sylva znalazła swoje miejsce. Król Harold zasiadł po lewej stronie Fletchera, w pobliżu Alfrica, Zachariasza i lady Faversham, którzy pilnie unikali spojrzeń Fletchera. Nieopodal, zaraz obok elfów, czekała na rozpoczęcie obrad czwórka generałów o policzkach przesłoniętych gęstymi, grubymi bokobrodami i sumiastymi wąsami. Siedzieli sztywno i wpatrywali się prosto przed siebie.
 W pewnej chwili ukłoniła się Fletcherowi nieznajoma, krępej budowy arystokratka o surowych rysach drapieżnego ptaka. Włosy miała rude, choć miejscami zaczynały siwieć. Ostatnim członkiem ludzkiej delegacji był siedzący obok niej ciemnoskóry arystokrata, który rzucił mu przelotne spojrzenie spod półprzymkniętych powiek. Fletcher wciąż nie mógł uwierzyć, że stał się równy wszystkim tym ludziom. Pomyśleć tylko, że ledwie kilka godzin wcześniej był mordercą z pospólstwa, człowiekiem skazanym na okrutną śmierć. Po plecach przebiegł mu dreszcz grozy tak silny, że Ignatius szarpnął się lekko w jego umyśle. Athena nie zareagowała. Być może ojciec wyszkolił ją tak, by nie pozwalała swym emocjom wpływać na uczucia pana, pomyślał Fletcher.
 Siedzący z prawej strony Othello, Uhtred i piątka innych siwowłosych krasnoludów zachowywali kamienny spokój. Czekali bez jednego słowa. Wyglądało na to, że obaj Thorsagerowie, ojciec i syn, zostali w ciągu ostatniego roku wyniesieni do godności starszych, być może w uznaniu za wkład w zawarcie sojuszu z Hominum lub po prostu w odpowiedzi na szacunek, jakim darzyli ich pobratymcy.
 Elfów stawiła się dziesiątka, wliczając Sylvę, która zapewne reprezentowała stanowisko ojca – klanowego wodza. Delegacja składała się wyłącznie z wysokich elfów, wśród których znalazło się jedynie trzech mężczyzn. Wszyscy mieli na sobie identyczne zbroje jak Sylva, różniły się między sobą jedynie barwami odpowiadającymi kolorom na proporcach.
 – Skoro jesteśmy w komplecie, to możemy zaczynać – oświadczył głośno i wyraźnie król Harold. Słowa podkreślił uderzeniem pięści w stół.
 Fletchera zdumiała zmiana, jaka zaszła w królu. Jego głos zabrzmiał władczo, a w całej sali wyraźnie dała się odczuć aura jego autorytetu.
 – Na rozwiązanie czekają dzisiaj trzy problemy – podjął król. – Pierwszym i najbardziej palącym są nastroje panujące zarówno pośród ludzi i krasnoludów, jak i elfów. – Wymierzył palcem w Sylvę i dalej mówił już bardziej łagodnie: – Wy, elfy, odwlekałyście zawarcie sojuszu bez mała przez rok, ponieważ rozwścieczyły was obrażenia, jakich podczas turnieju doznała Sylva z rąk dziedzica jednego z członków rady. Ta wrogość wciąż pokutuje wśród elfów wysokich i leśnych. Czy w czymś rozminąłem się z prawdą? – spytał.
 – Nie. Masz zupełną rację – odparła Sylva, wstając i spoglądając na pozostałych wodzów. – Mimo że jak mogłam, próbowałam wyjaśnić, iż wszyscy studenci zostali wystawieni na identyczne ryzyko.
 – Nie inaczej. – Harold dał Sylvie znać, by usiadła.
 Zmrużyła oczy, a Zachariasz i Alfric wymienili się rozbawionymi spojrzeniami. Elfka wróciła na miejsce. Harold okazał się znakomitym aktorem.
 – Co do krasnoludów, terrorystyczne ataki Kowadeł doprowadziły do wzrostu poziomu nienawiści między naszymi rasami. Próbowałem ukoić krasnoludzki gniew poprzez uchylenie wymierzonych przeciwko nim praw, lecz nie przyniosło to większych rezultatów – ciągnął monarcha.
 – Co krasnoludom z przyznania prawa do posiadania ziemi, skoro wasi arystokraci nie chcą nam jej sprzedawać? – odezwał się rozdygotanym głosem jeden z członków starszyzny.
 – Ziemia należy do nich, nie do mnie, podobnie jak decyzja, komu ją sprzedadzą bądź wydzierżawią – odparł Harold. – Nawet w najbardziej pomyślnych czasach większość wysoko urodzonych niechętnie rozstaje się ze swymi włościami. Nie jestem tyranem. W Hominum każdy może postępować podług własnej woli.
 – A prawa ludnościowe nie przydają się na wiele w sytuacji, gdy nasi mężczyźni szkolą się w armii – dodał Uhtred. – W bieżącym roku przyszło na świat najmniej młodych krasnoludów, odkąd sięgamy pamięcią.
 Harold głośno westchnął i podjął, ignorując uwagę:
 – Ludzie z kolei mają powody, by żywić nienawiść wobec elfów. Jednym z nich jest kosztowna wojna, do której prowadzenia nas zmusiliście. Jeżeli tej sytuacji nie zaradzimy, to dojdzie do starć w łonie naszej armii. Krasnoludy, ludzie i elfy skoczą sobie do gardeł. Byłaby to katastrofa grożąca ostateczną porażką w konflikcie z orkami. Uznajecie chyba, że to niebłahy problem?
 Zebrani wokół stołu pokiwali głowami.
 – Cieszę się, że zgadzamy się przynajmniej co do jednego. – Harold wygodniej usadowił się na krześle. – O następnych dwóch strapieniach znacznie lepiej opowie nam kto inny. Lordzie Forsyth, jeśli łaska.
 Zachariasz wstał z miejsca i spojrzał w kierunku wejścia.
 – Zaproście młodzika! – zawołał.
 Zaśpiewały ocierające się o siebie, rozsuwane miecze wartowników i po chwili do sali chwiejnie wszedł ciemnowłosy młodzieniec. Był chudy, ubrania wisiały na nim niczym żagle w bezwietrzny dzień na morzu. Miał zapadnięte oczy i opalony był na ciemny brąz, jakby przez całe życie pracował na słońcu.
 – Ten chłopiec niedawno zbiegł z orkowego obozu jenieckiego – oznajmił Zachariasz, przyciągając wyrostka w krąg światła pochodni. – Do wojska zaciągnął się w wieku czternastu lat. W niewolę trafił jako piętnastolatek, teraz liczy sobie szesnaście wiosen. Od dwóch lat był niewolnikiem bestii, rąbał dla nich drewno na opał, łowił ryby na ich stoły, wznosił ich monumenty i wytwarzał dla nich broń.
 Chłopak nie patrzył nikomu w oczy, wbił spojrzenie w czubki butów.
 – Traktowali cię jak goblina, tylko większą odmianę, co? – rzucił ostro Zachariasz i młodzik aż podskoczył. – No dalej! Mówże!
 Chłopak otworzył usta, lecz wydał z siebie tylko niewyraźny bełkot. Lord Forsyth zdzielił go otwartą dłonią w tył głowy i zbieg mocno się skrzywił.
 – I pomyśleć, że dawniej służyłeś w Furiach Forsythów. Zapłakany nędzniku! Mów, bo inaczej wyciągnę z ciebie opowieść kułakiem!
 Groźnie uniósł pięść i chłopak wreszcie przemówił. Kolejne słowa spiesznie spływały z jego języka. Po akcencie i słownictwie można było bez trudu stwierdzić, że pochodzi z bardzo prostej rodziny.
 – Było nas dziesięciu, panie… Dźwigaliśmy różne rzeczy, z którymi nie szło sobie poradzić goblinom, panie. Ja i dziewięciu ziomków. Ale była też kobita. Na mój rozum, arystokratka. No i starsza. Nigdym się jej bacznie nie przyjrzał, orki nie pozwalały nam łazić przy jej klatce. Prawie zagłodzona na śmierć, ta dama. I nawet słowem nie zagadała, kiedym jej żarcie przemycał. Zwariowała z tej samotności. Ale jej przyodziewek… Miała na sobie mundur, jaki ongi wdziewali oficery. Stąd wiem, że ona wam równa.
 Arystokraci zaczęli między sobą szeptać. Rudowłosa dama wstała i odezwała się cichym melodyjnym głosem:
 – Elizabeth Cavendish. To musi być ona. Wraz ze swoim demonem, perytonem, zaginęła za linią frontu dwanaście lat temu. Ophelio, czy to możliwe?
 Lady Faversham wyrwała się z głębokiej zadumy i podniosła wzrok.
 – Masz rację, Boudico. Nie widziałam jej śmierci, widziałam tylko, że oszczep dosięgnął perytona. Możliwe więc, że wciąż żyje, choć spadła z wielkiej wysokości. Do dziś żałuję, iż nie mogłam polecieć jej na pomoc, ale ścigali nas jeźdźcy na wiwernach. Być może ją pojmali i poddali torturom. Jeśli przetrwała upadek, to na pewno próbowali wydobyć z niej nasze tajemnice.
 – Mowa o matce Rufusa – wyjaśnił półgębkiem Othello.
 Fletcher przypomniał sobie drobnego chłopa o mysich włosach, który w trakcie nauki u Vocanów trzymał się Tarquina Forsytha wiernie niczym bezpańskie szczenię. Jego matkę, arystokratkę, uważano za poległą. Ojciec z kolei wywodził się z pospólstwa.
 – Nie możemy dopuścić, by pozostała w łapach orków. Byłoby to niedopuszczalne. Jest w końcu arystokratką i cieszyła się uznaniem ludzi wszystkich warstw. Między innymi dzięki małżeństwu z tym prostym sługą – ostatnie słowa Ophelii Faversham ociekały pogardą; wydęła wargi. – Jeśli uda się ją ocalić, znakomicie wpłynie to na nastroje poddanych. O radości obu jej synów nie mówiąc.
 – Zgadza się – potaknął Harold. – Bardzo celnie to ujęłaś, Ophelio.
 W tym momencie wstała jedna z elfek. Była mocno zbudowana i silna, z ostro zarysowaną szczęką i włosami splecionymi w długie dredy.
 – Los zaginionej arystokratki nie jest naszym zmartwieniem. Omówcie tę sprawę we własnym gronie – powiedziała z wyraźnym obcym akcentem, lecz wszyscy zrozumieli ją bez trudu.
 – Wodzu Cervo, proszę – odezwał się pojednawczo Harold. – Zwycięstwo Hominum oznacza zwycięstwo wszystkich trzech ras. Czy nie toczymy tej wojny wspólnymi siłami?
 Cerva spojrzała na króla beznamiętnie. Najwyraźniej jego słowa nie wywarły na niej większego wrażenia.
 – Nie zaryzykujemy życia elfów w żadnej lekkomyślnej misji ratunkowej, jeśli o to zamierzasz poprosić – oświadczyła lakonicznie.
 – Zapewniam, że nie. Proszę, pozwól nam przedstawić plan, a potem, jeśli i to cię nie przekona, postaramy się rozwiać wszelkie pozostałe wątpliwości.
 Cerva usiadła z powrotem na krześle i splotła ramiona na piersi.
 Harold odczekał do chwili, gdy przy stole zapanowała zupełna cisza.
 – Następny nasz kłopot jest być może najbardziej szokujący. Sprawa jest nowa i wielkiej wagi. Tak wielkiej, iż może zwiastować koniec nas wszystkich, sprzymierzonych bądź nie. Lordzie Raleigh, czy byłbyś tak uprzejmy i zdjął zasłonę z tego pojemnika?
 Fletcher dopiero po kilku sekundach zrozumiał, że król zwrócił się do niego. Lord Raleigh. Czy można do tego przywyknąć? Spojrzał na przesłonięty płatchą przedmiot, zrozumiał, że nie ma innego wyjścia, po czym wdrapał się na szeroki blat.
 Drewno zaskrzypiało mu pod stopami. Któryś z elfów burknął coś pod nosem. Po chwili Fletcher dotarł do cylindrycznego pojemnika. Szarpnął zasłonę i odciągnął ją na bok. Szklany cylinder zakołysał się i usłyszeli przytłumiony chlupot. Fletcher wraz z zebranymi przy stole wydał zgodny okrzyk odrazy.
 Za szkłem znajdowała się makabryczna istota.
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Stworzenie unosiło się w falującym zielonkawym płynie. Ciało zostało zakonserwowane w occie, w wychudłej piersi ziała głęboka rana o poszarpanych brzegach.
 – Cóż to jest? – spytała Cerva tonem, w którym zgroza mieszała się z ciekawością. – Nowo odkryta odmiana demona?
 – Nie – odparł ponuro Harold. – To nie demon. Oglądamy aberrację, prawdziwe monstrum. Krzyżówkę orka z goblinem, stworzoną za pomocą nieznanej nam mrocznej sztuki.
 Fletcher przyjrzał się istocie. Rzeczywiście przypominała nieco goblina, miała identyczne oklapłe trójkątne uszy, długi nos i wyłupiaste ślepia. Także jej palce były wydłużone i wyglądały na zwinne jak u goblinów. Była też podobnie zgarbiona. Nawet krocze osłonięte miała identyczną przepaską.
 Z drugiej jednak strony, była na goblina zbyt duża, wyższa niż krasnoludy, niższa niż większość ludzi. W rozwartym pysku widać było pożółkłe ostre zęby, a z dolnej szczęki wyrastały grube kły, przypominające kły młodych orków. Stworzenie było raczej chude, lecz mocne węzły mięśni widoczne pod skórą nie pozostawiały wątpliwości, iż byłoby groźnym wojownikiem. Skóra szara jak u orków i goblinów, skurczyła się lekko wskutek działania płynu.
 – Nazywamy te stwory hobgoblinami. Orkowie hodują je całymi tysią… – zaczął król, lecz Uhtred nie pozwolił mu dokończyć.
 – Tysiącami?! – wykrzyknął. – Przecież już teraz ledwie jesteśmy w stanie powstrzymać ich napór. Przewaga liczebna była dotąd naszą najmocniejszą stroną!
 – Jaką bronią posługują się te… hobgobliny? – zapytała Sylva i wskoczyła na stół, by lepiej przyjrzeć się stworzeniu.
 – Z tego, co wiemy, taką samą jak orkowie – odparł chmurnie Harold. – Nabijanymi odłamkami wulkanicznego szkła maczugami, oszczepami, obitymi skórą tarczami, włóczniami o kamiennych grotach i tak dalej. Niemniej, jak zauważył Uhtred, najbardziej martwi nas ich liczebność. Nawet biorąc pod uwagę oddziały elfów i krasnoludów, może się okazać, że wróg już w tej chwili zgromadził większe siły.
 – W jaki sposób się o nich dowiedzieliśmy? – zapytał Fletcher, czując, jak rumieniec występuje mu na twarz.
 Harold odpowiedział chętnie i bez wahania.
 – Dzięki temu młodzikowi. Chłopcze, jak się nazywasz? – Król pstryknął palcami.
 Taki sposób traktowania poddanych bardzo się Fletcherowi nie podobał, lecz po chwili uświadomił sobie, że władca wciąż gra.
 – Mason, panie – wymamrotał chłopak.
 – Nasz Mason przyniósł ciało ze sobą. Zabił hobgoblina podczas ucieczki. Mądry chłopak z ciebie, co Mason?
 – Skoro wasza miłość tak twierdzi. – Zbieg zgiął kark z szacunkiem.
 – Mason utrzymuje, że na własne oczy widział, jak wykluwają się z jajek, wyobraźcie to sobie! Orkowie przechowują te jaja w jaskiniach ukrytych głęboko w dżungli. Osobnik, którego tu mamy, jest dorosły. To zapewne jeden z pierwszych egzemplarzy. Co więcej, owe stwory pozbawione są płci.
 – Ilu tych pierwszych hobgoblinów może być dorosłych? – zainteresował się Uhtred, spoglądając na Masona.
 – Za przeproszeniem pańskim, ale nie mam rozeznania. Może kilka setek – odrzekł chłopak po chwili zastanowienia. – Najczęściej trzymają się podziemia, gdzie dbają o jaja i tak dalej. A jaja dojrzewają powoli, bo te stwory wychodzą z nich już dorosłe. Żadnej dzieciarni nie zoczyłem. Niektóre jaja muszą mieć ładnych parę wiosen, całe były zakurzone. Kiedy wyklują się te, com je widział, na nowe trzeba będzie chwilę poczekać.
 – Przynajmniej tyle dobrego – skwitował Uhtred.
 – Owszem. – Harold z powagą pokiwał głową. – Co stanowi znakomity wstęp do następnej części naszego spotkania. Owe jaja muszą zostać zniszczone, a lady Cavendish uratowana. Poza tym nasze ludy powinny się zjednoczyć i trzeba poprawić ich nastroje, podnieść morale. Pytanie tylko, w jaki sposób tego wszystkiego dokonać?
 – Odsuwając na moment kwestię morale, nie możemy przeprowadzić walnego uderzenia na orków – odezwała się Cerva, gdy Sylva zeszła ze stołu.
 Fletcher także wrócił na miejsce, zadowolony, że oddalił się od zakonserwowanego potwora.
 Cerva podjęła, nie czekając, by usiadł.
 – Wasi muszkieterowie potrzebują odsłoniętego pola, w gąszczu są bezużyteczni. Gdyby natomiast orkowie przyjęli nas w dżungli, na własnym terenie, cała wyprawa skończyłaby się rzezią.
 – Elfka słusznie mówi – wtrącił jeden z generałów. – Lady Faversham, może twoi latający zaklinacze zdołaliby taki atak przeprowadzić?
 Ophelia posłała oficerowi miażdżące spojrzenie.
 – Mason opowiadał, że więziono go głęboko w sercu dżungli. Zdołał uciec jedynie dzięki rzece, którą przepłynął na ciele hobgoblina niczym na tratwie. Czy tak właśnie było, chłopcze? – spytała i prawie natychmiast, ledwie zbieg poruszył twierdząco głową, dodała: – Przy takich odległościach nasz Niebiański Korpus zostanie wykryty, nim przeleci połowę drogi. Szamani zareagują, poderwą swoje wiwerny i rzucą się na nas z pełną mocą. Ich siły powietrzne są potężniejsze od naszych, aczkolwiek przewyższamy orków szybkością. Zresztą nawet gdybyśmy, mimo przeciwności, dotarli do celu, moglibyśmy wylądować jedynie na kilka minut, by w porę umknąć przed kontratakiem. W tak krótkim czasie nie zdążymy przeszukać jaskiń, zniszczyć jaj hobgoblinów i uwolnić uwięzionej. Tym bardziej że połowa orków świata wiedziałaby już o naszej obecności.
 Słysząc kolejną wzmiankę o wiwernach, Fletcher wrócił pamięcią do jednego z nużących długich wykładów z demonologii, prowadzonych przez majora Goodwina. Właśnie wtedy usłyszał o tych stworach po raz pierwszy. Były to wielkie, pokryte łuskami istoty, obdarzone dwiema niezwykle silnymi łapami, nietoperzymi skrzydłami, długim kolczastym ogonem i łbem rogatego krokodyla. Osiągały poziom piętnasty i powszechnie uważano je za najsilniejsze demony orkowego arsenału, co stanowiło swego rodzaju wyjątek, jako że podopieczni orkowych szamanów generalnie byli słabsi niż stworzenia służące zaklinaczom Hominum. Wiwern było jedynie około dwudziestu, a mimo to nawet ludzkie alirożce, hipogryfy, perytony i gryfy nie potrafiły dorównać im w boju.
 Po raz pierwszy od początku posiedzenia zabrał głos król Alfric. Fletcher zebrał się w sobie i patrząc na człowieka, który próbował go zabić, zachował kamienną twarz.
 – Moja droga kuzynka ma rację. – Starzec wskazał ruchem głowy Ophelię. – Posyłając Niebiański Korpus w przegraną z góry misję, utracilibyśmy jedyną jednostkę strzegącą naszego nieba. Jeźdźcy wiwern mogliby bezkarnie i w dowolnym momencie dokonywać nalotów na terytorium Hominum.
 – Zatem to wykluczone – stwierdził Harold, którego ton wskazywał, że od początku spodziewał się podobnego wniosku. – Wpadłem na pewien pomysł. Plan jest ryzykowny, zatem musimy go zatwierdzić jednogłośnie. Proponuję wysłać do dżungli cztery oddziały absolwentów Akademii Vocanów. Śmiałkowie przedrą się za linię frontu, ocalą lady Cavendish i zniszczą jaja hobgoblinów. Jako magowie bojowi, w razie potrzeby zdołają się skutecznie obronić, a że będzie ich niewielu, przekradną się do celu niepostrzeżenie. Nie możemy wystawiać na niebezpieczeństwo naszych doświadczonych oficerów. Żołnierze na pierwszej linii potrzebują sprawnego dowództwa.
 Król umilkł i przyjrzał się obliczom członków rady. Tym razem panująca na sali cisza oznaczała raczej powszechne zdumienie niż brak zainteresowania. Fletcher zaczął się gorączkowo zastanawiać, rozważał w myślach za i przeciw planu. Owszem, akcja mogła się powieść, lecz była przy tym szalenie niebezpieczna.
 Wiedział już, kto mógł wziąć udział w tym doniosłym przedsięwzięciu – kopniak, jakim poczęstował go pod stołem Othello, dobitnie świadczył, że nie jest w tym osamotniony. Przeniósł spojrzenie ponad blatem i pochwycił wzrok Sylvy. Minę miała beznamiętną, lecz zauważył, że mocniej zacisnęła szczęki.
 – Każda z grup otrzyma przewodnika, który wskaże im drogę przez dżunglę – ciągnął Harold – a po ukończeniu misji, kiedy zaklinacze wydostaną się z jaskiń, Niebiański Korpus zabierze ich z wrogiego terytorium.
 W sali wciąż panowało milczenie. Starannie przygotowana mowa władcy nie wywarła zamierzonego efektu.
 – To jeszcze nie wszystko – podjął Harold. – Korzystając z okazji, możemy zjednoczyć wszystkie trzy rasy, dać im wspólny cel. Lordzie Forsyth, bardzo proszę.
 Zachariasz wstał i wyciągnął coś z kieszeni. Uniósł przedmiot do światła pochodni, by wszyscy mogli dobrze mu się przyjrzeć. Zobaczyli migocący purpurą kryształ, doskonale oszlifowany i przycięty do postaci płaskiego, okrągłego klejnotu.
 – Oto kryształ korundu. Wytwarza się z niego kamienie widzące, energetyczne i manametry. Jeszcze kilka tygodni temu był to jeden z najcenniejszych i jednocześnie najrzadszych minerałów w Hominum. To się jednak zmieniło. – Zachariasz cisnął błyskotkę na blat, jakby miał do czynienia z bezwartościowym szkiełkiem. – Od pewnego czasu triumwirat inwestował w budowę kopalń, które miały uzupełnić kurczące się w naszym królestwie zapasy siarki, kluczowego składnika przy produkcji prochu strzelniczego. W trakcie badań zamiast na siarkę natrafiliśmy na wielkie złoże korundu. Wystarczy go, by wyposażyć w widzące kamienie wszystkie koszary, tawerny i wioski w całym kraju.
 Jeśli Forsyth spodziewał się entuzjastycznej reakcji, to spotkało go rozczarowanie. Odpowiedziały mu tylko puste spojrzenia.
 – Gratuluję – rzuciła Sylva z lekkim sarkazmem w głosie.
 – Naprawdę nie rozumiecie, co to oznacza? – odezwała się Ophelia, zaskoczona powszechnym brakiem zainteresowania. – Każdy mieszkaniec Hominum będzie mógł śledzić w kamieniach wydarzenia z pierwszej linii frontu. To może poprawić nastroje.
 – Tak, jasne, będą mogli śledzić. Z perspektywy jednego demona na kryształ – zauważył Othello. – W dodatku niczego nie usłyszą. Dźwięki docierają jedynie do właścicieli demonów.
 – Ujrzą jednak walczących ramię w ramię przedstawicieli trzech ras, ludzi, krasnoludów i elfów. – Uhtredowi pomysł wyraźnie przypadł do gustu.
 – Na efekty trzeba będzie jednak poczekać – stwierdziła Cerva. – Tymczasem oddziały elfów i krasnoludów dotrą na front już za kilka tygodni. Z napięciem między rasami musimy się uporać, zanim tam trafią. Jeśli nic nie zrobimy, w łonie armii dojdzie do starć. Zważcie me słowa. Jedna karczemna bójka może się przerodzić w serię pogromów, a nawet wojnę domową.
 – Cóż, dlatego właśnie mój plan ma dwie części. – Harold poderwał się na nogi i przemówił do wszystkich naraz: – Wspomniana misja dojdzie do skutku, zanim posiłki pojawią się na froncie, a jej poczynania będziemy transmitować do ludzi, krasnoludów i elfów, właśnie dzięki widzącym kamieniom, zapewnionym przez naszego szczodrego lorda Forsytha. Co najważniejsze, jeśli w akcji wezmą udział zaklinacze krasnoludzcy i elfowi, nasze rasy dobitnie się przekonają, że to wspólna wojna, a jedynym wrogiem są orkowie.
 Król zamilkł, pozwalając zebranym przetrawić te słowa. Fletcher wciąż się zastanawiał. Pomysł był mocno ryzykowny, mógł przynieść więcej szkody niż pożytku. Nic nie gwarantowało, że trzy rasy będą żyć w zgodzie do czasu zakończenia misji. Przypomniał sobie ostrą rywalizację między ich przedstawicielami w Akademii Vocanów. Jedna wpadka, a mogło dojść do powszechnych zamieszek.
 – Nasze trzy rasy są gałęziami wyrastającymi z pnia jednego drzewa – podjął Harold, kolejno spoglądając w oczy każdemu z członków rady. – To przedsięwzięcie może zwiastować nastanie nowej epoki, w której człowiek, krasnolud i elf będą żyć w pokoju, ramię w ramię. Jeszcze nigdy nie mieliśmy tak sprzyjającej okazji. Nie zaprzepaśćmy jej!
 – Mam pytanie. – Sylva podniosła rękę. – Kim są absolwenci, o których wspomniałeś? Jedynym zaklinaczem wśród elfów jestem… ja.
 – Tak, cóż… między innymi dlatego was tu wszystkich wezwałem. – Król odkaszlnął. Wcześniejszą brawurę zastąpiło niejakie zakłopotanie, maska na mgnienie opadła. – Rzeczywiście zróżnicowanie rasowe u Vocanów dopiero raczkuje. Jesteś jedyną zaklinaczką wśród elfów, a Othello jedynym magiem bojowym wśród krasnoludów.
 – Rozumiem – odparła spokojnie Sylva. Uważnie przyjrzała się władcy.
 – Chcielibyśmy, żebyście oboje wzięli udział w tej misji – dodał Harold. – Kolejnym kandydatem byłby lord Raleigh. Jego pospolite wychowanie i arystokratyczne dziedzictwo dobitnie przemówią do serc moich poddanych. Poza tym byłoby to uczciwe rozwiązanie. Po jednej osobie z każdej rasy. Pozwolimy do każdej drużyny wstąpić również jednemu pierwszorocznemu ochotnikowi. Mam nadzieję, że podejmą się tego zadania Atylla i Cress.
 W pokoju zapadła wymowna cisza. Po chwili zmąciły ją szepty. Krasnoludy nachyliły się ku sobie i wdały w dyskusję, kręcąc głowami. Z drugiej strony stołu doleciały Fletchera gniewne słowa Cervy:
 – Jeśli misja skończy się fiaskiem, spowoduje więcej złego niż dobrego. – Ścisnęła Sylvę za przedramię. – Ryzyko jest wprost szalone. Twój ojciec nigdy by nam nie wybaczył, gdyby jego jedyna córka straciła życie
 Fletcher popatrzył na Harolda. Po skroni króla spływała strużka potu, złote loki lepiły mu się do czoła. Władca przelotnie spojrzał mu w oczy i nieznacznie skinął głową. Najwyraźniej nastał czas, by Fletcher wstał i zabrał głos. Czy jednak propozycja króla była słuszna? Pewne było tylko, że sojusz się sypie, a wzajemna niechęć trzech ras prawie osiąga punkt wrzenia. Wcześniej czy później musi wymknąć się spod kontroli. Jeszcze jeden atak Kowadeł, jedna gorączkowa kłótnia, ba, nawet jedna rasistowska uwaga na ulicy i królestwo może eksplodować. Czasami najbardziej niebezpieczna jest bezczynność.
 – Podejmę się tej misji – rozległ się czyjś głos, ucinając toczone półgłosem dyskusje.
 Dopiero po chwili dotarło do Fletchera, że to on się odezwał. Po raz kolejny skupiły się na nim spojrzenia wszystkich obecnych.
 – Nie boję się – dodał, postukując miarowo kostkami palców o blat. – Hominum nie ustąpi bez walki.
 W rzeczywistości bał się panicznie, lecz gdy tylko wypowiedział tych kilka słów, zrozumiał, że postąpił słusznie. Słysząc zawoalowane oskarżenie, Cerva natychmiast się zjeżyła.
 – Elfy również się nie ulękną – oznajmiła, zadzierając głowę. – Sylva jest najlepszą spośród nas. Nie wypowiem się w jej imieniu, lecz klany poprą każdą jej decyzję.
 Sylva wstała i zwróciła oczy na Fletchera. Jej spojrzenie pozostało chłodne, wyrachowane. Stało się jasne, że nie zdecyduje wyłącznie w oparciu o łączącą ich przyjaźń. Fletcher nie odwrócił wzroku, wpatrywał się w Sylvę, starając się natchnąć elfkę pewnością, której sam nie czuł.
 – Krasnoludy was nie zawiodą – rzekł siedzący po prawej Othello. Fletcher odetchnął z ulgą. – Jeżeli mieszkańcy Hominum życzą sobie zobaczyć, jak krasnolud urządza orkom krwawą łaźnię, z przyjemnością im to pokażę.
 Uhtred chwycił syna za rękaw, lecz było już za późno. Słowo się rzekło. Othello z ponurą miną skinął głową Fletcherowi, który z wdzięcznością uścisnął jego przedramię.
 – Zgoda – odezwał się jeden z siwobrodych krasnoludów, uprzednio rzuciwszy okiem na towarzyszy.
 Sylva wciąż stała nieporuszona. Patrzyła to na Zachariasza Forsytha, to na Ophelię Faversham i starego króla Alfrica. Na sercu Fletchera położył się cień zwątpienia. Coś tu nie grało. Kto tak naprawdę był autorem planu? Czy lord Forsyth, człowiek przez całe życie dbający jedynie o własną kiesę, naprawdę zamierzał rozdać cenne kryształy? Z pewnością nie był zwolennikiem zjednoczenia ras: krasnoludy stanowiły przecież jego największą konkurencję w przemyśle zbrojeniowym, a nowa wojna z elfami oznaczałaby wzmożony popyt na wysyłaną na północny front broń.
 Jeszcze bardziej zastanawiający wydawał się fakt, że decyzję popierała Ophelia, chociaż była równie zaangażowana w handel bronią, jak Zachariasz. Może jednak zrozumieli wreszcie, jak groźne byłyby otwarte konflikty rasowe dla wszystkich w Hominum. Gdy Fletcher wciąż starał się dostrzec w całej tej historii jakiś sens, wreszcie odezwała się Sylva:
 – Niech i tak będzie.
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– Nie, nie. Ja chyba jednak podziękuję – rzekł Fletcher, gdy kapitan Lovett wychyliła się z siodła i pomogła mu wsiąść na Lisandera.
 – Za późno – odparła. Chwyciła ręce Fletchera i pokazała mu, jak powinien trzymać ją w pasie.
 Nastał kolejny poranek. Lisander z pasażerami na grzbiecie stał na szerokim konarze i drapał pazurami korę, gotów w dowolnym momencie wzbić się w powietrze. Jeszcze niedawno Fletcherowi nie przeszkadzała wysokość, na jakiej elfy zbudowały osiedle. Teraz jednak, kiedy miał naprawdę poszybować między konarami potężnych drzew, twardy grunt wydawał się bardzo odległy.
 Pozostali jeźdźcy – w tym Arcturus – czekali na niższej położonych gałęziach, również przygotowani do długiego lotu do Akademii Vocanów, gdzie zamierzali obejrzeć turniejowe zmagania. Fletcher wyłowił wśród nich Sylvę, jedyną elfkę w morzu ludzi i starych krasnoludów. To, co zaszło między nimi pod koniec spotkania rady, mocno go zaniepokoiło, lecz od tamtej pory nie zamienił z przyjaciółką ani słowa. Zaraz po zakończeniu posiedzenia rady niecierpliwy strażnik odprowadził go do pokoju, gdzie Fletcher spędził prawie nieprzespaną noc, a rankiem, gdy wreszcie się zdrzemnął, obudziła go kapitan Lovett.
 Sylva od zawsze przedkładała dobro swej rasy ponad łączącą ich przyjaźń. Do Fletchera – niczym nieproszony gość – wróciło wspomnienie chwil, gdy w akademii próbowała zawrzeć sojusz z młodymi Forsythami. Rozumiał ją, nie żywił do niej urazy, lecz na radzie ponownie uświadomił sobie, co dla elfki liczy się przede wszystkim, i poczuł w piersi bolesny skurcz.
 – Na pewno możesz mnie najpierw zawieźć do Skór? – spytał kapitan Lovett, usilnie starając się nie patrzeć w dół.
 – Naturalnie. Mówiąc między nami, nie przepadam za towarzystwem członków Niebiańskiego Korpusu, chociaż oficjalnie wciąż do niego należę – odrzekła przez ramię kobieta. – Właśnie dlatego zgłosiłam się na ochotnika, by wykładać w akademii. Ophelia Faversham potrafi być równie nieprzyjemna jak najgorsi kaprale w armii, aczkolwiek każe podwładnym zwracać się do siebie per lady. Uważa, że „kapral Faversham” brzmi nazbyt męsko. Ja z kolei wolę zostać przy kapitan Lovett, więc niech ci nic nie przychodzi do głowy.
 – Ja też jestem kapitanem – powiedział niepewnie Fletcher, skupiając wzrok na karku Lovett. – Przecież zwyciężyłem w turnieju.
 – No proszę! Zapomniałam! – Lovett zachichotała.
 Fletcher uśmiechnął się pod nosem. Nigdy wcześniej nie słyszał jej śmiechu. W tej chwili jej głos, zazwyczaj pobrzmiewający stalową determinacją, nabrał ciepła i powabu.
 – Wydaje mi się, że…
 Nie zdążył powiedzieć, co mu się wydaje, ponieważ Lisander wystrzelił w powietrze i świat przeobraził się w zielono-brązowy kalejdoskop. Gryf szybował ku górze, unikając grubych gałęzi, i Fletcher poczuł, że żołądek podchodzi mu do gardła, po czym wykonuje wdzięczne salto. Lovett zakrzyknęła z nieokiełznanej radości, zachęcając demona do jeszcze szybszego lotu.
 Lisander kilka razy mocniej zamachał potężnymi skrzydłami i wylecieli ponad korony drzew. Grube woskowate liście smagnęły ich po twarzach. Po chwili znaleźli się pod otwartym porannym niebem. Słońce wciąż świeciło blado, lecz Fletcher wyraźnie poczuł na skórze ciepłą pieszczotę słonecznych promieni. W oddali majaczył potężny masyw Gór Niedźwiedziozębych. Poszarpane szczyty sięgały pod chmury niczym zwierzęce kły, od których zaczerpnęły swą nazwę.
 Mimo że wciąż się wzbijali i lot uderzał do głowy, Fletcher poczuł, że ogarnia go niespodziewany spokój. Poniżej rozciągał się ocean zieleni. Wierzchołki drzew falowały na wietrze, do wtóru cichego poskrzypywania gałęzi. Widok zapierał dech w piersiach.
 – Latanie nigdy mi się nie znudzi! – zawołała Lovett, gładząc kark Lisandra. – Jak tam z tyłu?
 Fletcher chłonął pejzaże. Tak wysoko jak teraz jeszcze nie był, nawet gdy wyglądał z okna pokoju w akademii. Jeszcze nigdy nie patrzył na tak wielką połać świata.
 – Mnie też chyba się nie znudzi – rzekł i odchylił się w siodle. Strach rozwiał się niczym kłąb dymu i zastąpiła go nagła potrzeba ruchu. Zapragnął skoczyć, poczuć coś. Wreszcie był na wolności. Stał się jedynym panem swojego życia.
 Pomyślał, że mógłby wywołać Ignatiusa, by mały demon przeżył tę chwilę wraz z nim. Mogło się to jednak okazać ryzykowne, zważywszy na ciasnotę w siodle. Była jednak inna istota, która mogła mu towarzyszyć w tym pierwszym locie. Uniósł otwartą dłoń w powietrze. Poczuł przelotny ból, gdy pentagram zapłonął fioletem i nagle tuż obok zmaterializowała się Athena. Sowogryf radośnie zaćwierkał i okrążył ludzi, niczym białobrązowa błyskawica. Gdy Lisander odwrócił łeb, żeby przyjrzeć się niespodziewanemu gościowi, Athena natychmiast zebrała się w sobie, z godnością wylądowała na ramieniu pana i odpowiedziała gryfowi łagodnym spojrzeniem. Fletcher pogładził ją po piórach i wyczuł bijącą od Ignatiusa zazdrość. Mały demon ukrył swoje emocje niemal od razu, lecz jego pan i tak opuścił dłoń.
 – Athena! Doskonale ją pamiętam – odezwała się kapitan Lovett. W jej głosie zabrzmiała ponura nuta. – Poznałam twoich rodziców w akademii. Oboje byli znacznie starsi ode mnie. Powinieneś wiedzieć, że Edmund i Alice byli dobrymi ludźmi, dbali o to, żeby mnie, ich najmłodszej studentce, nie działa się krzywda. Oczywiście wspierał mnie także Arcturus.
 – Czyli Arcturus również znał moich rodziców? – zdziwił się Fletcher.
 – Tak. Był pierwszym nisko urodzonym studentem Vocanów. Edmund, Alice i ja byliśmy jedynymi osobami, które go całkowicie zaakceptowały.
 – Boję się, że poczuł się rozczarowany. Okazało się przecież, że nie jesteśmy przyrodnimi braćmi – zauważył Fletcher i posmutniał. Od dawna wiedział, że zawsze może na Arcturusa liczyć jak na starszego brata. Czy teraz, gdy prawda wyszła na jaw, kapitan pozostanie jego przyjacielem?
 – Myślę, że teraz pokocha cię jeszcze bardziej – zapewniła Lovett, oglądając się przez ramię na Fletchera. – Twoi rodzice zginęli ledwie dwa lata po opuszczeniu akademii i Arcturus boleśnie to przeżył. Blizna, którą nosi na twarzy, to pamiątka po ranie, jaką otrzymał, poszukując orków, morderców Raleighów.
 – Nie miałem pojęcia… – Fletcher spojrzał na swoje dłonie.
 Po chwili poczuł na uchu czułe szczypnięcie. Athena próbowała podnieść na duchu swojego pana. Pióra demona musnęły go po karku. Myśl o tym, że dawno temu sowogryf robił to samo jego ojcu, przyniosła Fletcherowi nieco pociechy. Athena była jedynym, co łączyło go z rodzinną przeszłością. Otrząsnął się i skupił na przyszłości. Sir Caulder i Berdon na pewno niepokoili się o jego stan.
 – Zabierz nas do Skór, kapitan Lovett. – Fletcher mocniej ścisnął krawędzie siodła i wskazał najwyższy szczyt Gór Niedźwiedziozębych. – Chcę zobaczyć, jak szybki jest twój gryf.
*
Gdy kołując, szybowali w dół, Fletcher ze zdumieniem zobaczył przed bramą wioski prowizoryczne ziemianki, naprędce sklecone z błota, słomy i gałęzi. Słały się wokół osady niczym rozrzucone kamyki. Na środku między nimi widniał placyk, na którym zgromadziła się grupa mężczyzn i kobiet. Na ich czele wypatrzył potężną sylwetkę Berdona, obok którego stał sir Caulder. Przed nimi rozstawili się szeregiem gwardziści Didrica. Czarno-żółte mundury ostro odcinały się od szarego błotnistego podłoża.
 – Wyląduj tam! – zawołał, wskazując miejsce pomiędzy obiema grupami.
 Gdy podlecieli bliżej, doleciały go gniewne okrzyki. Zobaczył uniesione wysoko widły, cegły i szpadle. Zanosiło się na poważne kłopoty, a oni mieli trafić w samo serce wydarzeń.
 Lisander wylądował, podrywając przy tym z ziemi strugi błota, które ochlapały najbliżej stojących zbrojnych. Fletcher zeskoczył z grzbietu demona, a Lovett ponownie poderwała wierzchowca i zaczęła krążyć nad placem. Jej chłodne spojrzenia nie pozostawiały wątpliwości – wszyscy musieli zrozumieć, kim ona jest i po czyjej stronie stoi. Athena krążyła w ślad za gryfem, gotowa w każdej chwili zareagować.
 – Lordzie Raleigh – odezwał się głośno jeden z gwardzistów. – Z całym szacunkiem, proszę odstąpić. Przychodzimy tu na wyraźny rozkaz lorda Cavella. Wszyscy nielegalnie osiedleni muszą niezwłocznie opuścić jego ziemie.
 Fletcher zignorował żołdaka i podszedł prosto do Berdona i sir Cauldera. Uniósł dłoń i momentalnie tuż obok zmaterializował się Ignatius, który wypuścił w stronę żołnierzy ostrzegawczy pióropusz płomieni. Zdenerwowani gwardziści podnieśli muszkiety.
 – Co się tu dzieje? – zapytał Fletcher, żałując w duchu, że nie ma przy sobie kopesza.
 – Próbują nas wysiedlić – odpowiedział Berdon. – A to nasza osada.
 – I za nic się stąd nie ruszymy! – zwołała kobieta z tłumu. – Nie pozwolimy, byście po raz drugi pozbawili nas domów!
 Rozległy się okrzyki poparcia i czereda ruszyła naprzód, zatrzymując się dopiero na widok rozpostartych ramion Berdona. W kobiecie, która odezwała się przed chwilą, Fletcher rozpoznał Janet, która kiedyś uszyła i sprzedała mu wymarzoną skórzaną kurtkę.
 – Do tych ziemianek przeniosła się większość mieszkańców Skór po tym, jak Didric z ojcem wezwał ich do spłaty długu, by otworzyć więzienie – tłumaczył dawnemu podopiecznemu kowal. – Niestety, kiedy Didric otrzymał arystokratyczny tytuł, dostał wraz z nim ziemię, na której je zbudowaliśmy, i od tamtej pory próbuje nas wypędzić.
 – Nie miałem o tym pojęcia. – Fletcher pokręcił głową z oburzeniem.
 – To się dobrze nie skończy – orzekł ponuro sir Caulder, dobył miecza i odsunął płazem najbliższego z rozwścieczonych wieśniaków. – Ci żołnierze lada moment otworzą ogień. Berdon twierdzi, że jeszcze nigdy dotąd nie przyszli tu z muszkietami.
 – Nie inaczej. Myślę, że Cavellowie mszczą się w ten sposób za porażkę w twoim procesie – wyjaśnił Berdon i zerknął za siebie. – Dużo dłużej tych ludzi nie powstrzymam.
 Fletcher spojrzał na zbliżających się żołdaków. Rozumiał, że cała sytuacja wynikła z jego winy, i dlatego musi ją naprawić. Tylko jak?
 Stojące dokoła ziemianki były naprawdę nędzne. Pozbawieni ostatniego pensa wieśniacy nie mogli pozwolić sobie na solidne materiały budowlane. W prowizorycznej osadzie brakowało studni oraz palisady, chroniącej przed wilkami i złodziejami. Mieszkańcy byli odziani w obszarpane, brudne łachmany. Niemyte oblicza pokryte były smugami brudu. Nawet Berdon miał na sobie marne ubranie i dopiero w tej chwili Fletcher zauważył, że przybrany ojciec stracił na wadze – zaokrągloną dawniej, potężną sylwetkę kowala zastąpiła zbita masa twardych mięśni. Do tego stanu przywiódł ich wszystkich Didric. Dumni myśliwi i rzemieślnicy stali się żyjącymi w ubóstwie żebrakami. Przed bezdomnością chroniły ich tylko te nader skromne lepianki, które Didric zamierzał im odebrać.
 – Zapłaci mi za to – szepnął Fletcher i w tej samej chwili nad jego głową przeleciał kamień. Spadł kilka stóp przed szeregiem żołnierzy. Lufy muszkietów poderwały się ku górze, palce zadrżały na spustach.
 – Kochani, wszystkich nas nie zabiją! – wykrzyknęła Janet. – Te domy to jedyne, co nam zostało!
 – Nie warto ginąć za tych kilka lichych chałup! – zawołał Fletcher.
 Tłum ucichł, słychać było tylko pojedyncze pomruki. Wszystkie głowy zwróciły się ku niemu.
 – Niczego innego nie mamy. – Janet splunęła na ziemię. – Bez tych domów, niegodnych owego miana, będziemy zmuszeni żebrać o jałmużnę na ulicach Boreas, o ile nie przegnają nas stamtąd pinkertonowie. Najmarniej połowa z nas zamarznie na śmierć jeszcze przed końcem roku.
 Te słowa wywarły na Fletcherze silne wrażenie. Łatwo było pomyśleć, że mogliby zacząć wszystko gdzie indziej, znaleźć sobie nowe zajęcia. Dobrze pamiętał przecież tę straszną noc sprzed dwóch lat, kiedy musiał uciekać ze Skór. Przypomniał sobie własny strach i zwątpienie. A miał wtedy pieniądze, ubranie i broń. Ci ludzie nie mają niczego. Bardzo chciał im pomóc, lecz wciąż nie wiedział, jak to uczynić.
 – Co? Języka żeś w gębie zapomniał, lordzie Raleigh? – zakpiła Janet. – Tak, tak. Wiemy o tobie wszystko. Przestań prawić morały i odsuń się. Tu stoimy i tutaj zostaniemy. Nie ma dla nas innego miejsca pod słońcem.
 A jednak… jest. Fletcher uświadomił to sobie dopiero w tej chwili, zobaczył rozwiązanie, jak widzi się drogę, którą nagle oświetla wychodzące zza chmur słońce. Wymagało ciężkiej pracy i to takiej, przy której nie był w stanie im pomóc. Niemniej był tym ludziom coś winien i był dłużnikiem Berdona.
 – Zaczekajcie! Jest dla was miejsce! – zawołał Fletcher.
 Strażnicy podeszli krok bliżej, Ignatius zawarczał.
 – Możecie się przenieść do Raleighshire! Tam się osiedlicie.
 Zapanowało milczenie, mącone jedynie pobrzękiwaniem stalowych sprzączek mundurów gwardzistów.
 – Zastaniecie tam opustoszałe wsie. Są jednak tereny łowieckie i rzeki, w których można łowić ryby. Panuje tam ciepły klimat, niedaleko stamtąd do dżungli. Postawicie nowe domy. Zaczniecie wszystko od początku. – Fletcher mówił coraz szybciej, gdyż kolejne warknięcie Ignatiusa podpowiedziało mu, że zbrojni wciąż się zbliżają.
 – I co? Myślisz, że mieszkając w sąsiedztwie dżungli, będziemy bezpieczni? – spytała Janet. – Lotne oddziały orków zapuszczają się poza granice Hominum niemal codziennie. Wymordują nas! Wolę zaryzykować tu i teraz.
 – Znasz mnie, wszyscy mnie znacie. – Fletcher zwrócił się do mieszkańców Skór. – Ziemie, o których opowiadam, należą do mnie. Przysięgam, że zaraz po powrocie uczynię wszystko, co w mojej mocy, byście mogli tam żyć spokojnie.
 Ignatius wdrapał się po nodze pana i wskoczył mu na ramię. Fletcher wziął pod ramiona Berdona i sir Cauldera. Nadszedł czas na zmianę podejścia.
 – Jak chcecie, możecie tu zginąć niczym banda skończonych durni – rzucił, ruszając w stronę zgromadzenia – ale możecie też pójść za nami, ku nowemu życiu. Wybór należy do was.
 Przecisnął się pomiędzy dawnymi sąsiadami, zostawiając żołnierzy Didrica za plecami. Czuł na sobie spojrzenia wieśniaków i miał tylko nadzieję, że nie zauważą pokrywającego mu policzki czerwonego rumieńca. Ciekawe, czy zadziałało?
 Gdy wyszli z tłumu, rozległ się dźwięczny baryton Berdona:
 – Ci, którzy zechcą z nami pójść, powinni jak najszybciej zebrać swój dobytek. Spotkajmy się na skraju osady. Spakujcie tylko tyle, ile zdołacie unieść. Przed nami daleka wędrówka. Z tymi, którzy wolą zostać, spotkam się kiedyś w zaświatach.
 Fletcher, jego przybrany ojciec i stary rycerz szli dalej, nie oglądając się za siebie. W błocie za nimi zachlupotały nieliczne kroki. Wciąż jednak była to ledwie garstka ludzi. A może więcej? Fletcher nie potrafił ocenić.
 – Ilu nas posłuchało? – szepnął półgębkiem sir Caulder, z wysiłkiem powłócząc drewnianą nogą w gęstym błocie.
 – Nie mam pojęcia – odparł ściszonym głosem Berdon. – Nie odwracajcie się. Dajmy im kilka minut.
 Szli bez zatrzymywania, minęli ostatnie ziemianki, aż wreszcie stanęli przy ścieżce, która wiodła prosto w górskie doliny. Nie doleciał ich ani jeden wystrzał, a oni wciąż z determinacją patrzyli przed siebie. Słońce wysunęło się zza skalistych szczytów, delikatne promyki kąpały czubki drzew w złotym świetle.
 – Jeżeli nie masz nic przeciwko, chciałbym udać się z Berdonem do Raleighshire – powiedział cicho stary rycerz. – Tam jest moje miejsce. Nie sądzę, bym po swoim wybryku na procesie był w akademii bezpieczny.
 – Oczywiście, proszę bardzo. Wiesz, nie miałem jeszcze okazji ci podziękować. Wiele ryzykowałeś, opowiadając swoją historię – przyznał Fletcher.
 – Nie takie rzeczy się robiło, drogi chłopcze. Na tym właśnie polega wypełnianie obowiązku. Cieszę się, że skoro nie udało mi się ocalić twoich rodziców, mogłem przynajmniej uratować ciebie. Czy zdołasz wybaczyć mi wydarzenia sprzed lat? – Głos sir Cauldera zadrżał.
 Owszem, był wciąż znakomitym żołnierzem, ale również starym, zbliżającym się do kresu swych dni człowiekiem. Fletcher potrafił sobie wyobrazić, jak strasznie rycerz musiał się czuć przez te wszystkie lata, gdy nosił w sobie skrywane poczucie winy.
 – Nie mam ci czego wybaczać. Przeszłość to tylko przeszłość – powiedział. – W przyszłości zamierzam się skupić na rodzinie i przyjaciołach, między innymi na tobie.
 Zamilkł i spojrzał na Berdona, który podziwiał wstające zza gór słońce, unikając wzroku przybranego syna.
 – Wiesz, że nadal jesteś moim tatą, prawda?
 Kowal przymknął powieki i uśmiechnął się. W jednej chwili napięcie opuściło jego muskularne ramiona.
 – Wkrótce będę musiał się zająć kilkoma sprawami – podjął Fletcher, obejmując szerokie plecy Berdona – które zawiodą mnie z dala od ciebie. Obiecuję ci jedno: wrócę do domu. Wspólnie założymy nową wioskę, z dala od piekła, w jakie zamieniły się Skóry.
 – Trzymam cię za słowo, synu – odparł Berdon i zamknął Fletchera w niedźwiedzim uścisku, od którego chłopakowi zaskrzypiały żebra.
 Ktoś z tyłu uprzejmie odchrząknął i Fletcher wreszcie się odwrócił. Za nimi stał tłum ludzi z wózkami, na których piętrzyły się gotowe do drogi pakunki. Ktoś przyprowadził też rozklekotany stary powóz. Janet wystąpiła naprzód. Cień szybującego Lisandra na moment przesłonił jej twarz.
 – No dobra, udało ci się nas przekonać. A teraz skończ z tymi sentymentami i powiedz, jak mamy się tam dostać.
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Podczas lotu do akademii demony Fletchera nieustannie ignorowały się nawzajem, mimo że dzieliło je ledwie kilka cali – Athena siedziała mu na ramieniu, a Ignatius owinął się wokół jego szyi. Nie pojawiły się między nimi animozje. Fletcher wyczuwał raczej emanującą z umysłów podopiecznych niepewność zmieszaną z pragnieniem rywalizacji.
 Podczas lotu wymieniali się z Lovett rzadkimi uwagami. I tak wiatr porywał niemal wszystkie nieliczne słowa. Fletcher starał się nie rozpamiętywać wypadków z kilku ostatnich dni. Świeże wspomnienia przepełniały go obawami i dojmującym poczuciem zwątpienia. Nawet myśli o Berdonie zostawiały po sobie słodko-gorzki posmak. Spotkali się na tak krótko, a rozstanie okazało się równie bolesne, jak tamto przed dwu laty.
 Zamiast więc rozmyślać, zajął się oglądaniem widoków. Ziemia rozciągała się aż po horyzont powoli sunącą szachownicą żółci, brązów i zieleni, przecinaną miejscami błękitnymi wstęgami wijących się przez równiny rzek i szarymi pasami traktów. Kiedy w oddali zamajaczyła mroczna bryła Akademii Vocanów, zapadł już niemal zmrok. Zatoczyli w powietrzu szeroki krąg i wylądowali na bruku dziedzińca. Dopiero w tej chwili Fletcher uświadomił sobie, jak bardzo stęsknił się za tym sypiącym się starym zamczyskiem.
 – Jeśli się pospieszysz, zdążysz jeszcze na końcówkę turnieju. – Lovett wskazała Fletcherowi wejście. – Ja muszę rozkulbaczyć Lisandra, nie czekaj na mnie.
 – Dziękuję za podwózkę. Do zobaczenia w środku. I przepraszam, że okazałem się tak marnym towarzyszem podróży.
 – Nie ma za co przepraszać. – Lovett cmoknęła Fletchera w policzek i odprawiła machnięciem dłoni.
 Przeszedł przez podwójne wrota i znalazł się w cichym jak cmentarz atrium. Kroki rozlegały się w pustych przestrzeniach głośnym echem. Dziwnie było tu wrócić. Minął cały rok, najdłuższy w jego dotychczasowym życiu, a jednak odniósł wrażenie, jakby spacerował po korytarzach akademii ledwie wczoraj. W murach Vocanów czuł się bardziej u siebie niż w rodzinnych Skórach. Co ciekawe, spacerowanie z dwoma demonami – Ignatiusem i Atheną – wcale nie okazało się trudne. Zresztą w pewnym momencie Athena skorzystała z okazji, by rozprostować skrzydła, wzbiła się do lotu i zaczęła krążyć pod sufitem, wypatrując ewentualnych zagrożeń. Ignatius obrzucił ją pobłażliwym spojrzeniem, ziewnął, po czym jeszcze ciaśniej owinął się wokół szyi swojego pana. Być może chciał w ten sposób dać nowej towarzyszce do zrozumienia, że stróżowanie z góry jest zwykłą stratą czasu.
 Fletcher zszedł po schodach i ruszył korytarzem wzdłuż szeregu więziennych cel. Słyszał już wibrujący na zimnych kamiennych ścianach ryk tłumu widzów, opadający i nabierający intensywności, w miarę jak zmieniał się przebieg wydarzeń na piaszczystej arenie. Zbliżając się do drzwi, uświadomił sobie, że zapewne trwa ostatnia rozstrzygająca runda. W żadnej z cel nie dostrzegł czekających zawodników, co oznaczało, że z wyjątkiem dwójki finalistów wszyscy zostali już wyeliminowani.
 Kibice nie zauważyli jego przybycia, w skupieniu śledząc toczące się poniżej starcie. Głosy arystokratów, generałów i sług łączyły się w zgodny chór. Skandowali raz po raz jedno słowo.
 – Didric! Didric!
 Na gorącym piasku areny tańczyły wokół siebie sylwetki dwóch wojowników. Szukając drogi do ciała przeciwnika, na przemian zadawali i parowali ciosy. Demonów nie było widać, widocznie zasady tegorocznego finału były podobne do tych z drugiej rundy Fletchera, kiedy to musiał walczyć z Malikiem bez pomocy magicznych stworzeń.
 Didric uzbrojony był w długi rapier o cienkim ostrzu, z koszową osłoną dłoni, zaprojektowany przede wszystkim jako broń sportowa a nie jak ta, która miała służyć do zabijania orków. Jasne włosy lepiły mu się do spoconej skroni, a wargi i podbródek pokrywała ciemna plama krzepnącej krwi, krwotok z nosa musiał ustać bardzo niedawno.
 Zniekształcone oblicze Didrica wykrzywiał dodatkowo dziki uśmiech. Dawniej pulchny, teraz smukły i umięśniony, wykonywał wypady i uniki z wprawą doświadczonego miecznika.
 Przeciwnikiem młodego Cavella był krasnolud, którego długie rude włosy furkotały w powietrzu przy każdym uskoku i kontrze. W jednej dłoni ściskał niczym kastet zjeżoną kolcami obręcz, którą mógł zarówno atakować, jak i blokować ciosy. W drugiej trzymał krótki nóż z klingą w kształcie klina, która osadzona była w rzeźbionej kościanej rękojeści. Fletcher pamiętał, że ten typ sztyletu nosi nazwę saksa.
 Zepchnięty nagłym gradem ciosów Didrica, krasnolud cofnął się o kilka kroków i odpowiedział, podrywając stopą chmurę piachu, który sypnął przeciwnikowi do oczu. Didric obrócił się na pięcie i podniósł ręce do twarzy, a krasnolud skorzystał z okazji i odskoczył w bok, zyskując kawałek wolnej przestrzeni. Dotychczas zmagali się tuż pod ścianą areny. Fletcher ze zdumieniem zauważył, że na twarzy krasnoluda nie ma nawet śladu zarostu. To była dziewczyna o oczach równie zielonych, jak oczy Othella i mrowiu piegów, pokrywających okrągły nos. Nie zasłaniała twarzy woalem jak pozostałe krasnoludzkie kobiety. Kolczasta bransoleta w jej dłoni – przypomniał sobie – nazywała się mara i stanowiła żeński odpowiednik noszonych przez krasnoludów-mężczyzn tomahawków.
 – Tu jestem! – rozległ się okrzyk Othella i Fletcher zobaczył kilka rzędów niżej wymachującego ramionami przyjaciela. Zszedł po schodkach i usiadł obok krasnoluda, nawet na moment nie odrywając spojrzenia od walczących. Didric natarł ponownie, mamrocąc coś pod nosem. Fletcher nie słyszał poszczególnych słów, lecz wyraz szeroko otwartych oczu dziewczyny dobitnie świadczył, że nie usłyszała komplementu.
 – Jak ona się nazywa? Mówiłeś, ale wyleciało mi z głowy – zwrócił się do Othella, kiedy dziewczyna sparowała marą jeszcze jeden cios i zamachnęła się saksą, mierząc w nogi Didrica, co zmusiło go do podskoku.
 – Cress. Właściwie powinna była już wygrać. Didric nie ćwiczył walki z dwuręcznym przeciwnikiem. Widzisz, jak on wygląda? Grzmotnęła go marą prosto w gębę, ale Rook uznał, że cios nie był śmiertelny. Typowe. – Othello wskazał odzianego w czerń, stojącego w rogu sędziego, który z wściekłym błyskiem w oku obserwował pojedynek. Ostrze saksy rozcięło kołnierz Didrica na wysokości krtani – ocalił go tylko ochronny czar.
 – Ejże! – zadudnił Othello, lecz jego głos utonął w powodzi innych, kpiących z nieporadnej obrony Didrica. – Trafienie w szyję musi być śmiertelne!
 Rook pokręcił tylko głową i wydął wargi. Mimo że na widowni zasiadali niemal wyłącznie ludzie popierający Didrica, rozległo się kilka krytykujących ocenę gwizdów. Uwagę Fletchera zwrócił wyraźny brak krasnoludów.
 – Gdzie się podziewa Atylla? W infirmerii?
 – Nie – odpowiedział Othello. – On i Cress… Cóż powiedzmy, że niespecjalnie się dogadują. Wypadł wkurzony zaraz po walce z Didrikiem. Przegrał.
 Tymczasem na arenie Cress wymierzyła gwałtowne pchnięcie i Cavell musiał gwałtownie wciągnąć brzuch, by uniknąć ostrza. W tej samej chwili zaśpiewała w powietrzu mara i uderzyła go w twarz. Suchy trzask zaklęcia bariery dał się słyszeć nawet mimo ogólnego harmidru. Na skórze młodego arystokraty pojawiły się czerwone punkciki, pozostawione przez kolce bransolety. Didric runął jak kłoda i legł nieruchomo na piasku z rozrzuconymi rękoma i nogami. Nawet w tak oczywistej sytuacji Rook odczekał jeszcze pełnych dziesięć sekund, zanim ostatecznie skinął głową. Zebrani na widowni ludzie nie nagrodzili dziewczyny rzęsistymi oklaskami. Brawo biło tylko kilka osób.
 – Zwyciężczynią turnieju zostaje Cress! – Rook zaklaskał dwa razy i czym prędzej zwiesił ręce wzdłuż boków.
 Zauważył, że Didric odzyskuje świadomość, i wskoczył na arenę. Pomógł otumanionemu chłopakowi podnieść się na nogi. Dziewczyna stała dumnie wyprostowana. Otarła pot z czoła. Wydawała się zupełnie niewzruszona tak skąpymi wyrazami uznania.
 Niechęć widzów musiała mieć związek z dokonanymi przez Kowadła zamachami. Antykrasnoludzkie nastroje były obecnie znacznie silniejsze niż wtedy, kiedy Fletcher studiował w akademii. Większość kibiców opuszczała już arenę, w oczywisty sposób rozczarowana porażką faworyta. Widząc to, Othello pokręcił smętnie głową. Zwycięstwo było uczciwe i Cress zasłużyła na gorący aplauz.
 – Uwaga! Bliźniaki tu idą – rzucił szeptem krasnolud.
 Tarquin i Isadora wspinali się po schodach, prowadząc ze sobą zlanego potem Didrica. Wszyscy troje zatrzymali się kilka stopni przed Fletcherem i Othellem, i zmierzyli ich spojrzeniami od stóp do głów.
 – Cóż za wzruszające spotkanie. Rodzina wreszcie w komplecie – zadrwił Didric, za co Tarquin poczęstował go kuksańcem w ramię.
 Młody Cavell pochwycił nienawistny wzrok Fletchera i przez chwilę pojedynkowali się na spojrzenia. Fletcher już był gotów zepchnąć Didrica ze schodów, lecz Othello zapobiegliwie przytrzymał go za rękę. Isadora wywróciła oczyma i pstryknęła na palcach, by zwrócić na siebie uwagę Fletchera.
 – Najdroższy kuzynie, stanowczo zbyt długo musieliśmy za tobą tęsknić. – Uśmiechnęła się uroczo i teatralnie dygnęła. – Jeśli się nie mylę, minął już ponad rok, nieprawdaż? Co przez cały ten czas porabiałeś?
 – Nie jesteście moją rodziną! – fuknął Fletcher. Wspomnienie długiego pobytu w lochu i widok odpowiedzialnych za jego cierpienie osób wywołały świeżą falę gniewu.
 – Zgadzam się w całej rozciągłości – powiedział ze złośliwym uśmiechem Tarquin. – Plebejuszem się rodzisz, plebejuszem umierasz. Póki spadek po ciotce Alice wciąż należy do nas, nie obchodzi mnie, jakim nazwiskiem będziesz się posługiwał.
 – Możecie sobie te zbrukane krwią pieniądze zatrzymać – żachnął się Fletcher. – Tylko trzymajcie się z dala ode mnie.
 – Z przyjemnością – odparła Isadora. Przymilna minka zniknęła. Uniosła głowę i znacząco pociągnęła nosem. – Chodźmy stąd – dodała i ruszyła przed siebie – cuchnie tu krasnoludem.
 Oblicze Othella poczerwieniało z gniewu. Fletcher aż skrzywił się z bólu, czując, jak przyjaciel mocniej zaciska dłoń na jego nadgarstku. Ostatkiem woli powstrzymał się przed wybuchem.
 – Ach! Właśnie! – zawołał Tarquin przez ramię. – Świetna fryzura, koniecznie musisz mi kiedyś zdradzić, którego cyrulika odwiedzasz.
 – Dość tego! – warknął Othello i zerwał się z miejsca. Fletcher skoczył za krasnoludem, lecz Forsythowie i Didric zniknęli, a przed przyjaciółmi wyrośli na schodach zaskoczeni Rory i Genevieve.
 – Cześć – przywitał się niepewnym głosem Fletcher. Nie rozstali się w najlepszej komitywie. W trakcie turnieju omal nie zabił należącego do Rory’ego insekta.
 – Cześć. Widzę, że wyszedłeś – odpowiedział równie skrępowany Rory.
 – No tak, wyszedłem. – Fletcher podrapał się po karku.
 – Świetnie… świetnie…. – Rory przez cały czas unikał wzroku dawnego kolegi. – Cieszę się.
 Stali w kłopotliwym milczeniu, aż wreszcie Genevieve zrobiła krok naprzód i przywołała na twarz sztywny uśmiech.
 – Witaj z powrotem. – Mocno uściskała Fletchera. – Jeszcze będzie czas, żebyśmy o wszystkim sobie opowiedzieli.
 Ujęła Rory’ego pod ramię i odeszli żwawym krokiem.
 – No cóż, poszło wam raczej… – Othello zawiesił głos.
 – Po prostu potrzebujemy trochę więcej czasu – odparł Fletcher. – W końcu wszyscy naraz nie mogą mi wybaczyć.
 – Jasne, chociaż można by pomyśleć, że rok to dostatecznie długo, nie? – zauważył krasnolud.
 Zanim Fletcher zdążył odpowiedzieć, Cress przeszła przez barierkę areny i ruszyła ku nim po schodach, otrzepując piasek z munduru.
 Chwilę potem stanęła przed przyjaciółmi i z błyskiem w oku wzięła się pod boki.
 – Czyli to jest ten sławetny Fletcher – zagaiła z szerokim uśmiechem. – Myślałam, że okażesz się wyższy.
 – Ty też nie jesteś zbyt… strzelista – odparł Fletcher i również się uśmiechnął. Dobry nastrój dziewczyny był zaraźliwy.
 – Cress i Atylla zaliczyli w tym roku udane występy. – Othello także się rozpromienił. – Pokonanie Didrica było ukoronowaniem ciężkiego treningu i wielu wyrzeczeń. Nawet nie masz pojęcia, jak nieprzyjemnie się z tym bufonem studiowało. Za to Atlas zaprzyjaźnił się z nim już po pierwszym spotkaniu.
 – Nic się nie zmieniło – zauważyła Cress i skinęła głową na drugą stronę areny.
 Fletcher wypatrzył Atlasa siedzącego w towarzystwie Tarquina, Isadory i Didrica. Młody Cavell miał na sobie identyczny czarno-żółty mundur, jaki Fletcher widział wcześniej, a Atlas i bliźnięta założyli uniformy regimentu Furii Forsythów – czarne ze srebrnymi guzikami i epoletami.
 – Dlaczego już są w mundurach? Przecież chyba dopiero co skończyli naukę? – zdziwił się Fletcher.
 – Tarquin i Isadora zostali awansowani do szarży porucznika zaraz po zeszłorocznym turnieju. Seraph też – wyjaśnił Othello, widząc, gdzie patrzy przyjaciel. – Bliźniaki służą w regimencie ojca od roku. Zapewne Atlas od nich dostał mundur. Z okazji końca studiów.
 Fletcherowi przemknęło przez myśl, że rok frontowej służby musiał uczynić z młodych Forsythów bardzo groźnych przeciwników. Mimowolnie zadrżał.
 – Tak przy okazji, słyszałam o waszej misji – szepnęła Cress, zajmując miejsce obok przyjaciół. – Rook przedstawił nam plan jeszcze przed turniejem. Chciałabym dołączyć do waszej drużyny, jeśli pozwolicie. Jak widzieliście, radzę sobie w walce.
 – Drużyny? – zdziwił się Fletcher.
 Nim dziewczyna miała szansę odpowiedzieć, wcisnęła się między nich Sylva i również usiadła. Elfka wciąż miała na sobie ozdobną zieloną zbroję.
 – Co przegapiłam? – spytała Fletchera. – Didric zwyciężył? Szukałam cię i nie zdążyłam nic zobaczyć.
 – Ach, nie. Cress go pokonała. – Fletcher wskazał młodą krasnoludkę.
 – Dobra robota – pochwaliła Sylva i wyciągnęła rękę.
 Cress ją przyjęła, lekko marszcząc czoło. Nie była zadowolona, że przerwano jej tak nieuprzejmie. Siedząc blisko elfki, Fletcher czuł się dość dziwnie. Od spotkania rady nie zamienili ze sobą ani słowa. Trudno mu było tak gwałtownie zmieniać wobec niej nastawienie – z dyplomatycznego na przyjacielskie – zwłaszcza że Sylva wahała się, czy go poprzeć.
 – Jak właśnie mówi… – zaczęła Cress, lecz urwała na widok schodzącego ciężkim krokiem po schodach Atyllę. Krasnolud wymownie unikał jej wzroku, za to z szacunkiem powitał skinieniami głowy Sylvę i Fletchera.
 – Dobrze was widzieć – powiedział, wciąż ignorując Cress. – Minęło zbyt wiele czasu.
 – A ze spotkania ze mną się nie cieszysz? – rzuciła wesoło Cress. W jej głosie dało się słyszeć lekko ironiczną nutę.
 Atylla poczerwieniał, odwrócił się i warknął:
 – Trudno to ścierpieć nawet wśród innych studentów, ale na oczach wszystkich tych ludzi…!? Obrzydliwość!
 Fletcher zmarszczył czoło. Zupełnie nie rozumiał, o czym Atylla mówi.
 – Naprawdę wyglądam aż tak fatalnie? – spytała Cress. Przyłożyła dłonie do policzków i zalotnie zatrzepotała rzęsami.
 – Zakryj się! – Twarz krasnoluda stała się ciemnopurpurowa.
 – Musisz jedno zrozumieć. – W uprzejmym dotąd tonie Cress pojawiła się ostrzejsza nuta. – Krasnoludzkie kobiety noszą woale dlatego, że mają na to ochotę. Robią to ze względu na siebie, nie dla was. Postanowiłam pokazywać twarz publicznie i była to moja decyzja. Nie masz w tej sprawie nic do gadania.
 – Nieskromność jest zła – odparł Atylla, wciąż patrząc wszędzie, tylko nie na Cress. – Afiszujesz się ze swoją urodą. Każdy może cię oglądać…
 – Atylla, a co powiesz o mnie? – wtrąciła Sylva.
 Mówiła spokojnie, lecz Fletcher zauważył, że koniuszki uszu elfki pokraśniały, co stanowiło niewątpliwą oznakę jej gniewu.
 – Nie rozumiem – przyznał skonsternowany krasnolud.
 – Czy ja też zachowuję się nieskromnie? Obnoszę się…?
 Atylla burknął coś niewyraźnie, odpowiedzi jednak nie znalazł.
 – A ty sam, Atyllo? – podjęła Cress, przechodząc do kontrataku. – Masz przystojną twarz i piękne bujne wąsy. Któregoś dnia widziałam cię nawet trenującego z nagim torsem. Pokazujesz się całemu światu i mnie. Nie sądzisz, że to wielce nieskromne?
 Atylla gniewnie tupnął nogą.
 – Z głupcami nie będę się spierać. Cress dobrze wie, że postępuje źle, nawet jeśli krasnoludy tego nie rozumieją. A ty, bracie, nie bądź taki tolerancyjny. Cress powinna dawać przykład naszym pobratymcom, a jeżeli weźmie udział w misji, jej twarz zobaczą wszyscy w Hominum. Wyobrażasz sobie, co będzie, jeżeli inne nasze dziewczęta pójdą śladem Cress?
 Othello zerknął na dziewczynę i posłał jej nieśmiały uśmiech.
 – Moim zdaniem, nie ma na co narzekać – stwierdził.
 Atylla ciężko westchnął i odszedł nadąsany. Podążał wokół areny zmierzając w stronę Serapha, który dopiero co zauważył przyjaciół i radośnie pomachał im ręką. Miał na sobie krzykliwy pomarańczowy mundur, przewiązany szkarłatną szarfą. U pasa kołysał mu się bułat i ukryty w kaburze pistolet. Gdy Fletcher i pozostali zamachali do kolegi, na środek areny wyszedł Rook, kreśląc w powietrzu magiczny symbol. Po chwili salą wstrząsnął głośny huk, od którego zabolały Fletchera bębenki w uszach. Jeszcze przez dłuższą chwilę słyszał w nich nieprzyjemne dzwonienie.
 – Skoro już się wszyscy zamknęliście, możemy rozpocząć selekcję. Fletcher, Isadora, Malik, Seraph. Zapraszam na arenę.
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Fletcher poczuł na plecach strużkę potu, kiedy wchodził na piasek. Skinął ręką i wchłonął Ignatiusa i Athenę, ostatnie demony w pomieszczeniu. Gdy tylko pojawiły się w jego umyśle, poczuł coś nowego i niezwykłego – formującą się z wolna więź między oboma stworzeniami. Być może Athena i Ignatius wreszcie zaczynały darzyć się zaufaniem.
 Stanął w kręgu chybotliwego blasku pochodni, wracając pamięcią do momentu, kiedy ostatni raz przebywał na tej arenie. Niebezpieczeństwa, z jakimi wtedy musiał się zmierzyć, były niczym w porównaniu z tym, na co zanosiło się już w nieodległej przyszłości.
 – Wszyscy doskonale wiedzą, z jakiego powodu się tu znaleźliście – zaczął Rook, przechadzając się w tę i z powrotem po piasku. – Wasza misja ma dwa główne cele. Pierwszym jest zniszczenie kilku tysięcy jaj hobgoblinów, tak by nie zdążyły się wykluć. Cel drugi osiągniemy, ratując z niewoli lady Cavendish, matkę Rufusa.
 Siedzący na widowni Rufus wyprostował nieco plecy, gdy zaklinacze zwrócili na niego spojrzenia. Fletcher zauważył, że chłopak tak mocno ścisnął rękojeść miecza, aż zbielały mu knykcie. W zeszłym roku Rufus nie wywarł na nim najlepszego wrażenia przede wszystkim dlatego, że usilnie starał się wkraść w łaski rodzeństwa Forsythów. Miał nadzieję, że w trakcie ryzykownej misji kolega nie okaże się zbędnym obciążeniem, co było prawdopodobne, jako że stawką było życie jego matki.
 Błękitny błysk skierował uwagę Fletchera z powrotem na Rooka. Inkwizytor wywołał dziwnoblask i jaśniejąca kula zaczęła sunąć w powietrzu w tę i z powrotem, zostawiając w powietrzu niebieski ślad. Wkrótce nad piaskiem zawisł kontur wielkiej czworobocznej piramidy, pod którą zawiły system tuneli otaczał centralnie położoną salę. Magiczny rysunek obracał się leniwie wokół własnej osi, zalewając pomieszczenie nieziemską niebieskawą poświatą.
 – Nasi zwiadowcy sugerują, że jaja hobgoblinów zostały ukryte w sieci wulkanicznych jaskiń, położonych pod tą starożytną piramidą, głęboko w sercu dżungli – obwieścił Rook, wskazując palcem plątaninę korytarzy pod wielką budowlą. – Więzienie lady Cavendish również znajduje się gdzieś tam, i to nie bez powodu. Ta piramida jest najlepiej strzeżonym miejscem we wszystkich orkowych krainach. Najlepiej strzeżonym i najbardziej świętym.
 Fletcher nie miał o tym wszystkim pojęcia; słuchał inkwizytora z zapartym tchem. Puls mu przyspieszył, a serce tłukło się jak oszalałe o żebra. Do tej pory myślał, że misja zaprowadzi ich do małej wioski, a nie głęboko w trzewia ziemi.
 – Niebiański Korpus dostarczy was tak blisko celu, jak to będzie możliwe. Dalej pójdziecie na piechotę. Musicie, i jest to rzecz, którą należy podkreślić, spotkać się przy tylnym wejściu do piramidy o północy trzeciego dnia po zrzucie. Wtedy na wykonanie założonych celów zostanie wam maksimum osiem godzin. Korpus nie będzie mógł czekać ani chwili dłużej. Ci magowie są potrzebni do patrolowania nieba nad Hominum. Pamiętajcie, każda godzina waszej misji stanowi olbrzymie zagrożenie dla mieszkańców naszego królestwa. Jeżeli orkowie zauważą brak naszych lotników, wyślą wiwerny na bezbronne miasta i wsie.
 Fletcher głośno przełknął ślinę. Wyobraził sobie spustoszenie, jakie choćby jeden tak potężny demon mógł uczynić w pozbawionych obrony osiedlach. Rzeczywiście ryzyko było poważne.
 – Niebiański Korpus będzie śledził postępy misji za pomocą widzących kamieni i postara się nadlecieć, gdy wykonacie zadanie. Jeżeli któraś z drużyn nie stawi się na czas w wyznaczonym miejscu, będzie musiała wracać o własnych siłach. – Rook zamilkł, by wszyscy dobrze zapamiętali ostatnie słowa.
 Fletcher rozumiał, że próba samotnego powrotu przez dżunglę równałaby się wyrokowi śmierci. Wszyscy młodzi zaklinacze mieli na twarzach mocno chmurne miny. Nawet Tarquin i Isadora wydawali się zaniepokojeni, krew odpłynęła im z policzków. Już od roku walczyli na froncie i lepiej niż ktokolwiek inny zdawali sobie sprawę, z jakim przeciwnikiem przyjdzie im się zmierzyć.
 – Jak wszyscy wiecie, kryształy zostaną rozesłane po całym Hominum – podjął inkwizytor. – Już wkrótce każda gospoda, świetlica wiejska i plac otrzyma cztery widzące kamienie, po jednym na drużynę. Dzięki temu poddani króla Harolda będą mogli obserwować wasze wyczyny. Nie otrzymacie kamieni, bo gdyby jedna z grup wpadła w ręce orków, te szare bestie zdołałyby wyśledzić pozostałych. – Rook pstryknął palcami i piramida zniknęła, a jedynym źródłem światła na powrót stały się świecące na pomarańczowo pochodnie. – Abyście mogli w pełni skupić się na zadaniu, każdy oddział dostanie do pomocy demona, który będzie źródłem przekazu dla kamieni – mówił dalej. – Poprosiliśmy, by zgłaszali się fundatorzy skłonni w tym celu przekazać swoje demony. Także dzięki nim każda z drużyn otrzyma również doświadczonego przewodnika, który wskaże wam drogę przez dżunglę. Już niedługo dowiecie się, kto został waszym dobroczyńcą, i poznacie przewodników. – Rook klasnął dłońmi, jakby nie mógł się doczekać tej chwili. – A teraz podzielmy się na grupy. Potrzebujemy cztery czteroosobowe zespoły, składające się z trzech studentów drugiego roku i jednego ochotnika pierwszorocznego. Ochotnicy, pamiętajcie, kiedy staniecie na tym piasku, nie będzie już odwrotu… – Urwał, wbijając wzrok w niewielką grupę młodszych studentów, czekających po drugiej stronie areny. – Dowódcy zostali już wybrani – dodał po chwili, rozwijając długi pergamin. – Stoją przed wami.
 Fletchera ogarnęły jednocześnie duma i zdenerwowanie. Emocje nieprzyjemnie zaciążyły mu w żołądku. Od tak dawna nie robił niczego podobnego… Od roku nie rozmawiał praktycznie z nikim, z wyjątkiem Ignatiusa, a były to dyskusje raczej jednostronne. Czy naprawdę był gotów poprowadzić oddział na niebezpieczną misję?
 Rook odchrząknął i Fletcher spojrzał na niego z zapartym tchem, pilno mu było usłyszeć, kto trafi do jego zespołu.
 – Kiedy rozlegnie się imię, wyjdźcie na arenę i stańcie przy swoim dowódcy. Uwaga! Członkowie Rady Królewskiej i wykładowcy naszej akademii po drobiazgowym i głębokim namyśle postanowili, co następuje. – Rook ponownie odchrząknął i ciągnął: – W zespole Isadory mamy Tarquina i Atlasa. Do Serapha trafiają Rory i Genevieve. U Malika jest Penelope i Rufus. Natomiast do grupy Fletchera zostali wyznaczeni Othello i Sylva.
 Wyczytani studenci zeskoczyli na arenę i zebrali się przy dowódcach. Fletcher odetchnął z niekłamaną ulgą. Sylva podeszła do niego z uśmiechem, krasnolud po przyjacielsku trącił go w ramię.
 – Mogłem się domyślić, że na dowódcę wybiorą człowieka – szepnął Othello, lecz mrugnął przy tym, by dać znać, że żartuje. – Wygląda na to, że dobrali nas pod względem towarzyskim.
 – To prawda – przyznał Fletcher z uśmiechem. – Isadora też wydaje się zadowolona. Założę się, że odkąd Tarquin przegrał ze mną w finale poprzedniego turnieju, to ona została uznana za silniejszą z rodzeństwa.
 Kiedy pozostali kadeci ustawiali się w szeregi, Fletcher zauważył czwórkę studentów, którzy pozostali na widowni. Atylla, Cress i Didric oraz ciemnowłosa dziewczyna, której nie znał. Rook wskazał kolejno wszystkich dowódców stojących na arenie.
 – Otrzymacie teraz możliwość dobrania czwartego członka drużyny spośród pierwszorocznych kadetów, którzy zgłosili się na ochotnika. Isadoro, zostałaś losowo wytypowana jako pierwsza.
 – Losowo, jasne – szepnęła Sylva na ucho Fletcherowi, który poczuł, że elfka położyła mu dłoń w okolicach pasa. – Chociaż w sumie nie ma to większego znaczenia. Przecież oboje wiemy, kogo wybierze.
 – Zapraszam mężnego Didrica Cavella – powiedziała Isadora, wskazując kolegę wielkodusznym gestem dłoni. – W podzięce za wspaniały występ w turnieju, podczas którego został pozbawiony zwycięstwa jedynie w wyniku niepomyślnego zbiegu okoliczności.
 – Okoliczności nie miały tu nic do gadania – odezwała się głośno Cress, nie zwracając uwagi na posykiwanie Rooka, niezadowolonego, że zabrała głos poza kolejnością.
 Didric wskoczył na arenę i zaczął iść w kierunku środka wciąż niezbyt pewnym krokiem. Fletcher pomyślał, że Cavell musiał doznać lekkiego wstrząśnienia mózgu. Tarquin uścisnął mu dłoń, Atlas z Isadorą poklepali go po plecach.
 – Teraz Fletcher. – Rook nie odrywał spojrzenia od Cress, jakby tylko czekał, by spróbowała się raz jeszcze odezwać.
 Fletcher pobladł, zaskoczony. Z jakiegoś powodu spodziewał się, że jego kolej wypadnie na końcu. Zawahał się, co wywołało oburzoną minę Atylli. Jasne było, do czyjej drużyny chciałby dołączyć krasnolud. A jednak… Była jeszcze Cress. W końcu dopiero co zwyciężyła w turnieju i poprosiła – w dodatku bardzo uprzejmie – by przyłączył ją do swojego oddziału. Atylla z kolei ostro skrytykował jej strój. Fletcherowi zależało na tym, by jego drużyna stanowiła w oczach świata przykład solidarności, przyjaźni i akceptacji. Atylla miał dobre serce i był dzielnym wojownikiem, lecz Fletcher uznał, że jednak go nie wybierze do tej misji. Teraz musiał tylko wymyślić powód, w który krasnolud mógłby uwierzyć i byłby w stanie go zrozumieć.
 – Wybieram Cress – oznajmił i podniósł dłoń, uciszając Atyllę, który natychmiast zaczął protestować. – Rodzice Othella i Atylli nigdy by mi nie wybaczyli, gdyby ich obaj synowie znaleźli się w oddziale, który nie wrócił. Nie mogę ich narazić na tak straszliwą stratę. Ryzyko zawsze należy minimalizować. Z tego samego powodu również w regimentach królewskiej piechoty nie wolno służyć rodzonym braciom.
 Atylla zwiesił głowę.
 – W dodatku to ja wygrałam turniej, nie zapominaj o tym, Fletcher – odezwała się Cress, krocząc z dumą po piaszczystej arenie. – Tak przy okazji, na nazwisko mam Freyja.
 – Nie zapomniałem – szepnął, gdy stanęła w szeregu. – To był drugi z powodów. Dobrze mieć cię w ekipie, Cress Freyjo.
 – Seraph, twoja kolej – podjął Rook, odwracając się do Fletchera plecami.
 Seraph zerknął z ukosa na ciemnowłosą nieznajomą, lecz trwało to tylko ułamek sekundy.
 – Oczywiście zapraszam do siebie Atyllę Thorsagera. Chodź tu, ty naburmuszony draniu – rzucił z szerokim uśmiechem, przywołując krasnoluda gestem.
 Atylla zszedł po schodkach. Mimo udawanego niezadowolenia w kąciku jego ust zamajaczył uśmiech. Pod nieobecność Fletchera musieli się z Seraphem bliżej zaprzyjaźnić.
 – I na koniec Malik – oświadczył Rook.
 – Z wielką przyjemnością wybieram Verity Faversham – odezwał się Malik i uśmiechnął do ciemnowłosej dziewczyny, która weszła w krąg światła płomieni. – To naprawdę dziwne, że nikt nie sprzątnął mi jej sprzed nosa.
 Gdy Verity dołączyła do swojego oddziału, Fletcher mimowolnie skierował na nią wzrok. Kiedy potrząsnęła kruczoczarnymi włosami, zrozumiał, że nigdy w życiu nie widział piękniejszej dziewczyny. Miała twarz w kształcie serca oraz duże, pełne wyrazu oczy, których spojrzenie – odniósł wrażenie – musnęło go przelotnie, gdy zajmowała miejsce w szeregu. W pierwszej chwili nie skojarzył jej nazwiska. Dopiero słysząc oburzone mruknięcie Othella, uprzytomnił sobie, kim ona jest.
 – Wygląda kropka w kropkę jak jej babka, Ophelia – orzekł krasnolud.
 Fletcher dostrzegł podobieństwo, lecz nie był w stanie porównać Verity do tamtej kobiety o stalowym spojrzeniu, która wraz z Zachariaszem i Didrikiem tworzyła potężny triumwirat. Nawet inkwizytor Charles, ojciec Verity, wydał mu się całkiem odmienny od córki, łączyła ich jedynie blada cera. Dziewczyna powitała Malika gorącym uśmiechem i przytuliła Penelope oraz Rufusa.
 Sylva trąciła Fletchera łokciem w bok i zrozumiał, że wciąż się gapi na czarnowłosą piękność. Pokręcił głową, powtarzając sobie w duchu, że Favershamowie są jego wrogami.
 – Studiuje na pierwszym roku? – spytał.
 – Mhm – potaknął Othello. – Aczkolwiek rzadko ją widuję. Trzyma się raczej na uboczu. Większość wolnego czasu spędza w swoim pokoju, uczy się. Często też wyjeżdża do Corcillum.
 Wszystkie cztery drużyny ustawiły się karnie w szeregach, czekając na dalsze słowa Rooka.
 – Widzące kamienie, dzięki którym nasza misja stała się możliwa, otrzymaliśmy, jak wiecie, dzięki hojności ojca Tarquina i Isadory, babki Verity oraz Didrica Cavella. – Wypowiadając te słowa, Rook skinieniami głowy honorował kolejnych wymienionych. – Myślę, że wszyscy powinniśmy w tej chwili podziękować rodom Forsythów, Favershamów i Cavellów. Tak bezinteresowna szczodrość nie zdarza się często.
 Spojrzał z wyczekiwaniem na młodych zaklinaczy. Fletcher i jego drużyna wymamrotali ponure podziękowania. Bliźnięta oraz Didric odpowiedzieli szerokimi zadowolonymi z siebie uśmiechami. Tylko Verity oblała się rumieńcem i skromnie spuściła wzrok.
 – Znakomicie – podjął inkwizytor. – Chciałbym ogłosić coś jeszcze. Organizatorzy przewidzieli nagrodę, aby misja stała się bardziej atrakcyjna zarówno dla uczestników, jak i widzów z całego królestwa. Drużyna, która zdoła uwolnić lady Faversham, otrzyma tysiąc suwerenów do podziału pomiędzy jej członków. Dodatkowe pięćset suwerenów przypadnie każdemu oddziałowi, który weźmie udział w niszczeniu jaj hobgoblinów. Uważamy, że odrobina zdrowej konkurencji przydatna jest w każdej dziedzinie życia. – Uśmiechnął się do zaklinaczy.
 Salę wypełnił szmer podekscytowanych szeptów. Nagroda była iście królewska. Za sumę tej wysokości można było wyposażyć niewielką armię. Mimo że Fletcherowi niespecjalnie zależało na pieniądzach, rozumiał, iż gdyby w głębokich ostępach dżungli któraś z drużyn straciła zapał, myśl o czekającej po powrocie fortunie mogła okazać się silną motywacją.
 – Odwróćcie się, proszę – polecił inkwizytor, wskazując dłonią ku wejściu.
 Fletcher obrócił się na pięcie. W drzwiach stały cztery demony. Trzy rozpoznał od razu.
 – Drużyny, poznajcie swoich nowych pupilów – powiedział Rook.
 Lisander, gryf kapitan Lovett, zszedł dumnie po schodach, po czym załopotał skrzydłami. Podmuch powietrza poderwał z areny chmurę piasku, który obsypał mundury członków oddziału Isadory. Od razu stało się jasne, któremu z zespołów demon został przeznaczony. Podszedł do Fletchera i tupnął w ziemię.
 – Ależ ona nie może tego zrobić – szepnął chłopak i sposępniał. Wyobraził sobie kobietę przykutą do fotela na kółkach, zupełnie samą. – Przecież ten demon to jej nogi, jej skrzydła! Jest jej najbliższym przyjacielem. Bez niego zostanie jej tylko Valens.
 – Lovett chce pomóc nam przetrwać. A tylko w ten sposób mogła to zrobić – zauważyła półgłosem Sylva. – Sprowadzimy Lisandra z powrotem, całego i zdrowego. Poza tym dzięki niemu będziemy się czuli tak, jakby Lovett była z nami. Pamiętaj, że ona jest w stanie widzieć magicznie bez pomocy kamienia, umie praktycznie zamieszkać w jego ciele, jak to kiedyś zrobiła z Valensem. Nie zdziwiłabym się, gdyby oglądała nas już w tej chwili.
 Lisander trącił dziobem Fletchera, jakby chciał zwrócić jego uwagę na kolejnego, truchtającego w dół schodów demona. Gest wydał się nad wyraz ludzki, kiedy Fletcher spojrzał na gryfa, ten puścił do niego oko. Rzeczywiście, Lovett przeniosła się do ciała ulubionego demona. Fletcher natychmiast się rozpromienił.
 Zaraz potem przebiegł obok niego przypominający czworookiego wilka, należący do Arcturusa kanid, Sacharissa. Zatrzymała się tylko na moment, by przyjaźnie pacnąć Lisandra łapą. Gryf zamachnął się pazurem, lecz drasnął ledwie koniuszek czarnego puszystego ogona.
 – Wygląda na to, że Arcturus wpadł na podobny pomysł – stwierdził Fletcher, kiedy Seraph poczęstował Sacharissę paskiem suszonego mięsa, który jakimś cudem znalazł w kieszeni kurtki.
 Gryfy były demonami silniejszymi i bardziej wszechstronnymi od kanidów, lecz Fletcher chętnie powitałby w swoim oddziale stworzenia obu odmian. Z demonami Lovett i Arcturusa u boku czułby się znacznie bezpieczniej nawet w mroku orkowej dżungli.
 – A to co za kreatura? – Cress wskazała na schodzące właśnie po schodach, śmiertelnie chude, z grubsza człekokształtne monstrum.
 Demon miał silnie rozgałęzione mocne poroże, wyrastające mu ze skroni niczym splątane kolczaste gałęzie. Pozbawiona owłosienia głowa przywodziła na myśl krzyżówkę jelenia z wilkiem. Wygłodniałe czarne ślepia czujnie strzelały po sali. Rozkołysane długie ramiona opierały się pięściami o piasek areny. Palce dłoni kończyły się niezwykle ostrymi szponami. Barwą i zapachem stwór przypominał przegniłe zwłoki. Mimo że był niecodziennie chudy, grające pod skórą mięśnie kojarzyły się z wiązkami żelaznych drutów.
 – Wendigo – rzekł Othello głosem, w którym fascynacja mieszała się z grozą. – Bardzo rzadki gatunek, trzynasty poziom. To główny demon Zachariasza Forsytha. Niemal wszystko, co wiemy na temat wendigo, zawdzięczamy badaniom tego konkretnego egzemplarza. W eterze niezwykle trudno je spotkać.
 – Ach, czyli nie trzeba długo zgadywać, komu ten stwór przypadnie – stwierdził Fletcher, gdy wendigo zatrzymało się przy drużynie Isadory. Uśmiechnął się, widząc, jak Tarquin krzywi się i kręci nosem. Demon rzeczywiście cuchnął jak trup.
 – Do oddziału Malika wstąpi mój Kaliban – oświadczył Rook, przywołując ostatnią z magicznych istot.
 Demon Rooka był minotaurem, potężną, muskularną bestią, porośniętą zmierzwioną czarną sierścią. Z pozoru składał się z samych mięśni, co odróżniało go od nieco wyższego wendiga, zbudowanego jakby tylko z kości i ścięgien. Obdarzony byczą głową demon prychnął z szerokich świńskich nozdrzy, parzyste kopyta zastukały o stopnie. Sapanie Kalibana skojarzyło się Fletcherowi z odgłosem miechów pracujących w starej kuźni Berdona.
 – Jesteśmy ci wdzięczni za okazaną hojność, inkwizytorze. – Malik ukłonił się głęboko.
 – Nie mogłem dopuścić, by jedyni dziedzice rodów Saladynów i Favershamów wybrali się do dżungli bez odpowiedniej ochrony – zauważył Rook, z premedytacją pomijając rodziny Penelope i Rufusa, które, choć arystokratyczne, nie były szczególnie zamożne. Jednak Rufus zdawał się tego nie dostrzegać. Ścisnął dłoń inkwizytora i serdecznie nią potrząsnął.
 – Nie pożałujesz tego, inkwizytorze – zapewnił. – Kiedy uratujemy mamę, mój starszy brat wynagrodzi ci to dziesięciokrotnie. Przysięgam.
 – Z wybranymi przez waszych dobroczyńców przewodnikami spotkacie się jeszcze dzisiejszego wieczoru. – Rook z grymasem uwolnił rękę z uścisku Rufusa. – Proszę, żeby został tutaj oddział Malika. Reszta niech podąży za swoimi demonami.
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Lisander poprowadził ich do atrium. Sacharissa dreptała spokojnie obok. Fletcher spodziewał się, że w ślad za Kalibanem wyjdą przez frontowe drzwi akademii, lecz oba demony ruszyły w górę zachodnimi schodami. Wspinali się długo i dla zabicia czasu Fletcher obserwował po drodze potykającego się raz po raz na stopniach Lisandra. Widać było, że zdecydowanie woli latać. Gryfowi było tym mniej wygodnie, że schody na zamku były w większości wąskie i kręte. Sacharissa czekała cierpliwie na każdym półpiętrze i nie spuszczała opiekuńczego spojrzenia błękitnych oczu ze zmagającego się ze schodami gryfa.
 – Może trzeba było na górę podlecieć i zaczekać na nas na miejscu? – powiedział ze śmiechem Fletcher, na co Lisander zareagował tak nagannym i srogim spojrzeniem, że chłopak wyzbył się wszelkich wątpliwości. To była kapitan Lovett.
 W trakcie rocznych studiów u Vocanów rzadko odwiedzał to skrzydło gmachu. Tutaj znajdowały się głównie prywatne mieszkania wykładowców, kwatery służby, magazyny, a także duża pralnia. Nie było więc zaskoczeniem, kiedy na ostatnim piętrze skręcili w główny korytarz i ruszyli ku północno-zachodniej wieży.
 Idąc za demonami, Fletcher mimochodem podziwiał zdobiące ściany malowidła i gobeliny. Ukazywały one sceny ze starożytnych bitew, toczonych jeszcze bez użycia broni palnej. W pewnym momencie, gdy mijał jeden ze starszych obrazów – wyblakłe farby schodziły płatami z płótna – przystanął. W tym starciu ludzie nie mordowali orków, lecz krasnoludy. Na drugim planie widać było kransoludzkie kobiety, którym zwycięzcy zdzierali z twarzy woale, a nieco bliżej obcinano brody klęczącym w szeregu krasnoludom. Robili to rycerze w lśniących zbrojach, wystylizowani na wielkich bohaterów. Na pobojowisku słały się ciała zabitych krasnoludów, a nieba strzegli zaklinacze na latających demonach, ściskający w dłoniach zakrwawione lance.
 Razem z Fletcherem zatrzymała się trójka krasnoludów, a także Seraph i Sylva. Rory i Genevieve poszli dalej. Na obraz rzucili tylko okiem, jakby niczym nie wyróżniał się spośród pozostałych.
 – Właśnie przeciwko temu walczymy – szepnął niemal niedosłyszalnie Othello, sunąc koniuszkiem palca wzdłuż konturów ciał poległych pobratymców. – Takie sceny mogą się jeszcze powtórzyć. Dokładnie studiowałem kroniki naszej rasy i wynika z nich, że nienawiść zapuszcza korzenie bardzo szybko, i to po obu stronach. Krasnoludy wszczynały powstania cztery razy i cztery razy poniosły sromotną klęskę. Nasza rasa czterokrotnie musiała przełknąć gorycz porażki i spadła w oczach ludzi do poziomu robactwa. Musimy przerwać to błędne koło. Prawdziwą wolność zyskamy jedynie dzięki jedności.
 Zniesmaczony Atylla odszedł. Fletcher potrafił go zrozumieć. Malowidło było obrzydliwe, zdecydowanie nie powinno zdobić ścian tak szacownej instytucji jak Akademia Vocanów. Seraph pobiegł za Atyllą i położył mu dłoń na ramieniu. Krasnolud jednak gwałtownie się otrząsnął.
 – Chodźmy – mruknął Fletcher. Gdy się odwrócił, doleciał go dziwny trzask. Spojrzał przez ramię i zobaczył, że powierzchnia obrazu czernieje pod wpływem gorąca, a przed płótnem unosi się w powietrzu symbol zaklęcia ognia.
 – Ups! – Cress wzruszyła ramionami i poklepała Fletchera po plecach. – Ręka mi zadrżała – dodała i poszła przed siebie.
 Podbiegli, by dogonić Rory’ego i Genevieve, którzy dotarli już niemal na szczyt północno-zachodniej wieży. Schody pokryte były tu grubą warstwą kurzu, naruszoną jedynie pośrodku, jakby zwykle chodziła tędy tylko jedna osoba.
 Wreszcie spotkali się przed zamkniętymi na cztery spusty drzwiami, wyposażonymi w liczne sztaby, skoble i inne żelazne mechanizmy. Lisander uniósł przednią łapę i wystukał na nich osobliwy rytm, swoistą kombinację uderzeń i drapnięć, stanowiącą najwyraźniej rodzaj szyfru. Po krótkiej chwili zamki zagrzechotały i zaczęły się ociężale obracać. Wreszcie, do wtóru złowieszczego skrzypnięcia, drzwi stanęły otworem.
 Wewnątrz pomieszczenia panował identyczny ponury półmrok jak na schodach. Światło spływało z zawieszonego wysoko pod sufitem samotnego kandelabru.
 – Wchodźcie, wchodźcie! – powitał ich chropawy głos z głębi sali. – Tylko niczego mi nie przewróćcie!
 Fletcher i Sylva poszli przodem. Oświetlili sobie drogę, wypuszczając z palców dziwnoblaski. Błękitne światełka rzuciły niesamowitą poświatę na niezliczone półki, stoły i warsztaty, uginające się wprost pod ciężarem szklanych naczyń i narzędzi.
 Po lewej stronie Fletcher zauważył słoje z zielonym płynem, w którym unosiły się ciała demonów, podobnie jak hobgoblin zaprezentowany podczas posiedzenia rady. Wielu stworzeniom brakowało kończyn lub głów. Na szerokich ławach leżały ciała magicznych istot, noszące ślady przeprowadzonych sekcji. Po prawej stronie pomieszczenia stały rośliny w doniczkach i bulgocące zlewki, podgrzewane od spodu płomykami miniaturowych palników. Fletcher przyjrzał się dziwacznym roślinom. Jedna miała ciężkie bulwiaste kwiaty, które, wyczuwając ich obecność, zaczęły się otwierać i zamykać niczym wargi do pocałunku. Inna niemal w całości składała się z rurkowatych podrygujących korzeni, bezustannie obracających się w kierunku wędrującego światła dziwnoblasków.
 – Nie wstydźcie się, czujcie się jak u siebie w domu – ponownie rozległ się nieznajomy głos i zaraz potem z cienia wychynęła czyjaś postać.
 Skórę miała ciemniejszą niż Seraph. Głowę kobiety pokrywała czupryna mocno skręconych siwiejących loków. Ubrana była w długi płaszcz z białej bawełny. Dłonie chroniły długie rękawiczki z poczerniałej skóry. Na jej twarzy malował się niemal obłąkańczy szeroki uśmiech. Spojrzała na przybyszy zza grubych szkieł okularów, w których jej oczy wydawały się co najmniej dwukrotnie większe niż w rzeczywistości.
 – Najmocniej przepraszam za ten bałagan. – Wskazała na otaczające ich stoły z roślinami i kawałkami martwych ciał. – Jeffrey miał mi posprzątać, ale wymknął się, żeby obejrzeć turniej.
 Nikt nie odpowiedział. Kobieta, wyraźnie rozczarowana milczeniem gości, nerwowo przestąpiła z nogi na nogę.
 – Filiżankę herbaty? Czy może kawy? – spytała, podchodząc do stojącego na ogniu kociołka. Wewnątrz bulgotała niemożliwa do zidentyfikowania brązowa substancja o konsystencji błota. – A może skusicie się na wywar z żeń-szenia? Kakao? Coś słodkiego?
 – Hmm, nie, jednak podziękuję – odparł uprzejmie Fletcher. Na powierzchni płynu pękł pokaźny bąbel. Rozległ się obrzydliwy plusk.
 Nieznajoma przyglądała się im jeszcze przez chwilę. Maniakalny uśmiech stopniowo gasł. Wreszcie Fletcher odchrząknął i zadał dwa pytania, które w duchu powtarzali sobie wszyscy.
 – Kim jesteś? Co to za miejsce?
 Uśmiech powrócił i gospodyni przywołała ich gestem do jednego ze stołów. Ten był oświetlony lepiej niż sąsiednie – tuż nad blatem wisiała latarnia.
 – Nazywam się Electra Mabosi, pochodzę z krainy Swazulu, leżącej za Morzem Vesaniańskim. Zajmuję się botaniką, biologią, chemią i demonologią. Właściwie wszystkim po trochu. Najtrafniej byłoby zapewne powiedzieć, że jestem alchemikiem. Muszę was uspokoić. Nie zostanę waszą przewodniczką. Nie opuściłam tej sali od czterech lat i nie zamierzam tego zwyczaju zmieniać.
 Fletcher rozejrzał się po przygnębiająco wyglądającej sali i spróbował sobie wyobrazić, jak to jest, spędzić w takim miejscu aż cztery lata. Wnętrze było przytulniejsze niż jego więzienna cela, ale znowu nie tak bardzo. Jakim trzeba być człowiekiem, żeby zdobyć się na podobny wyczyn?
 – Odkąd trafiłam do Hominum, prowadzę tajne projekty badawcze na zlecenie króla Harolda i rektora Scipio. Dzięki mnie mają dostęp do najnowszych wynalazków, ale nie pozwalają mi zająć się nauczaniem. Twierdzą, że lepiej, bym wykorzystała czas na eksperymenty.
 Electra zdjęła z sąsiedniej półki zakorkowany słój i wydobyła z niego wilgotne ciało demona rozmiarów ludzkiej dłoni. Rozłożyła je przed sobą na blacie, po czym rozwinęła skórzany futerał, w którym zabłysły chirurgiczne narzędzia.
 – Przyjrzyjcie się dobrze. To egzemplarz młodocianego aracha. Jego martwe ciało znaleziono w eterze kilka miesięcy temu. Szósty poziom. Rzadki, ale nie wyjątkowy. Zachowałam go specjalnie z myślą o tej demonstracji. Rozumiecie, wreszcie mam szansę poprowadzić coś na kształt zajęć.
 Istota przypominała wielkiego włochatego pająka, obdarzonego mnogimi parami szklistych oczu, parą zakrzywionych kłów i sterczącym z odwłoka żądłem jak u pszczoły. Elektra sięgnęła po mocne nożyce i odcięła kolejno wszystkie odnóża, z równą swobodą, jakby skracała sobie paznokcie. Amputowane kończyny strąciła do stojącego na posadzce kubełka, zostawiając na stole jedynie głowę i odwłok. Jedna z nóżek demona nie trafiła do wiaderka i plasnęła tuż obok Genevieve, która zadrżała i odskoczyła.
 – Widzicie ten otwór? Tuż poniżej żądła? – spytała Electra, przytrzymując szczypcami okaleczone truchło demona. – Arach potrafi z niego wysnuwać nici z opartej na manie lepkiej substancji, mocno przypominającej znaną wam pajęczą przędzę. – Przyciągnęła bliżej wiszącą latarnię i zapatrzyła się na połyskujące wilgocią zwłoki. – Musimy działać ostrożnie. Delikatne włoski aracha mogą się oderwać i unieść w powietrze. Są bardzo drażniące dla oczu i skóry ewentualnych ofiar. Jeffrey opowiadał, że arach należący do lorda Cavella już kilka razy spowodował niejakie problemy na zajęciach. Prawda, Cress?
 – Prawda – potaknęła dziewczyna i odruchowo podrapała się w nadgarstek. – Swędziało cały tydzień.
 Fletchera przebiegł dreszcz. Odniósł wrażenie, że ślepia martwego stwora wpatrują się prosto w niego. Nie miał ochoty wyobrażać sobie aracha w dorosłej postaci, aczkolwiek na zajęciach z demonologii oglądał odpowiednie ryciny. Nie podobało mu się, że Didric posiada demona tego gatunku. W razie ewentualnego pojedynku Ignatius mógł mieć z nim spore problemy.
 Electra zanuciła pod nosem wesołą melodię i wsunęła jakąś rurkę prosto w otwór pod żądłem demona takim ruchem, jakim wycina się z jabłka ogryzek. Kiedy wyciągnęła ją na zewnątrz, w środku pozostały oślizłe narządy wewnętrzne demona, które następnie rozłożyła za pomocą szczypiec na stole.
 – Ohyda! – Rory jęknął i przeczesał palcami gęstą czuprynę sterczących na wszystkie strony jasnych włosów. Blady jak ściana dołączył do trzymającej się na uboczu Genevieve.
 – Nie bądź taki dzieciuch – burknęła Electra, po czym chwyciła Fletchera za ramię i przyciągnęła go do siebie. – Co tu widzisz?
 Fletcher był przez moment przekonany, że zwariowana alchemiczka zaraz go poprosi, by wywróżył z organów aracha przyszłość, podobnie jak orkowi szamani czynią z wyprutymi trzewiami pokonanych wrogów. Gdy jednak przyjrzał się uważniej, wypatrzył na jednym z narządów osobliwy symbol, przypominający nieco znamię bądź znak, jakim rzemieślnicy podpisują swoje wyroby.
 – Przecież to… znak zaklęcia – odparł i pokręcił głową. Nic z tego nie pojmował.
 – Zgadza się! Czy wiecie, w jaki sposób dokonano odkrycia magicznych znaków? – spytała Electra, odwracając się tak gwałtownie, że kropla śluzu strzeliła z rurki prosto na policzek Serapha. Chłopakiem targnęły mdłości i pospiesznie otarł twarz rękawem. – Demony korzystają ze swoich specjalnych zdolności, kierując strumień many przez istniejące w ich ciałach organiczne symbole – ciągnęła Electra, ignorując wydawane przez Serapha odgłosy. – Dawni zaklinacze przeprowadzili sekcję kilku pierwszych pojmanych sztuk, odkryli te znaki i skopiowali je. Moje zadanie jako badacza polega właśnie na poszerzaniu zasobu znanych ludziom zaklęć. To z dawna zapomniana sztuka, którą staram się ożywić. Jedyną komplikacją pozostaje fakt, że nie mam magicznego talentu. – Spojrzała na Fletchera i złapała go mocno za ramiona. – Twoja salamandra, na przykład, musi mieć ukryty w krtani symbol czaru ognia. Gdyby tylko pozwolili mi prowadzić wykłady, wszyscy od dawna byście o tym wiedzieli. – Ciężko westchnęła, wyraźnie sfrustrowana.
 Fletcher zerknął na Othella i porozumiewawczo się do siebie uśmiechnęli. Nawet w porównaniu z fanatykami pokroju Rooka, Electra musiała być zbyt ekscentryczna, żeby nauczać kadetów.
 – No dobrze, a te wszystkie rośliny? – spytał Fletcher, wskazując na pokaźną donicę, w której kołysał się groźnie wyglądający kwiat, przypominający kolczastą muchołówkę.
 – Teoretycznie również są demonami – wyjaśniła Elektra, czule głaszcząc łodygę niczym uroczego szczeniaczka. – Flora eteru. W roślinach nie znalazłam nawet jednego symbolu, lecz odkryłam coś innego. Płatki, korzenie i liście części gatunków można przerobić na eliksiry, które po spożyciu wywołują intrygujące efekty. – Skinęła ku stojakowi pełnego zakorkowanych szklanych fiolek. Wewnątrz zamknięte były kolorowe płyny – czerwone, niebieskie i żółte.
 – Na moje szczęście kapitan Lovett zgłosiła się na ochotnika i przeprowadziła na sobie serię testów. Ten napar po wypiciu działa dokładnie tak jak lecznicze zaklęcie. Właśnie dzięki niemu kapitan Lovett częściowo pozbyła się nękającego ją paraliżu. – Electra wzięła fiolkę do ręki i nią zakołysała. Czerwona jak krew ciecz zachlupotała. – Z kolei kiedy zaklinacz wypije ten wywar, uzupełni poziom many swojego demona – ciągnęła, wskazując na pojemniczek z niebieskim płynem. Gdy wyciągnęła dłoń ku fiolce z żółtą miksturą, ręka jej zadrżała. Wzruszyła ramionami i zwróciła się z powrotem do słuchaczy. – Cóż, badania nad roślinami rozpoczęłam dość niedawno, ale wszystko zmierza w pomyślnym kierunku – zakończyła z radosnym uśmiechem.
 – Kurka wodna! – zawołał Seraph. – To się może przydać!
 – Ale co robią te żółte? – spytała Sylva.
 Electra ściągnęła czoło i ponownie wzruszyła ramionami. Pokręciła głową.
 – Nie mam pojęcia. Wiem tylko tyle, że wywierają jakiś efekt na coś. Po wypiciu zaklinacz odczuwa wyraźnie, że jakiś proces zachodzi, lecz wciąż nie ustaliłam, jaki dokładnie.
 Zauważyła, że Seraph ukradkiem sięga po jedną z fiolek i klapnęła go karcąco w dłoń. Zaraz potem trzasnęły drzwi wejściowe i rozległy się czyjeś kroki.
 – Ach, Jeffrey wrócił! – ucieszyła się Electra i zatarła ręce. – Ten chłopak jest moimi oczami i uszami. Po każdej bitwie w dżungli ryzykuje zdrowie i życie, zbierając dla mnie zwłoki orkowych demonów. Bo chyba rozumiecie, że ich stworów nie spotykamy w dostępnych ludziom rejonach eteru, i dlatego nowych zaklęć powinniśmy szukać właśnie w ten sposób.
 Fletcher obejrzał się za siebie i zobaczył podchodzącego Jeffreya. Słabe światło dodatkowo podkreślało półksiężyce pod jego oczyma i bladość cery. Służący rzucił chłopakowi uśmiech spod gęstej, nieuczesanej burzy kasztanowych włosów.
 – Astma nie pozwala mu działać w zbytnim pośpiechu – dodała Electra – lecz jego znajomość dżungli okaże się dla was bezcenna. Co więcej, od dwóch lat przekazuję mu tajniki alchemii.
 – Cześć wszystkim. – Jeffrey nieśmiało pomachał ręką. – Już nie mogę się doczekać tej wyprawy. Odkąd pamiętam, chciałem się przyłożyć do walki, ale z powodu płuc nikt mi na to nie pozwalał. A teraz mam szansę.
 – Momencik, to on zostanie naszym przewodnikiem!? – zawołał Seraph.
 – Jednej z waszych drużyn – zjeżyła się Electra i uniosła brwi. – Wytypowała go osobiście kapitan Lovett, ale uznała, że możliwość podjęcia ostatecznej decyzji zostawi wam. Jeżeli go odrzucisz, Arcturus wybierze do twojego oddziału kogoś innego.
 – Z całym szacunkiem, trochę się martwię – odezwał się Othello i przestąpił z nogi na nogę. – Skoro wojskowi medycy uznali, że Jeffrey nie nadaje się do służby na froncie, to czy może być gotów do udziału w tak niebezpiecznej misji, daleko w dżungli? Byłem przekonany, że dostaniemy doświadczonego zwiadowcę, tropiciela…
 – Kiedy Jeffrey powiedział mi o swojej kandydaturze, byłam podobnego zdania – przyznała Electra. – Niemniej sporządziłam dla niego ziołową mieszankę, która w pewnym stopniu tłumi objawy astmy, a jak już mówiłam, dżunglę zna lepiej niż niejeden tropiciel. Badał jej ekosystem, podobnie jak ja studiowałam ekosystem eteru. Zna rośliny jadalne, potrafi rozpoznać trujące. Jeżeli go zabierzecie, zadba o was jak nikt.
 – Czyli wciąż mamy wybór? – upewnił się Fletcher.
 – Oczywiście. Nikt cię nie zmusi, byś zabrał akurat Jeffreya, aczkolwiek wiem, że kapitan Lovett jeszcze nie znalazła dla niego zastępcy. Jeśli chcecie otrzymać moje eliksiry i odkryte przeze mnie zaklęcia, powinniście się na niego zdecydować. Kto wie, z jakimi demonami możecie się zetknąć tak daleko na wrażym terytorium? Moim zdaniem, przynajmniej jeden alchemik powinien się wśród was znaleźć – odparła Elektra.
 Fletcher przez moment wpatrywał się w oczy Jeffreya, który wyprostował nieco grzbiet i spojrzał przed siebie z niezłomną determinacją.
 – Biorę go – stwierdził.
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Fletcher wraz z drużyną siedział przy stole w gospodzie. Studiowali rozłożoną na blacie mapę.
 – Dlaczego wysadzą nas tak daleko od wyznaczonego celu? – spytał Othello, wskazując widniejący na skraju symbol X. – Dotarcie na miejsce zajmie nam kilka ładnych dni.
 – Domyślam się, że bliżej po prostu nie mogą. Zostaliby wykryci – powiedziała Sylva i przesunęła palcem od zaznaczonej na mapie linii frontu do punktu zrzutu. – Gdyby orkowie zobaczyli nas zbyt wcześnie, równie dobrze moglibyśmy wmaszerować do dżungli, puszczając na wiwat fajerwerki.
 Fletcher przysłuchiwał się dyskusji, siedząc z głową podpartą na splecionych dłoniach. Czuł się zbyt zmęczony, by opowiadać przyjaciołom o własnych przemyśleniach. Męcząca długa podróż wozem do Corcillum wyprała go z sił. Przez całą drogę tulili się do siebie, chroniąc przed nieustanną mżawką mapę i pergamin z listą zadań, które wręczył im na pożegnanie Rook.
 Gdy dotarli wreszcie na miejsce, Othello zaprowadził ich prosto do karczmy o zabitych deskami oknach, gdzie podobno mogli znaleźć nocleg. Oddział Serapha poszedł tymczasem za Sacharissą na spotkanie z wytypowanym przez Arcturusa przewodnikiem. Zniknął także Lisander. Wzbił się bez uprzedzenia w powietrze i po prostu ich zostawił. Fletcher domyślił się, że kapitan Lovett przestała śledzić ich rozmowy, a gryf stęsknił się za swoją panią.
 Powała gospody zwieszała się nisko, jakby została zaprojektowana z myślą o krasnoludach. Samo wnętrze sprawiało wrażenie z dawna nieodwiedzanego. Stoły i krzesła stały chaotycznie wokół baru. Othello zapalił kilka nielicznych latarni, lecz w pomieszczeniu wciąż panował mrok, a wątłe światło zapewniały przenikające między okiennicami pasma księżycowej poświaty.
 – Dokąd nas, cholera, przyprowadziłeś – powiedział z pretensją w głosie Fletcher. Przeciągnął palcem po krawędzi blatu i pokazał przyjaciołom ślad brudu. – Paskudnie tu.
 – To karczma Kowadło – odparła Cress, wskazując na wiele mówiący szyld nad drzwiami. – Możesz wierzyć lub nie, ale tutaj spotykali się członkowie Kowadeł. W zasadzie nazwa powinna ci wystarczyć – stwierdziła, porozumiewawczo mrugając do Fletchera.
 Rzeczywiście brzmiała znajomo. Zresztą, nie tylko nazwa. Fletcher jak przez mgłę przypomniał sobie Athola, który skierował go tutaj już pierwszego dnia pobytu w Corcillum. Podarował mu też wtedy kartę z symbolem Kowadeł, którą potem wykorzystano w trakcie procesu.
 – Bywałem w tym lokalu – odezwał się Jeffrey. Wstał od stołu i oparł się o kontuar. Od chwili, gdy postanowili mianować go swym przewodnikiem, praktycznie nie powiedział słowa. – Co więcej, byłem początkującym członkiem Kowadeł, ale potem zajęli się podpalaniem i gospodę zamknęli. Mieli najlepsze piwo w całym Corcillum. W sumie większej zachęty nie potrzebowałem.
 – No ba! W końcu to krasnoludzka knajpa! – Othello dumnie wypiął pierś. – Należała do mojego kuzyna. Pozwolił nam tu wpaść, żebyśmy mogli w spokoju przygotować się do misji.
 – Według instrukcji, początek misji wypada już pojutrze – przeszedł do rzeczy Fletcher. – Moim zdaniem, powinniśmy teraz trochę się przespać. W dżungli będzie o to znacznie trudniej. A resztę ustalimy rano.
 – Wydaje mi się, że będziesz musiał się z tym wstrzymać – oświadczył Othello z głupawym uśmieszkiem. – Czekamy jeszcze na kogoś. Przy odrobinie szczęścia goście dotrą tu lada moment.
 Ktoś rytmicznie zapukał do drzwi. Fletcher aż podskoczył.
 – A nie mówiłem? – Krasnolud szeroko się uśmiechnął. Podbiegł do drzwi i je otworzył.
 Za progiem stały dwie postacie. Bliższa miała na sobie powłóczystą, różowo-niebieską długą szatę. Przez jej środek biegł haftowany, zawiły kwiecisty deseń. Mimo woalu Fletcher domyślił się, że widzi Briss, matkę Othella. Krasnolud podszedł do kobiety i zamknął w uścisku. Obok niej stał Athol. Ręce wsunął głęboko w kieszenie spodni i patrzył zmęczonym, lecz zadowolonym wzrokiem.
 – Pomożecie nam z towarem? – spytał, wskazując dłonią na zewnątrz, gdzie stał zaprzężony w dzika wóz, na którym piętrzyły się bagaże. Boki dzika spływały potem. Musiał nielicho się natrudzić. – Tylko ostrożnie, to dość cenne rzeczy. Od nich może zawisnąć wasze życie.
 Smagły krasnolud puścił oko do Fletchera i wybuchnął głośnym śmiechem. Padli sobie w objęcia. Fletcher poklepał go mocno po plecach, a tymczasem Jeffrey z Sylvą oraz Cress zajęli się znoszeniem pakunków, które układali na stole. Fletcher aż dotąd nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo brakowało mu towarzystwa Athola.
 Rozładunek przebiegł sprawnie i gdy skończyli, Athol klepnął dzika w zad. Zwierzę zakwiczało i potruchtało przed siebie, pociągając rozterkotany wóz.
 – Drogę znajdzie sam. Dziki są bystrzejsze od koni – stwierdził krasnolud, stanął przy stole i wsunął kciuki za skórzany pas. Rozejrzał się dokoła i cicho zagwizdał. – Patrzcie państwo, co się tu porobiło! – zawołał, sięgając po zapomniany kufel. Odwrócił go do góry nogami. Z naczynia posypał się kurz. – Dawniej była to jedna z lepszych gospód w całym Hominum. Zamknęli ją niedługo po pierwszym ataku terrorystycznym. Gdyby nie to, pewnie jakiś pomysłowy człowiek podłożyłby tu ogień. Cholerna szkoda.
 – Ale co się tak naprawdę stało? – spytał Fletcher. Bardzo chciał zrozumieć zmiany, jakie zaszły w królestwie, odkąd trafił do lochu. – Co łączy Kowadła z tymi atakami?
 Athol westchnął i przetarł oczy.
 – Początkowo do Kowadeł należeli po prostu sympatyzujący z krasnoludami ludzie – zaczął, przysiadając na niskiej ławie. – Wszystko się zaczęło, gdy garstka takich osób upodobała sobie jeden z naszych lokali. Oczywiście ze względu na jakość piwa. Nie minęło wiele czasu, a zaczęliśmy rozdawać karty członkowskie. Chcieliśmy mieć pewność, że nie pojawią się wśród nas prowokatorzy i szukający zwady rasiści. Wkrótce Kowadła zmieniły się w swoisty gang. Goszczący tu ludzie pomagali krasnoludzkim przyjaciołom bezpiecznie wracać do domów. Brali udział w naszych demonstracjach. Ale bez przemocy. Później to się zmieniło. – Athol urwał na chwilę, by zebrać myśli. – Pierwsza eksplozja miała miejsce podczas jednej z demonstracji – podjął nachmurzony. – Broniliśmy wtedy bezprawnie aresztowanego młodego krasnoluda. Przy posterunku pinkertonów podłożyli beczkę z prochem strzelniczym i muszkietowymi kulami. Podpalili ją za pomocą długiego lontu. Zginęło trzech funkcjonariuszy i dziesięć niewinnych osób. Dochodzenie wykazało, że odpowiedzialne muszą być Kowadła. Beczka trafiła na miejsce wiele dni naprzód. Rozumiecie, żeby uniknąć podejrzeń, a jedynymi, którzy znali miejsce protestu, byli członkowie Kowadeł i my. Gdyby nie pewien świadek, podejrzenie padłoby na krasnoludy, ale on powiedział, że widział zamachowca. Podobno był zbyt wysoki na jednego z naszych.
 – Ale po co? Dlaczego? – zapytał Fletcher. – Co chcieli w ten sposób osiągnąć?
 – Tego nigdy się nie dowiemy – odpowiedziała Cress. Siedziała z zamkniętymi oczami, dłonie dygotały jej z oburzenia. – Przywódcy Kowadeł ulotnili się jeszcze tej samej nocy. Potem nastąpiły kolejne zamachy. Między innymi na procesie tego młodego krasnoluda. Śmierć poniosło wtedy trzydzieści osób, w tym sam oskarżony. Zupełnie, jakby o nikogo nie dbali. Co więcej, zostawili wizytówkę. Dosłownie. Na miejscu znaleziono kartę członkowską Kowadeł, taką, jaką legitymowały się grube szychy.
 – Czyli taką, jaką od was dostałem? Taką, z jakiej skorzystali podczas mojego procesu?
 – Nie. To była karta młodszego członka. Widzisz, w pewnym momencie taką kartę miała większość młodych ludzi w Corcillum. Rozdawano je jak cukierki. – Athol pokręcił głową. – Sam tak robiłem, jeśli jeszcze pamiętasz. Na twojej rozprawie karta pojawiła się jedynie po to, by namieszać w głowach przysięgłym, którzy jako ludzie z dalekiej północy nie mogli o tym wiedzieć. Twoja karta była po prostu czymś w rodzaju biletu wstępu.
 – Właśnie. Nawet Rory i Genevieve mieli taką – potaknął Jeffrey. – I jeszcze kilku arystokratów. O większości służących nie wspomnę. Bywał tu na przykład nasz kucharz, pan Mayweather. Tak samo jak ja, wszyscy chcieli skosztować krasnoludzkiego piwa.
 Zapadło milczenie. Przyjaciele posępnieli, w miarę jak docierała do nich powaga sytuacji. Fletcher zaczął się zastanawiać, czy ich misja jest w stanie cokolwiek zmienić. Czy oglądanie walczących ramię w ramię przedstawicieli trzech ras rzeczywiście poprawi nastroje?
 – W kilka dni straciliśmy wszystko, co osiągnęliśmy przez wiele lat żmudnych wysiłków – szepnął wpatrzony w pustkę Othello. – Bez sensu, bez sensu, bez sensu. Oczywiście winą obarczono krasnoludy. Ludzie twierdzili, że poimy podatną na wpływy młodzież alkoholem, mieszamy jej w głowach, a następnie wykorzystujemy do brudnej roboty.
 – Powiedz im, co na ten temat myśli Uhtred – rzuciła Briss. Woal nie pozwalał odczytać wyrazu jej twarzy.
 Othello wywrócił oczami i pokręcił głową, jakby dając do zrozumienia, że to strata czasu. Cress kopnęła go pod stołem i krasnolud krzyknął, chwytając się za obolałą łydkę.
 – Chciałabym się wreszcie dowiedzieć, co nam przywieźliście – powiedziała – i to już. – Splotła ręce na piersi i dodała: – Miej baczenie na obecność matki.
 – Dobrze, dobrze! To głupia koncepcja, choć z drugiej strony, pozostałe są równie szalone – odparł Othello, usiadł i obejrzał swą porośniętą rudymi włoskami nogę w poszukiwaniu sińca. – Wedle Uhtreda ktoś z kierownictwa Kowadeł pracuje na rzecz triumwiratu. Obecne antykrasnoludzkie nastroje niekorzystnie wpływają na nasze interesy. Wojskowi kwatermistrze nie chcą od nas kupować broni. Między ludźmi krążą plotki o tym, że budujemy muszkiety tak, by wybuchały żołnierzom prosto w twarz.
 – Równie dobrze za wszystkim może stać jakiś fanatyczny krasnolud, który sądzi, że powinniśmy doprowadzić do wybuchu kolejnego powstania – zauważyła Cress, na której teoria Uhtreda nie wywarła większego wrażenia. – Na przykład ktoś taki jak Ulfr. On jest pod tym względem nieprzejednany. Nawet Atylla był nim zauroczony, dopóki nie poznał Fletchera. – Uśmiechnęła się promiennie, po czym zwróciła spojrzenie na Athola oraz Briss i powiedziała lekko nagannym tonem: – Dobra, wiem że mieliście pełne ręce roboty. Pracowaliście nad jakimś tajnym projektem i dlatego nie mogliście oglądać mojego triumfu w turnieju. Może więc dowiem się wreszcie, o co tyle hałasu?
 Briss zaklaskała z emocji w dłonie, sięgnęła za siebie i zaczęła rozdawać paczki członkom drużyny. Fletcher niecierpliwie rozerwał opakowanie swojego zawiniątka i spod warstwy brązowego papieru wyjrzał… mundur.
 Wyplątał podarek z opakowania i podniósł go do światła, zachwycony intensywnie niebieską barwą tkaniny. Kurtka ozdobiona została srebrną nicią, wszytą w kołnierzyk i szerokie białe wyłogi. Długością sięgała mu za kolana, podobnie jak ostatnia, lecz sam materiał był znacznie grubszy.
 – Powinna ci zapewnić ciepło w nocy, a jednocześnie jest na tyle lekka, że nie będzie krępować ruchów. – Lekko zawstydzona Briss zmięła w dłoniach rąbek sukienki. – To wełna, więc będzie przewiewna, ale zaprawiłam ją oliwą, żeby nie przemakała. Wełna jest co prawda wodoodporna z natury, ale dodatkowa ochrona nie zaszkodzi.
 Fletcher zauważył, że wszyscy otrzymali identyczne prezenty.
 – Piękna! – zachwycił się. – A niebieski i srebro to przecież barwy Raleighów, prawda?
 – Tak – przyznała ze śmiechem Briss. – Miło, że zauważyłeś. Początkowo chciałam uszyć zielone, byście nie odcinali się w dżungli od tła, ale ważne jest, żeby mieszkańcy Hominum wiedzieli, kogo oglądają w kryształach. Pamiętaj, że chodzi o zdobycie ludzkich serc i umysłów. Mundury w rodowych barwach pomogą ludziom rozpoznać drużyny.
 – Słusznie – pochwalił Fletcher, zakładając kurtkę i oglądając spodnie, które otrzymał w komplecie. – Ja bym na to nie wpadł.
 – Uszyliśmy wam też buty – podjęła Briss, wskazując na szereg wysokich botków, które Athol ustawił na stole. – Skórę kupiliśmy od elfów. Miękka, lecz wytrzymała. Po prostu w najlepszym gatunku.
 Sylva uśmiechnęła się i z zadowoloną miną skłoniła głowę. Młodzi zaklinacze podziękowali matce Othella, a Athol tymczasem stał, kołysząc się na piętach. Nie mógł się doczekać, kiedy wręczy swoje podarki.
 – Moja kolej – wtrącił, nim Briss zdążyła powiedzieć cokolwiek więcej. – Wiem, Sylvo, że masz już łuk i falks, obawiam się więc, że nie mogłem ci podarować nic ponad zapas strzał z niebieskimi lotkami, oczywiście w barwach waszej drużyny.
 – W porządku – odrzekła elfka, choć w jej głosie dało się słyszeć nutę rozczarowania. – Broń dostałam od ojca, więc powinna być dobra.
 – Świetnie, świetnie – odparł rozkojarzony krasnolud, zacierając dłonie. – Cress, przed turniejem dostałaś już ode mnie marę i saksę, zatem jeśli chodzi o sprzęt do walki w zwarciu, jesteś wyposażona. Jutro otrzymasz ode mnie kuszę, bełty z niebieskimi piórami i miecz dla Jeffreya. Dzisiaj po prostu nie zmieściły się już na wozie.
 – Pfft – prychnęła Cress i ciężko opadła na ławę – przez cały dzień czekałam na nową broń!
 – A teraz Othello – podjął niezrażony Athol i przywołał przyjaciela skinieniem. Sięgnął po jeden z pakunków. Othello otworzył go, nie czekając na zachętę.
 – Trzymasz w rękach garłacz – wyjaśnił Athol, widząc lufę. – Strzela śrutem, małymi kulkami, które rozpraszają się w locie. Niezbyt precyzyjne żelastwo, ale powstrzyma nawet sporą gromadę przeciwników. Opętany szałem bitewnym ork może nie zwrócić uwagi na pocisk z muszkietu. Zanim zdechnie, gotów cię zabić i jeszcze wrócić do domu na kolację. To samo tyczy się strzał i bełtów. Jak mówię, w końcu zdechnie, tylko co tobie po tym? Natomiast kiedy naszpikujesz taką bestię śrutem, padnie, jakbyś ją zdzielił młotem przez łeb.
 Othello uniósł garłacz do światła. Broń przypominała muszkiet, choć lufę miała krótszą i rozszerzoną na końcu na podobieństwo trąbki. Brąz, z którego została wykonana, połyskiwał w blasku latarni. Podobnie starannie wypolerowano ciemne tekowe drewno.
 – Wiem, może to niezbyt poręczna zabawka na tajną misję, ale jeśli was odkryją, może się przydać – dodał Athol i odszedł na bok, gdy Othello podrzucił garłacz do ramienia i wymierzył przed siebie. – Aha, musisz pamiętać, że huk wystrzału będzie słychać w promieniu wielu mil.
 Othello z rozanieloną miną odłożył prezent na stół. Równie rozradowany Athol wręczył jeszcze przyjacielowi skórzaną kaburę z paskiem do przewieszenia przez ramię.
 – Przewidziałem też dla ciebie prawdziwy bojowy topór – podjął Athol, pokazując kolejne zawiniątko. – Zdjąłem go ze ściany. To jedno z najlepszych dzieł twojego ojca. Niestety, zabrakło mi czasu, żeby ozdobić go choćby twoim imieniem. Ach, dorzuciłem ci też kilka mniejszych siekierek. Będziesz miał czym rzucać.
 – Dziękuję ci. Bardzo ci dziękuję – powiedział drżącym z emocji głosem Othello. – Z tym garłaczem przeszedłeś sam siebie. Widzę, że nauki ojca nie poszły w las.
 – Wiesz, na pewno sam by to zrobił, gdyby nie był tak zajęty sprawami rady. Na szczęście udało mu się po procesie odebrać pinkertonom twój tomahawk. Zamierza ci go zwrócić przy pożegnaniu.
 Othello usiadł i ze smutnym uśmiechem pokręcił głową.
 – Pora na Fletchera… Chyba że wolisz iść spać? – Athol puścił do chłopaka oczko. – Jeżeli chcesz, to podarki zaczekają do jutra.
 – Bardzo zabawne – odparł Fletcher, spoglądając na piętrzące się za plecami Athola pakunki. Czy to możliwe, by wszystkie miały trafić do niego?
 – Muszę przyznać, że większość z tych rzeczy już kiedyś do ciebie należała. Teraz je odzyskasz dzięki Arcturusowi – wyjaśnił Athol, odkładając na bok kilka sporych zawiniątek. – Przechował je, kiedy byłeś w więzieniu. Twój łuk, kopesz, pochwa, opaska z widzącym kamieniem, pieniądze, ubrania i strzały. Masz tu wszystko. Prosił też, żebym przekazał ci to.
 Krasnolud podał Fletcherowi dwa znajome przedmioty. Sięgnął po nie z radosnym błyskiem w oku.
 Dziennik Jamesa Bakera i magiczny podręcznik, starannie przewiązane kawałkiem sznurka. Czyli Arcturus zdołał wyciągnąć je z celi. Do okładki pamiętnika przyczepiony był liścik następującej treści:
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Fletcher uśmiechnął się od ucha do ucha. Wreszcie poznał tożsamość tajemniczego dobroczyńcy, który podesłał mu książki do celi. Mimo że wyszło na jaw, iż nie są przyrodnimi braćmi, Arcturus pomógł mu bardziej niż jakikolwiek brat. Zawdzięczał mu tak wiele.
 – Chyba lepiej by wyszło, gdybyś je dostał na końcu – zauważył Athol, widząc radosną minę Fletchera. – Ale trudno, proszę. To też dla ciebie. – Podał mu ciężki pakunek.
 Fletcher ułożył go ostrożnie na blacie i otworzył. Chwiejne światło latarni padło na parę pistoletów. Jeden o długiej lufie, drugi z dwiema, nieco krótszymi. Na rękojeści dłuższego widniała rzeźbiona podobizna salamandry, a całość pokryta była pedantycznym grawerunkiem. Broń sprawiała wrażenie dzieła artysty, a nie zwykłego rzemieślnika. Na drugim pistolecie równie piękne rzeźbienie przedstawiało sowogryfa, którego skrzydła wyciągały się na bliźniacze lufy.
 – Jakiś czas temu odwiedziła nas kapitan Lovett i to ona pomogła mi je zaprojektować. Mam nadzieję, że ci się podobają – podjął krasnolud, zacierając stwardniałe dłonie i wpatrując się z niepokojem we Fletchera, który wziął do ręki pistolet z salamandrą i zważył go w dłoni, uważając, by nie pociągnąć za spust.
 – Niesamowite – szepnął, gładząc wypolerowaną rękojeść. Drewno miało czerwonawy odcień i było w dotyku jedwabiście gładkie.
 – Naprawdę bardzo się cieszę – powiedział z szerokim uśmiechem Athol. Podszedł i sięgnął po pistolet. – To swego rodzaju prototyp. Wnętrze lufy jest gwintowane, co znaczy, że zostało pokryte spiralnym rowkiem, który wprawia pocisk w ruch obrotowy. Dzięki temu, jak sam się przekonasz, kula leci dalej i z większą precyzją niż pocisk muszkietu. Z drugiej strony, trochę trudniej go załadować.
 Fletcher, dość niemądrze, zerknął prosto w głąb lufy i Athol wyrwał mu broń z ręki.
 – To również prototyp – podjął, sięgając po drugi pistolet. – Dwie lufy oznaczają możliwość dwukrotnego strzału, lecz zarazem podwójny czas na przeładowanie. Dlatego tych nie gwintowaliśmy. Te lufy są gładkie. Othello nauczy cię potem, jak się z nich strzela i w jaki sposób nabija.
 – Powinieneś im nadać jakieś imiona – zauważył Othello, wciąż rozpalonymi oczyma oglądając garłacz. – Swoje cudeńko już ochrzciłem. Nazywa się Bess.
 Słysząc to, Cress szeroko się uśmiechnęła i krasnolud się zarumienił.
 – Taka tam… Młodzieńcza miłość – przyznał, czerwieniąc się jeszcze bardziej.
 Fletcher parsknął śmiechem i znowu spojrzał na swoje pistolety. Przez chwilę zastanawiał się, czy nie nadać im imion rodziców, lecz z jakiegoś powodu pomysł wydał mu się niewłaściwy. Nie. Kluczowe były rzeźbione wizerunki.
 – Płomień i Powiew – powiedział, kolejno biorąc do ręki prezenty. – Płomień z uwagi na Ignatiusa, a Powiew z myślą o Athenie.
 – Trafny wybór. – Sylva z powagą skinęła głową.
 Broń ciążyła Fletcherowi w dłoniach, wyczuwał drzemiącą w niej siłę. Była w stanie w jednej chwili zakończyć czyjeś życie. Wystarczyło wycelować i wypalić. Straszliwa potęga.
 – Stojąc naprzeciwko orka, mierz w głowę i pamiętaj o hałasie – poradził Athol, kierując ramiona przyjaciela w dół, by lufy celowały w podłogę. – A to już ostatni prezent. Kiedy kapitan Lovett powiedziała, że przyjąłeś propozycję Electry, musiałem wprowadzić pewne poprawki. Właśnie dlatego trochę się spóźniliśmy.
 Tę paczkę Athol rozpakował osobiście. Spod papieru wychynął długi skórzany pas, zaopatrzony w mnóstwo sprzączek, kabur i zaczepów.
 – Oto twój nowy bandolier – wyjaśnił, zakładając Fletcherowi uprząż i dopasowując paski. W kilku miejscach dociągnął, gdzie indziej poluzował, po czym cofnął się i przyjrzał własnemu dziełu.
 – Tak będzie dobrze. Teraz cię wyposażymy. Słuchaj, schowaj może te armaty, co? Działa mi na nerwy, kiedy tak nimi wywijasz.
 Fletcher wsunął pistolety do wiszących u pasa kabur. Wyraźnie poczuł ich ciężar na biodrach. Athol zdarł papierowe opakowania z kilku kolejnych zawiniątek i po chwili na plecach chłopaka zawisł łuk, a kopesz trafił do pochwy. Na koniec krasnolud wsunął w odpowiednie miejsca, na wysokości pasa, cztery z podarowanych przez Electrę fiolek z kolorowymi miksturami.
 – Doskonale – ucieszył się Athol. – Jesteś uzbrojony po zęby, ale mając ten majstersztyk na sobie, będziesz mógł się skradać przez dżunglę niczym duch. Nic ci przez przypadek nie zabrzęczy, niczego nie zgubisz.
 – To naprawdę świetne – przyznał Fletcher i zaczął się rozglądać za lustrem, w którym mógłby się przejrzeć. Niestety, żadnego nie znalazł, więc po prostu popatrzył po sobie i kilka razy chwycił za rękojeści nowych pistoletów.
 – Nie wiem, jak ci się odwdzięczę, Atholu. Ani tobie Briss. Mam trochę pieniędzy, a w dżungli na nic mi się nie zdadzą. Pozwólcie, że chociaż w ten sposób się zrewanżuję.
 – Nawet o tym nie myśl! – Athol zdecydowanym ruchem wcisnął ręce do kieszeni.
 Fletcher wyciągnął z jednej z paczek od Arcturusa sakiewkę i spróbował wcisnąć ją Briss, lecz kobieta zwinnie się cofnęła i rozłożyła ramiona.
 – Wystarczy, jeśli po prostu przeżyjesz – powiedziała i przytuliła do siebie Othella. – Zadbaj też o mojego chłopaka.
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Fletcher obudził się dopiero późno w południe. Promienie słońca wpadały ukośnie przez górne okna gospody. Leżący na jego piersi Ignatius cicho zamruczał i poruszył przez sen ogonem. Mały demon z premedytacją zrezygnował ze swego ulubionego miejsca wokół karku pana, by Athena nie mogła zająć honorowej pozycji na jego piersi. Sowogryf wydawał się mocno rozdrażniony kolejnymi uszczypliwościami nowego kolegi i Fletcher rozsądnie wchłonął ją w siebie. Obok głośno pochrapywał Othello. Spał z rozchylonymi ustami, a nozdrza rozdymały mu się przy każdym oddechu. Fletcher spojrzał pomiędzy szczebelkami okiennic i zauważył, że słońce wisi już bardzo wysoko. Lekko trącił krasnoluda nogą. Othello odburknął coś zaspanym głosem i jęknął, po czym natychmiast naciągnął koc na twarz.
 – Czyli co? Z naszego planu, żeby nie tracić czasu na sen, tylko zastanawiać się nad trasą, wynikło tyle, że teraz zmarnowaliśmy większość dnia – stwierdził Fletcher, wyglądając przez okno. – Trzeba się buło położyć normalnie.
 – Najtrudniejsze mamy już za sobą – odparł bez większego przekonania Othello. – Dzisiaj możemy się wybrać po prostu na zakupy. Naprawdę nie chcesz zaznać choć dnia prawdziwej wolności? Opowiadasz o tym, odkąd tylko wyszedłeś z lochu.
 Fletcher przeciągnął się ospale i sięgnął po buty. Ignatius ześliznął się na podłogę, lecz wcale się nie obudził, tylko padł na grzbiet z rozrzuconymi łapkami i nawet nie drgnął, gdy pan wydał mu myślą wyraźny rozkaz.
 – Możesz mi wierzyć, o niczym innym nie marzę, ale zeszłej nocy Jeffrey zasugerował, że powinniśmy się wybrać na front i pomówić z żołnierzami. Nigdy tam nie byłem i chcę się przekonać, jak to wszystko wygląda. I jacy oni są.
 – Jesteś pewien? – zapytał Othello, wyraźnie przestraszony pomysłem kolegi.
 – Tak. – Fletcher na palcach wyminął sofę, na której nadal spał Jeffrey. – Mamy się przedostać na terytorium wroga, a przecież nawet nie wiemy, jak wyglądają nasi żołnierze. Sprawdzę, czy dziewczyny już wstały.
 Wyszedł z pokoju i delikatnie zapukał do sąsiednich drzwi. Nikt nie odpowiedział, uderzył więc trochę mocniej. Kiedy unosił pięść, by załomotać porządnie, coś twardego gruchnęło w drzwi z drugiej strony.
 – Odwal się! – rozległ się okrzyk Cress.
 Fletcher uśmiechnął się szeroko i wrócił do przyjaciół.
 – Zdaje się, że pojedziemy we trzech – stwierdził i trącił Jeffreya, aby go obudzić.
Podróż powozem na front zajęła sporo czasu. Jechali w coraz bardziej chmurnych nastrojach. Z wolna uświadamiali sobie powagę misji, w którą mieli wyruszyć już nazajutrz. Fletcher musiał nawet wchłonąć Ignatiusa, ponieważ demon wyczuł przygnębienie ludzi i zaczął żałośnie miauczeć, co nikomu nie poprawiało humoru. Kiedy woźnica zastukał w sufit, by dać pasażerom znać, że są na miejscu, niebo przybrało lekko pomarańczowy wieczorny odcień.
 – Chodźcie – rzucił Fletcher, wyskakując na zewnątrz. Obaj jego przyjaciele z rezerwą spojrzeli na drzwiczki powozu. – Rozejrzyjmy się.
 Powóz stanął na wierzchołku niskiego wzgórza, skąd roztaczał się dobry widok na ciągnącą się całymi milami linię frontu. Wyznaczał ją szeroki pojedynczy okop, ze zbudowanym wewnątrz drewnianym podestem, dzięki któremu żołnierze mogli wyjrzeć za krawędź i wycelować. W pewnych odstępach ziemny rów wzmacniały drewniane bunkry z działami i Fletcher usłyszał głuche echo ich wystrzałów – widocznie gdzieś w oddali odpierano właśnie natarcie oddziału orków.
 Kilkaset jardów poza okopem rosły już pierwsze paprocie dżungli, lecz teren między zaroślami a frontem został zmieniony w błotniste jałowe pustkowie, od lat niszczone wybuchami armatnich pocisków i ryte przez niezliczone obute stopy.
 Fletcher nigdy w życiu nie widział prawdziwej dżungli. Był zafascynowany żywością barw i gęstwiną listowia. W głąb dzikiego lasu nie dało się zajrzeć. Gdy stał tak wpatrzony, poczuł ostry skurcz żołądka. Wkrótce znajdzie się daleko za tą zieloną granicą, odcięty od bezpiecznych równin Hominum.
 Po stronie ludzi, za okopem, snuli się bez celu żołnierze w czerwonych mundurach. Kręcili się wśród rozpalonych gdzieniegdzie ognisk, między dużymi namiotami – palili, jedli i pili. Gdzieś skrzypki zaczęły wygrywać rzewną melodię, lecz po chwili uciszył je gniewny ryk – wysiłki muzyka nie zyskały uznania towarzyszy broni.
 – Po prostu wspaniale – mruknął Othello, który stanął obok Fletchera. – Nie ma co, zabawa, że boki zrywać. Naprawdę po to jechaliśmy aż cztery godziny?
 – Nigdy nie wiadomo – zauważył Jeffrey, obrzucając spojrzeniem największy namiot, z którego dolatywały ich krzyki i śmiechy. – Zobaczmy, co się tam dzieje, i napijmy się. Co najmniej kolejkę. W końcu zawsze możemy się przespać w drodze powrotnej.
 – Zgoda – powiedział Fletcher.
 Dwóch gwardzistów właśnie wyrzuciło z namiotu jakiegoś mężczyznę, który z głośnym pluskiem padł twarzą prosto w błoto. Jego kolega wytoczył się na miękkich nogach, po czym gwałtownie zwymiotował i runął prosto w parującą breję.
 – Chociaż myślę – dodał – że nie powinniśmy tam siedzieć zbyt długo. – Spojrzał na stangreta. – Zaczekaj tu na nas, a nie będziesz musiał wozić powietrza.
 – Się robi, panie.
 Ostrożnie zeszli w dół zbocza, starając się nie uwalać błotem nowych mokasynów. Na ich widok niektórzy żołnierze prostowali grzbiety i salutowali. W kroku Jeffreya pojawiła się swoboda. Mieli na sobie nowe, wyraźnie drogie mundury, jakie mogli nosić jedynie oficerowie. Nawet dwóch wartowników u wejścia do namiotu bez słowa ustąpiło im drogi. Weszli do środka.
 Wnętrze było diabelnie rozgrzane, w powietrzu gęstniał zaduch i fetor niemytych ciał, gryzącego dymu i rozlanego piwa. Nad tłumem wychylających kufel za kuflem, palących krótkie cygara mężczyzn, unosił się siwy całun.
 Po prawej stronie zobaczyli bar, który natychmiast przyciągnął Jeffreya. Nie zwlekając, stanął w kolejce spragnionych napitku żołnierzy. Fletcher i Othello zauważyli grupkę ludzi, zgromadzonych wokół ocembrowanej jamy na środku namiotu. Gdy podeszli, by przyjrzeć się dokładniej, zainteresował się nimi szczerbaty mężczyzna z ogoloną na łyso głową. W dłoni trzymał gruby plik papierów.
 – Obstawiajcie, chłopcy. Pięć do jednego na całą czwórkę. Wszystko jedno, czy wybierzecie niebieskiego, czerwonego, zielonego czy żółtego. Zwycięzca zyska życie.
 Zignorowali go i przecisnęli się na czoło grupki, skąd nawet Othello mógł zajrzeć do wnętrza jamy.
 Na środku wysypanego piachem, splamionego krwią koła, stała wielka skrzynia, w której coś głośno hałasowało i drapało. Dokoła, pod ścianami jamy czekały cztery mniejsze skrzynki, rozmiarów beczki na piwo, pomalowane na wymienione przez bukmachera kolory. Te cztery pudła połączone były z liną przewleczoną przez pierścień zamocowany do płóciennego daszku nad jamą. Za jej pomocą można było jednocześnie otworzyć skrzynie i uwolnić zamknięte w nich stworzenia. Na piasku, niczym niedopałki w popielniczce, walały się kości. W kącie spoczywały zmurszałe żebra, prawdopodobnie szczątki sporego psa.
 Stojący dokoła żołdacy szyderczo nawoływali i obrzucali wyzwiskami ukryte w skrzyniach istoty.
 – Ostatnie zakłady. Jacyś chętni? – zawołał szczerbaty, lecz nikt nie skorzystał z oferty. Wskoczył więc na barierkę i gdy spoczęły na nim spojrzenia zebranych, Fletcher uświadomił sobie, że to właśnie on zorganizował atrakcję.
 – Uwolnić gobliny! – zagrzmiał szczerbaty.
 Skrzynie powędrowały ku górze, otworzyły się klapy i na piach wypadły wymizerowane istoty o szarej skórze, wzrostem niewiele przewyższające kilkuletnie dzieci, odziane na biodrach w wystrzępione stare przepaski. Miały długie nosy i uszy, wyłupiaste oczy i zwinne palce, którymi próbowały się uczepić ścian skrzyń, by wrócić na górę. Grzbiety całej czwórki naznaczone były plamami kolorowych farb.
 Co dziwne, jeden stanął prosto przed Fletcherem. Trójka pozostałych czmychnęła pod ściany, lecz naznaczony na niebiesko goblin zadarł dumnie głowę, położył trójkątne uszy na karku i rozejrzał się czujnie. Zerknął na wielką skrzynię stojącą na środku, a potem zwrócił się w stronę widzów. Na mgnienie oka skupił swoje spojrzenie na Fletcherze, po czym poderwał z piasku pękniętą kość udową. Ścisnął ją w dłoni niczym maczugę.
 – Panowie, widzę, że mamy tu walczaka! Zawodnik niebieski ma w sobie prawdziwie bojowego ducha! – Szczerbaty zarechotał donośnie i klepnął Fletchera po plecach, jakby opowiedział właśnie prześmieszny dowcip. Zaraz potem w jego głosie pojawiła się paskudna sadystyczna nuta: – Takie zazwyczaj giną na samym początku.
 Jeffrey przecisnął się między widzami; jego oczy już szkliły się od alkoholu. Podał kolegom napoje. Fletcher spojrzał na cuchnący płyn i bez słowa oddał kufel szczerbatemu. Mężczyzna puścił do niego oczko, podziękował, po czym upił łyk, rozlewając większość alkoholu na koszulę.
 – Uwolnić szczury! – ryknął.
 Wielka skrzynia podniosła się nad piach i wysypała się z niej zbita masa wijących się ciał – groteskowa mieszanina ogonów, zębów i matowej czarnej sierści. Zwierząt musiały być całe setki, ich łapy pozostawiały na podłożu krwawe odciski. Bukmacher objął Fletchera ramieniem, piwo wydatnie poprawiło mu humor.
 – Od pewnego czasu trzymaliśmy je o głodzie. Dzięki temu są bardziej krwiożercze – wychrypiał i porozumiewawczo trącił łokciem Fletchera. – Nie od razu zaczynają pożerać siebie nawzajem. Zazwyczaj trzeba czekać aż trzy dni. Te chyba zabrały się do roboty nieco wcześniej.
 Cuchnący oddech mężczyzny uderzył Fletchera w nozdrza. Odwrócił się z odrazą i ponownie spojrzał w głąb jamy. Nie był w stanie oderwać oczu od widowiska.
 Pierwsze szczury, które zdołały już wyplątać się spomiędzy ciał pobratymców, wyczuły ruch. Niebieski goblin, mocno dzierżący kość w dłoni, zaszczekał coś do kolegów, jakby wydawał im rozkazy w swej dziwnej mowie. Jeśli jednak próbował coś im przekazać, został zignorowany. Pozostałe stwory kryły głowy między kolanami, a jeden rozpaczliwie drapał palcami ściany jamy, próbując znaleźć oparcie w spękanej cembrowinie.
 Najodważniejszy szczur skoczył na niebieskiego, który odbił go desperackim ciosem kości i zawołał na resztę, wciąż bez rezultatu. Teraz skoczyły już dwa gryzonie. Goblin rozpaczliwie przetoczył się na bok.
 Zielony padł na piach, otoczony piszczącym rojem łypiących przekrwionymi ślepiami szczurów. Niebieski zawołał ostrzegawczo, lecz jego głos utonął we wrzaskach i bolesnym bulgocie towarzysza. Ostre kły zaczęły szarpać wychudzone szare ciało.
 Do ataku dołączało coraz więcej gryzoni i niebieski zaczął się cofać, aż wreszcie oparł się plecami o zbutwiałe belki. Z kości wciąż zwieszały się resztki skóry, całość trzymała się razem dzięki zaschniętym ścięgnom. Jako następny padł żółty goblin, zniknął zalany czarną masą szczurów. Żałosne wycie pechowego stworzenia prześwidrowało uszy Fletchera.
 Czerwony zdołał jakimś cudem wspiąć się do połowy wysokości jamy. Zawisł, nie mogąc wdrapać się ani cala dalej. Zebrane pod nim szczury skakały z piskiem, ich szczęki kłapały z trzaskiem tuż poniżej wymachujących bezradnie stóp. Tymczasem w rogu niebieski wcisnął się pod osłonę żeber, wysunął przez szparę ostry koniec kości i zaczął odpędzać zbliżające się gryzonie.
 Na oczach zdjętego zgrozą Fletchera jakiś mężczyzna wychylił się ponad krawędź cembrowiny i trącił kijem czerwonego goblina, który z krzykiem runął prosto na rojące się pod nim szczury. Kilku widzów zaczęło protestować, lecz wyłącznie dlatego, iż postawili właśnie na czerwonego. Szczury, niczym ławica piranii, błyskawicznie ogryzły ofiarę do białych kości.
 – Wygrywa niebieski! – ogłosił szczerbaty na cały namiot, co widzowie powitali głośnymi wiwatami. – Teraz zakładamy się, jak długo wytrzyma. Dwa do jednego, że minutę!
 Żołnierze zaczęli przepychać się jeden przez drugiego, wyciągając w kierunku bukmachera srebrne suwereny.
 – Wydawało mi się, że zwycięzca miał zyskać życie – rzucił ostro Fletcher.
 – Jeszcze nigdy nie mieliśmy tak udanego pokazu – odparł półgębkiem szczerbaty. – Nie zmarnuję takiej okazji.
 – Niedobrze mi – wybełkotał Jeffrey i złapał Fletchera za ramię. – Tutejsze piwo chyba mi nie służy. Proszę cię, wyprowadź mnie stąd.
 Niebieski goblin wciąż stawiał mężny opór. Jakiś szczur zapiszczał, gdy kość dźgnęła go w oko, inny zaraz rzucił się na blokujące dostęp do ofiary, suche żebra.
 – Idziemy! – wycedził Fletcher i ruszył z powrotem między żołnierzami. Wnętrze namiotu stało się nagle zbyt ciasne, za gorące. Rozpaczliwie potrzebował odetchnąć świeżym powietrzem.
 Wypadli na zewnątrz. Jeffrey zatoczył się naprzód, pociągając za sobą Othella i Fletchera. Zaczął wymiotować, a krasnolud pomasował mu plecy, odwracając głowę. Zapadła już noc, ostatni skrawek słońca zniknął za horyzontem.
 – Wypiłem dosłownie jeden łyk, resztę wylałem – przyznał Othello. – Smakowało jak końskie szczyny. Zresztą tylko tchórze potrzebują pić dla odwagi.
 Odwaga. Właśnie ją ujrzał Fletcher w postaci małego goblina, walczącego mimo że nie miał żadnych szans na zwycięstwo. Gdy ponownie stanął mu ten obraz przed oczami, jego serce wypełniło się determinacją. Zacisnął zęby i zawrócił do namiotu.
 – Zaczekaj… – jęknął Jeffrey. Z ust wyciekła mu strużka śliny.
 Fletcher był już jednak w środku i parł naprzód przez tłum. Jednym skokiem przesadził krawędź jamy, fala energii odrzuciła szczury na bok. Ciężkie ciała gryzoni z hukiem wpadły na ściany. Zaraz potem wywołał Ignatiusa i demon, nie zwlekając, rzucił się do boju. Raz po raz zadawał ciosy szponami, zionął ogniem, spopielając kilkanaście szczurów. Woń pieczonego mięsa okazała się zbyt kusząca dla pozostałych – z radosnymi piskami skoczyły na ciała martwych towarzyszy.
 Niebieski zmagał się pierś w pierś z potwornym gryzoniem, raz po raz przebijał mu boki ciosami ostrej kości. Fletcher dobył kopesza i sprawnym pchnięciem przeszył szczura, a następnie skorzystał z klingi jak z dźwigni i podniósł goblina. Kiedy podekscytowane wołania żołnierzy zaczęły cichnąć, schował broń do pochwy i wziął goblina w ramiona. Wychudzona pierś niebieskiego gwałtownie falowała. Stwór był na skraju wytrzymałości.
 Żołnierze wpatrywali się we Fletchera ze wstrząśniętymi minami. Jako pierwszy odezwał się szczerbaty bukmacher:
 – Co ty, u licha, wyra…
 Nie zdążył dokończyć pytania. W jednej chwili cały świat stanął na głowie. Namiotem szarpnęła silna eksplozja, odłamki przeorały tłum pijanych mężczyzn, niczym pługi miękką ziemię.
 Ognisty podmuch oszczędził stojących wciąż na dnie jamy Fletchera i Ignatiusa. Fala płomieni przelała się tuż nad ich głowami. Uszy Fletchera, rażone hukiem wybuchu, zaśpiewały bólem. Ziemia zakołysała się mu pod stopami i padł jak długi.
 Po chwili wygramolił się na górę i zaczął się czołgać pomiędzy ciałami zabitych i wrzeszczących rannych żołnierzy. Niebieskiego goblina przez cały czas opiekuńczo tulił do piersi. W pewnym momencie poczuł, że czyjaś dłoń zamyka mu się na kostce i strząsnął ją mocnym kopnięciem. Wyciągał ręce przed siebie i podciągał się naprzód niczym tonący pływak, rozpaczliwie próbujący dotrzeć do brzegu. Ignatius raz po raz pociągał Fletchera za rękaw, wskazując mu drogę wśród gęstych kłębów dymu. Wreszcie zobaczył nad sobą twarz Othella. Krasnolud odetchnął z wyraźną ulgą.
 – Ty żyjesz!? – wyszeptał. – Jakim cudem?
 Fletcher obejrzał się przez ramię. Scena równie dobrze mogła mieć miejsce w rzeźni. Rozgorączkowani sierżanci wykrzykiwali gardłowe rozkazy, szeregowi żołnierze wydobywali rannych spod zwałów sczerniałej, przesiąkniętej krwią ziemi i układali ich na noszach naprędce przygotowanych z włóczni i związanych ze sobą kurtek.
 – To nie był cud – odparł, dławiąc się gryzącymi oparami. Szczątki namiotu pochłaniały rozprzestrzeniające się błyskawicznie płomienie. Ignatius lękliwie zaćwierkał, wspiął się na ramię właściciela i kojąco polizał go po szyi.
 – Trzeba im pomóc – wysapał Jeffrey, niepewnym krokiem podchodząc do zniszczonego namiotu.
 Fletcher złapał go za kołnierz i odciągnął.
 – Othello, nikt nie może cię tutaj zobaczyć – zwrócił się do przyjaciela, słysząc wśród jęków umierających pierwsze gniewne głosy. – Rozumiesz? Wybuch… Kręcący się po okolicy krasnolud…
 Othello otworzył szeroko przestraszone oczy i już po chwili obaj prowadzili Jeffreya pod górę. Nie było to łatwe, gdyż przez całą drogę mocno się szarpał, domagając się, by pozwolili mu ruszyć z pomocą rannym żołnierzom. Ostatecznie jednak zdołali dotrzeć do powozu, który szczęśliwym zrządzeniem losu wciąż nie odjechał.
 – Co się tam, do diabła, stało? – spytał stangret i wybałuszył oczy na widok goblina.
 Fletchera wysypał z sakiewki garść monet i wcisnął mu je do ręki. Othello tymczasem wepchnął Jeffreya do środka.
 – Jedziemy z powrotem do Corcillum – rozkazał Fletcher. – Byle szybko.
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– Co wam, cholera jasna, do łbów strzeliło!? – zagrzmiał Uhtred i grzmotnął pięścią w stół.
 Siedzieli w piwnicy gospody, słuchając ostrej połajanki. Uhtred dotarł na miejsce przed kilkoma minutami i gdy tylko usłyszał relację, zaciągnął ich na dół. Bał się, że po niedawnym zamachu mieszkańcy miasta będą obserwować karczmę w nadziei na pojmanie odpowiedzialnych.
 – A jeśli zobaczyli Othella? – Ruszył z furią prosto na trójkę przyjaciół. – On był jedynym krasnoludzkim żołnierzem w promieniu wielu mil! Kto ci uwierzy, że w miejscu ataku pojawiłeś się przypadkiem? Na litość boską, jesteśmy w karczmie Kowadeł! A wy obaj dopiero co cudem wywinęliście się z oskarżenia o zdradę stanu! Jeżeli wieści się rozejdą, wasz udział w misji przyniesie więcej szkody niż pożytku! Ludzie uznają was za zdrajców!
 – Myślę, że musimy założyć, że mnie widzieli – rzekł Othello – ale ponieważ nie mam już zarostu, nie musieli rozpoznać we mnie krasnoluda. Mogli uznać, że jestem po prostu niskim człowiekiem. W namiocie było ciemno i tłoczno, w dodatku wszyscy byli pijani. Poza tym większość osób, które mogły mnie widzieć, zginęła podczas wybuchu.
 – To ja ich na ten wypad namówiłem – dodał Fletcher, widząc, jak przyjaciel kurczy się pod miażdżącym spojrzeniem ojca. – Skąd mieliśmy wiedzieć, że dojdzie do zamachu? Chcieliśmy po prostu zobaczyć front, oswoić się…
 Uhtred otworzył usta, skrzywił się i zamknął je na powrót.
 – Jak by nie było, wszyscy trzej stąpacie w tej chwili po bardzo cienkim lodzie – skwitował z nieco łagodniejszym wyrazem twarzy.
 – Musicie tak hałasować? – Jeffrey złapał się za głowę. – Ja tu umieram.
 – Masz za swoje – burknął Uhtred, odpiął od pasa bukłak i podał go chłopakowi. – Wlej to w siebie. Jutro wyruszacie i musisz być w formie.
 Na wzmiankę o misji Othello westchnął i ojciec ponownie zwrócił się prosto do niego.
 – A co!? Zapomniałeś już, tak!? Od was zależy przyszłość Hominum. Musicie przywrócić królestwu jedność i zapobiec groźbie ze strony hobgoblinów. Nawet nie chcę myśleć, co powiedziałby król Harold, gdyby usłyszał, co się dziś wieczorem stało.
 Fletcher zwiesił głowę jak niepyszny i zaczął się zastanawiać, jak zareagowałby Uhtred, gdyby wiedział, że w plecaku wiszącym na poręczy schodów śpi najprawdziwszy goblin. Nie miał pojęcia, co z tym stworzeniem począć, a Othello nie rwał się do pomocy. Jeffrey z kolei o niczym nie wiedział. Ledwie zamknęły się za nimi drzwiczki powozu, zapadł w głęboki sen pijanego.
 Uhtred zerknął na pistolety Fletchera i westchnął. Wyciągnął jeden z kabury i spojrzał wzdłuż lufy.
 – Czy mój syn nauczył cię przynajmniej, jak należy je ładować i jak się z nich strzela? – spytał tonem wskazującym, że odpowiedź zna z góry.
 – No, cóż… Był ten wybuch i w ogóle… – odparł niepewnie Fletcher, unikając wzroku Othella.
 – W dżungli nie będziesz mógł sobie poćwiczyć. Huk wystrzałów niesie się bardzo daleko – rzucił poirytowany Uhtred. – Jutro też nie znajdziesz czasu. Piwnica jest dźwiękoszczelna, chociaż boję się trochę o nasze bębenki. No, ale w każdym razie z ulicy nikt nas nie usłyszy.
 Pod przeciwległą ścianą piwnicy stała sterta zepsutych starych mebli. W samym środku wypatrzyli obity czerwonymi poduchami fotel – idealny cel. Uhtred, niewiele się namyślając, pociągnął za spust i z lufy buchnął długi język dymu. W niewielkim pomieszczeniu odgłos przypominał bardziej trzask niż huk. Mniejsze pasemko dymu poderwało się z miejsca, w którym krzemień uderzył w zamek, podpalając zamknięty w lufie ładunek.
 Fotel po prostu lekko zadygotał, lecz w podniszczonej tapicerce pojawiła się świeża dziura. Prawie pośrodku.
 – Całkiem nieźle! – ucieszył się Uhtred, ponownie odciągając kurek. – A teraz przyjrzyj się uważnie.
 Z tylnej kieszeni spodni wyciągnął rulonik z żółtego papieru, z jednej strony mocno skręcony. Oderwał zębami końcówkę i pokazał Fletcherowi ukryty w środku, drobny czarny proch.
 – Wsypujesz go przez ten kwadratowy otwór w miejscu, gdzie krzemień uderza w stalową część zamka. To się nazywa panewka – wyjaśnił, pokazując palcem. – Stąd mamy powiedzenie „spalić na panewce”.
 Fletcher w napięciu śledził każdy gest krasnoluda. Uhtred wcisnął zawartość rulonika do lufy.
 – Potem robisz tak i ubijasz proch tym. To narzędzie nazywa się stempel – wyjaśnił, wysuwając z drewnianej obudowy broni cienki patyk, wystający pod lufą. Wepchnął go kilka razy do lufy, by prochowy ładunek wpasował się odpowiednio ciasno. Następnie wsunął stempel na miejsce i ponownie wycelował w fotel. Wszystko zajęło mu mniej niż piętnaście sekund.
 – Spróbuj sobie strzelić. Tylko pamiętaj, te cacka mają spory odrzut.
 Krasnolud wręczył broń Fletcherowi. Chłopak uniósł ciężki pistolet. Gdy spojrzał wzdłuż lufy, dłoń lekko mu zadrżała. Z łuku strzelało się zupełnie inaczej. Korzystając z pistoletu, należało skupić wzrok znacznie dalej, a waga broni obciążała tylko jedno ramię.
 Wypalił. Gdy z panewki buchnął siwy kłąb, zamknął oczy. Huk wydał mu się równie głośny, jak eksplozja w namiocie. Nie od razu zobaczył, czy trafił. Kiedy jednak przestało mu dzwonić w uszach, a dym się rozproszył, okazało się, że obicie fotela wygląda dokładnie tak jak chwilę temu.
 – Gdzie ta kula? – spytał.
 W tej samej chwili noga stojącego w kącie krzesła z wolna się ugięła i pękła z suchym trzaskiem. Gdy stuknęła o podłogę, Othello zakrztusił się śmiechem.
 – Cóż, może po prostu celuj w tors, nie w głowę. – Uhtred zaśmiał się i poklepał Fletchera po plecach.
 Chłopak westchnął i wsunął broń do kabury.
 – Dobra, ściągajcie łachy! – Uhtred pstryknął na palcach.
 – Co??? – zdziwił się Fletcher.
 O co chodzi Uhtredowi? Zaraz potem spojrzał na swój mundur. Cały przód nowiutkiej kurtki i spodni uwalany był błotem, sadzą i krwią zabitych w masakrze. Strój Othella był w podobnym stanie, krasnolud musiał się pobrudzić, wyciągając przyjaciela z rumowiska. Z kolei uniform Jeffreya, mimo ataku wymiotów, wciąż wyglądał jak spod igły.
 Wzruszył ramionami i powoli pozbył się broni i ubrania. Wreszcie obaj z Othellem pozostali w samej bieliźnie. Piwniczny chłód dawał się we znaki. Uhtred spojrzał po ich nieszczęsnych twarzach i zachichotał.
 – Macie szczęście, że moja żona jest najlepszą szwaczką na świecie. Wszystko, czego nie da się doprać, zrobi wam na nowo. Na jutro mundury będą gotowe.
 Zanim Fletcher zdążył przeprosić za zniszczenie ubrań, coś skrzypnęło na górze. Mgnienie potem drzwi piwnicy otworzyły się gwałtownie i pojawiła się w nich mierząca w dół kusza.
 – Kto tam? – rozległ się głos Sylvy i na schodach, obok trzymającej ich na muszce Cress, pojawiła się elfka.
 – To my – odparł głupawo Fletcher.
 Uhtred wskoczył na stopnie i zmusił Cress do opuszczenia broni.
 – Odpocznijcie sobie – powiedział. – Do zobaczenia jutro.
 Obie dziewczyny przez chwilę wpatrywały się w umorusane popiołem twarze półnagich chłopców. Pijany Jeffrey leżał bezwładnie na podłodze.
 Ku zgrozie Fletchera wybuchnęły głośnym śmiechem.
 – Proszę, proszę – w oczach Cress zatańczyły wesołe ogniki – widzę, że przegapiłyśmy świetną imprezę.
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Członkowie wszystkich czterech drużyn zebrali się na szerokiej drewnianej platformie, z której roztaczał się widok na morze żołnierzy w czerwonych mundurach. Tuż za nimi przebiegała linia okopów. Wojacy wpatrywali się w zaklinaczy z obojętnymi minami. Ciszę zakłócały jedynie poświstywania wiatru szarpiącego poły wojskowych kurtek.
 Fletcher wyczuł ruch w plecaku i zmartwiał. Niebieski przespał całą noc. Chłopak planował uwolnić go w dżungli, tuż po lądowaniu. Niestety, goblin najwyraźniej zdążył się wyspać.
 Gdy Fletcher zmówił w cichości ducha modlitwę o sen dla niebieskiego, rektor Scipio wspiął się powolnym krokiem po schodach i stanął na podium. W pełnym generalskim umundurowaniu prezentował się wspaniale. Pozdrowił cztery grupy skinieniem głowy, po czym zwrócił się do tłumu żołnierzy:
 – Znacie mnie wszyscy – rozpoczął, zakładając ręce za plecy. – Znacie mnie jako bohatera bitwy o most Watford, rektora Akademii Vocanów. Walczyłem w tej wojnie przez dziesięć długich lat, a naszych granic strzegłem na długo przed jej wybuchem. Wielu z was poznało mnie osobiście. Kiedy więc powiem, że to, co zaraz usłyszycie, jest prawdą, spodziewam się, że dacie mi wiarę.
 Przysłuchujący się żołnierze pokiwali głowami. Ich spięte ramiona zaczęły się rozluźniać, pojawiło się nawet kilka uśmiechów.
 – Słyszeliście zapewne o losie lady Cavendish, która od wielu lat cierpi w orkowej niewoli. Wiecie też o hobgoblinach i tysiącach ich dojrzewających jaj. Cztery oddziały zaklinaczy, które tu widzicie, wyruszą z misją daleko za linię frontu, by wyeliminować zagrożenie i pomóc damie. To jedno z najbardziej ryzykownych zadań, na jakie kiedykolwiek wyraziłem zgodę. Wszyscy ci młodzi wojownicy w imię bezpieczeństwa naszej krainy kładą na szali swoje życie. Chcę, byście o tym pamiętali, kiedy na front dotrą oddziały elfów i krasnoludów.
 Urwał. Fletcher zerknął ku połaci spalonej ziemi, na której jeszcze niedawno stał zniszczony namiot.
 – Wczoraj wieczorem straciliśmy czterdziestu trzech porządnych ludzi. Zginęli w bezsensownym, okrutnym ataku. Ludzie, którzy to zrobili są… właśnie ludźmi. Krasnoludzka starszyzna od początku potępia zamachy, podkreślając, że owe koszmarne zbrodnie nie są popełniane w ich imieniu. O tym też proszę, byście pamiętali.
 Ostatnie zdanie powitała lodowata cisza. Część słuchaczy pokręciła głowami, inni patrzyli beznamiętnie przed siebie.
 – Wkrótce nadleci tu Niebiański Korpus wraz z przewodnikami śmiałków i osobami, które podarowały drużynom demony. Chcę, byście dali wyraz szacunkowi, jaki czujecie na myśl o poświęceniu, które podejmą dla nas dzisiaj ci młodzi chłopcy i dziewczęta.
 Gdy rozległy się oklaski, na tle chmur pojawiły się maleńkie kropki. Początkowo krążyły niczym pszczoły wokół garńca miodu, lecz po chwili zaczęły rosnąć, aż wreszcie Fletcher wyraźnie zobaczył olbrzymie łopocące skrzydła.
 Były ich dziesiątki, potężne latające bestie, schodzące spiralnie w dół, w idealnie równym szyku.
 Lovett wylądowała miękko tuż obok nich. Szpony Lisandra przy zetknięciu z deskami nie wydały praktycznie jednego dźwięku. Gryf złożył skrzydła i przyklęknął przy Fletcherze.
 – Zmieścicie się oboje – szepnęła kapitan Lovett, pomagając chłopakowi wsiąść. Sylva, na czole której lśniła cienka warstewka potu, bez słowa wskoczyła na gryfa, złożyła głowę na plecaku Fletchera i mocno objęła go w pasie.
 – Będzie dobrze – rzekł bez przekonania Fletcher.
 Niebieski goblin ani drgnął. Zupełnie jakby rozumiał, że powinien siedzieć cicho.
 Wylądował kolejny demon. Silne kopyta zabębniły na podium. Był to alirożec, stwór należący do jednego z najrzadszych gatunków w arsenale Hominum. Fletcher z podziwem popatrzył na piękną białą sierść i łabędzie pióra. Demon z wdziękiem poruszał się między zaklinaczami. Był to wielki koń z rozłożystymi skrzydłami i wyrastającym z czoła długim stożkowatym rogiem. Twarz jeźdźca zasłonięta była szerokimi goglami i ocieniona skórzaną czapką. Mężczyzna przywołał do siebie Cress i Othella, i pomógł krasnoludom wsiąść.
 Pojawiało się coraz więcej demonów. Każdemu lądowaniu towarzyszył gromki aplauz obserwujących żołnierzy. Nadleciały hipogryfy – stworzenia przypominające gryfy, które zamiast lwich obdarzone były ciałami i tylnymi kończynami koni. Podestem zatrzęsły rogate perytony, przywodzące na myśl ujeżdżane przez elfy jelenie, lecz cechujące się dodatkowo wielkimi płowymi skrzydłami, długimi pierzastymi ogonami i ostrymi jak brzytwy pazurami na tylnych nogach.
 Fletcher zobaczył nawet kilka chamroszy, miniaturowych gryfów o łbach i skrzydłach jastrzębia, psim tułowiu i zachowaniu. Chamrosze były zbyt małe, by dało się ich dosiadać – ledwie dwukrotnie przerastały Athenę. W potyczkach zapewniały jednak nieocenione wsparcie i uzupełniały główne demony, walczące w Niebiańskim Korpusie.
 Fletcher przyglądał się im w oszołomieniu. Jeszcze nigdy nie widział tak licznej parady demonów, zwłaszcza tak dużych i potężnych. W trakcie studiów przywykł do oglądania wciąż tych samych stworzeń i niemal zapomniał, że armia Hominum dysponuje wieloma innymi gatunkami.
 Z przyjemnością zauważył brak sowogryfów. Athena stanowiła prawdziwą rzadkość i nie mógł się już doczekać, kiedy będzie mógł pozwolić jej rozprostować skrzydła. Przed misją bardzo długo nie wypuszczał z siebie obu podopiecznych. Chciał, by wypoczęli i zgromadzili maksymalny zapas many. Dziwnie się czuł, tak długo nie widząc salamandry, a z obecnością Atheny wciąż się do końca nie oswoił. Co prawda, rzadko narzucała się jego myślom, co świadczyło o jej starannym wyszkoleniu. Jednak Fletcher nadal miał niejaki kłopot z kierowaniem poleceń do każdego ze stworzeń z osobna.
 – Wszyscy gotowi?! – zawołał Scipio, spoglądając na ostatnich zaklinaczy, dosiadających magicznych wierzchowców.
 Na czele korpusu Fletcher zauważył siedzącą na grzbiecie perytona Ophelię Faversham. Wiatr rozwiewał jej jasne włosy. Za nią zajął miejsce Zachariasz Forsyth, który pojawił się, by pożegnać swojego wendiga oraz żeby pomóc w przypadku ataku wiwern. Rook także był już gotów do lotu. Z mocno nieswoim wyrazem twarzy ściskał pas jednego z pozostałych oficerów.
 Kalibana, Sacharissy i wendiga nie było, lecz Fletcher wiedział, że nie mogły zostać wchłonięte, ponieważ zerwałaby się ich więź z widzącymi kamieniami. Po chwili zauważył, że żołnierze wskazują pod niebo. Popatrzył w tamtym kierunku i zobaczył trzy sunące w powietrzu skrzynie. Każdą podtrzymywały dwa fruwające demony. Nic dziwnego, że Rook wyglądał, jakby miał zwymiotować. Pudła kołysały się w tę i z powrotem niczym wahadła, a właściciele zamkniętych wewnątrz demonów wyczuwali te ruchy poprzez mentalną więź z podopiecznymi.
 – Gdzie Arcturus? – spytał Fletcher, zauważywszy nieobecność kapitana.
 W odpowiedzi Lovett wskazała siedzącego obok nich na alirożcu mężczyznę. Chłopak rozpoznał kształt szczęki i podbródka. Spod gogli wyzierała też końcówka blizny.
 – To podarek od króla Harolda! – zawołał Arcuturs, poklepując demona po karku. – Nazwałem go Bucefał. W skrócie Bucek. Dotrzyma mi towarzystwa, kiedy zabierzecie Sacharissę.
 Lovett z radosnym uśmiechem spojrzała przez ramię na Fletchera i Sylvę.
 – Arcturus wszedł w skład grupy, która odbierze was po wykonaniu zadania. Miło będzie mieć wreszcie towarzysza przejażdżek, kiedy już zwrócicie mi Lisandra.
 Wsiedli już wszyscy, w tym Jeffrey, chociaż trudno było zauważyć poszczególne osoby. Demony trzepotały skrzydłami, co chwila przesłaniając widok. Ophelia rzuciła rozkaz i Niebiański Korpus zwrócił się w stronę dżungli.
 Czując łomotanie serca i suchość w ustach, Fletcher już po raz drugi w tym tygodniu wzbił się w powietrze. Ziemia oddalała się w niewiarygodnym tempie. Morze czerwonych mundurów błyskawicznie przeistoczyło się w kałużę graniczącą z ciemną linią okopu. Wznosili się coraz szybciej. Obłoki pędziły im na spotkanie. Zanim w nie wlecieli, Fletcher dostrzegł bezkresny pofałdowany koc zielonej dżungli, zmącony jedynie przez grubą jak wąż rzekę, która wiła się w kierunku frontu, po czym zawracała.
 – To właśnie rzeka, która pomogła uciec Masonowi! – wykrzyknęła Lovett, gdy wylecieli ponad chmury. – Chłopakowi, który dostarczył nam ciało hobgoblina. Dzielny dzieciak. Chyba nie zdobyłabym się na odwagę, by podjąć taką decyzję.
 Szybowali ponad bielejącą opończą obłoków. Nad głowami mieli jasno płonące słońce, którego promienie miejscami oślepiająco odbijały się od chmur. Wrażenie było dziwne, bo jeszcze przed kilkoma chwilami stali pod chłodnym szarym niebem.
 – Zaraz, co znaczy, że dzielny? O jakiej decyzji mowa? – spytała podekscytowanym głosem Sylva i mocniej ścisnęła Fletchera w pasie.
 – Zgłosił się jako przewodnik grupy Malika – wyjaśniła kapitan Lovett. – Pamiętasz, w jakim stanie wrócił z niewoli? A teraz leci tam na własne życzenie. Albo jest szalony, albo naprawdę nieustraszony. Nie wiem, czy zrobił to z lojalności dla uwięzionych kolegów, czy po prostu zależy mu na pieniądzach.
 Eskadra skręciła na południe. Wiele demonów frunęło tuż ponad pokrywą chmur. Ich łapy muskały mgliste wierzchołki. Fletcher wyciągnął stopę jak najniżej, w nadziei że coś poczuje. Do jego mokasynów dostała się jedynie wilgoć.
 – Mam coś dla ciebie – podjęła Lovett i sięgnęła do zawieszonych u siodła sakiew. Z jednej z nich wyciągnęła przewiązany czerwoną wstążką zwój.
 – Jeżeli coś mi się stanie w trakcie waszej misji – powiedziała, podając pergamin Fletcherowi – to może ci się przydać. To zwój przyzywający Lisandra. Nie chcę, by w razie najgorszego rozpłynął się w eterze. Zwłaszcza kiedy będziecie jeszcze w dżungli.
 – Dziękuję – odparł wzruszony tym gestem Fletcher. – Zwrócę ci go zaraz po powrocie.
 Wsunął pergamin do bocznej kieszeni plecaka, uważając, by nie zbudzić ani nie urazić goblina. Lepiej, żeby Lovett nie dowiedziała się, że wiozą pasażera na gapę.
 Szybowali dalej i dalej. Słońce piekło ciała zaklinaczy, silne podmuchy wiatru wyciskały łzy z oczu. Wywołana lotem euforia osłabła, ustępując obawom przed czekającym zadaniem.
 – Może dasz trochę polatać Athenie? – zasugerowała Lovett, wyczuwając napięcie Fletchera.
 Uśmiechnął się i skierował otwartą dłoń ku niebu. Athena pojawiła się natychmiast w błysku błękitnego światła, z gracją zakręciła w powietrzu piruet, po czym wyrównała lot i pomknęła naprzód, szybując tuż przed dziobem Lisandra.
 – Chyba lepiej będzie, jeśli każesz jej się przesunąć. – Lovett zachichotała.
 Fletcher nie zrozumiał dowcipu. Kiedy skonsternowany zastanawiał się nad odpowiedzią, doleciał go stłumiony głos Sylvy.
 – Masa mieszkańców Hominum ogląda to wszystko, patrząc przez oczy Lisandra. Wątpię, by byli zadowoleni, widząc tylko pupę Atheny.
 – Ach! – Fletcher zaśmiał i myślowym rozkazem skierował sowogryfa nieco niżej. – Na śmierć zapomniałem!
 – Ja tak szybko nie zapomnę – stwierdziła Lovett, gładząc puchate uszy Lisandra. – Biedaczysko strawił wczoraj pół dnia na przygotowaniach. Trącali go i pocierali kryształami, które miały zostać rozesłane po całym królestwie. A co gorsza, musieliśmy stać obok Hannibala, tego wendiga Zachariasza. I wiesz? On cuchnie gorzej niż przepaska biodrowa goblina.
 Ukryty w plecaku niebieski poruszył się, jakby rozpoznał znajome słowo. Fletcher nie miał pojęcia, czy gobliny potrafią mówić, ale dla pewności szybko zmienił temat.
 – Dlaczego fruniemy ponad chmurami? – spytał. – Nie powinniśmy obserwować terenu?
 – Wręcz przeciwnie. Mamy szczęście, że dzień jest tak pochmurny. – Lovett pokręciła głową. – Pod nami są tysiące orków, goblinów, być może nawet hobgoblinów. To już ich okolica. Gdyby zauważył nas choć jeden, misja dobiegłaby końca. Dopóki nie dotrzemy do celu, pozostaniemy nad powłoką chmur. A na miejscu powinniście być bezpieczni. Zwiadowcy Niebiańskiego Korpusu donoszą, że to raczej pusty region.
 Gruba warstwa obłoków nagle wydała się Fletcherowi zbyt cienka. Poniżej czekała groźna dżungla. W dodatku w pewnym momencie biała wata się przerzedziła i chłopak ujrzał górzysty teren, bez reszty porośnięty zielonym gąszczem. Z obawą pomyślał o długiej drodze powrotnej, którą musieliby pokonać, gdyby lotnicy z korpusu nie zdołali ich odebrać. Co gorsza, sam dystans nie był największym problemem.
 W pewnej chwili zauważył zawieszoną przy siodle krótką lancę. Skojarzyła mu się z kopiami, jakich używali w turniejach rycerze z dawnych czasów, choć była nieco krótsza i grubsza. Drzewce pomalowano w biało-niebieskie pasy, a metaliczny grot groźnie połyskiwał w słońcu.
 – Co to takiego? – zaciekawił się i wskazał na broń.
 – Lanca, a co myślałeś? – odparła Lovett, wyciągnęła broń z uchwytu i wsunęła sobie pod pachę. – W razie bliskiego starcia z wiwerną, tylko czymś takim można przebić jej skórę, a i to dopiero przy sporej prędkości.
 Fletcher zadrżał na myśl o walce toczonej na tak oszałamiającej wysokości, na grzbietach zderzających się ze sobą demonów, łopocących skrzydłami i okładających się ciosami pazurów.
 – Zdarza się też, że wskakują do nas nieproszeni goście – ciągnęła Lovett. Odwiesiła lancę na miejsce i wysunęła z pochwy u boku specyficzne ostrze. – Najczęściej w ten sposób atakują dzierzby, striksy i wespy. Wtedy trzeba rozprawić się z nimi tym.
 Fletcher rozpoznał w broni tak zwany sztylet tarczkowy – przypominające igłę cienkie ostrze z okrągłymi osłonami na obu końcach rękojeści, zapewniającymi dłoni odpowiednią ochronę.
 – Do tego dochodzą zaklęcia bojowe – podjęła Lovett, wprawnie obracając sztyletem w dłoni i chowając go do pochwy. – Jeśli dotąd myślałeś, że rzucanie czarów jest łatwe, poczekaj, aż będziesz musiał to robić w trakcie powietrznego pojedynku.
 Fletchera przebiegł dreszcz i po raz pierwszy pożałował, że jego szkolenie w akademii przebiegło przyspieszonym trybem. Rok to stanowczo za krótko na poznanie i przyswojenie wszystkich tajników magii i techniki zaklinania. Wszyscy co prawda powtarzali, że szamani orków dysponowali demonami słabszymi od ludzkich, lecz nie był pewien, czy nie jest to zwykła propaganda. W końcu wiwerny należały do najpotężniejszych istot w eterze. Istniała również niepokojąca możliwość, że wodzowie orków posyłali na pierwszą linię stworzenia słabszych odmian, silniejsze zostawiając na tyłach. Jak dotąd.
 – Kierujemy się wzdłuż rzeki! – krzyknęła Lovett głośno, tak by mogli ją usłyszeć wśród wzmagającego się i zagłuszającego słowa wichru. – Potem wysadzimy was na mokradłach, z których wypływa jedna z jej odnóg. Szykujcie się, to już niedługo!
 Zupełnie jak na sygnał, lecąca na czele eskadry Ophelia zatrzymała swego demona w locie. Przez moment wisiała w miejscu, obserwując teren poniżej, po czym szybko wystrzeliła w powietrze trzy kolejne dziwnoblaski.
 Na ich widok Lisander złożył skrzydła i spadli między chmury niczym pędząca strzała. Gnali tak prędko, że Fletcher poczuł na policzkach bolesne smagnięcia wiatru. Zobaczył przed sobą rozmyte kształty zielonych drzew, a po chwili liście i gałęzie niczym bicze zaczęły kąsać mu twarz, nogi i ramiona.
 Lisander skakał z konara na konar. Grube gałęzie uginały się pod ciężarem objuczonego demona niczym źdźbła trawy, niemal pękając. Wreszcie, kiedy Fletcher nabrał już przekonania, że ta szaleńcza jazda nigdy się nie skończy, rozległo się miękkie stuknięcie i pazury gryfa zaorały trawę, zostawiając za sobą cztery głębokie bruzdy. Zatrzymali się tuż przed splątanymi krzewami kolczastej dzikiej róży.
 – To się nazywa miękkie lądowanie! – zawołała radośnie Lovett i zwycięskim gestem uniosła w powietrze zaciśniętą pięść.
 Fletcher poczuł, że Sylva zsuwa się z wolna w dół i zobaczył, jak z rozłożonymi nogami pada na ziemię, jakby wciąż ściskała między nimi siodło.
 – Strasznie było… – wydyszała, wpijając się palcami w podłoże.
 – A myślałem, że nie masz lęku wysokości. W końcu mieszkacie w tym swoim Wielkim Lesie i w ogóle – zauważył Fletcher, mimo że serce waliło mu jak oszalałe. Zeskoczył z grzbietu demona i wyciągnął się na ziemi obok elfki. Dopiero teraz uświadomił sobie, że od długotrwałego przytrzymywania się boków gryfa zdrętwiały mu nogi.
 – Nie boję się wysokości, tylko spadania – odparła Sylva i wesoło pacnęła przyjaciela dłonią w pierś.
 Leżeli tak, dochodząc do siebie, i przyglądali się kolejnym jeźdźcom, którzy lądowali między drzewami w bardziej dostojnym tempie.
 – Idioci – burknęła Lovett, gdy para gryfów powoli opuściła między konarami jedną ze skrzyń. – Im dłużej tu zamarudzimy, tym większa szansa, że zauważą nas orkowie.
 Athena spłynęła spod zielonego baldachimu i z furkotem przysiadła na piersi Fletchera. Przeszła mu w tę i z powrotem po żebrach i kilka razy zamrugała, jakby chciała się upewnić, że jej pan wciąż jest w jednym kawałku. Uśmiechnął się i pogładził jej piórka, wciąż nie mogąc się nadziwić, jak niepostrzeżenie delikatne pierze przechodzi w miękką sierść porastającą jej grzbiet i podbrzusze. Usiadł i rozejrzał się dokoła. Las był zdecydowanie bardziej gęsty i bujny niż w ojczyźnie elfów, gdzie potężne pnie strzelały pod niebo z płaskiego dywanu mchów. Dżunglę tworzyły kolejno: ściółka z butwiejących liści, kolczaste krzewy, szerokolistne rośliny, liany i pnącza, zwieszające się z sękatych gałęzi przeplatających się drzew. Gleba była tutaj ciemna i wonna, nawożona nieustannie zeschłymi liśćmi, wtapiającymi się w miękką żyzną glinę. Na skraju polany, w ziemi, otwierały się oczka wypełnione cuchnącą czarną wodą, na powierzchni której unosiły się plamy gnijącej zieleni.
 – Nigdy więcej nie dam się na nic takiego namówić – rozległ się głos Cress.
 Fletcher odwrócił głowę. Cress leżała rozciągnięta plackiem i tuliła twarz do ziemi, jakby od tego zależało jej życie. Othello trzymał się tylko trochę lepiej. Z malującym się na twarzy wyrazem głębokiej ulgi klęczał w błocie obok alirożca.
 – Wolałabym tu dojść na piechotę – ciągnęła Cress. – Wypchaj się tym swoim lataniem, Arcturus. Powiem ci coś, kiedy korpus przyleci, żeby nas odebrać, ty i Bucek możecie spokojnie zostać w łóżkach.
 Arcturus zaśmiał się i ściągnął z głowy czapkę, spod której wypadła gęsta, zmierzwiona grzywa czarnych włosów. Fletcher zauważył wykwitający rumieniec na policzkach Lovett, która zlustrowała kapitana wnikliwym spojrzeniem, po czym odwróciła wzrok. Fletcher spojrzał jej w oczy i uśmiechnął się szelmowsko. Odpłaciła mu miną tak surową, że natychmiast spoważniał.
 – Wstawać wszyscy, i to już – rzuciła zza odpoczywających demonów Ophelia.
 Rozładowano wspólnie skrzynie, z których wymaszerowały Sacharissa, Hannibal i Kaliban. Arcturus zsadził Lovett z grzbietu Lisandra i przeniósł ją na Bucefała niczym małą dziewczynkę. Fletcher przypomniał sobie o kalectwie pani kapitan i na myśl o tym, że odbiera jej ulubionego demona, poczuł wyrzuty sumienia.
 Ophelia niecierpliwie przechadzała się po polance – spieszno jej było wracać za linię frontu, do bezpiecznego Hominum.
 – Chcę, byście pamiętali, że oczyma demonów, które podarowali wam darczyńcy, ogląda was cały świat – oznajmiła surowo, przesuwając spojrzenie po obliczach młodych zaklinaczy. – Zachowujcie się więc, jak przystało absolwentom Akademii Vocanów. Spełnijcie swój obowiązek sumiennie.
 Verity, jej wnuczka, podniosła nieśmiało rękę, lecz jedno spojrzenie babki wystarczyło, by zrezygnowała. Kilka kolejnych chwil zajęło Arcturusowi rozkulbaczenie Lisandra i podwieszenie siodła do boku Bucefała. Wreszcie cały Niebiański Korpus ponownie dosiadł wierzchowców.
 – Tylko dbajcie o Lisandra, dobrze?! – zawołała Lovett, przekrzykując pożegnania i życzenia pozostałych jeźdźców.
 – I o Sacharissę! – zawtórował przyjaciółce Arcturus.
 Zaraz potem wystartowali, pozostawiając zaklinaczy własnemu losowi. Cztery drużyny stały i patrzyły za nimi w milczeniu, póki ostatni demon nie rozpłynął się w chmurach.
 – No dobra – rzucił wesoło Seraph. – To co robimy?
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Zebrali się w kręgu i przykucnęli, nie chcąc siadać na podmokłej ziemi. Seraph rozłożył na plecaku mapę, na której widniała zaznaczona wcześniej trasa.
 Jedynym odcinającym się od oceanu zieleni elementem krajobrazu była płynąca krętym korytem rzeka. W jednym z jej większych zakoli czerwony znak X oznaczał symbolicznie zarysowaną piramidę. W rogu mapy znajdował się bardziej szczegółowy plan obozu orków, sporządzony w oparciu o relację Masona, który spędził tam w niewoli długi czas. Pod piramidą rozciągała się plątanina wykutych w skale korytarzy – właśnie tam mieli szukać jaj hobgoblinów.
 – Ruszymy zachodnim brzegiem rzeki. Dzięki temu nie będziemy musieli jej przepływać, by dostać się do jaskiń – powiedział Malik, sunąc palcem po mapie. – Mając Masona za przewodnika, powinniśmy bez trudu uniknąć ewentualnych patroli.
 – My pójdziemy wzdłuż wschodniego brzegu i pokonamy rzekę po zmroku – stwierdził Seraph, wskazując kropkowaną linię, którą wyrysowali już wcześniej. – Zachodni brzeg praktycznie sąsiaduje z obozem, a ja wolę zmoknąć, niż dać się zabić. – Skinął głową w kierunku przewodnika swojego oddziału, siwego weterana, ściskającego w dłoniach ciężką kuszę. – Sierżant Musher zabłądził w dżungli po jednej z zeszłorocznych bitew. Przez całe dwadzieścia dni unikał pojmania, żywił się tym, co znalazł w lesie, a drogę znajdował, kierując się gwiazdami. Dopilnuje, byśmy…
 – Obaj nie macie racji – ucięła Isadora, odtrąciła dłoń Malika i nakreśliła na mapie szerszy łuk, biegnący dalej na zachód. – My ruszymy tak jak grupa Malika, ale nie będziemy się trzymać brzegu. Rzeka jest bogatym źródłem ryb i wody i na pewno w jej pobliżu roi się od orków. Nasza trasa jest co prawda dłuższa, ale z pewnością bardziej bezpieczna.
 Przyglądając się Isadorze z tak bliska, Fletcher czuł się mocno niezręcznie. Jej ojciec ze wszystkich sił starał się doprowadzić do egzekucji jego i Othella. Co gorsza, Isadora wraz z Tarquinem planowała zabójstwo Sylvy. A teraz znaleźli się tutaj razem, wspólnie działając przeciwko orkom.
 – A wy? – Seraph trącił go łokciem w bok i Fletcher uświadomił sobie, że pozostali dowódcy drużyn patrzą na niego z wyczekiwaniem.
 – Zgadzam się, że brzegi rzeki są z pewnością często odwiedzane – powiedział, przebiegając w myślach trasę, którą uzgodnił z przyjaciółmi. – Zrobimy to samo co grupa Isadory, ale po tej stronie. Na drugi brzeg dostaniemy się nocą tak jak Seraph, lecz przedtem nie będziemy się zbliżać do brzegów.
 – Arystokraci po jednej stronie, pospólstwo po drugiej – zauważyła z uśmiechem Isadora i z zadowoleniem skinęła głową. – Zobaczymy, kto będzie pierwszy.
 Seraph skrzywił się i zwinął mapę.
 – Dobrze, że się rozdzielimy – podjął Malik, ignorując uwagę Isadory. – Jeżeli któryś oddział wpadnie, pozostałe trzy wciąż będą miały szansę wypełnić misję. Aczkolwiek nie jest to rozwiązanie bez wad.
 – Co masz na myśli? – zainteresował się Fletcher.
 – Niełatwo nam będzie spotkać się pod piramidą w tym samym czasie, co sugerował Rook. Oddział, który znajdzie się tam pierwszy, będzie musiał działać samodzielnie, a pozostałe grupy będą bardziej narażone na wykrycie. Orkowie na pewno podniosą alarm. A Niebiański Korpus będzie miał przed sobą diabelnie trudne zadanie, żeby znaleźć nas wszystkich przed przybyciem wiwern.
 – Ma rację – potaknęła niechętnie Isadora. – Cóż, po prostu musimy się przyłożyć. Drużyna, która dotrze do piramidy pierwsza, zaczeka wewnątrz na pozostałe. Mason twierdzi, że dla orków to święte miejsce, gdzie pojawiają się jedynie z okazji wielkich uroczystości. W środku nic nam nie zagrozi. A kto się spóźni… będzie musiał wracać do domu na piechotę.
 – Mnie to pasuje – zgodził się Fletcher.
 Malik i Seraph pokiwali głowami.
 – Najpierw wspólnie przejdziemy przez bagna do miejsca, w którym wypływa z nich rzeka – dodał Malik, wstając z kucek. – Potem się rozdzielimy i spotkamy dopiero pod piramidą.
 Gdy dowódcy wrócili do drużyn, Fletcher poczuł coraz silniejsze szamotanie ukrytego w plecaku goblina. Mały stwór musiał wyczuć, że znalazł się w rodzinnej dżungli, i próbował się wydostać na wolność. W tej sytuacji Fletcher uznał w duchu, że musi w jakiś sposób odwrócić uwagę towarzyszy.
 – Mam pomysł! – zawołał, ale niezbyt głośno, nie chcąc niepotrzebnie hałasować w sercu dżungli. – Każdy z naszych przewodników ma inne doświadczenia i umiejętności. Jeffrey, na przykład, zna nowe, niedawno odkryte zaklęcia i zna się także na tutejszych roślinach. Chętnie się jego wiedzą podzielimy. Przewodnik Serapha, sierżant Musher, na pewno nam doradzi, jak unikać orków i ustalać kierunki w dżungli. Wasz… – Spojrzał na Masona, przewodnika drużyny Malika, który pochłonięty był bez reszty zjadaniem zerwanych przed chwilą owoców. – Cóż, w każdym razie wszyscy z pewnością okażą się pomocni.
 – A ja? – odezwał się ktoś chrypliwie z oddziału Isadory. – Czy ja się nie przydam?
 W zamieszaniu Fletcher nie miał jeszcze okazji poznać przewodnika oddziału Tarquina. Kiedy jednak ujrzał zwalistą sylwetkę, zrozumiał natychmiast. Oddech uwiązł mu w gardle. Grindle.
 Grindle był paskudnym mężczyzną o płaskiej twarzy buldoga. Cały wydawał się porośnięty grubą warstwą tłuszczu, grubszą nawet niż u stojącego obok pulchnego Atlasa. Podobnie jak wszyscy członkowie grupy Isadory, miał na sobie czarny mundur Furii Forsythów.
 – Służę lordowi Forsythowi już od wielu lat – oznajmił, podchodząc ciężkim krokiem do Fletchera. – Łapiesz chyba? Brudziłem sobie łapska, żeby jego ręce pozostały czyste. Nie mogłem dopuścić, by jego dzieciaki wybrały się w tę dzicz samopas, bez odpowiedniej ochrony.
 Grindle puścił oko do Sylvy i twarz elfki przybrała bladopopielaty odcień. Niemal dwa lata temu ten sam człowiek położył jej głowę na pieńku i uniósł ten sam nabity ćwiekami kij, który miał w tej chwili przy boku. Chciał ją zabić. Gdyby nie interwencja Othella i Fletchera, elfka już by nie żyła, a Hominum prowadziłoby wojnę z elfami.
 Sylva ułożyła strzałę na cięciwie, lecz Othello powstrzymał ją, nim zdążyła podnieść łuk.
 – Pamiętaj, że widzi nas cały świat – szepnął i wskazał wendiga. Czarne oczy demona wpatrywały się w nich z żywym zainteresowaniem.
 – I ty chcesz im pomagać? – rzuciła elfka, przelewając gniew na Fletchera.
 – Być może podzielimy się wiedzą tylko z drużyną Serapha – wycedził przez zęby Fletcher. On również był poruszony do głębi. – Wam chyba więcej pomocy nie trzeba.
 – A w czym mogliby nam pomóc brudny sługus z głową nabitą nierealnymi marzeniami i żołnierz na tyle głupi, żeby zgubić się w dżungli? – rzucił Tarquin, oglądając własne paznokcie. – Pomagajcie sobie, ile dusza zapragnie. My musimy już iść.
 Isadora posłała im złośliwy uśmieszek, po czym wysyczała rozkaz wendigowi. Demon ruszył przez zarośla, odgarniając żylastymi ramionami gałęzie i liście. Powstała w ten sposób dość wygodna ścieżka.
 – Do zobaczenia, Fletcher! – zawołał Didric, przypasując rapier do boku. – Już niedługo. Bardzo niedługo.
 Oddział Forsythów ruszył nonszalanckim krokiem w głąb dżungli. Po chwili zniknęli i słychać było tylko trzask pękających gałęzi.
 – No dobrze, nie chcę wiedzieć, o co wam poszło – podjęła raźno Verity – ale my bardzo chętnie podzielimy się z wami doświadczeniem i wiedzą naszego przewodnika. Mason może was nauczyć odczytywania znaków z otoczenia i maskowania śladów. Mam wrażenie, że ci idioci mogliby na tym skorzystać. – Wskazała kciukiem na wyrąbany w dżungli szlak, usłany połamanymi gałęziami. Szlak Forsythów. – Co wy na to?
 Kopnęła lekko Malika, który odkaszlnął i posłusznie pokiwał głową.
 – Jesteś z Favershamów – rzekł obcesowo Fletcher, lecz już moment później zaczerwienił się jak burak. Nie potrafił być aż tak niemiły.
 – A ty jesteś Raleighem – odparła kpiąco Verity. – Wiem, że mój ojciec był twoim oskarżycielem, ale na tym właśnie polega jego praca. Osobiście staram się nie oceniać człowieka przez pryzmat jego rodziny. A ty?
 Uśmiechnęła się i Fletcher się zawahał. W dużych ciemnych oczach Verity pełgały figlarne ogniki. Naprawdę była pociągająca. Spróbował coś powiedzieć, ale zająknął się i stwierdził, że nie potrafi. Co gorsza, Sylva zerknęła na niego z nieskrywaną dezaprobatą. Zamknął usta.
 Na szczęście Seraph nie pozwolił, by milczenie przeciągnęło się zbyt długo.
 – Nie zaszkodzi – rzucił, wypinając pierś. Ten chłopak nigdy nie potrafił się oprzeć ładnej buzi. – Jeśli ktoś z nas wpadnie, pozostali staną przed trudniejszym zadaniem. Wydaje mi się, że powinniśmy tu zostać. Przenocujmy i nauczmy się jak najwięcej jedni od drugich. I tak już popołudnie. Planować trzeba było wcześniej.
 Fletcher spojrzał na Othella. Próbował znaleźć w twarzy przyjaciela jakąkolwiek wskazówkę. Krasnolud po chwili nieznacznie pokiwał głową. W podjęciu decyzji pomogło Fletcherowi dobiegające z plecaka drapanie.
 – Dobra – powiedział, wymijając kolegów z oddziału. Ruszył w kierunku lasu. – A teraz przepraszam, muszę się oddalić za potrzebą.
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Gdy Fletcher wkroczył do dżungli, twarz mu płonęła. Udał, że musi się załatwić. Czy naprawdę nie mógł wpaść na bardziej stosowną wymówkę? Z trudem przedzierał się między krzewami. Poczuł na skórze swędzenie, spojrzał i zobaczył oblepiającą go lepką pajęczynę. Dokoła dokazywały cienko bzyczące komary. Ich dźwięki mieszały się z brzęczeniem much. Mimo że powietrze było ponad miarę wilgotne, spragnione owady lepiły mu się do oczu i ust. Pluł co chwila, brnąc uparcie przed siebie, póki nie stracił towarzyszy z oczu.
 Uświadomił sobie, że w pojedynkę jest bezbronny i dwoma ruchami ręki przyzwał Athenę i Ignatiusa. Sowogryf natychmiast załopotał skrzydłami, podleciał na szczyt najbliższego drzewa i zaczął się rozglądać, wypatrując ewentualnych zagrożeń. Tymczasem Ignatius usadowił się na ramieniu pana i karcąco trącił go ogonem w policzek. Był niezadowolony, że tak długo nie wychodził na świat.
 Fletcher ostrożnie obejrzał się przez ramię, po czym przyklęknął między krzakami i powoli otworzył plecak. Ze środka wyjrzały wylęknione wielkie oczy goblina, który jakimś cudem zdołał dobrać się do haczyka na ryby – było to jedno z narzędzi, które Uhtred i Briss przed wyprawą umieścili w plecaku. Jako broń haczyk wyglądał żałośnie, lecz kiedy Fletcher się cofnął, stwór wyciągnął go przed siebie. Aby dać mu znać, że nie musi się obawiać, chłopak rozłożył ręce. Goblin powoli wygramolił się na zewnątrz, nie spuszczając wzroku z Fletchera, aż wreszcie przycupnął na ziemi. Chude boki niespokojnie podnosiły się i opadały.
 – Naprawdę nie powinienem tego robić – mruknął Fletcher i kiedy usłyszał własny głos, ogarnęły go wątpliwości. Goblin mógł przecież pobiec prosto do swych panów, do orków, i wyjawić im wszystkie szczegóły misji. Na takie myśli było już jednak za późno. Goblin wycofał się poza zasięg ramion Fletchera. Błysk jasnych piór nad głową dał chłopakowi znać, że Athena wyczuła jego obawy i przygotowała się do ataku. Wtem goblin przemówił:
 – Dziękuję – powiedział i cisnął haczyk na ziemię.
 Potrafi mówić! Fletcher poczuł, że ma w głowie prawdziwą gonitwę myśli. Goblin rzucił się w gąszcz. Pół sekundy później pazury Atheny wbiły się w ziemię w miejscu, gdzie jeszcze przed momentem stał stwór. Poirytowany demon zahuczał.
 – Daj spokój – szepnął Fletcher. Ignatius zeskoczył mu z ramienia i zajął się obwąchiwaniem okolicznych krzewów. – Nikomu nie powie.
 Taką przynajmniej miał nadzieję.
Popołudnie płynnie przeszło w wieczór. Fletcher z przyjemnością słuchał opowieści przewodnika oddziału Malika. Mason pokazał im, jak zostawiać mniej śladów, unikając podmokłych ścieżek i trzymając się miejsc, w których korzenie drzew wystają nad ziemię. Przypomniał im, że oglądając tropy, należy zwracać uwagę, czy widać odciski pazurów – dzikie koty wędrowały ze schowanymi, podczas gdy ulubione przez orków hieny tego nie potrafiły. Dowiedzieli się też, że kilka wietrznych dni lub jedna deszczowa noc jest w stanie zmazać wszelkie ślady.
 Nauczył ich też, jak maskować własny zapach i unikać natrętnych komarów – trzeba zgnieciony dziki czosnek wcierać we włosy i w skórę. Usłyszeli, że w dżungli można znaleźć wygodne szlaki, wytyczone przez wędrujące nimi zwierzęta. Część wiedzy Masona nie była dla Fletchera nowiną. Wiele nauczył się podczas myśliwskich wypadów w ostępy Gór Niedźwiedziozębych. Niemniej słuchanie tego od kogoś innego, zupełnie różne od polegania na własnym instynkcie, okazało się fascynujące.
 W trakcie wykładu Masona Jeffrey buszował na skraju dżungli, zbierał rozmaite rośliny i chował je do torby. Kiedy nadeszła jego kolej, wyszło na jaw, że to właśnie jego wiedza botaniczna, a nie nowe czary, jest najbardziej zajmująca.
 – Patrzcie tutaj. To jest pnącze, z którego można się napić. – Pokazał zebranym niepozorną lianę, zwieszającą się sztywno z konarów pobliskiego drzewa. Wyciągnął wąski nóż i przeciął roślinę, po czym przytknął ją sobie do ust. Woda popłynęła wartko jak z kranu. – Świeża i słodka, zupełnie jak z górskiego strumienia. – Uśmiechnął się, ocierając wargi. – Jeśli nie będziemy mieli okazji nałapać deszczówki czy znaleźć orzechów kokosowych, to nie ma nic lepszego.
 Podszedł do rosnącej nieopodal młodej palemki. Kilka sprawnych, delikatnych ruchów noża odsłoniło spod kory biały rdzeń. Ukroił kawałek i z przyjemnością schrupał.
 – Serce palmy. Smakuje trochę jak seler – rzekł z pełnymi ustami. – Gorzkawe, ale pożywne.
 Rozdał wszystkim po plasterku. Fletcher uznał, że serce palmy smakuje dość przeciętnie, choć docenił orzechową nutę.
 Gdy oddalili się nieco bardziej od obozu, Jeffrey pokazał im kwiat o fioletowych i białych płatkach. Wyrwał go z ziemi, wyciągając bulwiasty pomarańczowy korzeń.
 – Patat. – Uśmiechnął się szeroko i schował zdobycz do kieszeni na później.
 Krążyli tak w otaczającej polanę dżungli jeszcze przez godzinę, nie oddalając się jednak dalej niż na sto stóp od ogniska. Papaja, guajawa, orzechy kokosowe i marakuje tylko czekały na zbiór, czym zajęły się demony. Insekty Rory’ego i Genevieve – Malachi i Azura – zrywały dojrzałe owoce, które lądowały na ziemi z mięsistym pluskiem. Przy okazji Verity zademonstrowała swojego demona. Okazał się ważką – wielobarwnym, opalizującym owadem dwakroć większym od insekta. Walczyć mogła za pomocą żądła i ostrych żuwaczek. Niemniej, co dziwne u na arystokratki z dobrej rodziny, ważka była demonem niskiego poziomu. Fletcherowi przemknęło przez myśl, że dziewczyna wciąż ukrywa silniejsze sztuki z kolekcji.
 Nie wszystkie rośliny były równie pożyteczne. W pewnej chwili Jeffrey zatrzymał się przy jednołodygowej roślinie o liściach w kształcie serca. Oblepiona była przezroczystymi jasnoróżowymi jagodami, rosnącymi w kiściach na podobieństwo winogron.
 – Tu mamy odmianę tropikalnej pokrzywy. Widzicie te włoski porastające owoce i listki? – Jeffrey powstrzymał ciekawskich ramieniem. Jeden liść podniósł nożem, by mogli się lepiej przyjrzeć. – W każdym takim włókienku kryje się zaburzająca działanie mózgu trucizna, która wywołuje straszliwy ból. Cierpienie nie ustaje przez wiele miesięcy, a według niektórych trwa nawet latami. Uważajcie na nie. Sierżancie Musher, domyślam się, że o tym wiedziałeś?
 Siwy stary żołnierz ze smutkiem spuścił wzrok.
 – Opowiem wam coś. Młody chłopak, nie więcej niż siedemnastoletni, został pewnej nocy w dżungli. Wiecie, patrol. Poszedł między drzewa za potrzebą. A potem nieborak podtarł się takim właśnie liściem. Powiem tak: krzykiem poderwałby cały cmentarz umrzyków. Orków pobudził na pewno, więc musieliśmy się zbierać. I nawet kiedy zabrali go do lekarza, który dwoił się i troił, guzik to dało. Dalej darł się wniebogłosy. Dwa tygodnie później palnął sobie w łeb.
 Wszyscy spochmurnieli, Fletcher zadrżał. Niebezpieczna pokrzywa rosła w pobliżu miejsca, gdzie uwolnił goblina. Dżungla okazała się naraz rajskim ogrodem i śmiertelną pułapką.
 Jeffrey odprowadził ich dalej i przystanął pod większym niepozornym drzewem.
 – Uczeni zwą je hippomane mancinella. – Wskazał na gałęzie. – Jeżeli użyjecie jego gałęzi na opał, dym was oślepi. Kiedy schronicie się pod nim przed deszczem, każda kropla spowoduje poważne oparzenia. Orkowie nasączają oszczepy żywicą tej rośliny. Właśnie dlatego rany naszych żołnierzy tak często się nie goją. A uciekające z niewoli gobliny przywiązują do pni tych drzew, by zginęły powolną śmiercią. Niektórzy powiadają, że to gorsze niż spłonięcie na stosie. Owoce tych drzew zwą jabłkami śmierci. – Pokazał im spore zielone jagody. – Pewnie się już domyślacie, co będzie, jeśli je zjecie.
 Podobnych rewelacji usłyszeli znacznie więcej. Jeffrey pokazał im gatunki drzew, których drewno daje najmniej dymu i zapewnia w lesie największą anonimowość. Zaprezentował im też odmianę trawy o źdźbłach tak ostrych, że można się było nimi golić. Fletcherowi skojarzyły się one z kolcami porastającymi grzbiet korowca, demona, którego posiadał Seraph. Specyficzny gatunek kolczastej liany mógł w razie potrzeby zastąpić piłę.
 Na koniec Jeffrey pokazał im ryciny przedstawiające symbole trzech nowych zaklęć. Pierwsze – czar rzucało się, kreśląc znak przypominający listek – pozwalało nasionu rozwinąć się w dojrzałą roślinę w ciągu kilku minut. Nikt go jednak nie wypróbował, ponieważ Jeffrey przestrzegł, że zaklęcie wzrostu zużywa pokaźną ilość many.
 Następny symbol wyglądał jak supeł; Jeffrey nazwał go czarem splątania. Zaklęcie wzmacniało dowolne węzły, które można było rozwiązać tylko za pomocą nakreślenia odwrotności znaku. Korzyści wydawały się mocno ograniczone, choć Fletcher z satysfakcją wypróbował czar na sznurówkach Serapha, co wywołało entuzjastyczną reakcję przyjaciół. Najbardziej ucieszył się jednak, widząc, że Genevieve i Rory traktują go wreszcie jak pozostałych. Najwyraźniej zdołali mu wybaczyć zadawnione urazy.
 Najwięcej emocji wzbudziło ostatnie z nowych zaklęć – Jeffrey określił je mianem zaklęcia lodu. Podobno odkryto je w zwłokach demona zwanego polarionem. Odpowiedni symbol przypominał uproszczony płatek śniegu. Czar powodował zamarznięcie wszystkiego, co spotkał na swej drodze.
 – W tym upale to prawdziwe błogosławieństwo – stwierdził Malik, mrożąc najbliższą kałużę. Powierzchnię skuł lód, a w powietrzu tuż nad nim uformowały się miniaturowe sople. – Chociaż trochę zbyt mocne, by chłodzić swoje ciało – dodał rozczarowany. – Z drugiej strony, już wiem, jak od dzisiaj będę przyrządzać sobie kokosowe koktajle.
 Fletcher nie miał pojęcia, dlaczego wszystkie te czary trzymano w tajemnicy. Ostatecznie bojowi magowie mogli je z powodzeniem wykorzystać w walce. Być może Electra zachowała je dla siebie w charakterze argumentów, które pozwoliły Jeffreyowi kontynuować badania za linią frontu.
 W następnej kolejności swoimi wiadomościami pochwalił się sierżant Musher. W tym momencie na ciemnym niebie migotały już jaskrawe gwiazdy. Zebrali się przy ogniu, tuląc się do siebie, by wilgoć dżungli nie dobrała się im do kości.
 Zasłuchali się w głos mężczyzny opisującego kolejne gwiazdozbiory i wskazywane przez nie strony świata. Elfowa Strzała skierowana była prosto na północ. Kosa Corwina pokazywała wschód.
 Otulony kojącym ciepłem ciał przyjaciół Fletcher zapadł w głęboki sen…
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Athena schowała pazurki i trąciła łapką stopy niemowlęcia. Chłopczyk odpowiedział cichym gaworzeniem i przyjrzał się demonowi wielkimi ciemnymi oczyma.
 – Athena! Co ja ci mówiłam o zabawach z małym? Przecież on jeszcze nie umie nawet siadać. – Skądś z góry dobiegł czysty, łagodny głos.
 W polu widzenia pojawiły się fale jasnych loków i miękkie dłonie wyjęły go z kołyski. Stojąca na kołderce Athena zadarła łebek i spojrzała w błękitne oczy kobiety, która się uśmiechała, choć między jej brwiami ciemniała zmarszczka niepokoju.
 – Edmund! – zawołała. – Czy możesz stąd zabrać tego niemądrego sowogryfa?
 – Przepraszam, Alice. Nie zwróciłem uwagi. W Raleightown wybuchł pożar. Płonie jeden z domów.
 Rozległy się pospieszne kroki i ukazał się mężczyzna. Skinął dłonią na Alice. Podobnie jak ona, okryty był jedynie rozpiętą na torsie nocną koszulą. Miał bujne niemal czarne włosy i kilkudniowy zarost na policzkach i brodzie.
 Athena wygramoliła się z kołyski i przysiadła na barierce. Oboje arystokraci stanęli przy oknie dziecinnego pokoju i zapatrzyli się w rozświetlającą horyzont łunę.
 – To u piekarza czy w kuźni? – spytała Alice, mrużąc oczy.
 – Ani jedno, ani drugie. Tamci mieszkają po wschodniej stronie osady. A to co znowu?
 Athena wyczuła bijącą od jej pana aurę niepokoju. Ktoś cicho krzyknął, dźwięk urwał się równie nagle, jak się pojawił.
 Demon zatrzepotał skrzydłami i wskoczył Edmundowi na ramię. Wyjrzał na zewnątrz przez szybę. Trawnik przed domem był starannie skoszony, na jego krawędziach stały rozpalone latarnie. Płomienie szalejącego w odległej wiosce pożaru wzbijały się coraz wyżej. Chwilę potem, jak powodziowa fala, z ciemności wypłynęła dziwna szara masa.
 – Niech nam niebiosa dopomogą! – wyszeptał Edmund.
 Wyskoczyli z mroku niczym wataha dzikich wilków. Dziesiątki orków – smukłych, muskularnych bestii o przygarbionych grzbietach i wydatnych czołach. Z pysków buchały gęste obłoki pary. Wystające ponad dolne wargi krótkie kły połyskiwały bielą w chybotliwym blasku latarni. Biegnąc, wymachiwali maczugami i bojowymi toporami. Athena usłyszała tupot ich stóp, lecz napastnicy nie wyli, nie porykiwali. Najwyraźniej zamierzali wziąć mieszkańców rezydencji z zaskoczenia.
 – Wszyscy nasi żołnierze są na przełęczy – szepnęła Alice, ściskając męża za ramię. – Gdyby orkowie nadeszli stamtąd, strażnicy na pewno podnieśliby alarm. To… to zdrada!
 – Tak – przyznał Edmund, idąc już do drzwi. – Ktoś musiał pokazać im tunel.
 – Zbierz służących i poszukajcie wszelkiej dostępnej broni. – Alice pocałowała dziecko i delikatnie ułożyła je z powrotem w kołysce. – Zatrzymam ich przy drzwiach.
 Orkowie wpadli już na wysypany żwirem dziedziniec. Na dole coś huknęło i zaraz potem maczugi załomotały do drzwi. Rozległo się drapanie grubych pazurów.
 Edmund wybiegł z pokoju. Athena wyczuła, że jej pan chce, by została na miejscu i strzegła malca. Mimo że całym swym jestestwem rwała się do boku pana, przycupnęła na skraju kołyski, rozglądając się czujnie dokoła.
 – Pilnuj go, Atheno – poleciła Alice i również zniknęła.
 Skrzydlaty demon obserwował tłumnie nadciągających od strony wioski orków. Z uniesionych ostrzy kapała krew. Frontowe drzwi na dole jęknęły po raz ostatni i z głośnym trzaskiem ustąpiły pod wściekłym naporem atakujących. Mgnienie potem zabrzęczało tłuczone szkło i szyba rozsypała się w drobny mak. Rzucony oszczep przeleciał tak blisko, że Athena poczuła na skrzydłach podmuch powietrza.
 Wyjrzała na zewnątrz. Uderzenie energii cisnęło grupę orków na trawnik. Wielkie bestie padły niczym szmaciane lalki, odtrącone przez rozkapryszone dziecko.
 Zaraz potem z domu wystrzeliły ogniste kule. Niczym płonące meteory kosiły napastników, którym udało się utrzymać na nogach. Co chwila rozlegały się gwałtowne eksplozje. Orkowie padali jak muchy.
 Niestety, każdego powalonego potwora zastępowało kilka następnych. Znów stłoczyli się na osmalonym ganku.
 – Nie ustępuj! Żołnierze zaraz przybędą z odsieczą. Muszą przyjść! – Ponad dziedzińcem poniósł się dźwięczny głos Edmunda. Odpowiedziało mu dzikie wycie orków.
 W tłum bestii wpadła z trzaskiem błyskawica. Kolejne stwory runęły na żwir w konwulsjach. Athena czuła, jak kurczy się jej zapas many. Obrońcom nie zostało wiele czasu.
 Jeden z oszczepów wleciał do wnętrza ponad strzaskanymi frontowymi drzwiami, rozległo się głuche plaśnięcie i Athenę szarpnęło ostre ukłucie bólu. Edmund został ranny, lecz demon wyczuł, że było to tylko draśnięcie.
 Potężny ork, znacznie masywniejszy od reszty, wpadł do środka. Dziedziniec zbryzgała fontanna krwi. Kinetyczne uderzenie oderwało mu głowę, lecz nacierające za plecami giganta bestie zdołały się ostatecznie wedrzeć.
 Kolejne wrzaski. I wycie – to Gelert, kanid Edmunda został wypuszczony na tłum napastników. Musiał mu towarzyszyć ulubieniec Alice, vulpid Reynard, ponieważ obok skowytu dało się słyszeć przenikliwe powarkiwanie.
 Athena co chwila widziała wypadające z korytarza na żwir kolejne szare ciała – skrwawione i zwęglone. Do rezydencji przedostawało się jednak coraz więcej orków. Losy starcia przechylały się na stronę atakujących.
 Ból. Tym razem bardziej dotkliwy. Zgruchotane ramię. Rozkazy Edmunda – wyraźne, klarowne obrazy przesyłane przez człowieka za pośrednictwem mentalnej więzi. Wspomnienie ogromnego drzewa. Elf, którego poznali w przeszłości. „Zabierz tam dziecko. Niemowlę, które nie otrzymało jeszcze nawet imienia. I ponad wszystko, nie zatrzymuj się ani na chwilę. Pod żadnym pozorem. Leć za wszelką cenę”.
 Athena chwyciła maleńkiego chłopca za ramiona. Był ciężki, a czekała ją bardzo daleka droga. Musiała jednak spróbować.
 Przed domem rozległ się gardłowy okrzyk na tyle głośny, że przebił się przez wrzaski i powarkiwania trwającej wciąż na parterze bezlitosnej bitwy.
 Sir Caulder, pokryty plamami krwi i wnętrzności, wpadł chwiejnie na trawnik. Wyczerpanie ledwie pozwalało mu utrzymać się na nogach, przybiegł w ciężkiej, pełnej zbroi. Pomimo to pierwszy ork, który rzucił się na rycerza, padł z nogami odrąbanymi na wysokości kolan. Zakuta w żelazny but stopa zmiażdżyła bestii krtań. Kolejny ork runął na ziemię ze sterczącą z czaszki strzałą.
 Z ciemności wychynęli żołnierze. Raz po raz szyli z łuków. Było ich jednak zbyt mało – setki orków przeciwko kilkudziesięciu ludziom. Ginęli jeden po drugim, mordowani ciskanymi oszczepami i toporami. Osuwali się i nieruchomieli niczym zrzucane ze sceny marionetki. Ci, którzy zdołali podbiec bliżej przeciwnika, kończyli miażdżeni ciosami maczug, słysząc gardłowe zawodzenia i bojowe wycie szarych gigantów.
 Sir Caulder walczył dalej. Nie poddał się nawet wówczas, gdy jeden z orków strzaskał mu ramię. Ręka bezwładnie zwisała wzdłuż boku, drugą jednak na przemian zadawał ciosy i odskakiwał. Zaczął się cofać, lecz za każdy jego krok w tył napastnicy płacili straszliwą cenę. Zaskakujące cięcie od tyłu niemal pozbawiło go nogi, która odgięła się obrzydliwie pod nienaturalnym kątem. Dopiero wtedy upadł i zwrócił oczy ku niebu.
 Athena wzbiła się w nocne powietrze. Sekundę później potężny wybuch wyrzucił na trawnik skruszone kawałki murów. Wielkie głazy rozcinały mrok niczym kulki śrutu, zmieniając masy orków w obłoki krwawej mgły.
 Więź łącząca demona z Edmundem zgasła, podobnie jak zgasł on sam. Athena natychmiast poczuła nieodparty silny zew eteru. Ale maleńkie niemowlę, które ściskała w łapach, płakało tak głośno. Bolały je wyciągnięte wysoko nad głowę ramiona. Demon wzbijał się wyżej i wyżej, robiło się coraz zimniej.
 Ciemność. Mozolne uderzenia skrzydeł. W górze nieruchome gwiazdy, poniżej migocące światła miasta. Z każdą chwilą eter wzywał ją bardziej natarczywie.
 Mijały godziny.
 Ośnieżone górskie szczyty, wznoszące się wśród lasów niczym nierówno spiłowane zęby.
 Zanikało ciało. Bezkresny eter okazał się niepokonany.
 Wioska. Gdzieś tam, daleko w dole.
 Nie ma już czasu.
 Nie ma wyboru.
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– Fletcher, zbudź się wreszcie!
 Zielone oczy Othella miały identyczny odcień jak kołyszące się nad krasnoludem korony drzew.
 – Malik zebrał swój oddział i poszli bez nas.
 Fletcher usiadł. Wspomnienia Atheny wciąż tkwiły w jego umyśle.
 – Dlaczego? – spytał, otrząsając się z resztek snu.
 – Zostawili liścik. Postanowili wykorzystać jak najwięcej dnia, więc ruszyli zaraz po świcie. Nie chcieli nas budzić.
 – Mnie to pasuje. – Sylva ziewnęła i przeciągnęła się leniwie. – Jeśli po drodze czekają jakieś niemiłe niespodzianki, to natkną się na nie pierwsi.
 Drużyna Serapha także szykowała się do drogi. Zaklinacze wywołali demony i pakowali ekwipunek. Fletcher zauważył, że Rory ma już dwa insekty. Nowy nabytek był mniejszy od Malachiego, żółty pancerzyk wesoło pobłyskiwał w słońcu. Bardziej jednak zaskoczył go demon Atylli. Śnieżnobiały ptak o długim pierzastym ogonie siedział na ramieniu młodego krasnoluda. Był to caladrius, demon siódmego poziomu, obdarzony zdolnością leczenia ran poprzez pocieranie ich piórami. Należał do rodziny czwórki rzadkich, równie silnych latających kuzynów, w skład której wchodził zrodzony z ognia feniks, lodowaty polarion i czerpiący energię z błyskawic halcyon, demony o czerwonym, niebieskim i żółtym upierzeniu. Fletcher doszedł do wniosku, że nie tylko Arcturus otrzymał niedawno podarek od króla Harolda. Było niemal pewne, że monarcha starał się w ten sposób wynagrodzić Thorsagerom zło, jakie spotkało Othella. Zaczął się zastanawiać, jakiego demona Atylla posiadał wcześniej i czy nadal ma go ze sobą.
 – Powinniśmy pójść za ich przykładem – stwierdził Seraph, wyrywając Fletchera z zamyślenia. – My ruszamy. Wy róbcie sobie, co chcecie.
 Sacharissa obwąchiwała uważnie ziemię, szukając zapachu rzeki, ku której miała poprowadzić drużynę. Widząc wahanie Fletchera, zaskomlała, co znaczyło, że Arcturus nie chciał, by grupy się rozdzielały. Zebrali się więc pospiesznie. Najdłużej marudziła Cress, której konieczność wstawania o tak wczesnej porze zdecydowanie nie przypadła do gustu.
 – Othello, nie mógłbyś przypadkiem poprosić Solomona, żeby mnie poniósł? – spytała z jękiem, zarzucając na ramiona ciężki plecak.
 – On miałby nosić ciebie? Chyba powinno być na odwrót! – zauważył ze śmiechem Fletcher.
 – Prawdę mówiąc, myślę, że dałby sobie radę. – Othello aż pokraśniał z dumy.
 Wyciągnął z kieszeni skórzany zwój i rozłożył go na ziemi. Przytknął do pentagramu dłoń, zamigotało fioletowe światło i zmaterializował się golem.
 Solomon rzeczywiście urósł. W tej chwili dorównywał już wzrostem krasnoludowi, lecz obdarzony był znacznie szerszymi barami i mocniejszymi kończynami. Na widok Fletchera jego spękana kamienna twarz rozciągnęła się w szerokim uśmiechu. Demon wyciągnął ramiona i rzucił się naprzód, by go powitać. Chłopak musiał uskoczyć, nie chciał skończyć z połamanymi żebrami.
 – Solomon, nie wolno! – skarcił pupila Othello i kiedy zawstydzony stwór zwiesił głowę, powiedział: – On wciąż nie zdaje sobie sprawy z własnej siły.
 – Tyle się przez ten rok zmieniło. W tym tempie lada chwila będzie tak wysoki jak ja. – Fletcher nie mógł wyjść z podziwu.
 – To prawda. Musimy iść. Spójrz, tamci już wyruszyli. – Krasnolud wskazał w kierunku lasu.
 Oddział Serapha zbliżał się do skraju mokradeł, niedługo mieli zniknąć w gąszczu dżungli.
 – Jeśli nie weźmiemy się w garść, wyjdziemy na bandę leni – zauważyła Sylva i pociągnęła za sobą Othella. Skinęła głową na Lisandra, który taktownie wpatrywał się w niebo. – Pamiętaj, ilu ludzi nas ogląda. Ta misja ma więcej niż jeden cel.
 Othello z Sylvą potruchtali za pozostałymi, odsadzając nieco Fletchera i Cress. Lisander kroczył spokojnie u ich boku, z kocim wdziękiem unikając splątanych krzewów i drzew. Athena z kolei przeskakiwała nad głowami zaklinaczy z gałęzi na gałąź, zasypując Fletchera rzęsistym deszczem liści i owadów. Nie miał jej tego za złe, tym bardziej że wyraźnie wyczuwał, iż demon boleśnie tęskni za eterem. Nic dziwnego – spędził tam siedemnaście lat.
 Myśli Fletchera uleciały ku rodzinie. Od tak dawna przyglądał się twarzom mieszkańców Skór, zastanawiając się, czy któraś z nich nie należy do jego matki lub ojca, a teraz, dzięki wyrazistemu marzeniu sennemu Atheny, już wiedział, jak wyglądali jego rodzice. Po ojcu odziedziczył gęste czarne włosy oraz orzechowe oczy. Matka z kolei przekazała mu bladą cerę i prosty nos.
 Dowiedział się też, że był dzieckiem kochanym. Poczuł tę miłość we śnie tak intensywnie, że aż ścisnęło mu się serce. Potem jednak to wszystko – rodzice i ich uczucie – zostało mu brutalnie odebrane.
 Po pewnym czasie, gdy baldachim zieleni nad ich głowami zgęstniał jeszcze bardziej, świat oblekł się w półmrok. Przeciskające się wśród listowia promienie słońca przybrały zielonkawy odcień. Szli wyraźnie wytyczonym szlakiem. Wendigo wyrąbał w gąszczu wygodną ścieżkę, a połamane rośliny dodatkowo udeptał oddział Malika. Dzięki temu kolejne odcinki trasy pokonywali szybko i sprawnie.
 Zatopiony we wspomnieniach, Fletcher rozpaczliwie próbował zachować w pamięci rysy rodziców, lecz już teraz zaczynały się rozmazywać. Wszystko działo się za szybko i trwało za krótko.
 – Pierwszy raz widzisz krasnoludzką dziewczynę? – Cress przerwała krępujące milczenie. – To znaczy tak dokładnie?
 – Kiedyś zobaczyłem przypadkiem twarz matki Othella – odparł Fletcher i urwał, nie wiedząc, co mógłby dodać. Wciąż przeżywał nocne wspomnienie Atheny.
 – I co? Uważasz, że jesteśmy ładne? – Cress zauważyła na twarzy Fletchera rumieniec i uśmiechnęła się od ucha do ucha. Przekomarzanie się z Fletcherem sprawiało jej satysfakcję.
 – Na pewno nie mniej od innych – przyznał i spoglądając w jej roześmiane oblicze, uświadomił sobie, że nie skłamał. Prawdę powiedziawszy, im więcej czasu spędzał w towarzystwie Cress, tym bardziej ją lubił. W pewnym sensie przypominała mu Serapha – była bezpośrednia, niekiedy nawet szorstka, lecz zarazem na swój sposób czarująca.
 – Nasi chłopcy są podobnego zdania. – Parsknęła śmiechem i po chwili namysłu dodała: – Wcale nierzadko się zdarza, że krasnolud ucieka, aby żyć z ludzką dziewczyną. Idę o zakład, że Atylla boi się, że wykręcę podobny numer.
 Puściła do Fletchera oczko, a on, chcąc nie chcąc, zaśmiał się wraz z nią. Była taka otwarta! W jej oczach skakały wesołe ogniki. Poczuł, jak z ramion spada mu jakiś ciężar.
 – A to byłoby takie złe? – zapytał i stwierdził w duchu, że bardzo niewiele wie o romantycznych relacjach osób innych ras.
 – No wiesz, tego rodzaju związki są tabu, i to po obu stronach – zauważyła Cress i pokręciła głową. – Większość uważa, że to niestosowne. Niemniej takie wypadki i tak mają miejsce, a najgorzej wychodzą na tym dzieci. Niektórzy przez pewien czas udają niskich ludzi, ale w końcu prawda zawsze wychodzi na jaw, zwłaszcza jeśli decydują się zachować krasnoludzkie obyczaje. Mieszane rodziny, odtrącone przez obie rasy, wędrują najczęściej do krain położonych za pustynią Akhad, ewentualnie płyną przez Morze Vesaniańskie i osiedlają się w Swazulu.
 – O półelfach słyszałem, ale o półkrasnoludach nigdy – rzekł Fletcher.
 – Półelfy są w jeszcze gorszej sytuacji, aczkolwiek ich jest bardzo niewielu. Elfy są ostro przeciwne mieszanym związkom. Krzywo patrzą nawet na bliższe relacje pomiędzy osobami z kast elfów wysokich i leśnych. Uszy półelfów nie są tak długie jak u Sylvy, ale podobnie ostro zakończone.
 – Sporo o tych sprawach wiesz – zauważył Fletcher. – Sam nigdy się nad nimi nie zastanawiałem. I właściwie trochę mi teraz wstyd.
 – Niepotrzebnie. Ja interesuję się nimi szczególnie, dlatego że mój brat… – na moment odwróciła spojrzenie – … uciekł z domu, by zamieszkać z ludzką kobietą. Z całej naszej społeczności rozmawiam z nim tylko ja.
 Poranek niepostrzeżenie przeszedł w południe i idący na czele kolumny przyspieszyli. Fletcher i Cress, truchtający wśród gęstych zarośli, umilkli. W miejsce słów pojawiły się ciężkie oddechy. Robiło się coraz bardziej duszno. Na bagnach również było gorąco, lecz znośnie. Tutaj, w dżungli, panował iście morderczy upał, z którym nie radziły sobie nawet ich przewiewne kurtki. Zmieniły się również dźwięki. Do bezustannego piskliwego koncertu owadów dołączyły melodyjne zawołania godowe ptaków, spływające ku nim spod koron drzew.
 – Może pozwolimy demonom rozprostować nogi? – zaproponowała Cress. Zsunęła plecak z ramion i przycisnęła go sobie do piersi. – Mogłabym przetestować rękawicę bojową, którą zrobił dla mnie Athol.
 – Rękawicę bojową? – zaciekawił się Fletcher.
 Dziewczyna, nie zatrzymując się, sięgnęła do plecaka i wyciągnęła skórzaną rękawiczkę. Wierzch został wzmocniony sięgającymi przegubu stalowymi taśmami, lecz nie to było najważniejsze. We wnętrzu dłoni i na opuszkach palców widniały identyczne symbole jak te, które miał wytatuowane Fletcher.
 – Powiedzmy, że nie przepadam za igłami, więc w moim przypadku tatuaż był wykluczony. – Cress mrugnęła porozumiewawczo. – Aż dziwne, że jeszcze nie stały się modne! Ale cóż, większość zaklinaczy to okropni konserwatyści.
 Wsunęła rękawicę na dłoń i skierowała pentagram w stronę ziemi. Ku zdumieniu Fletchera natychmiast pojawił się fioletowy błysk i zaraz po nim demon.
 Wyglądał jak krzyżówka szopa pracza i wiewiórki. Porastało go granatowe futerko, naznaczone gdzieniegdzie seledynowymi plamkami. Okrągłe żółte ślepia stworzenia od razu skupiły się na Fletcherze, puchaty ogon radośnie zamerdał. Mimo że chłopak studiował pilnie, nie miał pojęcia, do jakiego gatunku należy podopieczny Cress.
 – To raidżu – wyjaśniła Cress i poklepała się po ramieniu. Demon miał na łapkach miękkie poduszeczki i ułatwiające wspinaczkę zakrzywione pazury. Dwoma zwinnymi susami wskoczył na miejsce i przysiadł. – Są niemal tak rzadkie jak salamandry. Tak w każdym razie słyszałam. – Zaśmiała się, widząc tępe spojrzenie Fletchera. – Piąty poziom. Tosk umie strzelać z ogona błyskawicami. Uważaj, byś go przypadkiem nie dotknął. Potrafi nielicho porazić.
 – Niesamowity! Ale nie wydaje mi się, bym mógł przemycić taką rękawicę na turniejowy pojedynek. Skąd masz tak nietypowego demona? – zapytał Fletcher.
 Raidżu spojrzał na niego i niemal zalotnie poruszył wąsami.
 – Od króla Harolda. Jest zaklinaczem wysokiego poziomu i zbieranie rzadkich odmian stanowi jego wielką pasję. Kiedy dowiedział się, że do akademii wstąpią dwa kolejne krasnoludy, podarował nam caladriusa i raidżu. Ten człowiek naprawdę nam sprzyja.
 Nim Fletcher zdążył zadać kolejne z setki tłoczących się mu w głowie pytań, usłyszał rozemocjonowany okrzyk. Cała grupa przystanęła.
 Dżungla się przerzedziła, odsłaniając otwartą przestrzeń. Zewsząd dobiegał szum płynącej wartko wody. Po chwili Fletcher zrozumiał, co się dzieje.
 Wody mokradeł i dziesiątków płynących przez las strumieni zbiegały się ze sobą i spadały w dół, tworząc wielki wodospad. Daleko poniżej, tam gdzie woda zderzała się ze skałami, w powietrzu unosiła się wilgotna biała mgła, ciągnąca się milami, aż wreszcie w oddali pojawiała się kręta, szeroka rzeka, płynąca doliną, przebijającą się przez dżunglę. Jeszcze dalej majaczył trójkątny kształt o piaskowej barwie. Ich cel – piramida.
 – No dobrze, ale niby jak mamy zejść na dół? – zastanowił się na głos Othello.
 Po obu stronach wodospadu widniały strome urwiska. Fletcher ucieszył się, że nie musi w tym miejscu przekraczać rzeki. Zasilające nurt strugi były niezwykle liczne, a pomiędzy nimi widniały tylko skąpe bagniste wysepki.
 – Drużyny Malika i Isadory pewnie już się przeprawiły – stwierdził z nutą rozczarowania Seraph. – Szkoda, chętnie bym popatrzył, jak brodzą w tym błocku.
 – Cóż, miejmy nadzieję, że nam pójdzie równie łatwo, jak im – odparł Fletcher.
 Rozejrzeli się po okolicy i wkrótce okazało się, że na dół prowadzą dwie drogi. Jedną stanowiła skalista ścieżka tuż obok wodospadu, drugą tworzył wąski leśny szlak, skręcający ku majaczącym na wschodzie wzgórzom.
 – No cóż – dodał Fletcher, poklepując Serapha po ramieniu – tutaj nasze drogi się rozchodzą.
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Fletcher osłonił dłonią oczy i spojrzał na zachodzące słońce, którego ostatnie promienie przedzierały się przez zbitą plątaninę konarów i liści. Był zadowolony, że postanowili rozbić obóz jeszcze przed zmierzchem. Księżyc był dzisiaj tylko wąziutkim sierpem, a dziwnoblaski zwracałyby zbyt wiele uwagi.
 Nadejście zmroku zapowiedziały szorstkimi porykiwaniami dzikie małpy, zamieszkujące górne partie lasu, wyjce, których głosy rozlegały się wszędzie dokoła. Na pierwszą noc na terytorium wroga zaklinacze wybrali polanę położoną w bezpiecznej odległości od szlaku.
 Ignatius wskoczył panu na kark i zapadł w drzemkę, a Fletcher przebiegł w myślach dotychczasowy przebieg misji. Wydeptana przez zwierzęta dróżka w kilku miejscach rozgałęziała się w kierunku rzeki, lecz oni uparcie dążyli pod górę, odchodząc szerokim łukiem od wody. Mimo że teren wznosił się coraz bardziej, pokonali spory kawałek drogi i Fletcher nabrał przekonania, że bez problemu dotrą do piramidy w ciągu dwóch dni, jak było umówione.
 Sariel i Lisander przez cały dzień trzymali tylną straż, wypatrując jakichkolwiek oznak zasadzki. Athena zabezpieczała korony drzew, co jakiś czas wzbijając się wyżej. Fletcher, korzystając z widzącego kamienia, upewniał się, że zmierzają we właściwym kierunku. Tymczasem Ignatius i Tosk chronili oddział po bokach, przemykając niemal bezszelestnie wśród zwartych zarośli. Z eskorty został wyłączony jedynie powolny niezgrabny Solomon, który wziął na siebie rolę jucznego osła i dźwigał na kamiennych ramionach wszystkie cięższe pakunki.
 – Teraz, kiedy zostaliśmy tylko we czworo, wszystko stało się nagle bardziej rzeczywiste – odezwała się Sylva, grzebiąc patykiem w nierozpalonym ognisku. – Przedtem miałam wrażenie, że możemy się zmierzyć nawet z całą armią orków. Teraz nie jestem już tego taka pewna.
 – Cóż, wydaje mi się, że jesteśmy całkiem groźną grupką – odparł Fletcher i zgonił Ignatiusa z karku. – Mamy dwoje zwycięzców turnieju i dwóch zaklinaczy, którzy zajęli drugie miejsce. Myślę, że w razie czego patrol orków nie sprawi nam większych problemów.
 Rozbudzony Ignatius zamiauczał z niezadowolenia i – po krótkiej litanii mentalnych namów pana – wypluł z siebie ognistą kulę, która spadła między przygotowane gałęzie.
 – Nie martwię się o to, czy ich pokonamy. – Elfka zasłoniła twarz przed żarem płonącego ogniska. – Kłopot w tym, że któryś może nam umknąć w trakcie walki. Tego się obawiam. Jeżeli podniosą alarm, nasza misja będzie skończona.
 – Cóż, zbiegów mogą ścigać Sariel i Lisander – powiedział Othello i z ciężkim westchnieniem ściągnął buty i skarpety. – Ten kloc jeszcze przez długi czas nikogo nie złapie. – Czule pogłaskał Solomona po głowie, na co demon zareagował rozanielonym pomrukiem.
 Golem, podobnie jak kiedyś w szopie na przedmieściach Corcillum, sumiennie wystawił do płomieni skarpetki krasnoluda. Po raz pierwszy od niepamiętnych czasów Fletchera ogarnęło przyjemne uczucie zadowolenia.
 – Jak się wszyscy czujecie? – zapytał, po czym otworzył plecak i wyciągnął paczkę suszonej dziczyzny. Nadział kawałek mięsa na kijek i przysunął do ognia.
 – Jak ja się czuję? Mniej więcej tak jak pachnę. – Othello się skrzywił. – Znaczy bez rewelacji. To przez ten sakramencki upał. Od was zresztą też nie czuć różami.
 – Co ty powiesz? – Cress zaśmiała się i zatkała sobie nos. – Myślę, że orkowie zwąchają nas z kilku mil. – Sięgnęła do bagażu po coś do jedzenia i nagle zamarła. – Ej! Brakuje mi kilku bełtów! – Ściągnęła czoło i pokazała im przytroczony do plecaka kołczan. Wcześniej był pełny, teraz bełty z grzechotem obijały się o ścianki.
 – U mnie to samo – stwierdziła Sylva, pokazując kołczan.
 Pióra jej strzał, podobnie jak bełtów Fletchera i Cress, zabarwione były niebieską farbą, barwą drużyny. Były pięknie wykonane, a groty wydawały się cieńsze i ostrzejsze niż te, które Fletcher wykuł jeszcze w Skórach, korzystając z całej dostępnej sobie wiedzy.
 – Może wypadły? – podsunął Fletcher. Sięgnął do własnego kołczanu, lecz nie zauważył żadnego braku.
 Cress wzruszyła ramionami i odłożyła kołczan na bok.
 – Sporo zostało, ale bądźmy ostrożni. Orkowie nie używają strzał, więc jeśli znajdą w dżungli choć jedną, domyślą się, że tu jesteśmy.
 Patrolujące dżunglę Sariel i Lisander wróciły do obozu i ułożyły się przy ognisku. Szerokie grzbiety demonów okazały się wygodnymi poduchami. Pojawił się również Tosk, który wyciągnął się na brzuchu Cress i zwinął zupełnie jak pies. Brakowało tylko jednego demona.
 Fletcher wsunął na czoło opaskę z widzącym kamieniem, pozwalającym mu obserwować świat oczyma Atheny. Połowę jego pola widzenia zasnuła różowa mgiełka. Athena siedziała na wysokiej gałęzi. Bystre oczy sowogryfa widziały w pomarańczowym świetle zachodu równie dobrze jak w południe. Co kilka chwil niczym wytrawny strażnik obracała głowę w inną stronę. Fletcher spróbował myślą przywołać ją na dół, lecz wyczuł, że demon woli zostać na miejscu.
 – Wygląda na to, że nie musimy wystawiać nocnej straży – powiedział Fletcher. – Athena zamierza nas pilnować przez całą noc.
 – Świetnie. – Sylva ziewnęła. – Strasznie kleją mi się oczy.
 Leżeli w przyjaznym milczeniu, rozkoszując się przenikającym ich ciała ciepłem płomieni. Ból mięśni ustępował. W dżungli rozpoczęły się wieczorne występy, ciszę mąciło cykanie świerszczy, akcentowane niekiedy nawoływaniami nocnych ptaków. Dźwięki okazały się niezwykle kojące, przywodziły Fletcherowi na myśl chór rozlegający się po zmroku w lasach otaczających jego rodzinne Skóry.
 Jeffrey, który większą część dnia milczał, odezwał się po raz pierwszy, odkąd rozbili obóz:
 – Nie wiem, co ja tu w ogóle robię – poskarżył się łzawo. Lęk w jego głosie dało się słyszeć nawet mimo trzaskających w ognisku polan. – Mam tylko krótki miecz od Uhtreda. A dobry jestem jedynie z biologii i botaniki. A to nie przyda się na nic, bo nie znajdziemy tu przecież żadnych martwych demonów. Ba, nawet gdyby, to kiedy zacznie się akcja, przecież nie będę przeprowadzać sekcji.
 – Gdybym znów miała wybierać przewodnika, ponownie postawiłabym na ciebie – stwierdziła wielkodusznie Sylva. – Po drodze zebrałeś tyle owoców i warzyw, że głód nawet nie spróbował zajrzeć nam w oczy. Dzięki lianom, które pokazałeś nam wcześniej, nie musieliśmy szukać wody. A drogi nie trzeba wskazywać – piramidę świetnie widać. Jeśli chodzi o obóz orków, to mamy szczegółowy plan. Kiedy dojdzie do walki, po prostu trzymaj się z tyłu i pozwól nam działać.
 – Dzięki – mruknął bez przekonania Jeffrey.
 Odwrócił się do nich plecami i Fletcher zauważył na policzku chłopaka połyskującą łzę. Moment później Fletcher dostrzegł błysk w widzącym kamieniu.
 – A to co, do diabła? – rzucił.
 Kilkaset jardów dalej, na leśnej ścieżce, ktoś rozpalił ognisko. Bardzo blisko. Zdjął opaskę z czoła i pozwolił przyjaciołom zerknąć w maleńki kryształ.
 – Orkowie? – spytał drżącym głosem Jeffrey.
 – Wyślę tam Athenę – zdecydował Fletcher. Wydał demonowi mentalny rozkaz.
 W krysztale ukazało im się świszczące listowie. Sowogryf szybował ponad wierzchołkami drzew. Po kilku sekundach Athena zwinnie przysiadła na skrzypiącej gałęzi – chłopak słyszał te dźwięki w umyśle. Skrzywił się, postacie pod drzewem niczego jednak nie zauważyły.
 Demon siedział stanowczo zbyt wysoko, by mogli rozpoznać twarze intruzów, lecz stojący obok nich potwór nie pozostawiał najmniejszych wątpliwości. Śledziła ich Isadora i jej drużyna.
 – Co oni tu robią? – syknęła Sylva. – Przecież wybrali trasę po drugiej stronie rzeki!
 – Nie wiem, ale na pewno coś knują – szepnął Othello. – Tyle że póki pilnuje nas Lisander, nie będą w stanie nic zrobić. Chyba że zaatakują po zmroku… – Zawiesił głos i zastanowił się nad własnymi słowami.
 – Może się zgubili? Albo uznali, że jednak nie warto się przeprawiać? – podsunęła Cress.
 – Ty ich jeszcze nie znasz – zwrócił jej uwagę Fletcher. – Na pewno spróbują nas w jakiś sposób skompromitować, dowieść, że drużyna składająca się z elfów i krasnoludów nie ma szans powodzenia. Mogą spróbować nocnego ataku za pomocą magii. Wyglądałoby to na zasadzkę orkowych szamanów.
 – Rzeczywiście, z tego powodu mogliby chcieć na nas napaść – przyznała Sylva.
 – W sumie nie potrzebują dodatkowych powodów – przypomniał Fletcher. – Nienawidzą nas od dawna. – Usiadł i rozejrzał się, próbując przeniknąć otaczający obóz mrok.
 – Musimy wyruszyć o brzasku i odsadzić się jak najdalej. Athena będzie ich obserwować, dzięki temu nie dowiedzą się, jak blisko jesteśmy.
 Obrzucił spojrzeniem jasno płonące ognisko i zakreślił w powietrzu symbol zaklęcia lodu. Uderzenie many wystarczyło, by snop zimnych kryształków pokrył rozżarzone polana. Na polanie zapadły smoliste ciemności.
 – Odpocznijcie. – Fletcher westchnął, wtulając głowę w miękkie podbrzusze Lisandra. – Być może nieprędko pojawi się następna okazja.
 Zaklinacze zaczęli rozpakowywać swoje koce. Othello przysunął się do Fletchera.
 – Nie myśl, że dam ci zagarnąć Lisandra tylko dla siebie – powiedział krasnolud. – Posuń się.
 Fletcher zrobił przyjacielowi miejsce i Othello wyciągnął się wygodnie. Bliskość krasnoluda okazała się mocno krzepiąca.
 – Ej? – zaciekawił się nagle Othello. – Co w końcu zrobiłeś ze swoim goblinem?
 – No… ten… wiesz… Wypuściłem go – przyznał Fletcher.
 Krasnolud westchnął.
 – Wiedziałem, że to zrobisz, ale… trochę mnie to niepokoi.
 Fletcher wyczuł, że przyjaciel mówi bardzo poważnie, i ogarnął go lęk. Wśród tak wielu przeżyć zdążył już niemal zapomnieć o goblinie, którego w myślach nazwał Niebieskim.
 – Jestem prawie pewien, że nas nie wyda. Zresztą, po prostu musiałem to zrobić – odparł, mimo że nie był pewien, kogo właściwie próbuje przekonać, Othella czy siebie.
 – Cóż, mam tylko nadzieję, że się nie mylisz – szepnął krasnolud i przekręcił się na bok. – Dla dobra nas wszystkich.
 Fletcher zaczerpnął głębokiego oddechu i spróbował odepchnąć od siebie wątpliwości. Nawet bez goblina miał wiele na głowie.
 – Przez cały dzień byłeś jakiś nieswój… – podjął Othello tak, by nie usłyszał go nikt inny. – Dręczy cię coś?
 Fletcher się zawahał. Wiedział, że powinien się wyspać, lecz z drugiej strony, był pewien, że całą noc spędzi, rozmyślając o śnie Atheny. Uznał, że rozmowa z przyjacielem może mu choć trochę pomóc.
 – Widziałem śmierć moich rodziców – powiedział półgłosem.
 – Przypomniałeś sobie? – upewnił się Othello.
 – Nie, zobaczyłem wspomnienie Atheny. Wiesz, przebłysk. Uboczny skutek pierwszego wchłonięcia – wytłumaczył Fletcher, czując wzbierające w oczach łzy. – Wyglądali na tak szczęśliwych, a potem… To było naprawdę straszne.
 – Och… – szepnął krasnolud i umilkł. – Przykro mi – dodał po chwili.
 Cisza. Wreszcie znów przemówił Othello. W jego gardłowym tonie dały się słyszeć silne emocje.
 – Wiedziałeś, że miałem drugą siostrę?
 – Nie – odparł Fletcher i zmarszczył czoło. Druga siostra?
 – Essie przyszła na świat, kiedy z Atyllą byliśmy trzylatkami. Dwa lata wcześniej, zanim złagodzono prawa i mama zaszła w ciążę z Thaissą. Musieliśmy trzymać Essie w ukryciu. Pamiętaj, że wtedy krasnoludom wolno było posiadać tylko po jednym dziecku, a moi rodzice i tak mieli szczęście, że na początku urodziły im się bliźnięta. Nie pozwalaliśmy Essie wychodzić na powierzchnię, a podczas inspekcji pinkertonów musiała się chować pod podłogą. Kiedy miała sześć lat, zachorowała, i to dość poważnie. Zaprowadziliśmy ją więc do lekarza, człowieka – Othello urwał, a Fletcher zauważył, że policzki przyjaciela są wilgotne od łez. – Ten człowiek wezwał pinkertonów i odebrali nam Essie. Nie mieliśmy pojęcia, dokąd ją zawlekli. Kilka tygodni później poinformowano nas, że nie wyzdrowiała i umarła. Nagle ją straciliśmy, tak po prostu. Nie zwrócili nam nawet ciała.
 Fletcher wyciągnął rękę i położył dłoń na ramieniu krasnoluda.
 – Bardzo mi przykro, że spotkała was tak wielka tragedia. Ciebie, twoją siostrę, całą waszą rodzinę. Nie potrafię sobie wyobrazić, co musieliście przeżywać.
 – Nigdy na ten temat nie rozmawiamy – wyjawił Othello, ocierając rękawem wilgotne policzki. – Thaissa o niczym nie wie. Ale gdybym mógł się dowiedzieć, co naprawdę spotkało małą Essie, usłyszeć jej śmiech i raz jeszcze zobaczyć tę radosną minkę… Wszystko bym oddał za taką szansę.
 Fletcher zrozumiał, że krasnolud ma rację. Możliwość ujrzenia twarzy rodziców, poznania brzmienia ich głosów była bezcennym darem od losu. Jego rodzinę również spotkała tragedia i prawda o niej sprawiła mu moc cierpienia lecz… tak po prostu musiało się stać.
 Lisander odwrócił łeb i spojrzał z góry na naznaczoną mokrymi śladami twarz Fletchera. Łagodnym gestem podniósł łapę i musnął jego policzek. Gest był jak na demona stanowczo zbyt ludzki. Lisander nakrył obu przyjaciół skrzydłem niczym ciepłym pledem. Fletcher wiedział, że kapitan Lovett czuwa nad nimi przez cały czas.
 – Dziękuję, że podzieliłeś się ze mną swoją historią – szepnął do krasnoluda. – Dobrze ją zapamiętam.
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Drużyna Fletchera ruszyła z pierwszym świtem i szybkim tempem przedzierała się przez dżunglę. Zaklinacze zacierali za sobą ślady z jeszcze większą dbałością niż dotychczas. Na szczęście wciąż szli traktem chętnie uczęszczanym przez dzikie zwierzęta, więc ziemię pokrywała zawiła mozaika dziesiątków odcisków łap i kopyt.
 Najbardziej niepokojące było odkrycie śladów płaskich stóp orków – tropy bestii przypominały ludzkie, były jednak większe i wyraźniej odciśnięte. Nie udało im się stwierdzić, jak są stare. Fletcher tym bardziej cieszył się z towarzystwa Atheny, która patrolowała teren z wierzchołków drzew, a wszystko co widziała, mógł obserwować w kryształku opaski.
 – Czy… moglibyśmy… może… już… trochę… zwolnić? – spytał zasapany Othello i podskoczył w miejscu, aby poprawić paski plecaka.
 Solomon odpoczywał wchłonięty przez swojego pana. Golem i tak był zbyt powolny, żeby za nimi nadążyć, a w dodatku bardzo ciężki i jego stopy zostawiałyby wyraźny trop. Tym samym pakunki znowu trafiły na grzbiety członków drużyny.
 Atak astmy zmusił Jeffreya do oddychania przez szmatkę, w którą zawinął specjalne zioła, a krótkie nogi Cress sprawiały, że podobnie jak Othello co chwila podbiegała, by dotrzymać tempa.
 – Dobra, pięć minut przerwy – ogłosił Fletcher.
 Po roku uwięzienia, gdzie jedynym dostępnym mu ćwiczeniem były pompki, stracił kondycję i był już potężnie zmęczony. Z całego oddziału tylko Sylva radziła sobie w miarę dobrze. Zatrzymali się i natychmiast rzucili na ziemię. Rozsiedli się pod drzewami po obu stronach ścieżki. Kilka pierwszych minut wypełniło im picie wody i pochłanianie owoców oraz jadalnych bulw. W pewnym momencie Sylva wskazała palcem w kierunku, z którego przyszli.
 – Nawet jeśli utrzymamy obecne tempo, Isadora i reszta zdołają dogonić nas jeszcze przed zmrokiem. Nie jesteśmy w stanie przemieszczać się tak szybko jak oni – powiedziała.
 – Mimo wszystko warto spróbować. – Othello oparł głowę na ramieniu Fletchera. – Jutro pod wieczór powinniśmy dotrzeć do piramidy. Jeżeli do tego czasu unikniemy spotkania, wszystko dobrze się skończy.
 Siedzieli dłużej niż pięć minut, lecz nawet Fletcher nie protestował. Większą część ubiegłej nocy strawił, obserwując przez kryształ konkurencyjną drużynę, z nadzieją że uda mu się podsłuchać ich rozmowy. Niestety, ku jego frustracji wendigo niemal do świtu krążyło wokół obozowiska Isadory, przez co Athena musiała się trzymać na dystans.
 Wtem od obu demonów napłynął silny impuls strachu. Ignatius wyskoczył z głębi dżungli i Fletcher zobaczył w krysztale coś dziwnego na ścieżce przed nimi.
 – Kryć się! Uciekamy ze szlaku! – syknął i wraz z Sylvą rzucił się między zarośla.
 Othello, Cress i Jeffrey zanurkowali w krzewy po drugiej stronie ścieżki. Lisander i Sariel poszły za przykładem ludzi i przywarły skulone do ziemi, osłonięte kępami gęstej trawy. Zdążyli niemal w ostatniej chwili. Już moment później zobaczyli, co spłoszyło demony Fletchera.
 Na szlaku pojawiły się trzy nosorożce. Długie rogi rozcinały powietrze niczym dzioby wojennych okrętów. Zwierzęta pokrywała gruba skóra. Były identycznie szare jak dosiadające je muskularne olbrzymy – wysocy na siedem stóp, potężni, rozrośnięci do maksymalnych rozmiarów orkowie. Z ust sterczały im ku górze trójcalowe kły. Ciała ozdobili czerwono-żółtymi, wzorzystymi barwami wojennymi. W dłoniach ściskali wielkie płaskie miecze z twardego drewna, ponabijane wzdłuż krawędzi prostokątnymi odłamkami ciosanego obsydianu, materiału ostrzejszego od najlepszych kling ze stali.
 Fletcher wyobraził sobie, jaką krzywdę mogło wyrządzić uderzenie taką bronią – potężny ork byłby w stanie jednym ciosem ściąć koński łeb. Z dziennika Jamesa Bakera pamiętał, że tego rodzaju miecze działały jednocześnie niczym maczugi. Były w stanie zarówno miażdżyć zbroje, jak i ćwiartować ciała wrogów.
 Za orkami jechały parami odziane w przepaski biodrowe hobgobliny, uzbrojone we włócznie o kamiennych grotach i niekształtne maczugi z grubych gałęzi. Wyglądały bardzo podobnie do egzemplarza, który Fletcher oglądał podczas narady w Wielkim Lesie – niższe od niego o głowę i chude, z długimi nosami i oklapłymi uszami.
 Za wierzchowce służyły hobgoblinom kazuary – przypominające strusie wielkie ptaki o czarnych piórach, delikatnych jak sierść. Długie nieupierzone szyje miały intensywnie niebieski kolor, a pod dziobami kołysały się czerwone korale. Najdziwniejszą cechą kazuarów były wieńczące ich głowy narośle, przypominające nieco hełmy lub rogi. Fletchera przebiegł dreszcz, gdy zobaczył, jak ostre pazury ptaków wycinają całe kawały ziemi. Kazuar był w stanie jednym celnym kopnięciem wypatroszyć dorosłego człowieka.
 Z zachowanych w dzienniku odkryć Bakera pamiętał, że kazuarów dosiadają jedynie młodsi orkowie, tacy, których ptaki były jeszcze w stanie unieść. Najwyraźniej odkąd pojawiły się hobgobliny, orki znalazły dla swych pierzastych wierzchowców nowe zastosowanie.
 – Mój Boże, jest ich tak wielu… – szepnęła Sylva i jeszcze mocniej przywarła do Fletchera. Podczas pospiesznej ucieczki w dżunglę nie mieli czasu szukać wygodnej pozycji i leżeli praktycznie jedno na drugim.
 W kolumnie jechało przynajmniej pół setki hobgoblinów. Żabie oczy stworów wypatrywały wśród zarośli najmniejszego ruchu. Kawalkadę zamykały dwie cętkowane hieny. Muskularne garbate zwierzęta co chwila wybiegały na czoło i czujnie obwąchiwały szlak. Jedna z nich zatrzymała się na moment dokładnie na wysokości ukrytych w krzewach Sylvy i Fletchera. Spiczasty pysk uniósł się i zaczął węszyć. Elfka i chłopak bez jednego dźwięku patrzyli na zbliżającą się hienę, usłyszeli głuchy warkot i Sylva mocno chwyciła Fletchera za ramię… Wtedy jednak rozległ się gardłowy okrzyk jednego z orków i hiena wróciła do oddziału.
 Szczęśliwym zbiegiem okoliczności orkowie ruszyli tropem zapachu pozostawionego na szlaku. Fletcherowi przemknęło przez myśl, że być może hieny wyczuły obecność jakiegoś innego stworzenia, na przykład wendiga.
 Przejazd orków i hobgoblinów trwał niecałą minutę, lecz dopiero po dłuższej chwili Fletcher ponownie zdobył się na odwagę, by wrócić na ścieżkę. Widząc swojego pana, Athena sfrunęła z drzewa i przysiadła mu na barku, a Ignatius wskoczył na ręce i wtulił łebek w jego pierś. Naprawdę niewiele brakowało, by zostali wykryci.
 – No dobra, moim zdaniem, musimy zejść ze szlaku – stwierdził drżącym ze zdenerwowania głosem Fletcher.
 – Zgoda – potaknął Othello, wychodząc spomiędzy drzew. – Kiedy urwie im się trop, będą wracać tą samą drogą.
 – Te ptaki wyglądały zupełnie jak demony – zauważyła Cress, patrząc w kierunku, w którym pomaszerował złowrogi orszak. – Jeszcze nigdy nie widziałam podobnych stworzeń.
 – To zwyczajne zwierzęta, możesz mi wierzyć – oświadczył tonem znawcy Jeffrey. – Potrafią diabelnie szybko biegać, a kopią jak wściekłe muły. Powinnaś też zobaczyć ich jaja. Są wielkie i zielone. Można by pomyśleć, że to jaja hobgoblinów. A kiedy zrobi się z takiego jajecznicę…
 – Zdajecie sobie sprawę, że oni idą prosto na Isadorę i jej drużynę? – przerwała mu Cress, nie odrywając wzroku od leśnego traktu.
 – Fantastycznie – ucieszyła się Sylva. – Może na siebie wpadną i wytłuką się nawzajem.
 Fletcher zerknął na Lisandra, który z troską w oczach patrzył za orkami. Lord Forsyth miał przy sobie powiązany z Lisandrem kamień widzący, więc Hannibal mógłby przekazać ostrzeżenie Tarquinowi i reszcie. Niestety, biorąc pod uwagę rozmiary wendiga i bijący od niego smród, arystokraci mogli mieć poważne kłopoty z ukryciem się przed węszącymi hienami. Myśl była niezwykle kusząca. Wizja Didrica i bliźniąt wpadających w orkową zasadzkę nawiedzała Fletchera podczas wielu samotnych nocy w celi. Poczuł jednak przepełniony naganą impuls, dobiegający ze świadomości Atheny. Westchnął. Sowogryf miał rację.
 – Po co tu przybyliśmy? – zwrócił się do towarzyszy, spoglądając im kolejno w oczy.
 – Aby zniszczyć kilka tysięcy jaj hobgoblinów i uwolnić matkę Rufusa, lady Cavendish – odparła Sylva i od razu zarzuciła plecak na ramiona.
 – A dlaczego znaleźliśmy się tutaj akurat my? – zadał drugie pytanie.
 Odpowiedziały mu nieme spojrzenia. Wydawali się nie rozumieć.
 – Nasz oddział ma stanowić przykład dla całego świata. Przykład udanej współpracy między rasami – przypomniał im Fletcher. – Naszym zadaniem jest dowieść, że krasnoludy i elfy godne są ludzkiego szacunku i zaufania. Owszem, pragnę ich śmierci równie mocno jak wy. Sam bym ich zgładził, gdybym tylko miał po temu okazję. Ale jak to będzie wyglądać, jeżeli porzucimy drużynę Isadory i skażemy ich na rzeź?
 Othello i Sylva odwrócili spojrzenia, lecz rozumieli, że Fletcher ma słuszność.
 – Oni nas śledzili, polowali na nas – wyszeptała elfka. – To nasza szansa.
 – Tego nie wiemy – odparła z naciskiem Cress. – Mogli zmienić trasę zupełnie po prostu, bez żadnych złych zamiarów.
 – Jeżeli orkowie ich zabiją, będziemy mieć jedną drużynę mniej. A nawet, gdyby zdołali umknąć, bestie zaalarmują swoich – przyznał niechętnie Othello, popierając tym samym Fletchera.
 – Ale mówimy przecież o Didricu, Tarquinie i Isadorze. Nawet Grindle jest z nimi! Oni próbowali nas zabić. Nie bądź taka naiwna, Cress, świat bez nich będzie znacznie lepszy – orzekła stanowczo Sylva.
 Fletcher doskonale ją rozumiał. Czy powinien ocalić ludzi, którzy chcieli go posłać na stryczek? Zaczął się wahać, lecz wtedy ponownie odezwała się Cress:
 – Co z Atlasem? Czy i on zasługuje na śmierć tylko dlatego, że nie przepadamy za jego znajomymi? – spytała półgłosem. – Jeśli pozwolimy im zginąć, staniemy się tacy sami jak oni. Okaże się, że wybraliśmy własne cele, a nie bezpieczeństwo Hominum.
 Poirytowana Sylva głośno wypuściła powietrze z płuc, po czym odwróciła się stronę, z której przyszli, i zsunęła łuk z ramion.
 – Dobra, załatwmy to. Byle szybko – wycedziła przez zęby.
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Przez ponad pół godziny śledzili patrol orków. Dzięki Athenie mogli obserwować wrogów, pozostając poza zasięgiem ich wzroku. Szczęśliwym trafem wiatr wiał od strony orków i hobglobinów, więc nawet czujne hieny nie miały szans ich wyczuć.
 – Uwaga! – syknął w pewnej chwili Fletcher i podniósł pięść. – Stanęli.
 Krążąca po niebie Athena zauważyła właśnie, że jadący na czele pochodu jeźdźcy zatrzymali nosorożce. Kawałek dalej hieny zaczęły ujadać w kierunku okolicznych drzew.
 – Żadnych pistoletów – szepnął Fletcher. – Muszą nam wystarczyć łuki. Strzelamy na mój znak.
 Zajęli pozycje po obu stronach szlaku, trzymając się zarośli. Fletcher już od dawna nie posługiwał się łukiem, lecz gdy tylko poczuł ulubioną broń w dłoni, wszystko natychmiast do niego wróciło. Przyjemnie było znów dotknąć cięciwę. Oparł na niej strzałę z niebieskimi lotkami. Obok niego Cress, głucho postękując, naciągała kuszę. Stalowa korba raz po raz wymykała się dziewczynie ze spoconych dłoni.
 – Jeffrey, zostań z tyłu i osłaniaj nas – rozkazał Fletcher, wypatrując celu. – Jeśli pojawi się drugi taki patrol, chciałbym o tym wiedzieć.
 Nie naciągnął jeszcze cięciwy, wiedział, że strzał będzie bardziej pewny, jeśli wykona go jednym płynnym ruchem. Skupił się na obserwacji orków. Pierwszy zeskoczył właśnie z siodła i ruszył między drzewa.
 Ognista kula trafiła szarą bestię prosto w pierś, odrzucając ją w dżunglę po drugiej stronie szlaku. W powietrzu zaskwierczały kolejne, przypominające meteory płomienne pociski, wprowadzając wśród hobgoblinów prawdziwy zamęt. Oddział Isadory przygotował zasadzkę.
 – Teraz! – zawołał Fletcher, kiedy ostatnie hobgobliny z szyku rzuciły się do ucieczki.
 Dwie strzały i bełt zaśpiewały w powietrzu i wbiły się w zdyszane stwory, z zabójczą precyzją strącając je z wierzchowców.
 – Powtórka! – warknął Fletcher i padła kolejna salwa.
 Pierzaste pociski przeszywały ciała hobgoblinów i kazuarów. Po przeciwnej stronie, u czoła kolumny, spomiędzy drzew wyskoczyło wendigo, rozdając na lewo i prawo ciosy dwóm pozostającym przy życiu orkom. Tymczasem niedokładnie ciskane ogniste kule i smagnięcia energii świstały wszędzie dokoła.
 Jeden z hobgoblinów cudem uniknął gradu strzał. Jego kazuar pędził przed siebie, unosząc jeźdźca coraz dalej.
 – Nie pozwólcie mu u… – zaczął Fletcher i urwał, gdyż w tej samej chwili w powietrzu pojawił się lecący toporek, który odrąbał wielkiemu ptakowi prawą nogę. Kazuar runął na ziemię i przekoziołkował.
 Z zarośli wyskoczył rozpędzony Othello i dwoma ciosami większego bojowego topora rozprawił się z hobgoblinem i jego wierzchowcem. Kilkanaście hobgoblinów wrzasnęło wściekle i rzuciło się na stojącego na otwartym terenie krasnoluda. Przystanęły jednak, gdy nad ich głowami coś zaskrzeczało. Spomiędzy gałęzi zeskoczył między kazuary Lisander i przetoczył się wśród nich niczym huragan. Hobgobliny spadały na ziemię pod ciosami skrzydeł i pazurów lecz dzikie ptaszyska zaczęły kopać i uderzać twardymi dziobami. Gryf wydał z siebie ryk bólu.
 – Na nich! – rzucił Fletcher i pognał naprzód z kopeszem w dłoni. Serce waliło mu w żebra z równą siłą, z jaką jego stopy uderzały o ziemię.
 Pierwszy hobgoblin, wciąż oszołomiony po upadku z grzbietu kazuara, zamachnął się maczugą. Fletcher sparował i wyprowadził zwinne pchnięcie, przebijając szaremu stworowi mostek. Uwolnił klingę od ciężaru zwłok kinetycznym podmuchem. Cress powaliła innego z przeciwników na ziemię ciosem mary, a Sylva ucięła łeb wymachującemu skrzydłami kazuarowi jednym cięciem falksa. Ponad ramionami Fletchera – niebezpiecznie blisko uszu – przeleciało kilka toporków Othella, które dosięgły zbitej masy przeciwników.
 Dzięki szarży zaklinaczy Lisander zyskał dość czasu, by ponownie wzbić się w powietrze. Unoszący się demon spryskał trawę deszczem kropelek krwi. Nie mogli jednak zająć się oględzinami jego ran, ponieważ na miejsce pierwszych pokonanych hobgoblinów wskoczyły kolejne i rzuciły się z gniewnym skowytem na trójkę przyjaciół.
 – Cofamy się – wydyszał Fletcher, gdy ciężka maczuga trafiła go w lewy łokieć. Wytatuowana ręka zawisła bezwładnie u boku. Othello stanął obok Sylvy, by chronić prawą stronę szlaku. Cress i Fletcher walczyli po lewej.
 Ku cienkiemu szeregowi zaklinaczy zbliżał się tłum hobgoblinów i kazuarów. Część szarych bestii weszła między drzewa, by zajść obrońców z trzech stron naraz. Nagle spod krzewów wystrzelił długi język płomienia i rozproszył przekradające się stwory. Jeden z nich zawirował z dzikim wrzaskiem na pięcie. Ignatius rzucił mu się na twarz. Kiedy zadał ostatni morderczy cios, czmychnął z powrotem w zarośla, jakby rzucając hobgoblinom wyzwanie, by spróbowały ponownie opuścić ścieżkę.
 Po drugiej stronie w grupę przeciwników uderzyła z trzaskiem błyskawica. Kilka hobgoblinów legło w konwulsjach na trawie. W ten sposób wkroczył do akcji Tosk, demon Cress.
 – Gdzie Sariel? – zawołał Fletcher, zataczając szeroki łuk ostrzem kopesza. Hobgoblin odskoczył do tyłu, na jego żebrach czerwieniało głębokie rozcięcie. – Gdzie Solomon?
 Coś za jego plecami trzasnęło i chłopak otrzymał odpowiedź na ostatnie z pytań. Trzy grube konary przeleciały wdzięcznym łukiem nad jego głową i spadły prosto na szczerzące się zęby potworów. Gardłowy ryk podpowiedział Fletcherowi, że oto właśnie golem skorzystał ze swojej nieprzeciętnej siły.
 Zaraz potem spomiędzy krzewów wypadła Sariel. Pochwyciła jednego z kazuarów za nogę i zaciągnęła z powrotem w zieloną gęstwinę. Gdy zaczęła się zmagać z potężnym ptaszyskiem, Sylva jęknęła z bólu. Szelest listowia i dźwięki pękających gałęzi niemal zagłuszały warknięcia i ryki.
 – Zaklęcia bojowe! – polecił Fletcher, który odzyskał władzę w ramieniu. – Ale nie zużyjcie całej many!
 Ledwie skończył mówić, Sylva nakreśliła znak tak błyskawicznie, że jej ognista kula uderzyła już w najbliższego przeciwnika. Hobgoblin padł na ziemię i zaczął się z wrzaskiem tarzać, drapiąc rozpaczliwie poparzoną pierś. Kolejne magiczne pociski posłali Cress i Othello. Fletcher zaatakował podmuchem energii, strącając z siodeł kilku ostatnich jeźdźców.
 Hobgobliny wciąż jednak napierały. Ich sękate maczugi skutecznie parowały ciosy cienkiego ostrza kopesza. W pewnym momencie tuż obok twarzy Fletchera śmignęła włócznia. Poczuł palący ból, grot rozciął mu skórę na policzku. Strużka krwi zmieszała się z zalewającym go potem. Fletcher potrząsnął głową i w rewanżu uderzył napastnika klingą prosto między oczy. Szary stwór chwycił się za twarz i odwrócił.
 Kopnięcie skrzeczącego kazuara odrzuciło Cress do tyłu, lecz pazur nie zdołał przebić jej kurtki. Dziewczyna odpowiedziała błyskawicą, która zmieniła ptasi łeb w krwawy obłoczek i rzuciła się ku nowym przeciwnikom.
 Gdy hobgobliny podjęły kolejne natarcie, do akcji znów wkroczył Ignatius. Zionął spiralnym płomieniem i oślepił szare bestie. Tosk poprawił błękitnym rozwidlonym piorunem. Odrzucone potwory wpadły na biegnących z tyłu towarzyszy, tworząc gęstą plątaninę wymachujących kończyn i maczug.
 Korzystając z nadarzającej się okazji, Fletcher skupił się na obrazie w krysztale. Athena z góry widziała całe pole walki.
 Wielkie orki wciąż powstrzymywały ataki niezmordowanego wendiga. Członkowie drużyny Isadory nadal kryli się w krzewach, zasypując napierające hobgobliny gradem magicznych pocisków. Ta strategia pochłaniała znaczne ilości many, lecz przynosiła znakomite rezultaty. Na ziemi słały się dziesiątki szarych ciał, a reszta przeciwników kuliła się za cielskami nosorożców, które padły już jakiś czas temu. Z pięćdziesięciu hobgoblinów w patrolu pozostała nie więcej niż dwudziestka. Hieny też już nie żyły, ich przysadziste ciała leżały rozciągnięte w makabrycznej parodii snu.
 I właśnie wtedy wydarzenia potoczyły się w fatalnym kierunku. Jeden z orków odskoczył i pomknął prosto do dżungli. Lisander gdzieś zniknął, Sariel zajęta była walką na śmierć i życie. Fletcherowi nie został inny wybór niż odłączenie się od przyjaciół.
 – Nie zostawiajcie żadnego przy życiu! – zawołał jeszcze przez ramię i mgnienie potem był już w głębi lasu i biegł, kierując się trzaskiem łamanych przez uciekiniera gałęzi. W pewnym momencie wszystko ucichło i znieruchomiało. Ciszę mąciło jedynie pogwizdywanie chybiających celu zaklęć. Fletcher czuł, że Ignatius biegnie za nim, lecz nie miał czasu, by zaczekać na demona.
 Polecił Athenie, by została nad polem bitwy i obserwowała, czy kolejni przeciwnicy nie podejmą prób ucieczki. Korzystając z jej oczu, zobaczył, że w szeregu zastąpił go Solomon. Golem trzymał w kamiennej dłoni niewielkie drzewko i roztrącał na boki kolejne hobgobliny i kazuary. Leśna cisza pozwoliła Fletcherowi nieco odetchnąć, poczuł, jak adrenalina opuszcza jego żyły. Raniony policzek piekł przy każdym uderzeniu mocno bijącego serca. Był wyczerpany, płuca wypełniał mu żywy ogień. Nie zatrzymał się jednak, brnął naprzód, ignorując brzęczące wokół głowy muchy, pragnące skosztować jego słonej krwi i potu.
 Szedł za hałasem czynionym przez uciekającego, lecz przemknęło mu przez myśl, że może nie był to najlepszy pomysł. Dwaj orkowie bez większego kłopotu bronili się przed strasznym wendigiem, a teraz on zamierzał zmierzyć się z jednym z nich w pojedynkę.
 Zagrzechotały gałęzie i szaroskóra bestia wyrosła tuż przed Fletcherem. Ork parł naprzód, wycinając sobie ścieżkę wysadzanym obsydianem mieczem. Z bliska wyglądał jeszcze bardziej imponująco, znacznie przerastał niemałego przecież Fletchera. Chłopakowi przemknęło przez myśl, że przeciwnik jest tak potężny jak Berdon i Jakov razem wzięci.
 Nie wahał się nawet przez chwilę. Chwycił rękojeść kopesza oburącz i skoczył, mierząc w sam środek grzbietu wielkiego orka. Klinga o szerokość dłoni minęła kręgosłup i przeszyła ofiarę na wysokości pasa. Ciało stawiło jedynie ułamek oporu, jakiego spodziewał się Fletcher. Widząc, że ork sztywnieje, wydał z siebie zwycięski okrzyk. Ryknął też szary potwór. Tryskająca z rany krew plamiła zielone liście. Zaraz potem głowa Fletchera eksplodowała bólem. W ustach poczuł smak krwi i gnijących liści. Ork odwrócił się i grzmotnął na odlew grzbietem dłoni, posyłając Fletchera na ziemię, w skutek czego powalony wypuścił z dłoni kopesz, który pozostał w piersi rannego orka. Fletcher przeturlał się gwałtownie w bok, w samą porę, by uniknąć ciosu twardej stopy. Wystrzelił impuls kinetyczny, który poderwał go z ziemi. Ledwie stanął na nogach, znów musiał rzucić się w bok. Zębaty miecz spadał mu na głowę wielkim zamaszystym łukiem. Fletcher padł z rozłożonymi na bok ramionami na krzew, poczuł, że kurtka więźnie w kolczastych gałązkach. Wyglądał jak ukrzyżowany.
 Ork wydał z siebie triumfalny ryk i na pysk wystąpiła mu szkarłatna piana. Z rany w piersi wciąż płynęły strugi ciemnej krwi. Bestia z gardłowym chichotem podniosła płazem broni głowę Fletchera. Obsydianowe okruchy wpiły się w jego miękkie podgardle. Ork pochylił się nad nim niemal z czułością. Nie czekała go powolna śmierć.
 W tym momencie Ignatius wystrzelił spod osłony krzewów. Pojawienie się demona poprzedziła szeroka fala płomieni, które spadły prosto na głowę szarego olbrzyma. Salamandra niczym skorpion zaatakowała ogonem i zaczęła szaleńczo dźgać bestię w oczy, nos i usta, raz po raz zalewając jej pysk kolejnymi podmuchami ognia. Po kilku chwilach rozpaczliwej szarpaniny z kolczastymi gałązkami Fletcher uwolnił się z objęć krzewu. W samą porę, ponieważ ork zamachnął się na oślep, ucinając guzik z mankietu jego kurtki. To był ostatni akord. Szary gigant osunął się na kolana i runął na ziemię. Resztki krwi wyciekały z przebitej piersi coraz słabszą strużką.
 Ignatius wskoczył Fletcherowi w ramiona, zamiauczał ze współczuciem i polizał ranki na gardle pana. Stali tak przez chwilę, pławiąc się rozkoszną świadomością, że udało im się przeżyć. Oblizane przez małego demona miejsca początkowo bardzo piekły, lecz po chwili Fletcher poczuł ulgę. Nieśmiało dotknął ranionych okolic i ze zdziwieniem stwierdził, że rozcięcia zniknęły.
 – O cholera! – zawołał.
 Podniósł Ignatiusa na wysokość swojej twarzy, a stwór radośnie zapiszczał, tym razem liżąc pana po nosie.
 – Musisz mieć w języku lecznicze substancje – rzucił ze śmiechem Fletcher i czule pogładził łebek pupila. – Znamy się tak długo, a wciąż potrafisz mnie zaskoczyć. Ale lepiej nie wspominajmy od tym Jeffreyowi. Byłby gotów z zazdrości wyciąć ci język.
 Salamandra zaczęła się wić w dłoniach swego pana, więc Fletcher odstawił ją na ziemię. W tej samej chwili jego wzrok padł na twarz zabitego orka. Skrzywił się z odrazy. Ciało zostało spalone do kości. Widać było jedynie zwęgloną czaszkę. Szarą skórę na brzuchu i nogach potwora oblepiały płaty krzepnącej posoki. Tors i resztki policzków pokrywały czerwono-żółte kółka i pasy barw wojennych. Ork był praktycznie nagi, wstydliwe miejsca chronił jedynie krótką zgrzebną przepaską.
 Kopesz wciąż tkwił w piersi powalonego. Fletcher ponownie się skrzywił i pochylił, by wyciągnąć ostrze z rany.
 Wypuszczony z kuszy bełt śmignął mu tuż nad głową niczym atakujący wąż i wszedł głęboko w pień sąsiedniego drzewa. Fletcher rzucił się na ziemię i przewrócił orkowe cielsko na bok, osłaniając się nim jak tarczą. Kolejny bełt nadleciał zaraz potem. Tym razem wbił się w ramię potwora. Energia pocisku była tak wielka, że grot wyszedł z drugiej strony i zatrzymał się o cal od twarzy Fletchera. Strzelec był sprawny niczym wyszkolony zabójca.
 Gdy Fletcher przelał manę do palca, szykując się do kontrataku, ukryty zamachowiec się wycofał. Trzasnęło kilka łamanych gałęzi. Wyszczerzona czaszka orka wydawała się śmiać z Fletchera. Chłopak zdjęty obrzydzeniem, natychmiast odepchnął zwłoki od siebie. Odczekał chwilę, by uspokoić oddech. Gdyby nie schylił się po miecz, zginąłby z przestrzeloną piersią.
 Wyciągnął bełt z pnia. Błękitne lotki. Takie, jakich używała Cress.
 Kiedy dotarł z powrotem do przyjaciół, było już po bitwie. Solomon zajął się kopaniem wielkiego grobu na środku niewielkiej polanki. Potężne dłonie golema odrzucały na bok kolejne grudy ziemi. Pomysł był przedni, gdyby zrzucili trupy po prostu na stos, ściągnęliby w okolicę padlinożerców, a widok krążącego w powietrzu stada sępów, mógłby zwrócić uwagę orków.
 Nieco dalej na szlaku Jeffrey oglądał ciało zabitego hobgoblina i notował coś w oprawnym w skórę dzienniku. Dłonie drżały mu z emocji, przeszkadzając w stawianiu kształtnych liter.
 Othello kończył właśnie leczyć Lisandra, ostatnie smużki białego światła wsiąkały w zakrwawione pióra na boku gryfa. Cress nie było.
 – Gdzie Isadora i jej oddział?! – zawołał Fletcher, wymachując trzymanymi w dłoni bełtami.
 Sylva podniosła wzrok. Klęczała obok Sariel i okładała jej obrażenia uzdrawiającym zaklęciem.
 – Uciekli – stwierdziła słabym z wycieńczenia głosem. – Nawet nam nie podziękowali.
 – Jeden z nich próbował mnie zabić – oznajmił Fletcher, pokazując przyjaciołom bełt z niebieskimi piórkami. – Tym.
 – Czy to nie są bełty Cress?
 – Coś mi mówi, że ona wcale tych bełtów nie zgubiła. Podejrzewam, że to oni je nam ukradli – odparł Fletcher.
 – Chyba żartujesz? – Othello rozkładał skórę zaklinacza dla słaniającego się z wyczerpania Solomona. Zaraz potem golem zniknął wchłonięty w strumieniu białego blasku.
 – Naprawdę wolałbym żartować – stwierdził Fletcher.
 Zamachowiec mógł się posłużyć zaklęciem bądź własną strzałą. Wybrał jednak amunicję, z jakiej korzystała jedynie Cress. Zależało mu na tym, by dziewczynę skompromitować. Othello najwyraźniej doszedł do podobnego wniosku.
 – Gdybyśmy znaleźli twoje ciało z tym bełtem, całe Hominum uznałoby, że to Cress cię zamordowała – rzekł krasnolud, wyrywając pocisk z dłoni przyjaciela. – Być może pomyśleliby też, że Cress sympatyzuje z Kowadłami.
 – Sama nie wiem… – Sylva uważnie obejrzała bełt. – Bardzo pochopnie wyciągamy wnioski. Przecież ledwie tę dziewczynę znamy. Może naprawdę z nimi współpracuje?
 – Tak, jasne. A ja jestem zamaskowanym hobgoblinem – odparł Othello. – Gdyby Cress była zdrajczynią, dowiedziałbym się o tym już wcześniej. Społeczność krasnoludów jest stosunkowo niewielka, w Hominum żyje nas ledwie kilka tysięcy. Znam wszystkich wichrzycieli.
 Fletcher rozejrzał się po polanie.
 – Skoro już mówimy o Cress. Gdzie ona się podziewa?
 – Tutaj. – Odpowiedź padła zza jego pleców.
 Krasnoludka wyszła spomiędzy zarośli. Tosk siedział na jej ramieniu. Na twarzy Cress perliły się kropelki potu, kuszę trzymała swobodnie opuszczoną ręką.
 – Widzę, że udało ci się dopaść tego orka – podjęła. – Dobra robota. Próbowałam cię dogonić, ale pobłą… – Urwała, dostrzegając zmarkotniałe na twarzach pozostałych członków oddziału. – Skąd to masz? – spytała, patrząc na bełt w dłoni Othella.
 – Ty mi to powiedz – odrzekła Sylva. Podniosła się z klęczek i zmrużyła oczy. – Właśnie tym bełtem przed chwilą ktoś próbował zastrzelić Fletchera.
 Cress bez słowa wpatrywała się w niebieskie pióra. Sylva skinęła ruchem głowy na dżunglę za plecami krasnoludki.
 – Tam – dodała.
 – Ja… Naprawdę straciłam ich po drodze z oczu – wydukała Cress, oglądając się przez ramię. – Ktokolwiek strzelał do Fletchera, musiał mi wykraść bełty nocą w obozie.
 – Zgrabna historyjka – rzuciła Sylva. Zaplotła ramiona na piersi i wnikliwie spojrzała Cress w oczy.
 – Twoje strzały też zniknęły – odparła Cress.
 Fletcher poczuł na karku lekkie ukłucie; poirytowany klepnął piekące miejsce dłonią.
 – Jestem przekonany, że próbował mnie zabić ktoś z oddziału Isadory – odezwał się i objął Cress ramieniem. Nagle ogarnęła go przemożna słabość. Całe szczęście, że mógł się oprzeć na dziewczynie. – Wiem także, iż właśnie na tym zależało im od początku. Chcieli sprawić, byśmy zwrócili się przeciwko sobie. Teraz chyba już nie macie wątpliwości, po co nas śledzili?
 Sylva obrzuciła go gniewnym spojrzeniem. Nagle podskoczyła i klapnęła się w udo.
 – Przeklęte komary! – zawołała i wyciągnęła coś, co utkwiło jej w nogawce. Między palcami nie trzymała jednak natrętnego owada, tylko maleńką, cienką strzałkę.
 Świat w oczach Fletchera poszarzał. Zaraz potem stwierdził, że klęczy, a ziemia gwałtownie pędzi mu na spotkanie.
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Ściany ich więzienia spleciono z mocnych giętkich gałęzi – bardziej niż tradycyjną klatkę całość przypominała kulisty kosz. Był podwiązany liną do grubego konaru, pod którym kołysał się leniwie w rytm podmuchów wiatru.
 – Już po nas… – szepnął Jeffrey, wyglądając przez szpary na zewnątrz.
 Ocknęli się godzinę temu. Ubrania mieli uwalane ziemią. Porywacze musieli ich bezceremonialnie ciągnąć po leśnej ściółce.
 W tej chwili nie myśleli już o ucieczce. Zniechęcili się zaraz po pierwszej próbie. Othello wepchnął ramię między gałęzie i spróbował rozsunąć je na boki, tak, by mogli się przecisnąć. Moment później głośno chrapał. Usypiająca strzałka trafiła go w dłoń.
 Oczywiście mogli się posłużyć magiczną tarczą, lecz zapas many wyczerpali podczas starcia z przeciwnikiem. W dodatku nie mieli broni. Co gorsza, gdyby nawet zniszczyli klatkę zaklęciem, to wisieli wysoko nad ziemią i upadek byłby mocno nieprzyjemny.
 – Co tam widzisz? – spytał Fletcher.
 Leżał niewygodnie wciśnięty między Sariel a Lisandra. Ciężkie ciała demonów napierały boleśnie z obu stron. Athena umościła się na karku gryfa i delikatne złożyła zwinięty ogon na jego dziobie. Z nich wszystkich to właśnie ona zachowała najwięcej spokoju i skrzętnie skorzystała z okazji, by uciąć sobie drzemkę.
 – Same gobliny. Orkowie się jeszcze nie pokazali – odparł cicho Jeffrey.
 Fletcher przekręcił się na brzuch, zmrużył oczy i wyjrzał przez szparę.
 Klatka kołysała się ponad przestronną polaną, zagubioną głęboko w dżungli. Otaczające ją zarośla były tak gęste, że przedarcie się przez nie musiało zająć sporą część dnia. Wszędzie dokoła widniały w ziemi głębokie jamy, podobne do dużych lisich nor. Skraj przesieki patrolowały gobliny, ściskając w dłoniach prawie dwukrotnie od siebie większe dmuchawki.
 – Wyglądają jak miniatury hobgoblinów – zauważyła Cress, która wepchnęła się obok Fletchera. – Chociaż mają dłuższe uszy i nosy.
 Chłopak przytaknął jej niewyraźnym pomrukiem. Nie słuchał jej, zaskoczony widokiem uzbrojonych goblinów. Z wiedzy, jaką do tej pory na ich temat posiadł, wynikało, iż szare stworki są praktycznie niewolnikami orków, istotami tchórzliwymi i posłusznymi. Te jednak wydawały się znacznie bardziej niebezpieczne. Niektóre z nich, pogrążone w rozmowach, co chwila wskazywały klatkę palcami.
 – Mogę się przysunąć? Stąd niewiele widzę. – Cress przycisnęła się jeszcze bliżej Fletchera.
 W mroku rozległo się głośne wymowne kaszlnięcie Sylvy.
 Cress przyłożyła oko do szpary między gałęziami. Fletcher wciąż nie mógł zrozumieć, jak to możliwe, że elfka podejrzewa krasnoludkę o próbę pozbawienia go życia. Cress zabójczynią? Nie, po prostu wykluczone.
 Wtem rozległ się pod nimi okrzyk przypominający nieco orli pisk. Patrolujące teren gobliny zatrzymały się i wszystkie jednocześnie skierowały uniesione dmuchawki na klatkę z jeńcami.
 – O, o… niedobrze – szepnęła Cress.
 Deszcz krótkich strzałek zabębnił w ściany więzienia. Wiele odbijało się od gałęzi, lecz gdy tylko spadały na ziemię, gobliny zbierały je i wykorzystywały ponownie. Nie minęło wiele czasu, a większość członków drużyny została trafiona. Fletcher, zanim pokonała go trucizna, zdołał przyjrzeć się małemu pociskowi. Lotki wykonane zostały z wąziutkich żółtych piórek, być może ze skrzydeł papużki falistej. Grot był po prostu ostrym kolcem jakiegoś gatunku drzewa.
 Tym razem nie stracił przytomności, natomiast jego ciało zaczęło ogarniać lodowate odrętwienie, rozchodzące się z draśniętego przez strzałkę uda. Doznanie przypominało paraliż, jaki dotknął go w celi po ukąszeniu Rubensa, choć było zdecydowanie słabsze. Fletcher wciąż mógł poruszać rękoma i nogami, aczkolwiek bardzo powoli. Kilka dodatkowych dawek trucizny zapewne odebrałoby mu władzę nad ciałem bez reszty, ale od większości pocisków uchroniły go ciała Lisandra i Sariel. Stwierdził w duchu, że gdyby zdołał we właściwym momencie podnieść rękę, udałoby mu się nawet rzucić zaklęcie. Tylko czy w tej sytuacji czary mogły w czymkolwiek pomóc?
 Atakując płomieniami orka, Ignatius zużył większość swej many. Fletcher odkrył jednak, że rezerwy magicznej energii Atheny, choć mniejsze, wciąż pozostały prawie nienaruszone. W momencie objęcia kontroli nad sowogryfem ilość dostępnej many praktycznie się podwoiła. Wystarczyłoby jej do wyczarowania mocnej tarczy, która – gdyby gobliny postanowiły ich zgładzić – zapewniłaby im przez jakiś czas osłonę.
 Żołądek gwałtownie podszedł mu do gardła i moment po tym klatka zderzyła się z ziemią. Zatrzęsło potężnie i zaklinacze boleśnie jęknęli, zderzając się bezwładnymi ciałami. Na ich oczach kościste dłonie chwyciły gałęzie, a zębate noże zaczęły je rozcinać. Fletcher zauważył, że sztylety goblinów wykonane zostały z rekinich zębów, osadzonych w drewnianych rączkach, podobnie jak obsydian w mieczach orków.
 Po chwili klatka rozpadła się na dwie części niczym pęknięta skorupa jaja. Więźniów oślepiło jaskrawe światło. Zobaczyli nad sobą żabie oczy, wpatrujące się w nich spoza dmuchawek, których wyloty ciemniały groźnie niczym lufy muszkietów. Zza pierwszego szeregu goblinów doleciały odgłosy ożywionej dyskusji, toczonej w tym samym pełnym cmoknięć języku, jaki Fletcher słyszał już z ust tego, którego uratował i na swój użytek nazwał Niebieskim. Powoli uniósł ręce i natychmiast skarcił się karczemnym wyzwiskiem. Właśnie dał im znać, że nie jest sparaliżowany.
 – Niesięruszać! Niesięruszać! – zaćwierkał najbliższy z szarych stworów i kopnął Fletchera w pierś stopą o złączonych błoną palcach.
 Nie zabolało, lecz chłopak wstrzymał oddech. Jednocześnie uświadomił sobie, że Ignatiusa nie sięgnęła nawet jedna strzałka. Zwinny mały demon ukrył się pomiędzy Cress a Fletcherem. Czy moment był odpowiedni, by spróbować ucieczki? Ledwie ta myśl postała mu w głowie, z tłumu wyszedł goblin mocniejszej postury od pozostałych, pozbawiony połowy jednego ucha. Obrzucił więźniów nieufnym spojrzeniem.
 – Ssowyturabicie? – spytał piskliwie, przyklęknął i przycisnął ostrze sztyletu do szyi Fletchera, który pomyślał, że gdyby ptaki potrafiły posługiwać się ludzką mową, brzmiałaby ona podobnie do mowy goblinów.
 – Zabijamy orków – wydyszał, czując, jak ostre zęby noża kaleczą mu gardło. Z trudem dobywał z siebie słowa; paraliżująca trucizna działała również na język.
 – Człowieki murdują gobliny – szepnął półuchy i zawtórowało mu ćwierkanie tłumu. – Człowieki murdują gobliny. Więcej niż orki.
 Dopiero w tej chwili dotarło do Fletchera, że to prawda. Podczas zbrojnych wypadów w głąb dżungli oddziały Hominum częściej niż na orków natykały się na osady goblinów. Niemal zawsze w takich okazjach sfrustrowani, spragnieni bojowej sławy żołnierze dokonywali bezkarnie rzezi nieszczęsnych stworzeń.
 – Ja goblina uratowałem. – Nacisk sztyletu stopniowo się wzmagał. – Uratowałem goblina naznaczonego na niebiesko.
 Po tych słowach zapadła cisza i w tym właśnie momencie Ignatius postanowił wkroczyć do akcji. Mały demon wypadł spomiędzy ciał sparaliżowanych zaklinaczy, skoczył jednym susem na półuchego i powalił go w trawę. Kolczasty ogon zawisł tuż nad jego okiem. Salamandra zaszczekała, jakby ostrzegając pozostałe szare stworzenia, by nie próbowały się poruszyć.
 Fletcher z wolna dźwignął się do pozycji siedzącej i oparł plecy o grzbiet Lisandra. Mądry gryf leżał z zamkniętymi oczyma. Być może zrobiła to kontrolująca go kapitan Lovett. Jeśli mieli zginąć, niedobrze byłoby pokazywać tę scenę całemu światu.
 Nagle gdzieś w tylnych szeregach zbiegowiska goblinów wybuchło zamieszanie. Jeden z nich przepychał się naprzód, aż wreszcie stanął nad Ignatiusem. Wymizerowana pierś zmęczonego wysiłkiem stwora unosiła się i opadała w przyspieszonym tempie.
 Nowo przybyły goblin delikatnie utykał, a w dłoni ściskał zębaty harpun. Nie tym jednak wyróżniał się z ciżby pobratymców. Najbardziej uwagę zwracały pokrywające jego plecy i ramiona plamy farby – wyblakłe, lecz wciąż widoczne.
 Niebieski.
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Niebieski nie odezwał się do nich słowem. Przyklęknął obok półuchego pobratymca i zaczął coś do niego szeptać. Oba gobliny wdały się w gorącą sprzeczkę. Ignatius tymczasem nawet nie drgnął, ślepia demona strzelały to na dwa dyskutujące stwory, to na otaczający ich tłum.
 Po chwili, która zdawała się wiecznością, półuchy uznał się za pokonanego. Westchnął ciężko i ostrym tonem rzucił kilka rozkazów. Skonsternowane gobliny w pierwszej chwili zamarły, lecz niebawem – powoli i z wahaniem – opuściły dmuchawki.
 Fletcher w odpowiedzi przykazał Ignatiusowi zeskoczyć z piersi półuchego, ale zabronił mu opuszczać groźny ogon. Wciąż przecież zdani byli na łaskę i niełaskę szarych stworzeń i nie zamierzał rezygnować ze swego jedynego atutu.
 – Dziękuję. – Skłonił głowę przed Niebieskim, lecz ten ponownie go zignorował.
 Wszedł z powrotem między pobratymców i po chwili zniknął w dżungli. Co najdziwniejsze, pozostałe gobliny poszły za jego przykładem i wróciły do swoich nor. W pobliżu został tylko półuchy. Łypał na zaklinaczy nienawistnym wzrokiem.
 Fletcher czekał, próbując nie zwracać uwagi na groźną minę goblina, lecz po karku i tak spłynęła mu strużka zimnego potu. Słońce niemal już zachodziło i zastanowił się, jak długo byli nieprzytomni. Zwłoka nie miała szczególnego znaczenia, o ile minęło kilka godzin. Jeżeli stracili więcej niż dobę, mogli się spóźnić na spotkanie pod piramidą.
 – Czyli… co teraz? – wymamrotała Sylva zza pleców Fletchera. Paraliż powoli ustępował.
 Elfka podsunęła się bliżej i złożyła głowę na jego ramieniu. Fletcher nie miał pojęcia, czy zrobiła to z powodu działania trucizny, z wyczerpania, czy może z innej przyczyny. Zresztą, odpowiedź w zasadzie nie była istotna. Od tak dawna nie czuł bliskości innej osoby, a doznanie okazało się niezwykle przyjemne.
 – Nic – odparł szeptem.
 Przytulił policzek do włosów elfki i tak siedzieli wpatrzeni w migocące pomiędzy drzewami zachodzące słońce. Mimo że ich położenie dalekie było od wymarzonego, rozkołatane serce Fletchera wreszcie się uspokoiło. Spokój chwili zakłócały wściekłe spojrzenia półuchego.
 – Ty krwawisz – odezwała się niespodziewanie Sylva.
 Podniosła głowę i Fletcher zobaczył na jej skroni czerwoną plamę własnej krwi.
 – To z policzka – dodała elfka półgłosem i delikatnie zbadała ranę opuszkami palców.
 W to miejsce drasnęła włócznia hobgoblina. Rozcięcie było głębokie, lecz z jakiegoś powodu Fletcher wcale nie czuł bólu. Być może to jeden ze skutków działania paraliżującego jadu, pomyślał.
 – Pozwól – powiedziała Sylva i nakreśliła na twarzy Fletchera symbol serca.
 Pojawiło się dziwne łaskotanie i mana elfki wpłynęła mu pod skórę. Zaraz potem chłodny kojący puls leczniczej energii zaczął łączyć uszkodzone tkanki.
 – Dziękuję – szepnął Fletcher.
 Przyjrzała mu się w skupieniu, z lekko rozchylonymi wargami. Jej duże błękitne oczy spotkały się na moment z jego ciemnymi, Fletcher poczuł nagłą ochotę, by się nad nią pochylić…
 Dokładnie w tym momencie Cress jęknęła. Krasnoludka uniosła się lekko i podparła na łokciu. Odrętwiałe ramię nie zapewniło jednak wystarczającego oparcia i opadła, lądując twarzą prosto na pośladkach Othella.
 – Hmm, czy ktoś mógłby mi pomóc? – spytała głosem stłumionym przez spodnie krasnoluda.
 Fletcher – mimo że wyjątkowa chwila z Sylvą minęła – nie mógł nie parsknąć śmiechem. Złapał Cress za kurtkę i podciągnął.
 – O cholera! – zachłysnęła się i zaczerpnęła powietrza. – To byłaby najgorsza możliwa śmierć przez uduszenie na świecie.
 Othello, mimo uderzenia w zadek, chrapał coraz głośniej, zupełnie nieczuły na świat zewnętrzny.
 – Co to za historia z tym pomalowanym na niebiesko goblinem? – zapytała Sylva, której rysy nagle z powrotem zhardziały. – Czyżbyś nam o czymś nie powiedział?
 – Tak… No więc, niewykluczone, że podczas wizyty na froncie uratowałem jednego z goblinów, których używano do walk… – przyznał Fletcher, unikając wzroku elfki. Zdecydowanie wolał ją taką, jaka była jeszcze minutę temu. Teraz ponownie wyrósł między nimi wysoki mur.
 – Co zrobiłeś?! – Cress wydarła się tak głośno, że z najbliższej nory wysunął się zaciekawiony goblin. Krasnoludka cisnęła w niego kamieniem i długoucha głowa zniknęła pod ziemią.
 – Jak to, uratowałeś? – spytała z niedowierzaniem Sylva i zmrużyła powieki.
 – Uwolniłem go, a później wypuściłem do dżungli – szepnął Fletcher, czując, że twarz oblewa mu rumieniec wstydu.
 – Ale teraz nie żartujesz, prawda? – Cress wyprostowała się z głuchym jękiem. – Czy rzeczywiście jesteś aż takim idiotą?
 Wyczyn Fletchera nie zaimponował również Sylvie.
 – Od dwóch dni próbujemy uniknąć wykrycia, a ty, cholera, posyłasz do orków umyślnego?
 – Nie wiem, czy zauważyłaś, ale dopiero co ocalił nam życie, więc chyba jednak dobrze, że go uwolniłem! – Fletcher zaplótł ramiona na piersi.
 – Przecież wysłali ten patrol właśnie dlatego, że go wypuściłeś – zauważyła rozgniewana elfka i wydęła dolną wargę. – Musieli nas tropić od samego początku.
 Fletcher już miał gotową ciętą ripostę, lecz ugryzł się w język. Postąpił źle właściwie pod każdym względem, ale od chwili, gdy zobaczył, jak stworek zachowuje nadzieję i wolę walki wobec znacznie silniejszego przeciwnika… Po prostu nie mógł go wydać na śmierć. Gdyby na to pozwolił, nie zdołałby sobie wybaczyć obojętności. Jednocześnie zastanowił się, czy podjąłby identyczną decyzję, gdyby wiedział, iż gobliny potrafią mówić.
 – Nie płaczmy nad rozlanym mlekiem – powiedział i pokręcił głową. – Zawsze możemy o tym porozmawiać później. W tej chwili musimy się zorientować, co się właściwie dzieje i w jaki sposób… – przypomniał sobie o przysłuchującym się im półuchym i obniżył głos do nikłego szeptu – … możemy się stąd wyrwać.
 Nim odpowiedział mu któryś z przyjaciół, natomiast doszedł go głos z najbliższej nory.
 – Nie trzeba wam tego robić.
 Głos brzmiał równie śpiewnie, jak u pozostałych goblinów, niemniej mówił bardziej zrozumiale, choć nieco zbyt sztywno. Z jamy wyjechał Niebieski, siedząc na grzbiecie osobliwego zwierzęcia.
 Stworzenie przypominało górskiego zająca, lecz obdarzonego bardziej pociągłym pyskiem, krótszymi uszami i długimi, cienkimi łapami. Fletcherowi przemknęło przez myśl, że właśnie tak wyglądałby zając, gdyby miał szkielet antylopy i tylne odnóża pustynnego kangura. Zwierzak wygramolił się na powierzchnię. Niebieski podróżował na oklep.
 – To mara – wyszeptał zafascynowany Jeffrey. – Nigdy nie widziałem żywej sztuki.
 – Czyli co? Jakiś demon? – spytała Cress, wpatrując się w stwora szeroko otwartymi oczyma.
 – Nie, to zwyczajne zwierzę – wyjaśnił Jeffrey, nie podnosząc głosu. – Tyle że dosyć rzadko spotykane.
 Niebieski zatrzymał wierzchowca, pociągając go za sierść na karku.
 – Gdzie nauczyłeś się naszego języka? – spytała ostro i podejrzliwie Sylva.
 Niebieski zeskoczył na trawę i klęknął obok półuchego. Ze smutkiem pokręcił głową.
 – Wiele goblinów się uczą. Od człowieków, które nas łapią. Wiele goblinów uciekają z jam do walki. Mój przyjaciel tu udawał martwego po walce z psem. Zostawili go, by gnił w rowie z trupami. Wy rozumiecie, dlaczego chce, by gobliny was zabić, nawet gdy znaczy to śmierć od waszego demona.
 – Nauczyłeś się mówić od tego prostackiego bukmachera? – zapytał Fletcher z powątpiewaniem.
 – Nie. Uczyć się od innego człowieka. Arystokratki, co mieszka w klatce. Ludzie niewolnicy nie są pozwalani z nią mówić, więc nauczyła mnie w tajemnicy. To ja jestem kierownik do noszenia jej wody i strawy. Zmieniam kobiecie słomę.
 – Znasz kapitan Cavendish?! – zawołała Sylva.
 – Nie znam jej imienia. Nigdy nie ufa dość, żeby powiedzieć ja. Ale opowiedziała ja o waszych krajach. Jak nienawidzicie orków jak my. Nie wierzyłem innym goblinom, że zabijacie nas jak szkodniki… – Niebieski na moment urwał. W olbrzymich oczach szarego stworzenia zamajaczył smutek. – Ona tracić zmysły w późnych latach. Dlatego ja uciekam i przyjść tutaj. Wtedy na patrolu oni mnie złapać. Źli ludzie wsadzili do jamy. Potem ty uratował ja.
 Zaklinacze mieli do przetrawienia bardzo dużo nowych informacji. Najbardziej palące wydawało się jednak jedno nader konkretne pytanie:
 – Gdzie my, do diabła, jesteśmy? – zapytał Fletcher.
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Niebieski nie odpowiedział. Zamiast tego wygłosił cmoknięciami i pogwizdywaniem całą litanię rozkazów.
 W okamgnieniu ponownie otoczyły ich gobliny, które wyrosły jakby spod ziemi. Wiele stworzeń pomalowało swoje szare ciała zieloną i brązową ochrą, co pozwalało im świetnie maskować się wśród zarośli. Część siedziała na marach i mierzyła ze swoich dmuchawek prosto do Fletchera i pozostałych. Jeźdźcy wyglądali na bardziej zaciętych wojowników niż piesze gobliny. Na plecach nosili rzeźbione z kości harpuny i mieli przy sobie te zabójcze noże, z których jeden niemal poderżnął Fletcherowi gardło.
 – My zabrać was do Kolonii, spotkać przywódcę – zanucił rozedrganym głosem Niebieski, gdy pierwsze gobliny zaczęły wchodzić do nor. – Ostrzegam was, nasze strzałki mogą zrobić was spać, zamierać lub umierać. Tym razem my strzelać umierającymi. Nie nerwujcie goblinów. Chcą was ubić, nienawidzą was jak ten tu.
 Półuchy, którego Niebieski trącił końcem dmuchawki, burknął i wstał. Ani na moment nie oderwał wściekłego spojrzenia od Fletchera, lecz cofnął się, rozkładając ręce. Fletcher wcale się temu stworzeniu nie dziwił. Okrucieństwo, jakie ujrzał ledwie trzy noce wcześniej w przyfrontowym namiocie, jego również przepełniłoby żywą nienawiścią.
 Othello wciąż spał, więc niechętnie zostawili go w towarzystwie Solomona i Atheny, nieprzerwanie patrolującej okolicę z koron drzew. Lisander, który nadal nie otworzył oczu, również został na polanie. Dołączyła do niego Sariel – okazała się zbyt duża, by wejść do podziemnego tunelu.
 Niebieski zanurkował do nory, z której wyjechał, najbardziej obszernej na polanie. Ciemny otwór w pierwszej chwili wydał się niezwykle złowieszczy, lecz Fletcher zauważył w głębi identyczne świecące grzyby, jakie oglądał w Wielkim Lesie.
 Mimo że tunel był najszerszy, zaklinacze musieli poruszać się w nim na czworakach. Ignatius i Tosk pomknęli naprzód, wypatrując śladów zasadzki. Kiedy przejście wreszcie otworzyło się na przestronną salę, w której zmieścili się wszyscy – choć musieli się stłoczyć i zgarbić plecy – poczuli niezmierną ulgę. Ściany porastał gęsty kobierzec jaśniejących mchów, zalewając wszystko nieziemską zielonkawą poświatą.
 – Czy to aby na pewno dobry pomysł? – spytała ściszonym głosem Sylva.
 – Gdyby chcieli nas zabić, już w tej chwili trafilibyśmy do jakiejś dziury – zauważyła Cress. Zerknęła na powałę z ubitej ziemi i się roześmiała. – No… Wiecie, co chciałam powiedzieć.
 – Krasnolud prawdę mówi. Nie dacie powodu, nie skrzywdzimy wy – stwierdził Niebieski i skierował marę do innego tunelu, wiodącego jeszcze głębiej. – Tędy. Matka czeka.
 Poszli dalej. Już wcześniej brudne ubrania zaklinaczy pokryły się świeżymi plamami tłustej czarnej ziemi. W miarę jak schodzili niżej, powietrze stawało się coraz cieplejsze. Co jakiś czas mijali otwierające się po bokach salki, w których przypominające kudłate kulki szczenięta mar pożywiały się pokarmem z brzuchów matek. Niektóre były tak małe, że nie otworzyły jeszcze oczu. Obok zwierząt czekały stosy owoców, bulw i świeżo skoszonej trawy, przeznaczone dla dorosłych sztuk.
 W następnej sali zobaczyli kuliste zielone jaja wielkości grejpfrutów, doglądane przez samice goblinów, które na widok intruzów nakryły potomstwo własnymi ciałami i zaczęły groźnie syczeć.
 – Jaja goblinów – szepnął Fletcher do Sylvy i szybko poczołgał się naprzód.
 Nieco głębiej usłyszał dziwny szelest i grzechotanie. Zajrzał do mijanej jamy i zobaczył roje świerszczy, koników polnych i larw mącznika, które pokrywały wszystkie ściany i skakały po całej salce. Na środku leżały skórki owoców i łupiny orzechów. Gobliny starannie wybierały zwinnymi palcami najbardziej rozwinięte tłuste owady i wsadzały je do zawieszonych przy biodrach plecionych koszyków. Czemu ta hodowla służyła, Fletcher zrozumiał dopiero wtedy, gdy jeden z szarych stworów wrzucił pękatego insekta do ust i go przegryzł. Przepełniony odrazą, pospiesznie ruszył przed siebie, pociągając za sobą oblizującego się ze smakiem Ignatiusa.
 – Gobliny żyją zupełnie jak króliki, w labiryntach połączonych podziemnych nor – szepnął czołgający się z tyłu Jeffrey. – Na tej głębokości jajom nie grożą żadne drapieżniki i można swobodnie hodować owady. Gobliny stworzyły nawet rodzaj symbiotycznego związku z marami. Zauważcie, ich przepaski uszyte są z futerek mar i dosiadają ich jak ludzie koni. W zamian zwierzęta otrzymują paszę i ochronę.
 Fletcher słuchał z niekłamaną fascynacją, lecz zarazem czuł narastającą w ciasnych tunelach klaustrofobię. Wspomnienia z więziennej celi wróciły do niego jak żywe i przebiegł go nieprzyjemny dreszcz. Ignatius współczująco zamiauczał i zwolnił, by otrzeć się grzbietem o rękę pana.
 – Dzięki, mały – szepnął Fletcher.
 Wędrowali niżej i niżej. Po pewnym czasie boczne komory zanikły, a tunel stał się tak stromy, że zamiast się czołgać, praktycznie zjeżdżali na brzuchach. Temperatura wciąż rosła. Pot zalewał Fletcherowi oczy i spływał po twarzy. Coraz mniej było również świecących porostów. Chłopak poczuł się tak, jakby wpadał przez czarną gardziel w głąb trzewi gigantycznej bestii. Wreszcie zamajaczyła przed nimi pomarańczowa poświata. Dotarli do celu. Niebieski czekał już wewnątrz jasno oświetlonej pieczary. Zaczął wyciągać ich kolejno przez wąski wylot tunelu zupełnie jakby pomagał noworodkom przychodzić na świat.
 – Matka tu jest – odezwał się z czcią, gdy zaklinacze stanęli na nogach. – Zaraz poznacie Matkę.
 Fletcher zamrugał w rażącym świetle. W podziemiu panował nieznośny upał. Przed nimi płynął jaśniejący strumień gęstej substancji, przypominającej barwą roztopiony metal. Lawa wyciekała ze szczeliny w ścianie pieczary i sunąc głębokim kanałem, trafiała do wybiegającego daleko naprzód tunelu. Na powierzchni gorącej mazi wyrastały pękające co chwila bąble. Rozżarzone kropelki tryskały na wszystkie strony. Fletcher wyczuł, że Ignatius chętnie podszedłby bliżej, lecz uspokoił demona myślą. To nie był najlepszy moment na zaspokajanie ciekawości.
 Z podłoża i sufitu wyrastały stalaktyty i stalagmity. Przypominały nierówne kły. Powałę podtrzymywały kolumny połączonych skalnych wypustek. Miejsce skojarzyło się chłopakowi z wnętrzem wielkiej katedry.
 – Dzikie gobliny zbudowały Kolonię właśnie tutaj z powodu lawy – rozległ się zwielokrotniony echem głos. Dobiegał z głębi jaskini, z miejsca dokąd nie sięgała ognista poświata. – Dzięki niej nie marzły głęboko pod ziemią.
 Słowa były dziwnie zniekształcone, jakby wypowiadająca je istota miała usta pełne szklanych kulek. Wbrew gardłowej intonacji brzmiały kobieco. I kobieta ta musiała być już stara, gdyż kolejne wyrazy niemal więzły jej w gardle. Fletcher był pewien tylko jednego. Tym razem nie mieli do czynienia z goblinem.
 – Oczywiście ciepła potrzebują też dla swoich jaj – ciągnął głos, coraz bardziej wyraźny – podobnie jak hobgobliny. Bo właśnie tak je nazywacie? Hobgobliny. Moi szpiedzy słyszeli od was to słowo.
 Rozległ się cichy stukot uderzającej o kamień laski i na skraju kręgu światła pojawiła się niewyraźna sylwetka. Fletcher zmrużył oczy, lecz nie ujrzał żadnych szczegółów.
 – Pokaż się – rzuciła Sylva i stanęła obok Fletchera.
 – Dajcie mi słowo, że zachowacie pokój – odparł cień. – Nie chcę dzisiejszej nocy oglądać kolejnych śmierci.
 – Przysięgam – powiedziała elfka i spojrzała po towarzyszach, którzy pokiwali głowami. – Moi przyjaciele również.
 – Znakomicie.
 Postać wyszła z cienia, postukując długim kosturem wyciętym z krzewu tarniny, który trzymała w sękatej dłoni. Garbiła się jak sęp, wyraźnie było widać, że ciężar podeszłego wieku przygina ją do ziemi. Skołtunione czarne włosy spływały z ramion aż po pas, okrywając nagie ciało. Ubrana była jedynie w utkaną z piór spódnicę i szeroki naszyjnik z dziesiątek kości niewielkich zwierząt.
 Twarz i przód ciała pokryte miała rysunkiem przedstawiającym szkielet. Kredowobiały wzór trupiej czaszki mocno kontrastował z zapadniętymi niczym czarne dziury oczyma. Fletcher zwrócił jednak uwagę na coś innego. Ponad jej dolnymi wargami, niczym para stalagmitów, sterczały ku górze dwa kły.
 Matka była orkiem.
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Stanęła bez słowa, przyglądając się im pustym wzrokiem. Sylva, zupełnie jak złota rybka, otworzyła i zamknęła usta. Fletcher spróbował coś powiedzieć, lecz i on się tylko zająknął. Mimo rosłego wzrostu dziwnej postaci, nie odczuł, by im zagrażała. Była krucha, podobnie jak jej tarninowa laska.
 – Kim jesteś? – spytała Cress uprzejmym tonem.
 Nie robiła wrażenia zalęknionej. Wyraźnie starała się okazać szacunek wobec sędziwego wieku orka. Jeffrey spróbował ukryć się za plecami krasnoludki. Nie pozwoliła mu na to.
 Dziwna postać uśmiechnęła się, ukazując szereg spiłowanych zębów.
 – Możecie mnie nazywać Matką – odparła skrzekliwym głosem i podeszła nieco bliżej. – Od pół wieku nie miałam innego imienia. Przez cały ten czas moje własne oczy nie oglądały dziennego światła.
 Dłoń Sylvy powędrowała za plecy, jakby spodziewała się, że znajdzie tam rękojeść falksa. Matka zauważyła ten gest, lecz jedynie cmoknęła z dezaprobatą wargami.
 – Twoje własne oczy? – powtórzył Fletcher.
 Jego podejrzenia zyskały potwierdzenie, gdy coś zabzyczało i spomiędzy włosów staruchy wyfrunął zielonobrązowy insekt. Demon przysiadł na kosturze i zaczął świdrować zaklinaczy przypominającymi koraliki ślepiami. Był mniejszy niż typowe insekty z eteru, niewiele przerastał zwykłe żuki. Fletcher dopiero teraz zauważył mleczną biel katarakt, pokrywających oczy Matki. Była niewidoma.
 – Apophis i Ra, moje insekty, zastępują mi oczy i uszy. Dzięki nim kalectwo mnie nie ogranicza. Widzę teraz znacznie więcej, niż kiedy przyszłam na świat.
 – Zatem jesteś szamanką – odzyskała głos Sylva.
 – Jestem zaklinaczem, podobnie jak wy – odpowiedziała starucha.
 Demon wzbił się do lotu i zawisł kolejno przed twarzą każdego z przyjaciół. Matka im się przyglądała. Musiała posiadać identyczną zdolność co Lovett, potrafiła widzieć oczyma demona bez użycia widzącego kamienia.
 – Nie przejmujcie się Apophisem. Śledzi was, odkąd tylko doszły mnie wieści o waszym przybyciu. Uznaliście go za jednego z tysięcy zwykłych owadów. Powinniście być bardziej czujni. – Zachichotała gardłowo, chrapliwie.
 – Mówiłam ci! – syknęła Sylva, trącając Fletchera łokciem.
 Nie zwrócił na nią uwagi. Ściany pieczary raz po raz przypominały mu o lochu, serce przyspieszało biegu. Zaczął tracić cierpliwość.
 – Gdzie my jesteśmy? – spytał ostro. – Dlaczego się nami bawisz?
 Starucha wyszczerzyła zęby i Fletcher dopiero po chwili zrozumiał, że ogląda uśmiech.
 – Pójdźcie za mną – zaświszczała i wycofała się w mrok.
 Wyczarowała kilka dziwnoblasków i powiodła ich przez labirynt skalnych formacji, których kształty kładły się na podłożu tysiącem roztańczonych cieni. Ruszyli za nią z wahaniem, bacznie obserwowani przez kilka siedzących na marach goblinów. Najbliżej trzymał się jadący na swoim gryzoniu Niebieski. Jego głowa kołysała się Fletcherowi na wysokości pasa.
 Jaskinia okazała się naprawdę wielka, sufit zniknął wysoko w górze. Kroki przyjaciół odbijały się od ścian głośnym echem, łącząc się w jedną melodię z bulgotaniem lawy i pluśnięciami wody skapującej z niewidocznych stalaktytów. Skała pod ich nogami wyściełana była plecionymi z trzcin matami. W kącie zauważyli ustawione bezładnie garnki, miski i moździerze. Z kociołka zawieszonego nad niewielkim dogasającym paleniskiem biła para, w środku warzył się turkusowy płyn. Najwyraźniej Matka pełniła rolę zielarki, pomagającej goblinom pozbywać się chorób i leczącej ewentualne obrażenia.
 – Prędko! Nie mamy dużo czasu! – ponagliła drżącym głosem. – Obudziliście się znacznie później, niż zakładałam.
 – Skąd ten pośpiech? – burknął Jeffrey, który właśnie potknął się o porzuconą zwierzęcą kość.
 Matka przystanęła. Dziwnoblaski gwałtownie wystrzeliły naprzód, oświetlając najdalszą część pieczary. Widok zaparł zaklinaczom dech w piersiach.
 Skałę zdobiły kolorowe kryształy. Część była podłużna i sterczała ze ściany i podłoża na podobieństwo dziobów okrętów. Inne zdawały się rozkwitać jak kwiaty. Płatki o ostrych krawędziach posyłały na wszystkie strony rubinowe refleksy. Matka, kierując się wyłącznie pamięcią, wkroczyła między nie raźnym krokiem.
 Zapierający dech w piersiach kalejdoskop barw i kształtów był niczym w porównaniu z klejnotem tkwiącym w najdalszej ścianie groty. Fletcher nie mógł oderwać od niego wzroku. Kamień był owalny i został gładko oszlifowany. W pewnym sensie przypominał przechowywanego w akademii Oculusa, choć był od niego trzykrotnie większy. Na powierzchni kryształu widać było liść rozkołysany w delikatnych powiewach wiatru. Mieli przed sobą gigantycznych rozmiarów widzący kamień.
 – Właśnie tutaj przekazuję szczeniętom goblinów wiedzę na temat dżungli, albowiem Kolonię mogą opuszczać jedynie zbieracze, rybacy i myśliwi. – Niewidoma Matka bezbłędnie wskazała kamień gestem. – Teraz postaram się nauczyć czegoś i was. Siadajcie, proszę.
 Podłoże przed kamieniem było wygładzone przez całe pokolenia goblinowych pośladków. Fletcher zadał sobie w duchu pytanie, ile lat może mieć Matka.
 Usiedli. Ignatius i Tosk zostali za ich plecami, czujnie obserwując uzbrojone gobliny. Szczególnie aktywnym wartownikiem okazał się mały Ignatius, krążył w tę i z powrotem, cicho posykując.
 Nagle wystartował demon przekazujący obrazy do kamienia, insekt Ra. Liść zniknął, odsłaniając oszałamiająco wyraźny świat. W tej części dżungli roślinność była jeszcze bardziej gęsta niż w znanych im okolicach, drzewa zdawały się starsze i bardziej sękate, a ziemię skrywały niezwykle gęste cienie.
 – Dawno temu byłam takim samym orkiem, jak wszystkie inne. Urodziłam się w wiosce małego szczepu, daleko na południe stąd. Nie mieliśmy nawet pojęcia o istnieniu ludzi.
 Obraz w kamieniu ponownie się zmienił i Fletcher ujrzał wioskę, jakiej nie widział nigdy w życiu. Niewielką polankę otaczała zbieranina ulepionych z mułu, krytych wiklinowymi strzechami chat. Prześwit w zbitym baldachimie liści przepuszczał w dół oświetlającą osadę kolumnę światła, w której kłębił się bijący z centralnie położonego ogniska dym. Wokół płomieni zebrała się garstka postaci. Niektóre kołysały się w przód i tył w dziwnym tańcu, reszta siedziała ze skrzyżowanymi nogami w półkolu.
 Orkowie. Nie więcej niż dwudziestu. Wyglądali zupełnie inaczej, niż spodziewał się Fletcher. Orkowe kobiety czesały włosy grzebieniami z żółwiowych skorup, inne karmiły piersią umieszczone w nosidełkach maluchy. Pomarszczeni starcy pykali z długich fajek, napełnianych na przemian tytoniem i ziołami. Większość orków była bezzębna, licznym brakowało kłów, bądź pozostały im po nich tylko tępe wypustki. Fletcher wypatrzył wśród nich jedynie dwóch mężczyzn. Wokół ogniska piekły się kawałki mięsa owinięte w liście bananowca.
 Ci starcy, którym pozostały jeszcze zęby, przeżuwali strawę dla innych i wypluwali miękką, wilgotną masę do miseczek z łupin orzecha kokosowego.
 Fletcher wcale nie poczuł obrzydzenia, wręcz przeciwnie. Przyglądając się pijącym z rozkoszą orkom, uśmiechnął się pod nosem. Byli zdolni okazywać sobie wzajemnie troskę, a tego się po tych istotach nie spodziewał. Życie maleńkiej wioski wyglądało na spokojne, niemal idyllicznie niewinne.
 Młode orczęta tańczyły wokół ognia, trzymając się za ręce. Ich usta otwierały się i zamykały w zgodnym rytmie – to musiał być śpiew! Fletcher poczuł żal, że nie słyszy głosów. Wpatrywał się w tupiące stopy i rozkołysane ramiona jak zahipnotyzowany.
 – Właśnie w takiej wiosce mieszkałam – powiedziała cicho Matka. – Nie żyło tam więcej niż kilka rodzin. Dawniej, tysiące lat temu, wszyscy byliśmy jak oni. Zanim przybyli tamci.
 Zaczęło się dziać coś złego. Jeden ze starych orków coś zauważył. Wstał i zaczął nawoływać, rozpaczliwie wymachując ramionami. Dzieci rozpierzchły się dokoła, kobiety przykucnęły i zasłoniły głowy rękoma.
 Matka obróciła głowę, Ra powtórzył jej gest. Do obozowiska, tratując krzewy, wpadły pędem potężne nosorożce. Dosiadali ich rośli orkowie, wywijający trzymanymi w dłoniach siatkami i lassami, na które chwytali rozwrzeszczanych młodzików. Z jednej z chat wyszedł stary ork. W ręku ściskał prostą maczugę. Zanim zdążył ją unieść, padł z piersią przeszytą oszczepem, ciśniętym jakby od niechcenia przez przejeżdżającego obok jeźdźca.
 Ku przerażeniu Fletchera po chwili wszyscy mieszkańcy wioski zostali złapani w sieci lub zagonieni z powrotem do ogniska. Nie udało się zbiec nawet najmłodszym, którzy w pierwszym odruchu rzucili się do ucieczki w kierunku dżungli. Wszystko zajęło niecałą minutę. Napastnicy byli świetnie zorganizowani.
 – Właśnie taką rodziną byliśmy. A staliśmy się rabusiami jak oni. – W głosie Matki dało się słyszeć gardłowy charkot.
 Młodych chłopców oddzielono od pozostałych. Starcy i zawodzące, zapłakane kobiety pozostali przy ogniu. Intruzi zdjęli z grzbietów nosorożców długie tyki, do których uwiązane były pętle. Założyli je na szyje młodzików. Jeden był tak niski, że musiał wspiąć się na palce, by nie zawisnąć. Dopiero zaczynały mu rosnąć kły. Porywacze zmusili go do utrzymania szyku. Tyczki zostały umocowane do zwierzęcych zadów. Zaraz potem, praktycznie bez słowa, jeńcy zostali wyprowadzeni z osady i cały pochód zniknął w zielonym mroku dżungli.
 – Ale dlaczego? – zapytała Sylva przepełnionym grozą głosem.
 – Potrzebują żołnierzy. Porywają chłopców za młodu. Biją ich, póki nie wykrzywią im umysłów i nie podporządkują ich sobie bez reszty. Przepełniają ich nienawiścią, uczą mordować. Tak właśnie postępują. – Matka mówiła coraz mniej wyraźnie, z jej ust pociekła ślina. Po chwili podjęła: – Zaczynają od goblinów. Każą porwanym polować na nie dla rozrywki. Większość zabijają, część zabierają w niewolę i rozmnażają. Następnie zmuszają młodzików, by walczyli między sobą, eliminując w ten sposób najsłabsze osobniki. Ci, którzy dożywają końca treningu, pragną jedynie rzezi i panowania nad innymi. Tracą zarówno sumienia, jak i niewinność.
 Umilkła. Czarne paznokcie reumatycznie poskręcanych palców wbiły się w kostur. Apophis żałobnie zabrzęczał przy policzku Matki i przednimi odnóżami zdjął spod jej oka samotną łzę. Na białym wzorze trupiej czaszki została wilgotna czarna plama.
 – A… A jaka jest twoja historia? – Zakłopotany Fletcher splótł dłonie.
 – Kiedy napadli na naszą wioskę, poszłam za nimi. Nie… Poszłam za nim, za chłopcem, którego kochałam. – Matka mówiła rwanie, z trudem powstrzymując wybuch rzewnego płaczu. Kilka razy wzięła głęboki oddech. Kiedy się ponownie odezwała, nuta rozpaczy zniknęła z jej głosu bez śladu, zastąpiona gniewem. – Zostałam służką szamana. Miałam nadzieję, że dzięki temu pewnego dnia uda mi się zbliżyć do wojowników. Właśnie wtedy potajemnie wykradłam swemu panu zwój i nauczyłam się zaklinać. Spodziewałam się, że demon pomoże mi odnaleźć ukochanego. – Pogładziła pancerzyk Apophisa i uśmiechnęła się, ukazując zęby. – Kiedy wreszcie po roku udało mi się z nim spotkać, okazało się, że chłopca, którego pokochałam, już nie ma. Został jedynie okrutny prostak. Przyniosłam mu wstyd, przychodząc do ich obozu i próbując go ocalić na oczach towarzyszy. Pobił mnie do nieprzytomności i porzucił w dżungli, bym umarła. W takim stanie odnalazły mnie gobliny i przyniosły tutaj.
 Wszystko zaczynało się układać w logiczną całość. Bezrozumna dzikość orków, popełniane przez nich bezlitośnie mordy. O przemocy wobec własnych pobratymców, nie wspominał nawet Baker w swym dzienniku. Fletcher zaczął się zastanawiać, dlaczego Matka kryje się w tym podziemnym labiryncie. I kim właściwie są gobliny żyjące niezależnie od orków. Odpowiedź padła, nim zdążył zadać pytanie.
 – W Kolonii żyją dzikie gobliny. Nigdy nie zostały zniewolone, lecz przepełnione są nieustannym strachem przed orkami. Istnieją jeszcze inne podobne siedliska, a to, w którym jesteście, jest pośród nich największe. Mam ogromną nadzieję pewnego dnia wyzwolić gobliny spod władzy panów i przerwać błędne koło nienawiści, w którym obracają się moi pobratymcy.
 – Wciąż nie pojmuję – szepnęła Cress.
 – Czego? – spytała Matka. Musiała mieć niebywale wyostrzony słuch.
 – Po co to wszystko? Po co żołnierze i armie? Dlaczego chcecie zniszczyć Hominum? – wypaliła krasnoludka.
 – Ja nie chcę niczego niszczyć. Oni z kolei wypełniają proroctwo zapisane na ścianach starożytnej piramidy. Owa przepowiednia głosi, że biały ork powiedzie ich na podbój całego znanego świata. Taki ork rodzi się raz na tysiąc lat. Wiele więcej nie wiem. Tylko szamani znają dokładnie ten wiekowy tekst, ponieważ wyłącznie im wolno wkraczać do wnętrza piramidy.
 – Szamani i hobgobliny – zauważyła Sylva, unosząc brwi. – Hobgobliny też muszą mieć dostęp do piramidy, skoro w ukrytych pod nią jaskiniach składają swoje jaja.
 – O hobgoblinach też niewiele mi wiadomo – przyznała z westchnieniem Matka. Uniosła palec i pozwoliła usiąść na nim Apophisowi. – Prawdę mówiąc, nie posyłam swoich insektów w głąb piramidy, gdyż podobno strzegą jej demony. A demony mogłyby moich malców rozpoznać.
 – Cóż, wszystkiego dowiemy się na miejscu – stwierdził Jeffrey, po czym na moment umilkł. Spuścił wzrok i dodał: – O ile tam w ogóle dotrzemy.
 – Dzięki Apophisowi poznałam wasz sekret. Pomogę wam. Arystokratka, której szukacie, wykazała się wielkim sercem wobec mojego przyjaciela, podobnie jak jeden z was. – Matka skinęła na Niebieskiego, który z szacunkiem pochylił głowę. – Ten goblin z kolei nauczył mnie podstaw waszej mowy. Resztę przyswoiłam sobie, kiedy moje insekty podsłuchiwały walczących na froncie żołnierzy Hominum. Ta wiedza ocaliła życie licznym goblinom.
 – A hobgobliny? – zapytała Sylva. – Co o nich myślisz?
 – To potwory, które nie powinny kalać świata swoim istnieniem – rzuciła ostro Matka.
 Nagle staruchę dopadł gwałtowny atak duszącego kaszlu. Dławiła się ze świstem tak długo, że musiała usiąść. Zgarbiła się, zwiesiła głowę. Okazało się, że jest drobniejsza, niż im się początkowo wydawało. Spod warstwy pokrywającej jej twarz farby wyjrzały głębokie zmarszczki. Była krucha i delikatna.
 – Jestem bardzo zmęczona – wydyszała ledwie dosłyszalnie. – Zapamiętajcie, co ode mnie usłyszeliście. Nie wszyscy jesteśmy potworami. Idźcie, macie moje błogosławieństwo. Moje gobliny wskażą wam drogę przez dżunglę. Zostało wam ledwie kilka godzin.
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Po wyjściu z labiryntu Kolonii Fletcher rzucił się w trawę i zapatrzył w niebo. Rozkoszował się świeżym powietrzem i ciepłymi promieniami zachodzącego słońca, malującymi polanę pomarańczowym blaskiem. Nie miał pojęcia, gdzie się znajdują ani jak daleka droga dzieli ich od piramidy. Wiedział, że wkrótce powinni wyruszyć, a tymczasem z trudem udało mu się zaledwie usiąść.
 Z podziemi wyszedł z zaklinaczami tylko Niebieski, który przyglądał się im uważnie, stojąc przed wejściem do jamy. Pozostałe stwory zerkały ciekawie z ciemnych nor. Wystawały z nich jedynie czubki głów i wielkie wyłupiaste oczy.
 Pojawiły się nawet młode. Jedno wystawiło nogę na zewnątrz, a troskliwa matka natychmiast wciągnęła je z powrotem. Zaraz potem Fletcher usłyszał płaczliwe pokrzykiwania i domyślił się, że małego śmiałka spotkało solidne lanie.
 Odwrócił leniwie głowę i spojrzał na wciąż uśpionego Othella. Nozdrza krasnoluda rozchylały się i kurczyły w rytm chrapnięć. W pewnym momencie oblizał usta i przekręcił się na bok, tuląc do siebie łapę Lisandra niczym pluszową zabawkę.
 – No dobra, koniec tego! – Cress otrzepała mundur z grudek ziemi i błota. – Dość tej drzemki!
 Usiadła okrakiem na piersi Othella i pociągnęła go za wąsy.
 – Eeeghh – wymamrotał krasnolud i pacnął Cress po rękach.
 – Właśnie! Pobudka! – Cress się uśmiechnęła. – Dość się naspałeś. Piękniejszy od tego nie będziesz.
 Othello strącił ją z siebie i usiadł, przecierając oczy.
 – Czuję się, jakby ktoś zdzielił mnie w łeb kamieniem. – Rozejrzał się wokół i zmartwiał. – Hmm… Co jest?
 Zauważył przyglądające się im gobliny.
 – Rusz się! – Cress chwyciła krasnoluda za dłonie i postawiła go na równe nogi. – Opowiemy ci po drodze.
 – Po drodze? – mruknął Fletcher. Trawa tak przyjemnie chłodziła mu plecy, że nie miał ochoty na żadne wędrówki.
 – Wygląda na to, że musimy się zbierać. – Sylva postukała go w czoło i pokazała malejące w dali plecy Niebieskiego. Jadący na marze goblin zagłębiał się coraz bardziej w dżungli, zmierzając ledwie dostrzegalną wąską ścieżką.
 – Łapcie bagaże! – zawołał Fletcher i zerwał się z ziemi. – Niebieski już pojechał.
 W zaroślach poczuli się tak, jakby oblepiła ich pajęcza sieć. Zewsząd dobiegało brzęczenie i cykanie owadów. Gałązki, liście i kolce wplątywały się Fletcherowi we włosy i w ubranie. Dróżka została wytyczona z myślą o goblinach i ich wierzchowcach – nikt nie brał pod uwagę wędrowców większych rozmiarów. Pomyślał, że pomoże sobie, ścinając zarośla kopeszem, lecz kiedy sięgnął do boku, okazało się, iż pochwa jest pusta.
 – Ej, kiedy zwrócicie nam broń? – spytał, podnosząc głos, by goblin mógł go usłyszeć.
 Niebieski nie zwalniał ani na moment i Fletcher już dawno by go zgubił, gdyby nie błękitny pasek na podskakującym grzbiecie.
 – Czekają przy rzece. – Śpiewny głos Niebieskiego doleciał go przez liście. – Cierpliwość.
 Brnęli więc dalej. Fletcher męczył się coraz bardziej. Lisander i Athena skakały powyżej z gałęzi na gałąź. Sariel zadziwiająco zwinnie czołgała się pod krzewami. Ignatius z Toskiem wybiegli naprzód, strzegąc wędrowców przed zasadzkami. Oba demony znakomicie ze sobą współpracowały, zgodnie przeczesując gęstwinę.
 W pewnym momencie Fletcherowi przyszło coś do głowy.
 – Solomon, pójdź przodem! – zawołał.
 Golem ruszył raźno, przebijając się przez gąszcz tuż za Niebieskim. Kamienne ciało było zupełnie niewrażliwe na ostre kolce. Szerokie bary demona karczowały w dżungli trakt. Niemniej mimo tych wysiłków, kiedy wreszcie wyszli z lasu, całe ramiona Fletchera pokryte były czerwieniejącymi zadrapaniami. Ignatius oblizał je dokładnie, zasklepiając wszystkie maleńkie ranki, lecz jego pan nawet na niego nie spojrzał. Zobaczył wodę. Strumień szerokością dorównywał fosie otaczającej Akademię Vocanów. Nurt toczył się tak ospale, że woda wydawała się stać w miejscu. O tym, że w ogóle płynie, świadczyły sunące miejscami po powierzchni opadłe liście.
 Ze strumienia wyszło kilka goblinów. Stworzenia niosły na ramionach linki, do których przymocowane były za skrzela ryby o srebrnych brzuchach. Za broń służyły goblinom prymitywne proce, z których strzelało się harpunami. Zrobione były ze sznurków splecionych z cienkich lian.
 Proce przypominały nieco kusze, lecz wykonane były z jednej tyczki opatrzonej prostym mechanizmem spustowym i ręcznie naciąganym elastycznym paskiem. Nie były tak mocne jak łuki, lecz wyglądały solidniej i były w stanie wypuszczać pociski pod wodą.
 – Niebieski, musisz mi koniecznie opowiedzieć o tych paskach. – Jeffrey nie mógł się nadziwić broni, gdy rybacy przeszli obok, unikając spojrzeń zaklinaczy. – Domyślam się, że robicie je z żywicy kauczukowca. Doprawdy fascynujący surowiec.
 – Niebieski? – Goblin zawrócił marę i splótł ramiona na piersi.
 – Przepraszam… Tak mówi o tobie Fletcher. – Speszony Jeffrey przestąpił z nogi na nogę.
 – Jak się naprawdę nazywasz? – dopytał pospiesznie Fletcher.
 Niebieski zawahał się, wyraźnie zakłopotany. Po chwili odrzucił głowę i z jego ust popłynął potok zaśpiewów, cmoknięć i melodyjnych wydechów. Gdy skończył i zobaczył ich zdeprymowane spojrzenia, uśmiechnął się szeroko.
 – Chyba… nie uda mi się tego powtórzyć – wydukał Jeffrey.
 Goblin uśmiechnął się raz jeszcze i zsiadł z wierzchowca.
 – Niebieski pasuje. – Zaśmiał się, klepnął marę w pośladek i zwierzę odbiegło między drzewa. Stał przez chwilę w miejscu, podziwiał widok i wciągał w płuca głębokie hausty powietrza. Zaraz potem otworzył usta i wydał z siebie przeciągły, rozedrgany tryl. Dźwięk przypominał osobliwe połączenie porannego koncertu ptaków ze skrzekiem polującego orła.
 Jak na sygnał, ze zwieszających się nad wodą drzew zeskoczyła dwudziestka goblinów. Wylądowały w kucki między wędrowcami. Uzbrojone były w miotacze włóczni, dmuchawki i noże. Fletcher rozpoznał w nich stworzenia, które otoczyły ich wcześniej na polanie. Ciała wojowników pomalowane były maskującymi barwami dżungli. Do tej chwili obecności goblinów nie wyczuła nawet Sariel.
 – Pójdziemy z wami do piramidy. – Niebieski wskazał w dół strumienia. – Kiedy wy atakujecie, my napadać orków i uwolnić wiele goblinów.
 – Rany! – rzucił Fletcher. – To bardzo… miło z waszej strony.
 – Pomagać nam i pomagać wam – skwitował Niebieski. – Kiedy zacznie się alarm, wiemy, że jesteście odkryci. Wtedy my atakować.
 Fletcher nie wiedział, czy ma do czynienia ze zwykłym oportunizmem, czy szczerą przyjaźnią. Tak czy inaczej mała armia goblinów-przewodników była skarbem nie do przecenienia.
 – Zgoda – rzucił Fletcher i podał Niebieskiemu dłoń.
 Cienkie palce szarego stwora okazały się szorstkie w dotyku, trzymając je, chłopak odniósł wrażenie, jakby ściskał wiązkę zeschłych gałązek. Uścisk był jednak ciepły.
 – Weźcie broń – odezwał się ktoś.
 Okazało się, że to półuchy. Znalazł się wśród nowo przybyłych goblinów. Stojący obok niego wojownicy rzucili na ziemię dwa wiklinowe kosze. Zabrzęczał metal i oddział Fletchera czym prędzej się uzbroił. Sylva, chcąc zabrać leżący na samym dnie falks, wzięła do ręki kuszę Cress, która wyciągnęła po nią dłoń. Nastąpiła pełna napięcia chwila. Wreszcie elfka zwróciła broń krasnoludce.
 Fletcher z ulgą powitał u boku znajomy ciężar kopesza. Uświadomił sobie, że bez miecza czuje się niemal nagi. Ledwie zdążyli się przygotować, gobliny niecierpliwie pociągnęły ich w stronę strumienia.
 – Tym płyniemy. – Niebieski wskazał płyciznę.
 Coś, co Fletcher początkowo uznał za gigantyczne liście lilii wodnej, okazało się dziwnymi, przypominającymi kształtem miski łodziami. Gobliny wskoczyły po czterech do jednej łódki. Kilka było pustych, w tym jedna szczególnie przestronna.
 – Myślicie, że to nas utrzyma? – rzekł z powątpiewaniem Othello. – Bo wiecie, krasnoludy nie są najlepszymi pływakami świata.
 Na potwierdzenie Cress skinęła głową i trąciła butem jedną z łódek.
 – Wytrzymają – stwierdził entuzjastycznie Jeffrey i wskoczył do najbliższej.
 Woda zachlupotała przy burtach, łódka niebezpiecznie się zakołysała i Jeffrey ledwie utrzymał równowagę. Kiedy zaczął się zmagać z przywiązanym liną maleńkim wiosłem i łódź zawirowała, gobliny zareagowały głośnym ćwierkaniem. Wreszcie Jeffrey zdołał usiąść prosto w zebranej na dnie łodzi kałuży.
 – Korakle – stwierdził z miną znawcy, poklepując cienką burtę. – Nadrzeczne ludy z zachodniego Hominum korzystają z nich przy połowach. Szkielet tworzą splecione gałęzie wierzby, a pokrywa się je nieprzemakalnymi, natartymi smołą skórami. Płaskie dno nie burzy wody i nie płoszy ryb. Bywa, że najprostsze pomysły okazują się najlepsze.
 – O ile zdołają nas dowieźć na miejsce przed północą, nie mam nic przeciwko. – Fletcher wszedł do swojego korakla i przysiadł. Łódź okazała się wygodna. Poczuł się jak w wielkim wiklinowym koszu.
 Wkrótce wszyscy zajęli miejsca, z wyjątkiem Lisandra i Atheny. Oba demony pozostały wśród drzew, gdzie mogły wygodnie rozłożyć skrzydła. Sariel miała przez moment problem z wejściem do największego korakla. Wreszcie, ociekając wodą, dopięła swego. Sądząc po niezbyt przyjemnym zapachu, gobliny używały tej łodzi do przewożenia złowionych ryb. Demonowi jednak zupełnie to nie przeszkadzało. Zaczął węszyć po dnie i z zadowoleniem zlizał resztki. Wkrótce cały język miał oblepiony łuskami.
 Sylva zadygotała na całym ciele i nagle się roześmiała.
 – Nie macie pojęcia, jak jej to smakuje. – Zachichotała i podrapała kanida za uszami. – W zasadzie powinnam ją wchłonąć, ale… jest taka szczęśliwa.
 Zapadło milczenie, oddział skierował łodzie w dół strumienia. Gobliny zaczęły wiosłować.
 – Naprzód! – rzucił śpiewnie Niebieski i muskając wodę dłonią, oddalił się od brzegu.
 Wpłynęli na środek strumienia, gdzie łódki pochwycił łagodny prąd. Przesuwali się znacznie szybciej, niż spodziewał się Fletcher. Nawet nie musieli wiosłować. Wystarczyło od czasu do czasu zanurzyć pióro wiosła, by utrzymać korakl na właściwym kursie.
 – Nie da się przyspieszyć? – zapytał Fletcher. – Do piramidy musimy dotrzeć przed północą. Jak długo będziemy płynąć?
 – Mnóstwo czasu – zapewnił Niebieski. – Nie martwić się.
 Fletcher westchnął i z wysiłkiem odsunął od siebie niepokój. Nie był zachwycony, że los całej misji zależał od słowa jednego goblina. Sylva pochwyciła jego spojrzenie, a on zauważył, że elfka trzyma strzałę na cięciwie łuku. Najwyraźniej nie ufała goblinom, podobnie jak on.
 Wzruszył ramionami i oparł się o niską burtę korakla. Gobliny ćwierkały między sobą, a pozostali członkowie drużyny obserwowali z półprzymkniętymi oczyma mijane drzewa. Wszyscy mieli za sobą bardzo długi dzień i zachodzące słońce zachęcało do drzemki.
 Ignatius drapnął go łapką po udzie i Fletcher zobaczył, że mały demon wpatruje się w wodę. Była przejrzysta i gładka niczym szklana tafla. Wyraźnie widział porastające dno zielone wodorosty, kołyszące się lekko. W pewnej chwili przepłynęła pod nimi manta, ryba dorównująca rozmiarami samej łódce. Pchnięcia rozłożystych, płaskich płetw pozwalały jej sunąć naprzód bardzo szybko i wkrótce zniknęła.
 – Dobre mięso – ocenił Niebieski, obserwując mantę ze swojego korakla. Przeciągnął palcem po grocie jednego z wiszących na plecach harpunów. Były ostro zakończone jak ogon ryby. – Pożyteczne ogony.
 Z podwodnych zarośli wypłynęły kolejne manty. Dołączyły do nich ryby o szerokich płetwach i zielonych grzbietach. Poruszały się spokojnymi machnięciami ogonów. Nagle coś przemknęło wśród ławicy i ryby się rozpierzchły, niemniej jedna została w paszczy drapieżnika. Ten obrócił się spiralnie, wywołując mnóstwo bąbelków. Dopiero teraz Fletcher zrozumiał, co to za zwierzę.
 Pod nimi płynął delfin, różowy jak kwiat dalii. Długi pysk kłapnął i zdobycz zniknęła w gardzieli. Delfin uderzył mocno płetwami i wyskoczył nad powierzchnię wody, po czym zanurkował głębiej, wzbijając wysoką fontannę.
 Po chwili otoczyło ich stado skaczących różowych delfinów. Pogwizdywania i zaśpiewy zwierząt brzmiały zupełnie jak ludzki śmiech. Gobliny radośnie klasnęły w dłonie. Niektóre sięgnęły do swoich toreb i zaczęły rzucać delfinom smakowite kąski. Wiele z nich odpowiadało zwierzętom, wydając z siebie dźwięki.
 Widowisko było jednocześnie dziwne i piękne, szare i różowe stworzenia zdawały się wymieniać pieśniami.
 – Stary rzeczny lud błogosławi podróży. – Niebieski zaśmiał się i plusnął dłońmi w wodę, przywołując najbliższego delfina. – Dobry znak!
 Delfin potarł różową płetwą palce goblina – przypominało to uścisk dłoni.
 Wtem, jakby na zrozumiały wyłącznie dla nich, niemy sygnał, delfiny zawróciły i pomknęły w górę strumienia, zostawiając kolumnę korakli własnemu losowi.
 – Jakie to było cudne! – zachwyciła się odprowadzająca je wzrokiem Sylva. Spojrzała na Niebieskiego. – Rozumiecie język delfinów?
 – My mówić wiele słów, one mówić mało. – Goblin uś-miechnął się od ucha do ucha. – Niektórzy mówić, że dawno temu my uczyć się mowy od nich. To nie to samo, ale my je rozumieć. – Nagle Niebieski spojrzał przed siebie i posępnie zapatrzył się w fioletowy półmrok.
 Fletcher odwrócił się i zobaczył leżący na brzegu, nadkruszony zębem czasu posąg, porośnięty mchem i dzikimi pnączami. Głowa postaci niknęła częściowo w płytkiej wodzie, lecz nie można było mieć wątpliwości, kogo przedstawił rzeźbiarz. Złamane kły i wydatna brew mówiły same za siebie.
 Znaleźli się w krainie orków.
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Wkrótce bardzo szybko zapadł gęsty mrok. Drogę oświetlał jedynie wąski sierp księżyca. Zaklinacze nie odważyli się wyczarować dziwnoblasków, ponieważ strumień rozrósł się w szeroki dopływ, a wielka rzeka, którą mieli pokonać, znajdowała się już niedaleko. Wyraźnie słyszeli szum rwącej toni.
 Na drugim brzegu wznosiła się piramida – czarna sylwetka, odcinająca się od usianego tysiącami gwiazd nieba. Budowla okazała się przynajmniej dziesięciokrotnie większa, niż się Fletcher spodziewał. Z pewnością sięgała wyżej niż najwyższe szczyty Gór Niedźwiedziozębych. W ostatniej chwili stłumił cisnące mu się na usta przekleństwo. W pobliżu mogli czyhać wrogowie.
 Aby łodzie nie rozdzieliły się po drodze, Niebieski rozdał wszystkim załogom uwiązane do lin harpuny, które wbili w burty korakli. Lisander z Atheną polecieli naprzód, by sprawdzić, czy drugi brzeg jest bezpieczny. Sylva wchłonęła Sariel, gdyż łódź z demonem na pokładzie zanurzała się zbyt głęboko. Elfka płynęła w towarzystwie czterech goblinów; zwinnie manewrując wiosłami, skierowały korakl na środek niewielkiej flotylli.
 – Wiosłować mocno i szybko – rozległ się szorstki szept Niebieskiego. – Jeśli prąd was porwać i wy nie dogonić, my was nie uratować. Odciąć wtedy linę.
 Pomruk wzburzonego nurtu stopniowo narastał. Delikatne korakle zaczęły się kołysać na boki, wpłynęli między wiry. Fletchera zbryzgały krople wody. Łodzią rzucało na wszystkie strony i rozpaczliwie pracował wiosłem, próbując utrzymać właściwy kierunek. Wkrótce do szumu pienistych fal dołączył chór ciężkich oddechów. Cały świat ograniczył się do nieprzerwanego cyklu wymachów i pociągnięć wiosła. Wymach i do tyłu. Wymach i do tyłu.
 Sylwetki goblinów i zaklinaczy skryła ciemność. Fletcher widział jedynie majaczący na tle nocnego nieboskłonu trójkątny zarys piramidy. Gdzieś pod nią dojrzewały tysiące jaj hobgoblinów, gdzieś tam czekała na ratunek samotna udręczona kobieta. Znaleźli się tak blisko celu, że wyraźnie poczuł smak ekscytacji.
 Mijały kolejne sekundy. W pewnym momencie Fletcher z przerażeniem spostrzegł, że kontur gigantycznej budowli usuwa się w lewą stronę. Wezbrany nurt spychał ich w dół rzeki.
 Skóra dłoni paliła go niemiłosiernie, lecz nie przestawał wiosłować. Pracował niezmordowanie, ciężko dysząc przez zęby przy każdym uderzeniu wiosła. Do pomocy rzucił się nawet Ignatius, który zgiętymi łapkami wybierał z dna łodzi wodę chlapiącą ze wszystkich stron i moczącą spodnie jego pana.
 Wreszcie łódź zaszurała dnem o piach. Fletcher poczuł na przegubie dotyk zwinnych palców Niebieskiego, który skierował ich na przybrzeżną płyciznę. Goblin pociągnął korakl za sobą, aż w końcu, wyczerpani, stanęli na skraju dżungli.
 – Teraz kopać – syknął Niebieski, wyszarpnął harpun z burty i wepchnął dłonie Fletchera w piasek. – Chować łodzie.
 Fletcher zaczął na oślep rozgrzebywać miękkie podłoże. Był potwornie zmęczony, lecz zadanie okazało się zaskakująco proste. Gleba była luźna i sucha. Wsparła go Athena, która zleciała z gałęzi, dołączył też wierny Ignatius. Demony rozgrzebywały ziemię pazurami, aż wreszcie jama stała się na tyle przestronna, by mogli ukryć w niej niewielką łódkę. Ułożyli ją do góry dnem, by w razie potrzeby nie mieć kłopotu z jej wydobyciem. Fletcher słyszał, że pozostali też zakopują łódki. Ledwie się z tym uporali, powrócił Niebieski.
 – Twoi przyjaciele gotowi – szepnął, wpychając harpun i zwój liny w ręce Fletchera. – Za mną. Nasze oczy lepiej widzieć.
 Fletcher ścisnął harpun i ruszył prosto w ciemność. Pod podeszwami chlupotała mu woda. Co jakiś czas czuł szarpnięcie liny i zmieniał wtedy kierunek. Dwukrotnie się potknął i zmełł w ustach przekleństwo, gdy otarł kolana o przybrzeżny żwir. Nie tylko jemu zdarzyło się stracić równowagę, tak że z tyłu co chwila dolatywały głuche stuknięcia i tłumione okrzyki bólu.
 Żałował, że nie założył na głowę opaski z widzącym kryształem. Athena i Ignatius widzieli przecież w ciemności znacznie lepiej niż ludzie. Opaska jednak tkwiła głęboko w plecaku. Schował ją przed przeprawą, gdyż bał się, że wpadnie do wody, a teraz nie miał czasu na postój. Nie mógł też posłużyć się zaklęciem kociego wzroku – żółta poświata zdradziłaby obecność zaklinaczy każdemu, kto obserwowałby odsłonięty brzeg.
 Mimo pulsującego bólu kolan czuł się dłużnikiem uczynnych goblinów. Nie miał pojęcia, w jaki sposób inne drużyny zdołały pokonać wielką rzekę. Był prawie pewien, że nawet przy pomocy szaroskórych stworzeń prąd zniósł ich co najmniej pół mili w dół nurtu. Mógł tylko mieć nadzieję, że wszyscy zdążą na czas.
 – Stać tutaj – rzucił półgłosem Niebieski.
 Znaleźli się u stóp piramidy. W tym miejscu las został wyrąbany i do podstawy gigantycznej kamiennej konstrukcji prowadziła wygodna ścieżka. Budowla górowała nad nimi niczym uśpiony olbrzym. Fletchera przebiegł dreszcz zgrozy. Otrząsnął się i wytężając wzrok, wyłowił z ciemności zarys wiodącego do środka wejścia. Czerniało niczym potężna paszcza.
 – Tutaj się rozstać – ogłosił Niebieski. W jego głosie pojawiło się zniecierpliwienie. – My ukryć się wśród braci i atakować jutro.
 – Powodzenia – szepnął Fletcher.
 – Ja myśleć, że życzenia wam potrzebne – odparł Niebieski. – Gobliny mieszkać dalej w dół rzeki. – Urwał i złożył palce w dłoni Fletchera. – Oby my skrzyżować znowu ścieżki.
 Po tych słowach chłopak poczuł, jak harpun wyskakuje mu z rąk. Usłyszał niknący w oddali tupot bosych stóp. Spojrzał w noc z nadzieją, że raz jeszcze zobaczy te mężne małe istoty, lecz gobliny zniknęły bez śladu. Pomyślał, że jego drużyna miała wielkie szczęście, spotykając tak życzliwych sprzymierzeńców.
 Po chwili usadził sobie Athenę na ramieniu i wyciągnął z bagażu widzący kamień. Potarł nim skrzydełko sowogryfa, by nawiązać połączenie, i wsunął opaskę na głowę. Kiedy kryształ zawisł mu przed okiem, rozejrzał się dokoła.
 Pozostali zaklinacze siedzieli w kucki i toczyli wokół lękliwymi spojrzeniami niewidzących oczu. Nawet Lisander sprawiał wrażenie podenerwowanego. Demon czekał na rozwój wypadków, raz po raz grzebiąc pazurem w ziemi.
 – Nie do wiary, że jednak nam się udało. – Fletcher zerknął na księżyc, by ustalić porę. – Dochodzi północ. Zobaczmy, kto przybył przed nami.
 – Właśnie, przecież nie mogliśmy dotrzeć tu jako jedyni – szepnęła Cress.
 Fletcher zgiął się wpół i pochylony potruchtał ku piramidzie. Ignatius, z nosem przy ziemi, wysforował się na czoło. Athena osłaniała grupę z powietrza.
 Po drodze Fletcher dokładniej przyjrzał się przytłaczającej budowli. Mimo że po obu stronach przesieki groźnie ciemniały ściany lasu, nie mógł oderwać wzroku od obrazów piramidy, przesyłanych przez Athenę do kryształu. Była większa niż cokolwiek, co widział w życiu, zdecydowanie przewyższała skalą starożytne zamczysko Akademii Vocanów. Składała się z ustawionych jedna na drugiej, kwadratowych platform, stopniowo zwężających się ku górze. Bystre nawet nocą oczy Atheny pozwoliły mu stwierdzić, że tworzące piramidę kamienne płyty mają burożółty kolor i porośnięte są plątaniną lian i dzikich pnączy.
 Po chwili stanęli w cieniu rzucanym przez gmach i nagle okazało się, że rzeczywiście nie są tu sami.
 – Fletcher? To ty? – dobiegł go z wejścia głos Serapha. Zawtórowało mu szczęknięcie odciąganego kurka.
 – Odłóż to żelastwo! – syknął Malik i wytrącony z dłoni Serapha pistolet brzęknął o kamienną posadzkę.
 Obaj dowódcy oddziałów kulili się w wylocie korytarza. Byli przemoczeni do suchej nitki, rozczochrane włosy lepiły im się do głów. Przerażeni i całkowicie wyzuci z sił, wyglądali żałośnie.
 – To my, nie strzelajcie, bo jeszcze coś komuś zrobicie. – Othello podniósł porzuconą broń i zwrócił ją Seraphowi. – Zresztą, i tak nie udałoby ci się wypalić. Proch zamókł.
 – Cóż, tak to bywa, kiedy człowiek topi się w rwącej rzece. – Seraph wyżął w palcach mokre kosmyki. – Reszta właśnie się suszy w pierwszej sali. Nie martwcie się, z zewnątrz ognia nie widać.
 – Podobno piramidy strzegą demony – zauważyła Cress i zerknęła w głąb korytarza.
 Przejście wiodło w mrok. Ujrzeli nagie kamienne ściany. Z lewej strony otwierało się wejście do niewielkiej izby. Fletcher dostrzegł delikatną poświatę płomieni, lecz nie poczuł niepokoju. Jeśli rzeczywiście budowli pilnowały wrogie demony, na pewno stróżowały w głębiej położonych pomieszczeniach. Seraph jednak zadrżał i cofnął się od wejścia.
 – Gdzieście tak zmokli? – Fletcher zwrócił się do Malika, jako że pamiętał, którą trasą oddział kolegi miał dotrzeć do piramidy.
 – Zmieniliśmy plany – przyznał ściszonym głosem Malik. – Kiedy oddział Isadory przeszedł na wasz brzeg rzeki, uznaliśmy, że oni wiedzą coś, czego nie wiemy my, i poszliśmy ich śladem. Z grupą Serapha spotkaliśmy się tuż przed przeprawą.
 Fletcher zamarł. Zatem Malik ze swoimi ludźmi również wędrowali po ich stronie rzeki. Czyżby tajemniczym zamachowcem był któryś z nich?
 – A skoro o tym mowa, spotkaliście się może z drużyną Isadory? – wtrącił Seraph, wytrącając Fletchera z zamyślenia. – Na wykonanie misji zostało nam tylko osiem godzin.
 – Chcesz powiedzieć, że jeszcze tu nie dotarli?! – zawołała Cress. – Przecież są nam potrzebni!
 – Co teraz zrobimy? – zastanowił się na głos Fletcher. Serce zabiło mu szybciej. Aż dotąd nie traktował poważnie możliwości, że któraś grupa spóźni się na spotkanie.
 – Moim zdaniem, powinniśmy na nich zaczekać – rzekł Malik, ziewając. – Jeżeli ruszymy, narazimy ich na śmiertelne niebezpieczeństwo.
 Sylva prychnęła głośno, jakby Malik opowiedział zabawny dowcip.
 – A tego byśmy nie chcieli, prawda? – szepnęła pod nosem.
 – Proponuję, żebyśmy się tu przyczaili i zaczekali – mówił dalej Malik, kierując się w stronę salki, gdzie płonęło ognisko. – Orkowie się nas nie spodziewają.
 – Za to Niebiański Korpus czeka w pogotowiu – przypomniał z powagą wpatrzony w gwiazdy Seraph. – Każda minuta zwłoki to kolejna minuta, kiedy niebo nad Hominum pozostaje bez ochrony.
 – Możliwe, ale i tak wszyscy jesteśmy skonani – odparł Malik. – Możemy przecież zaczekać przynajmniej do świtu.
 Rzeczywiście. Fletcher padał z nóg, ale na wykonanie misji mieli zaledwie osiem godzin. A kto mógł przewidzieć, ile czasu zajmie im szukanie jaj ukrytych w labiryncie podziemnych korytarzy?
 – Może jednak powinniśmy zaatakować właśnie teraz? – zaproponował. – Szykujemy się do snu w najbardziej świętym miejscu w całej krainie orków, podczas gdy jedyny oddział sił powietrznych Hominum na nas czeka. Nie wydaje ci się to trochę szalone?
 Malik zyskał jednak nieoczekiwanego sojusznika. Seraph zmienił zdanie.
 – Słuchajcie, brakuje nam całej drużyny – powiedział z westchnieniem. – Wiem, Fletcher, że nie przepadasz za Isadorą i jej ludźmi. Kurczę, ja też mam do niej sporo pretensji, ale chcemy czy nie, walcząc z nimi u boku mamy znacznie większe szanse. Podczas przeprawy przez rzekę mój oddział i grupa Malika straciliśmy sporo many. Musieliśmy pomagać sobie zaklęciem telekinezy, żeby pokonać tak silny prąd. Naprawdę potrzebujemy odpoczynku.
 – Jasne, możemy ruszyć teraz, kiedy ledwo widzimy na oczy – wtrącił Malik – ale możemy też odczekać kilka godzin i zrobić to jak należy. Pamiętaj, plan musi się powieść za pierwszym podejściem. Nie zmarnujmy jedynej okazji.
 – Łatwo ci mówić – rzucił z głębi korytarza Rufus. – Moja matka może nie przetrwać kolejnej nocy!
 Mailk skrzywił się, lecz zignorował wybuch kolegi i skinął palcem na drużynę Fletchera. Poprowadził ich do środka.
 – Orkowie przychodzą tu tylko z okazji religijnych ceremonii, tak? – spytał przez ramię. – Mason twierdzi, że prawo wstępu do piramidy mają wyłącznie szamani. Tutaj będziemy bardziej bezpieczni, niż gdybyśmy rozbili obóz w dżungli.
 Po pomieszczeniu poniósł się gwar szeptów. Fletcher przyjrzał się przez kryształ kolegom. Oczy Atheny przenikały półmrok bez najmniejszego problemu. Faktycznie wszyscy zaklinacze byli mokrzy i wymęczeni, większość nie zaznała snu od nocy, gdy spotkali oddział Isadory – nie licząc ciężkiego letargu pod wpływem trucizny. Othello i Atylla zdążyli już zapaść w drzemkę, ciasno spleceni ramionami. Porządny odpoczynek z pewnością bardzo przydałby się każdemu, ale czy była to rozsądna decyzja? Gdyby tej nocy wiwerny zaatakowały Hominum, życie mogły stracić setki bądź nawet tysiące ludzi.
 – No dobra, wchłaniajcie demony. Prześpimy się trochę – zdecydował i z rezygnacją opadł ciężko na posadzkę. – Coś mi mówi, że jutro będziemy potrzebować wszystkich sił.
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Fletchera obudziło dudnienie bębnów – głęboki pulsujący rytm, wypełniający wnętrze piramidy. Nie tylko on się ocknął. Mason, który uciekł z niewoli orków, wpatrywał się w niego spod półprzymkniętych powiek. Bez słowa trącił nogą Malika. Po chwili młody arystokrata jęknął i również się zbudził. Miarowe bębnienie otrzeźwiło go niemal w jednej chwili.
 W pozbawionym jakichkolwiek sprzętów kwadratowym pomieszczeniu wciąż panował półmrok. W nikłym wpadającym z korytarza świetle poranka widać było popiół po rozpalonym wczoraj ognisku i ciała śpiących zaklinaczy. A więc przespali całą noc. Fletcher odwrócił się i zobaczył, że Malik wyciągnął kieszonkowy zegarek. Zostały im dwie godziny… Czy zdążą?
 – Co to, do diabła, za hurgot? – mruknął Jeffrey.
 Fletcher obejrzał się przez ramię. Lisander, Sacharissa i Kaliban nie zmrużyły oka przez całą noc. Demony trzymały straż i miały zbudzić swych panów, gdyby nadciągnęła drużyna Isadory. Najwyraźniej jednak nikt się nie pojawił.
 – Musimy sprawdzić, co się tam dzieje. – Sylva ukradkiem wyjrzała na korytarz. Natychmiast cofnęła głowę i spojrzała na nich wstrząśnięta.
 – Na zewnątrz są orkowie. Noszą wodę z rzeki. Nie możemy wyjść.
 – Przecież nie taki był plan – stwierdził lekceważąco Malik. – Mieliśmy być w najbezpieczniejszym miejscu w okolicy. Ale owszem, musimy się dowiedzieć, skąd dochodzą te dźwięki. Niewykluczone, że orkowie obchodzą jakieś święto. A wtedy mogliby się pojawić i tutaj.
 – Nieważne, co to za bębny – rzucił Fletcher. – I tak już za długo zwlekaliśmy. Demony powinny nas były obudzić dużo wcześniej. Musimy się zabrać do roboty. I to już.
 – Wiem, co to za dźwięki – po raz pierwszy od dawna odezwał się Mason. Dłonie nieznacznie mu drżały. Siedział z zamkniętymi oczami. – Ogłaszają koniec szkolenia wojowników – wyjaśnił. – Oddzielają silnych od słabych. Dzieje się tak rok w rok. Trafiliśmy w najgorszy moment, orkowie będą wszędzie.
 – Ale czy wejdą do piramidy? – spytał Fletcher.
 – Mogą – przyznał Mason, nie podnosząc powiek. – Szamani będą dzisiaj sprawdzać młode w poszukiwaniu magicznego talentu, podobnie jak nasi inkwizytorzy. Jeśli natrafią na obdarzone wyjątkowym darem orczątko, przyprowadzą je do piramidy. Wchodzą tylnym wejściem, a wychodzą od frontu. Niczego więcej nie wiem.
 – I my się niczego więcej nie dowiemy, jeśli stąd nie wyjdziemy i się nie rozejrzymy – odezwała się Verity. Siedziała w kącie i przyglądała się pełznącemu po jej ramieniu insektowi. Czarny demon był dość mały jak na skarabeusza, mniej więcej rozmiarów Apophisa. – Na Ebony nikt nie zwróci uwagi. Może wylecieć i sprawdzić, co i jak.
 Sięgnęła do plecaka i wyciągnęła płaską, prostokątną kryształową tabliczkę wielkości podkładki pod talerz. Krawędzie kamienia zostały zabezpieczone stalową taśmą, choć na jednej krawędzi widniała już wyraźna rysa.
 – Podarek od babci – wyjaśniła Verity i pokazała kryształ.
 Ebony przysiadła na płytce i gdy po chwili ukazał się w niej widok z oczu demona, Fletcher ze zdziwieniem stwierdził, że obraz jest niezwykle wyraźny. Liczbą szczegółów i kontrastem przewyższał nawet Oculusa z akademii.
 – Cieszę się, że wreszcie się przyda – stwierdziła Verity. – Taszczę to przez całą podróż, a nie skorzystałam jeszcze ani razu. Zdecydowanie wolałabym mieć taką opaskę jak ty, Fletcher. – Spojrzała na niego wielkimi orzechowymi oczyma i chłopak uśmiechnął się, mile połechtany.
 Widząc to, Sylva wywróciła oczami.
 Ebony zabrzęczała mu tuż przy uchu i trąciła cienką łapką kryształ w jego opasce. Od razu ujrzał w nim świat widziany przez insekta i poczuł zawroty głowy, gdy demon okrążył w locie całą salkę. Athena fruwała znacznie bardziej stabilnie i starała się unikać ostrych zakrętów.
 – Jakieś uwagi? – upewniła się Verity.
 – Żadnych – rzucił Malik, z podziwem oglądając widzącą tabliczkę Verity. Po chwili spojrzał na Fletchera i skinął na wciąż śpiących na posadzce Serapha, Othella i Atyllę. W pomieszczeniu rozlegał się basowy chór chrapania całej trójki. Poza nimi wstali już wszyscy. – Niech śpią – rzekł z uśmiechem. – Fletcher, o czym myślisz?
 Fletcher zawahał się na moment, wsłuchując się w złowieszczy puls orkowych bębnów.
 – Musimy wiedzieć, kiedy orkowie znikną znad rzeki. Inaczej nie będziemy mogli znaleźć lepszej kryjówki w głębi piramidy – stwierdził, drapiąc się w podbródek. – Tutaj mają nas jak na dłoni. Przeszpiegi jeszcze nikomu nie zaszkodziły.
 Zanim skończył mówić, Ebony zafurkotała skrzydłami i wyleciała z brzękiem na zewnątrz. Kiedy demon wzbił się wyżej, zataczając ostre kręgi, obraz w krysztale nieco się rozmył. Fletcher ujrzał błękit bezchmurnego nieba i jaskrawy płonący dysk słońca. Kiedy zaczęli się niecierpliwić, Ebony zawróciła i spojrzała w dół.
 Po drugiej stronie piramidy rozciągała się wielka metropolia. Nie tworzyły jej słomiane chaty, jakie podświadomie spodziewał się zobaczyć Fletcher, lecz niskie, przysadziste budynki z bloków piaskowca. Centralny plac miasta otaczały niewysokie zikkuraty i strzeliste obeliski. Zabudowania otaczały piramidę z trzech stron, z wyjątkiem wąskiego pasa wybrzeża, oddzielającego tylne wejście od rzeki, skąd zeszłej nocy przybyli.
 – A niech to gęś… – szepnęła Cress. – Sporo ich…
 Na placu roiły się tysiące orków. Bestie wymachiwały proporcami i flagami wykonanymi z płótna, ptasich piór i zwierzęcych skór. Pokrywające ich ciała jaskrawe barwy poszczególnych szczepów układały się w kolorową mozaikę. Plemiona orków różniły się między sobą także fryzurami – jedni mieli głowy o wygolonych bokach, inni – sterczące wysoko związane kity, a jeszcze inni – okrągłe, przypominające miski czupryny.
 Przy każdym oddziale kuliła się grupka mniejszych orków, złączonych za szyje jarzmami niczym woły. Ciała więźniów pomalowane były niebieską ochrą. Na kamiennym chodniku wciąż widniały wilgotne ślady ich stóp.
 – To są najsłabsze sztuki, wybrane spomiędzy łapanych po wioskach jeńców. Mają za sobą rok indyk… indo… indoktrynacji. – Mason postukał w kryształową tabliczkę, wskazując nieszczęśników. – Zawalczą dziś w zawodach, będą się bić o miejsce wśród elity wojowników.
 Wzdłuż jednej ze ścian piramidy zbiegały na plac szerokie schody. Fletcher zauważył, że zabezpieczające je balustrady zostały wyrzeźbione na kształt splecionych ze sobą węży. Na szczycie stał prostokątny kamienny blok, w którym wykuto płytką nieckę. We wgłębieniu ział czarny otwór.
 Mason pochylił się nad kryształem i wytężył wzrok.
 – Tam – powiedział, wskazując palcem nieco na prawo. – Tam poleć.
 Szarpana podmuchami wiatru Ebony pofrunęła we wskazane miejsce. Po chwili przycupnęła na wysokim obelisku i spojrzała pod siebie.
 – Gra w piłkę – szepnął Jeffrey. – Słyszałem o niej co nieco.
 Fletcher również. James Baker poświęcił jej w swym dzienniku niejedną stronicę.
 Pomiędzy dwiema ukośnie nachylonymi trybunami, wypełnionymi w tej chwili rozwrzeszczanym tłumem widzów, znajdowało się wysypane piaskiem boisko, na którym zmagały się dwie drużyny niebieskich orków. Na dwóch krańcach placu ze ścian wystawały kamienne obręcze. Fletcher pamiętał, że wygrywa ta drużyna, której graczom uda się przerzucić piłkę przez obręcz przeciwników.
 W sporządzonych przez Bakera notatkach oglądał wiele szkiców przedstawiających tego typu boiska, aż dotąd jednak nie był w stanie wyobrazić sobie rozgrywki. Nie miał też pojęcia, że w grze brało udział jednocześnie ponad pięćdziesięciu zawodników.
 Najbardziej fascynująca okazała się jednak sama piłka – ciężka kula z gumy, tej samej substancji, z której gobliny wyrabiały paski do swoich strzelających harpunami proc. Orkowie przekazywali ją jeden drugiemu, odbijając drewnianymi kijami, którymi odpędzali również przeciwników. Na piach tryskała niebieska farba i krople czerwonej krwi, obie barwy mieszały się ze sobą, podobnie jak na szyi kazuara.
 – Jakie to brutalne… – szepnęła Sylva, wpatrzona z odrazą w tabliczkę.
 Wybity kieł jednego z graczy wystrzelił właśnie w górę otoczony szkarłatną chmurką. Zebrany na widowni tłum ryknął tak donośnie, że słychać to było nawet we wnętrzu piramidy.
 – Eee… – Mason wskazał coś obok. – Orkowie znają i gorsze rzeczy, panienko. Spójrzcie. To nazywają polowaniem.
 Ślepia Ebony powędrowały na sąsiednie boisko, gdzie pokrywającej piasek czerwieni było znacznie więcej niż błękitu. Gęstsza była także ciżba na trybunach. Trójkę skutych łańcuchem w kostkach orków otaczała sfora hien. Czwarty ork ginął właśnie nieopodal, rozszarpywany na strzępy przez rozjuszone zwierzęta. Nieszczęśnicy odpierali atak wściekłych drapieżników, mając do dyspozycji jedynie dzidy. W kącie boiska piętrzył się stos pomalowanych na niebiesko ciał, którymi pasły się sępy. Między nimi zauważyli też zwłoki zwierząt, w tym jaguarów, tygrysów i lwów. Najwięcej było oczywiście hien i dzikich psów, ale były pośród nich także nieliczne krokodyle i pawiany.
 – Gra w piłkę toczona jest ku czci boga wiatru. Poprzez polowanie oddają część bóstwom zwierzęcym. A tam mamy przeciąganie skóry, poświęcone bogu ognia i światła. – Mason wskazał następne boisko i Ebony ponownie odwróciła łebek.
 Tym razem ujrzeli około stu niebieskich orków, aczkolwiek na piasku nie było widać ani śladu czerwieni. Pośrodku boiska, w głębokiej jamie, płonął wściekły ogień, dzieląc plac na dwie połowy. Ponad płomieniami przerzucono grubą linę ze splątanych zwierzęcych skór. Dwie drużyny orków próbowały przeciągnąć ją na swoją stronę. Niebiescy rozpaczliwie, z całych sił zmagali się z konkurentami, co chwila ślizgając się i przewracając.
 – Ale oni chyba nie… – wyszeptał Jeffrey, gdy kilku orków z jednego z zespołów padło na ziemię. Rozpaczliwie próbowali uchwycić się stopami piasku.
 – To wszystko ku czci ich bożków – rzekł beznamiętnie Mason i odwrócił spojrzenie.
 Pokonani, jeden po drugim wpadali wciągnięci w płomienie. Po chwili zwycięzcy wyciągnęli już tylko kawał zwęglonej liny.
 Boisk było znacznie więcej; na każdym rozgrywano inne zawody. Najbliższe zalane było wodą i orkowie w czółnach okładali się wiosłami. Kostki mieli obciążone kamieniami, więc pechowcy, którzy spadli z łodzi, natychmiast tonęli. Jakby tego okrucieństwa było za mało, w basenie buszowały czarnoskóre krokodyle. Na różowej od krwi powierzchni pływały szczątki zniszczonego czółna.
 – To naumachia. Igrzyska ku czci boga wody – powiedział półgłosem Mason.
 – I po co my właściwie chcemy tych orków zabijać? – Sylva pokręciła głową. W jej oczach zdumienie mieszało się z odrazą. – Świetnie radzą sobie z tym sami.
 Ścianami sali ponownie wstrząsnął wrzask widzów i Ebony znów popatrzyła na boisko do gry w piłkę. Jedna z drużyn dopięła swego. Zwycięzcy z wdzięcznością padli na kolana, zabarwione na niebiesko piersi wyczerpanych graczy gwałtownie falowały. Niektórzy poklepywali kolegów po ramionach, inni runęli na plecy i leżeli w bezruchu z załzawionymi twarzami.
 Pokonaną drużynę natychmiast okrążył tłum i poprowadzono ich prosto na plac. Po drodze gapie szczuli przegranych hienami. Trzymane na smyczach zwierzęta niemal się dusiły, wyrywając się, by jak najszybciej zatopić zęby w żywych ciałach.
 – Można pomyśleć, że ci chłopcy stracili więcej niż punkty. Zobaczcie, jak oni się zachowują – odezwała się Verity.
 Pokonani, prowadzeni ku wiodącym na szczyt piramidy schodom, dławili się szlochem.
 – Bo i stracili więcej, znacznie więcej – odparł cicho Mason i potrząsnął głową. – Zobaczycie. Zaraz się dowiemy, czy w tym roku szamani odkryli jakieś magiczne talenty. Mam nadzieję, że…
 Urwał. Ucichły wrzaski i dudnienie bębnów. Widoczny na powierzchni kryształu tłum przestał się bezładnie przelewać w tę i z powrotem. Orkowie rozstąpili się niczym wielobarwne zasłony, ustępując miejsca procesji, która właśnie wyszła ze wznoszącego się naprzeciwko piramidy zikkuratu.
 – Oto i oni – dodał Mason.
 Kilkanaście nosorożców z najwyższym trudem dźwigało na grzbietach wyrzeźbioną na kształt gigantycznej orkowej czaszki wieżę. Pomalowana była złotą farbą, rzucającą w palącym słońcu oślepiające refleksy. Owa niesamowita lektyka wysokością niemal dorównywała obeliskowi, na którym siedziała Ebony. Wnętrze powozu niknęło w nieprzeniknionym mroku.
 Wieżę otaczała eskorta składająca się z największych orków, jakich Fletcher widział w życiu. Ciała zdobiły plamy czerwonej farby, uzupełnione na piersiach i twarzach żółtymi pasami. Bestie uzbrojone były w zębate drewniane miecze, na plecach niosły pełne strzał kołczany. Torsy, łokcie i kolana chroniły im jadeitowe nakładki – ceremonialne zbroje jasno połyskiwały.
 – To musi być gwardia przyboczna orka albinosa – szepnął Fletcher. – On sam na pewno siedzi w tej wieży.
 – Gdyby Lovett posłała na niego Lisandra… – Cress chwyciła Fletchera za ramię.
 – Nawet o tym nie myślcie – ostrzegł Mason. – Jeśli nie powstrzymują was hordy orków, które widzieliście do tej pory, to patrzcie dalej.
 Tylną straż procesji stanowił kolejny oddział. Ci orkowie nosili na głowach wysokie, krzykliwie ubarwione pióropusze. Za całe odzienie służyła im makabryczna kościana biżuteria. Wstydliwe miejsca przesłonili pasami z ludzkich czaszek. Większość miała ciała i twarze pokryte rytualnymi bliznami, w nosach i uszach niektórych widniały drewniane kołki. Ale to nie straszliwy wygląd wyróżniał ich z tłumu.
 – Szamani… – zachłysnęła się Sylva.
 Obok orków maszerowały demony, potworne istoty wszelkich możliwych kształtów i rozmiarów. Część Fletcher rozpoznał bez najmniejszego kłopotu. Felidy, likany, wypatrzył nawet minotaura. Inne jednak znał tylko z wykładów w akademii bądź ilustracji w dzienniku Bakera.
 Najgroźniej wyglądały dwa nanaje. Podobnie jak felidy, kroczyły w pozie wielkich małp, lecz na tym wszelkie podobieństwo się kończyło. Ta odmiana demonów była spokrewniona z rekinami, tak jak minotaury z bykami. W wielkich rozdziawionych paszczach błyskały rzędy ostrych niczym brzytwa zębów. Z kręgosłupów wyrastały potworom szerokie płetwy, a za nimi, niczym okrętowe stery, kołysały się długie ogony.
 – Dziewiąty poziom – stwierdził cicho Jeffrey. – Chętnie bym takiego zobaczył na swoim stole w laboratorium.
 U boku szamanów zaklinacze ujrzeli też trzy stąpające ospale onisy. Gdyby nie wielkie sterczące z czół rogi i nienaturalny chód Fletcher mógłby je wziąć za orków. Skóra demonów czerwieniła się jak krew i raz po raz kłapały wściekle na tłum, trzaskając monstrualnymi zębiskami. Chłopak wiedział, że mimo zbliżonych do ludzkich kształtów, stwory te posiadały inteligencję na poziomie przeciętnego insekta.
 Największym okazał się fantaur, potężny dwunożny słoń o rozłożystych, wachlarzowatych uszach, chwytnej, zwinnej trąbie i nierównych kłach, dorównujących długością muskularnym ramionom. Wokół stóp istoty skakały pomniejsze demony, lecz z tej odległości nie mogli ich rozpoznać.
 – Żadnemu człowiekowi nie udało się jeszcze schwytać fantaura, więc nie wiemy, jakiego są poziomu – zauważył Jeffrey. – Obstawiam jednak, że musi być przynajmniej dwudziestką.
 – Chyba możemy się pożegnać z teorią, że demony orków są słabsze od naszych. – Rory zadrżał, po czym podniósł Malachiego, by insekt również mógł spojrzeć w kryształową tabliczkę. – Najpotężniejsze sztuki trzymają zapewne w odwodzie, a do walki z nami wykorzystują te słabsze. Pomyślcie tylko, połowa mieszkańców Hominum ogląda w tej chwili to co my. Po takim przedstawieniu już nikt nie zaciągnie się do wojska na ochotnika.
 – Właśnie… Musimy się wynosić, bo zaraz tu przyjdą. – Mason podczołgał się do wyjścia i wyjrzał na zewnątrz. – Droga wolna. Na razie.
 – Wycofaj Ebony, zanim rozpozna ją któryś z szamanów – rzekł Malik do Verity i podniósł plecak z posadzki. – Musimy znaleźć lepszą kryjówkę, głębiej w piramidzie. Ani w tej sali, ani w dżungli nie będziemy bezpieczni.
 – Zgoda – potaknął Fletcher i zbudził Othella oraz Atyllę. – Zostawmy jednak Ebony na zewnątrz. Musimy wiedzieć, co się tam dzieje.
 Othello przeciągnął się i ziewnął. Spojrzał na kryształ Verity i zamarł na widok koszmarnej procesji.
 – Znowu coś przespałem? – jęknął.
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Spakowali się pospiesznie i zeszli w półmrok, otoczeni cichym echem własnych kroków. Gdy zanurzyli się w trzewia piramidy, wąski prostokąt światła padający przez otwór wejściowy skurczył się, aż wreszcie stał się jedynie cienkim paskiem. Prowadziły ich Ignatius i Tosk. Athena przemieszczała się na ramieniu Fletchera, dzięki czemu chłopak widział w ciemności. Kaliban, Lisander i Sacharissa szły z tyłu, raz po raz czujnie oglądając się za siebie.
 W pewnej chwili coś z przodu stuknęło głucho.
 – Au! – jęknął Seraph i Fletcher zobaczył, że chłopak leży przed nim na posadzce. – Tu jest ściana.
 Ignatius ze współczuciem oblizał mu twarz, wywołując kolejne jęknięcie.
 – A, chrzanić to! – Verity wyczarowała dziwnoblask. – Jeśli piramidy rzeczywiście bronią jakieś demony, to i tak nas usłyszą. A ze światłem przynajmniej w porę je zauważymy.
 Rozbłysły kolejne światełka i otoczenie zalał nieziemski błękitny blask. Gdy mrok ustąpił, Fletcher zrozumiał, że Seraph wszedł prosto na ścianę u końca korytarza. Tunel rozbiegał się dwiema identycznymi wąskimi odnogami na prawo i lewo. Posadzkę pokrywała gruba warstwa kurzu.
 – Musimy się rozdzielić – stwierdził Malik, posyłając na boki dwa dziwnoblaski. Korytarze zakręcały w kierunku środka piramidy. – Verity, Mason i ja pójdziemy w lewo z tobą, Fletcher – dodał, wchodząc w tunel wiodący na wschód. – Penelope i Rufus, dołączcie do drużyny Serapha i zbadajcie drogę po prawej.
 – Od kiedy to ty tutaj dowodzisz? – warknął Atylla i objął Othella ramieniem. – Myślę, że powinniśmy trzymać się razem.
 – Spójrz na sprawę realistycznie. Jeśli się rozdzielimy, mamy większe szanse na odnalezienie odpowiedniej kryjówki – Malik rozłożył pojednawczo dłonie. – Nie mamy wyjścia.
 – Malik ma rację – przyznał Fletcher. – Według mapy gdzieś tu powinno się znajdować wejście do podziemnych jaskiń, prawda, Mason? Wiesz, gdzie trzeba go szukać?
 – Ja tam tylko o tym słyszałem. – Mason podrapał się w głowę. – Do piramidy mnie nie wpuszczali, tylko do tych pieczar. Widziałem ten korytarz, ale nie mam pojęcia, gdzie jest drugie wejście.
 – Szybciej je znajdziemy, jeżeli podzielimy się na grupy. – Seraph popchnął Atyllę do prawej odnogi tunelu. – Pamiętajcie, że naszym celem nie jest sama piramida, tylko ukryte pod nią groty.
 – Dobrze, do zobaczenia po drugiej stronie – powiedziała Genevieve i wypuściła Azurę w powietrze. Demon poleciał przodem, by zbadać drogę. – Chodź, Rory.
 Zmuszona iść z oddziałem Serapha, Sacharissa zaskomlała i trąciła dłoń Fletchera.
 – Udało się nam, Arcturus – szepnął chłopak.
 Kanid wesoło otarł się pyskiem o jego pierś i potruchtał za oddalającą się grupką.
 Rufus również poszedł za Penelope, lecz po drodze przystanął obok Fletchera.
 – Słuchaj – złapał go za przegub – jeżeli dotrzecie do jaskiń przed nami, zacznijcie od uratowania mojej matki. Proszę cię.
 – Zrobię, co w mojej mocy – odpowiedział Fletcher, choć nie spojrzał koledze w oczy. Jego serce również rwało się do uwięzionej lady Cavendish, lecz rozum podpowiadał, iż prawdziwe zagrożenie stanowią jaja hobgoblinów. Każda zniszczona sztuka oznaczała jednego mniej hobgoblina wystawionego przeciwko armii Hominum.
 – Dziękuję – wyszeptał Rufus. – Już zawsze będę twoim dłużnikiem – dodał i pobiegł za pozostałymi.
 Fletcher skręcił w wąski korytarz, lecz ledwie przeszedł kilka kroków, ktoś popchnął go na ścianę. Odwrócił się i zobaczył maszerującego ostro naprzód Kalibana. Demon pochylił łeb, by nie zahaczyć rogami o sufit.
 – Wygląda na to, że Rook wcale za tobą nie tęskni – zauważył Othello i mrugnął do Fletchera.
 Tunel dorównywał długością poprzedniemu, lecz nie skończył się równie gwałtownie. Po kilku minutach drogi rozszerzył się, przechodząc w salę wielką jak sala przyzwań Akademii Vocanów.
 Pomieszczenie wypełnione było workami. Niektóre pękły i wysypywały się z nich świeżo zebrane płatki żółtych kwiatów. Cała posadzka usłana była grubą warstwą kurzu, zmąconą tylko pod ścianami, w miejscach, gdzie tragarze ciągnęli worki.
 – Gdzie my jesteśmy? – spytał Othello i rozesłał dokoła kilka dziwnoblasków.
 Magiczne światełka pofrunęły na wszystkie strony, dokładnie oświetlając salę. Z mroku wyjrzały zdobiące ściany szeregi hieroglifów i pomalowane wyblakłymi już farbami płaskorzeźby.
 – Potrafisz je odczytać? – Fletcher zwrócił się do Jeffreya, który natychmiast zaczął przerysowywać obce symbole do swojego notesu.
 – Nie – odparł chłopak, badając opuszkami palców krawędzie hieroglifów. – Podejrzewam, że tych znaków nie rozumieją nawet orkowie. To pozostałości starożytnej cywilizacji, która kwitła na tych terenach tysiące lat temu.
 – Chcesz powiedzieć, że to nie orkowie wznieśli tę piramidę? – zdziwiła się Verity, nie odrywając wzroku od swojego widzącego kamienia.
 – W sumie nie mam pojęcia – przyznał Jeffrey. Ołówek chłopaka błyskawicznie skakał po pergaminowych kartach. – Na ścianach widać przedstawiające ich płaskorzeźby, co wskazuje, że jednak oni. Natomiast hieroglify są znakami zupełnie innej mowy. Cywilizacja budowniczych upadła dawno temu. To może tłumaczyć inne rozmiary i kształty otaczających piramidę zikkuratów. Nic więc dziwnego, że piramida stanowi dla orków tak wielką świętość. Dam głowę, że są przekonani, iż zbudowali ją ich bogowie.
 Fletcher przyjrzał się najbliższym symbolom. Miały kształty żyjących w dżungli zwierząt i roślin, dziwny alfabet odwzorowywał świat przyrody. Znaki rzeczywiście w niczym nie przypominały składających się z falistych linii i kropek orkowych run, jakie znał ze zwoju przyzywającego Ignatiusa.
 Oczywiście nie mógł pojąć ich znaczenia, więc zajął się leżącymi u jego stóp workami płatków. Pomny przestróg Jeffreya, uznał, że kwiaty mogą być trujące, więc nie dotknął ani jednego, lecz kiedy pochylił się i powąchał, poczuł zapach przypominający woń tytoniu, wzbogacony delikatną nutą alkoholu. Pozostawało tajemnicą, co takiego te osobliwe płatki robiły w piramidzie.
 – Słuchajcie, chyba powinniście rzucić na to okiem. – Verity podniosła wzrok znad kryształowej tabliczki. – Procesja dotarła już pod piramidę.
 Zebrali się wokół dziewczyny. Wyrzeźbiona na kształt czaszki ogromna lektyka zatrzymała się przed wielkimi schodami. Nosorożce uklęknęły i opuściły lektykę. Ponownie odezwały się bębny – ich głuchy rytm dolatywał zaklinaczy nawet tutaj, sprawiając wrażenie, że cała starożytna budowla pulsuje niczym serce żywej istoty.
 I właśnie wtedy Fletcher go zobaczył. Ork albinos zeskoczył zręcznie z lektyki i wylądował na kamiennym stopniu. Na jego widok zgromadzeni dokoła orkowie podnieśli gromkie okrzyki i zaczęli miarowo tupać. Zdawało się, że zadrżała ziemia.
 Biały ork był zdecydowanie wyższy niż jego pobratymcy. Fletcher uznał, że bestia musi sobie mierzyć przynajmniej osiem stóp. Odziany był jedynie w skromną spódnicę. Jasna skóra połyskiwała w słońcu niczym wypolerowana kość słoniowa. W przeciwieństwie do fantazyjnych fryzur pozostałych orków, popielate włosy albinosa – gęste i długie jak Sylvy – spływały swobodnie na ramiona. Nie był tak barczysty jak inni, jego muskulatura świadczyła raczej o zwinności i szybkości niż sile.
 Uniósł ręce, pławiąc się w okazywanym przez tłum uwielbieniu. Uśmiechnął się, ukazując groźne kły i pokiwał głową. Tanecznym krokiem wkroczył na schody i zaczął się wspinać. Obok niego szła dwójka szamanów. U ich stóp skakały podekscytowane nanaje.
 Zanim dotarli na szczyt, ryk orkowej ciżby przeszedł w rytmiczny zaśpiew. Raz po raz powtarzało się jedno, jedyne słowo, tłumione przez ściany piramidy. Bębniarze podkreślali każdą sylabę, stopniowo przyspieszając, by nadążyć za mantrą tłumu.
 – Verity? Co oni mówią? – spytał, nadstawiając ucha Fletcher.
 – Chan – odpowiedziała dziewczyna w skupieniu, z zamkniętymi oczyma. – Wydaje mi się, że Chan.
 – To jego imię. – Mason zadrżał na całym ciele. – Znaczy się, tak go nazywają.
 Trójka orków przystanęła na szczycie schodów. Chan sięgnął do zwisającej u pasa pochwy i dobył z niej zębaty obsydianowy sztylet.
 Tłum oszalał, orkowie wyli i wrzeszczeli, wzniecając fanatyczny jazgot. Milczała jedynie dwudziestka klęczących pod piramidą niebieskich orków, zawodników z przegranej drużyny piłkarskiej. Po chwili jednego po drugim pchnięto naprzód, zmuszając do wejścia na górę.
 – Dziwne – mruknęła pod nosem Cress. – Przecież tam nic nie ma. Co oni robią?
 – Zobaczysz – szepnął Mason z posępną miną i się cofnął. – Jeśli nie macie nic przeciwko, ja tego oglądać nie będę.
 Pierwszy umazany niebieską farbą ork dotarł na płaski wierzchołek gigantycznej budowli. Mimo że Ebony krążyła na sporej wysokości, Fletcher zauważył, że dłonie nieszczęśnika gwałtownie się trzęsą. Gdy niebieski ork podszedł bliżej, Chan pchnął go na ołtarz. Ofiara ułożyła się na nim z rozrzuconymi rękoma i nogami, a biała bestia podniosła wysoko nóż. Fletcher odwrócił wzrok. Verity dostała mdłości, wcisnęła kryształ Sylvie i odbiegła w kąt sali, gdzie zwymiotowała. Wszyscy pozostali patrzyli, zdjęci najwyższą zgrozą. Okrutna scena ominęła tylko Jeffreya, wciąż z przejęciem kopiującego ze ścian kolejne hieroglify.
 – To ofiara dla starych zapomnianych bogów – wyszeptał Mason. – Orkowie bardzo się ich boją. Myślą, że te bóstwa wciąż mieszkają we wnętrzu piramidy. Dlatego poświęcają im najwięcej krwi, więcej niż pozostałym bożkom.
 Zwłoki niebieskiego orka zostały zepchnięte ze schodów, potoczyły się obok pozostałych czekających na śmierć i znieruchomiały dopiero przed zgromadzonym poniżej tłumem. Gapie ponownie zakrzyknęli, poderwali martwe ciało nad głowy i zaczęli je sobie przekazywać w makabrycznej sztafecie.
 Na ołtarzu spoczął już następny skazaniec. Pierś przerażonego orka unosiła się gwałtownie i opadała. Po chwili nóż uderzył znowu. Chan podniósł podrygującego jeszcze trupa za kostkę. Krew z ziejącej w torsie ofiary rany zbryzgała ołtarz.
 Zaklinacze wpatrywali się w kapiący szkarłat w milczeniu. Ciszę przerwał dopiero okrzyk Jeffreya:
 – Nie uwierzycie!
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40
[image: ]
Spojrzeli na ścianę, pod którą stał Jeffrey. Rzeczywiście, trudno było uwierzyć w to, co widzą. Malik zgasił najbliższy dziwnoblask i zastąpił go ognistą kulą, by niebieska poświata nie mąciła oryginalnych kolorów.
 Na kamieniu widniał wizerunek białego orka, podobnego do Chana jak dwie krople wody. Za nim stali wojownicy pokryci czerwono-żółtymi barwami wojennymi, identycznymi jak orkowie z gwardii przybocznej albinosa.
 Najbardziej zdumiewający okazali się jednak ludzie po drugiej stronie malowidła. Artysta posłużył się prostą, mało wymyślną kreską, lecz nie dało się nie rozpoznać rysów ich twarzy i kształtów ciał. Na czele grupy stała jedna postać.
 – Co tysiąc lat… – szepnął Fletcher. – Założę się, że to właśnie opowiadają hieroglify. Naznaczony mesjasz przybywa, by pokonać ludzkość. Usłyszałem to kiedyś od pewnego żołnierza.
 – Moim zdaniem, to raczej naturalna mutacja, albinizm pojawia się u wszystkich gatunków – zauważył półgłosem Malik. – Być może ta sama mutacja powoduje również, że biali orkowie są więksi i dysponują silniejszym talentem magicznym od pozostałych, dzięki czemu są urodzonymi przywódcami. Cała reszta to po prostu przesądy, nic więcej.
 – Tylko że nie to jest dziwne – wtrąciła Sylva i spojrzała na nich jak na ślepców. – Chodzi o tych ludzi. Nie powinni się znaleźć na tym obrazie.
 – Dlaczego nie? – zdziwiła się Cress.
 – Dlatego, że ludzie pojawili się w tej części świata dopiero dwa tysiące lat temu, kiedy wasi przodkowie nadeszli zza pustyni Akhad – wyjaśniła elfka. – Piramida została wzniesiona na długo przed pojawieniem się tu pierwszego człowieka. Wzmianki o niej pojawiają się w naszych starożytnych tekstach, pochodzących sprzed pięciu tysiącleci.
 – Znalazłem coś jeszcze – powiedział Jeffrey i starł rękawem warstwę pyłu.
 Pomiędzy orkami a ludźmi pojawił się zarys sylwetki demona. Mimo że wiele płatków farby odkruszyło się już dawno temu, Fletcher rozpoznał stworzenie w jednej chwili.
 – Salamandra! – szepnął.
 Ignatius radośnie zaćwierkał i podrapał ścianę pazurem.
 Nad pierwszym malowidłem ujrzeli dwie inne sceny. Na jednej zwycięzcy orkowie stali nad zakrwawionymi ciałami ludzi, na drugiej odwrotnie, to ludzie wyszli z konfliktu zwycięsko.
 Fletcher przypomniał sobie sen, który nawiedził go niedługo po pierwszym wchłonięciu Ignatiusa. Pamiętał z niego, że zwój przyzywający małego demona, miał ponad tysiąc lat temu trafić w ręce orka albinosa. Być może twórcy tych ściennych malowideł próbowali w jakiś sposób odtworzyć tę przepowiednię. Oczywistym jednak było, że zarówno według starożytnych artystów, jak i jego nocnego widzenia, orkowie wierzyli, iż salamandra stanowi klucz do ich zwycięstwa… Zwycięstwa lub ostatecznej klęski.
 – Musimy to wszystko przerysować. – Fletcher wskazał ścianę. – Może później uda się te symbole odczytać.
 – Już się tym zająłem. – Jeffrey znacząco podniósł szkicownik.
 – Chłopaki. – Sylva trzymała w dłoni kryształową tabliczkę. – Natychmiast musimy ruszać. Wszystkie ofiary zostały złożone, a Chan właśnie idzie w stronę tylnego wyjścia piramidy. Towarzyszy mu grupa szamanów i jakichś młodzików. To na pewno magiczni geniusze.
 – Cholera! – rzucił ostro Malik. – Tutaj nie zdołamy się ukryć. Chodźcie za mną.
 Wygasił ognistą kulę i przebiegł na drugą stronę sali, gdzie w ścianie otwierało się przejście. Fletcher i pozostali, chcąc nie chcąc, poszli jego śladem.
 – Mam wrażenie, że czekaliśmy dostatecznie długo – szepnął Othello, bezskutecznie próbując ukryć pełen zadowolenia uśmieszek. – Oddział Isadory nie zdążył na czas.
 Pobiegli przed siebie i zatrzymali się przy kolejnych rozstajach. Tym razem nie mieli czasu na rozważania, kto powinien skręcić w którą odnogę. Fletcher, nie zwlekając, skręcił w prawy tunel wraz z Othellem, Sylvą i Lisandrem. Posadzka uniosła się gwałtownie ku górze. Korytarz prowadził w kierunku serca piramidy.
 – Ej – wydyszał Fletcher. Tupot biegnących zaklinaczy dudnił w ciasnym przejściu. – Zostawiliśmy Cress i Jeffreya.
 – Trudno – odparła Sylva, oświetlając sobie drogę lśniącym koniuszkiem wyciągniętego palca. – Orkowie będą tu lada chwi… – Urwała w pół słowa, gdyż tunel skończył się raptownie, wpuszczając ich do olbrzymiej sali. Sklepienie podpierały potężne belki z zardzewiałego metalu, z powały i ścian sterczała plątanina stalowych rur.
 Wokół centralnie umieszczonej platformy otwierała się przepaść na tyle głęboka, że ze swego miejsca zaklinacze nie widzieli dna. Na platformie stał szeroki cokół z wyrytym symbolem pentagramu. Pośrodku symbolu ziała dziura. Fletcher nie był w stanie stwierdzić, jak daleko sięga.
 Na platformę można było się dostać jedynie przez cztery kamienne mosty, łączące ją z czterema wejściami do komnaty.
 – Do diabła, gdzie mamy się schować? – Othello zaczął się niespokojnie rozglądać. – Tu nie ma żadnych kryjówek!
 – Patrzcie, schody! – Sylva wskazała na platformę. Otaczały ją wykute w skale nierówne stopnie tak białe, jakby powstały bardzo niedawno.
 Fletcher wypuścił dziwnoblask i skierował go spiralnie w otchłań. Naprawdę była głęboka, zajmowała co najmniej połowę wysokości piramidy. Na samym dole ujrzał wylot prowadzącego pod ziemię tunelu. Nagle dostrzegł ułożone wokół kolumny jaja. Było ich kilkaset, miały ciemnozielony kolor i wydawały się idealnie kuliste, rozmiarem skojarzyły mu się z niedojrzałymi pomarańczami.
 – To zapewne jaja goblinów – stwierdził Fletcher, wspominając te, które widział w Kolonii. – Jaja hobgoblinów muszą być znacznie większe. Mason mówił, że hobgobliny wykluwają się już dorosłe i w pełni ukształtowane.
 – Ja tam wcale nie chcę wiedzieć, co one tam robią – stwierdził Othello. – Chociaż coś mi mówi, że już za moment się przekonamy. Ten tunel to nasza jedyna kryjówka. W sumie niewykluczone, że prowadzi do jaskiń.
 – Kto wie? – Fletcher spojrzał w dół urwiska. – Założę się, że Chan i jego szamani też zejdą po tych schodach. Jeśli tunel skończy się ślepym zaułkiem, wpadniemy w pułapkę i będziemy musieli się zmierzyć z… Ilu jest tych orków?
 – Dziesięciu. – Sylva przeliczyła szamanów i ich uczniów, których śledziła na widzącym kamieniu Verity. – Wchłonęli demony. Pospieszmy się. Dotarli już do tylnego wyjścia.
 Fletcher zaczął się gorączkowo zastanawiać. Mogli skorzystać z jednego z trzech pozostałych wyjść z sali, lecz nie mieli gwarancji, że szamani nie pójdą właśnie tamtymi tunelami. W dół zejść nie mogli… Nagle przyszedł mu do głowy pewien pomysł.
 – Lisander, dasz radę przenieść nas na te belki? – zwrócił się do gryfa, po czym spojrzał pod sufit. – Są wystarczająco szerokie, byśmy się za nimi ukryli.
 Demon zaskrzeczał twierdząco i puścił do Fletchera oczko. Kapitan Lovett wciąż kontrolowała ciało podopiecznego. Chłopak odpowiedział uśmiechem, pokrzepiony faktem, że pani kapitan przystała na jego plan.
 – Jesteś pewien, że to dobra myśl? – Othello spojrzał na belki. – Są chyba bardziej zardzewiałe niż cebry na straganie z rybami.
 – Albo to, albo ryzykujemy zejście do jaskiń – odrzekł Fletcher, usadził sobie Ignatiusa na ramieniu i wskoczył na grzbiet Lisandra. Othello i Sylva wcisnęli się za nim i chłopak poczuł w talii uścisk ramion elfki. Sam przytrzymał się karku gryfa. Siodło zastępowała mu ruchoma warstwa silnych mięśni stworzenia, spodnie raz po raz ślizgały się na połyskujących piórach.
 Otworzył usta, by wydać komendę, lecz zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, Lisander machnął potężnie skrzydłami i zeskoczył z mostu. Przez jedną mrożącą krew w żyłach chwilę spadali niczym kamień, po czym pomknęli łukiem ku górze, prosto ku przerdzewiałym belkom. Lisander wylądował, drapiąc szponami szeroki pas metalu. Rozległ się kaleczący uszy chrobot. Znieruchomieli. Fletcher próbował się uspokoić, robiąc kilka głębokich wdechów, po czym wtulił twarz w pierzastą szyję demona. Zaraz potem poczuł, że towarzysze zsiadają z grzbietu gryfa, więc poszedł w ich ślady, uważając, by stanąć na samym środku dźwigara.
 Z nowej perspektywy zgromadzone u podstawy kolumny jaja widział całkiem wyraźnie. Dobry widok miał również na centralną platformę. Tuż przy jego głowie biegła największa z żelaznych rur, w której chlupotał jakiś płyn. Fletcher zadrżał i zgasił dziwnoblaski. W wielkiej sali zapanowała nieprzenikniona ciemność. Zdążył w samą porę, gdyż w wejściu, którym przyszli, pojawiła się chybotliwa łuna.
 Zaraz potem do komnaty wkroczył z trzaskającą pochodnią w dłoni Chan. Z bliska okazało się, że cech odróżniających go od podążających za nim szamanów jest znacznie więcej. Łuk brwiowy miał mniej wysunięty niż oni, a sterczące z ust kły wyglądały na mniejsze niż u większości orków. Nie to jednak zwróciło uwagę Fletchera najbardziej. Na ramieniu albinosa siedział demon rzucający dokoła bystre spojrzenia pomarańczowych ślepi.
 Chan miał salamandrę.
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Salamandra Chana miała skórę czarną jak smoła i była dwa razy większa od Ignatiusa. W miejscu, gdzie jego mały demon wciąż miał tylko łopatki, demonowi albinosa wyrastały zalążki skrzydeł. Niemniej, co do gatunku nie było najmniejszych wątpliwości. Identyczny kolczasty ogon, taki sam bezzębny dziób.
 Ignatius myślał zapewne o tym samym. Przyglądając się dumnie prężącemu grzbiet demonowi, usadowionemu na barku Chana, cicho zaćwierkał. Fletcher uciszył pupila myślą i przyjrzał się idącej przez most, prowadzonej przez białego orka świcie szamanów. Jeden z nich niósł worek żółtych płatków, zabrany zapewne z sali z hieroglifami. Orkowi czarownicy nie mieli ze sobą demonów ani skór zaklinaczy, lecz nawet ze swego miejsca pod powałą Fletcher zauważył, iż dłonie wszystkich – podobnie jak jego – są pokryte tatuowanymi pentagramami i innymi symbolami. Posiadali je nawet młodzi adepci, z których kilku poruszało rękoma nieśmiało, jakby ich tatuaże były wciąż świeże.
 Fletcher stwierdził, że młodzi orkowie są mniejsi od pozostałych. Nad ich dolnymi wargami pobłyskiwały nierozwinięte kły. Odziani byli w plecione z trawy spódniczki, a ciała mieli przysypane białym proszkiem. Być może starali się w ten sposób upodobnić do albinosa.
 Chan gromko krzyknął, a po chwili wydał kilka poleceń gardłowymi szczeknięciami, wskazując kolejno pięć ramion pentagramu. Szamani zajęli wskazane miejsca, a ich uczniowie uklękli z tyłu i bacznie obserwowali rozwój wydarzeń.
 Padły kolejne słowa orkowej mowy i szamani jak jeden mąż zaczęli kreślić w powietrzu zawiłe symbole, przecinające się tuż nad środkiem gwiazdy. Widok był hipnotyzujący. Z jakiegoś powodu Fletcher wyobrażał sobie, że wrodzy magowie są praktycznie amatorami ledwie zdolnymi do opanowania najsłabszych demonów. Złajał się w duchu za taką naiwność. Wiedział przecież, że orkowie posiedli tajemnicę zaklinania, na długo zanim odkryli ją ludzie. Za żadne skarby nie powiedziałby tego Sylvie, lecz podejrzewał, iż wyprzedzili w tej sztuce również elfy.
 Dłonie szamanów znieruchomiały i Chan wykrzyknął kolejny rozkaz. Nad pentagramem wisiała dziwna, spleciona podwójna helisa. Ręce orkowych magów lśniły przelewaną w osobliwy symbol maną. Helisa zmieniła się w pierścień, a ten przeobraził się w prędko wirujący dysk błękitnego światła.
 Szamani wznieśli zawodzącą pieśń, podnosząc głosy, by przekrzyczeć szum wyładowań magicznej energii. Gdy ich zaśpiew osiągnął crescendo, Chan ukląkł na platformie i przycisnął niewielką kamienną wypustkę. Ta zanurzyła się w posadzce i piramidą wstrząsnął donośny hurgot. Tuż nad głową Fletchera zaskrzeczała jakaś maszyneria. Chan zadarł głowę i spojrzał pod sufit. Fletcher czym prędzej ukrył się na środku belki. Serce łopotało mu w piersi niczym zamknięty w klatce ptaszek.
 Kiedy jednak znów usłyszał w sąsiedniej rurze szum cieczy, ciekawość zwyciężyła i zmusiła go do ponownego zerknięcia w dół. Jego oczom ukazał się odrażający widok.
 Tryskająca z rury krew spływała szerokim strumieniem do otworu na środku pentagramu. Stalowy przewód pulsował niczym rozcięta tętnica. Przelatując przez wirujący w powietrzu symbol zaklęcia, szkarłatny płyn pienił się i skwierczał, po czym gęstniał, zmieniając się w lepki ciemnopurpurowy żel. Daleko poniżej galaretowata breja spadała na ułożone w rowie jaja goblinów. Dodatkowe strugi rzadkiej krwi wyciekały ze szczelin w podstawie kolumny, zalewając całą fosę. Kilka chwil potem jaja zaczęły dygotać. Trzęsły się w zakrzepłej krwi i rosły, wypełniając wykop aż po brzegi.
 W ciemności obok Fletchera rozległo się stłumione przekleństwo. Jak widać, nie tylko on obserwował makabryczny spektakl. Po jakimś czasie z rury przestała spływać krew. Wiszący w powietrzu czar zamigotał po raz ostatni i zgasł, a wyczerpani szamani opadli na posadzkę. Fletcher, czując na dłoniach zimny pot, zastanawiał się nad znaczeniem rytuału. Krew niebieskich orków najwidoczniej była do czegoś potrzebna.
 Chan mruknął z aprobatą, sięgnął do wiszącej u pasa sakiewki, wyjął skrawek mięsa i podał swojej salamandrze. Demon niczym drapieżny ptak łapczywie pochłonął poczęstunek dwoma gwałtownymi kłapnięciami.
 Albinos wyrzucił z siebie kolejny rozkaz i młodzi adepci ustawili się za nim w kolumnie. Wszyscy, także on, sięgnęli do worka i wyciągnęli po garści żółtych płatków. Włożyli je sobie do ust i zaczęli intensywnie, głośno przeżuwać. Przełykając, uczniowie zaczęli się krzywić – zapewne płatki smakowały paskudnie. Jeden z nich nawet zadławił się i musiał popić, pociągając potężny haust wody z tykwy, którą przyniósł ze sobą.
 Fletcher stwierdził w duchu, że żółte kwiaty muszą zawierać rodzaj narkotyku bądź trucizny, która zobojętnia ciało lub umysł. Orkowie zaczęli słaniać się na nogach, chociaż nie wiadomo, czy nie na skutek strachu.
 Po chwili milczenia Chan odezwał się ponownie. Ostre, chrapliwe słowa nakłoniły szamanów, bu znów padli na kolana. Zwiesili z szacunkiem głowy, unikając wzroku białego orka. Każdy z nich unurzał palce jednej dłoni w wypełniającej rowki pentagramu krwi, drugą zaś dłoń złożył na widniejącym w ramionach gwiazdy kluczu.
 – Orkowe klucze! – szepnęła Sylva na tyle głośno, by Fletcher ją usłyszał.
 Serce chłopaka zamarło i musiał zakryć usta, by nie krzyknąć. Koordynaty, pozwalające wkroczyć do części eteru zarezerwowanej dotąd wyłącznie dla szarych bestii, znajdowały się tuż pod nimi – skrzętnie strzeżoną tajemnicę wroga mieli przed oczami. Nie zauważył kluczy, dopóki nie pociemniały od krwi.
 Fletcher spojrzał na Lisandra i zaczął gwałtownie machać ręką. Kiedy gryf zwrócił na niego uwagę, wskazał mu symbole i demon wychylił się ryzykownie za belkę, by zyskać lepszy widok. Fletcher był pewien, że mieszkańcy Hominum zaczęli w tej chwili kopiować magiczne znaki. Nawet jeśli zaklinaczom nie udałoby się zrealizować założonych celów misji, ten jeden sukces sprawi, że wysiłek nie pójdzie na marne. Zdobyli właśnie coś, o czym ludzcy magowie już dawno przestali marzyć.
 Dzięki kluczom, prowadzącym do dostępnych orkom rejonów eteru, zaklinacze Hominum odkryją niezbadany dotąd ekosystem, w którym będą mogli chwytać demony nowych gatunków. W efekcie szale wojny przechylą się nieodwołalnie na stronę ludzi, a wszystko to dzięki wyczynowi Fletchera i jego drużyny.
 Klucze pentagramu ożyły niebieskim blaskiem, po chwili zajaśniała już cała gwiazda. Zastygła w rzeźbionych rowkach krew zaczęła wrzeć i parować. Niebawem w powietrzu zawisła połyskliwa wirująca kula – prowadzący do eteru portal. Był olbrzymi, tak wielkiego Fletcher nie widział nigdy wcześniej. Przyglądając się jego migocącym ściankom, usłyszał wypełniający salę miarowy dźwięk. Puls, który narastał i cichł, zgodnie z obrotami magicznych wrót.
 Chan wypluł przeżutą żółtą breję, uniósł wyżej pochodnię i podszedł do magicznych wrót. Zatrzymał się ledwie kilka cali przed nimi. Obrzucił adeptów groźnym spojrzeniem czerwonych oczu, każdego z osobna, po czym bez cienia wahania zrobił krok naprzód i zniknął.
 Fletchera doleciało stłumione westchnienie Sylvy. Młodzi orkowie, jeden po drugim, ruszyli za albinosem i zniknęli w innym wymiarze. Szamani, nieprzerwanie nucąc cichą pieśń, zasilali skrwawione kontury pentagramu stałym strumieniem many.
 Fletcher wpatrywał się w portal z niedowierzaniem. Płynęła minuta za minutą. Wykładowcy w akademii zgodnie twierdzili, że powietrze w świecie demonów jest silnie toksyczne, a oddychanie nim grozi kalectwem bądź śmiercią. Zaklinacze wkraczali więc w eter zamknięci w szczelnych skafandrach. Chłopak pamiętał też, co spotkało kapitan Lovett, gdy w świecie demonów pękła szybka jej hełmu. Od niemal dwóch lat była sparaliżowana.
 Sekundy mijały powoli. Na platformie nie działo się nic, tylko na plecy szamanów występowały kolejne krople potu. Siedzący na belce pod powałą zaklinacze wstrzymywali oddechy.
 Fletcher zauważył, że Sylva usiłuje zdławić kichnięcie. Zacisnęła nos palcami, w oczach stanęły jej łzy. Wreszcie ramiona elfki opadły w dół.
 Biały ork wyszedł z portalu jakieś pół godziny później. Czarna salamandra wciąż siedziała na jego na ramieniu. Chwilę potem zmaterializowali się również adepci; najczęściej opuszczali eter w pośpiechu, jakby coś ich goniło. Albinos spojrzał na chowających się za plecami szamanów uczniów i ryknął śmiechem.
 Gdy wszyscy już wrócili, szamani zamknęli portal i w komnacie zapanował mrok. Teraz jedynym światłem była pochodnia Chana, która nie zgasła nawet w eterze.
 Biały ork wychrypiał jeszcze jeden rozkaz i poprowadził świtę przez most ku przeciwległemu wyjściu. Wyczerpani szamani, ciężko dysząc z wysiłku, podążyli za nim powolnym krokiem. Zaklinacze pozostali w bezruchu, mimo że w sali zapadła absolutna ciemność. Nie byli pewni, czy orkowie zaraz nie wrócą. Dopiero kiedy przez sieć korytarzy doleciał ich stłumiony ryk witającego wodza tłumu, zrozumieli, że mogą się ruszyć.
 – Co ja, na wszystkie demony, widziałem? – rzekł Othello, podpełzając po belce do Fletchera i Sylvy. – Czyżby orkowie byli odporni na atmosferę eteru?
 – Na to wygląda – odparła szeptem elfka, wypuszczając w pustkę pojedynczy dziwnoblask. – Udało się nam zdobyć ich klucze. I to my tego dokonaliśmy, razem. Krasnolud, elfka i człowiek. – Sylva uśmiechnęła się z dumą.
 Fletcher pomyślał, że żaden dziwnoblask nie zalałby komnaty tak jasnym blaskiem, jak jej uśmiech. Przez chwilę sam pozwolił sobie pławić się w radości. Orkowe klucze były strzeżone tak pilnie, że nikt nawet nie pomyślał, by uczynić z ich odkrycia dodatkowy cel misji. To, czego właśnie dokonali, wielokrotnie przerosło oczekiwania mieszkańców Hominum.
 Przez kilka następnych minut Lisander zwoził ich kolejno na dół, aż wreszcie wszyscy zaklinacze po raz pierwszy stanęli na platformie.
 – Dobrze się przyjrzyj każdemu kluczowi, Lisander – poprosił Fletcher, wskazując gryfowi wypełnione krwią, wyryte w posadzce symbole.
 Wyjrzał w przepaść i wystrzelił dziwnoblask na dno jamy. Jaja wciąż leżały na miejscu, z tym że w tej chwili miały już rozmiary beczek na piwo. Raz po raz dygotały i pulsowały niczym żywe istoty. Miękkie galaretowate skorupy połyskiwały śluzem.
 Othello przykucnął i zbadał pentagram. W żłobieniach pozostała czarna, wciąż jeszcze parująca substancja. Zmarszczył nos i wstał, podpierając się przy tym o skalną wypustkę.
 Na górze coś chlusnęło i krasnolud zadarł głowę. Struga krwi trafiła go prosto w twarz.
 – No, to już chyba lekka przesada! – zawołał, ocierając policzki rękawem.
 – Pentagram został stworzony z materii organicznej – zauważyła Sylva, przyglądając się szkarłatnej cieczy w zagłębieniach. – My korzystamy ze skórzanych mat, Fletcher ma na dłoniach tatuaż… A ta rura musi być podłączona do ołtarza.
 – Co ty powiesz? – rzucił ironicznie Othello, ochlapując sobie twarz wodą z bukłaka.
 Fletcher spojrzał na nieszczęśliwą minę przyjaciela i mimowolnie zachichotał.
 Zapanowała nieco inna niż dotąd atmosfera: odkryli tak wiele, choć liczne pytania wciąż pozostawały bez odpowiedzi. Pojawiły się też nowe zagadki.
 – No dobrze, jak myślicie, właściwie co my widzieliśmy? Przyjęcie nowych szamanów do kasty? – spytała Sylva, krążąc po pentagramie. – Dzisiaj po raz pierwszy odwiedzili eter?
 – Prawdopodobnie – odrzekł Othello. – W dodatku teraz już wiemy, w jaki sposób powstają jaja hobgoblinów.
 – Tak, za pomocą jakiegoś straszliwego zaklęcia szamani łączą krew orków z jajami goblinów – powiedział Fletcher.
 Nacisnął czubkiem buta pierwszy stopień wiodących w dół spiralnych schodów. Gdy spojrzał w otchłań, zakręciło mu się w głowie.
 – Skoro już o tym mowa… Chodźmy tam i zobaczmy, co i jak.
 Schody wydawały się dostatecznie stabilne. Zszedł po kilku kolejnych stopniach, aż jego głowa znalazła się na poziomie platformy.
 – Nie powinniśmy przypadkiem poszukać najpierw reszty? – zasugerował Othello, z niejaką obawą przyglądając się kamiennym schodom.
 – Jeśli gdziekolwiek w piramidzie rzeczywiście istnieje wejście do jaskiń, to właśnie tam na dole. Pozostali wkrótce do nas dołączą. Przecież właściciele demonów widzieli wszystko dzięki kryształowi Lisandra i przyprowadzą ich tutaj.
 Fletcher poszedł dalej, ostrożnie, noga za nogą, sunąc dłonią po szorstkiej kolumnie, jakby mogła go zabezpieczyć przed upadkiem w czeluść. Ściany zdawały się wokół niego zaciskać i przypomniał sobie ciasną klatkę schodową, którą Didric prowadził go na proces. Przeniknął go lęk, skórę oblał zimny pot. Na tych krętych schodach byli zupełnie bezbronni, gdyby na górze lub na dole pojawił się wróg, nie mieliby się gdzie skryć.
 Schodził, czując, że brnie prosto w paszczę lwa. Jedyne pokrzepienie czerpał w tej chwili z dotyku ciepłej skóry Ignatiusa, który spoczywał mu na karku.
 Rów u podnóża schodów wypełniony był szczelnie jajami pokrytymi warstewką zakrzepłej krwi. Nie widząc innego wyjścia, Fletcher musiał między nie wejść. Jęknął z odrazy. Kiedy wygramolił się po drugiej stronie wykopu, całe spodnie miał uwalane obrzydliwą mazią.
 Sylva i Othello wybrali bardziej rozsądną metodę – zeskoczyli po prostu na drugi brzeg ze schodów, ledwie mocząc sobie podeszwy. Lisander zleciał w dół bez najmniejszego kłopotu i Fletcher uświadomił sobie, że mógł przecież zjechać na grzbiecie demona. Tym razem to krasnolud zaczął się śmiać, patrząc na przyjaciela ściągającego mieczem z nogawek paskudną galaretę.
 – Wychodzi na to, że po każdej takiej ceremonii powstaje kilkaset nowych jaj – zauważyła Sylva. – Ciekawe, dlaczego zetknęliśmy się z hobgoblinami dopiero w tym roku. Obawiam się, że tworzą z nich sekretną armię.
 Dobyła swój falks i przeszyła najbliższe jajo. Z wnętrza buchnął matowy płyn i zielona skorupa zapadła się w sobie niczym skórzany worek. W powietrzu rozszedł się ohydny smród, przypominający swąd miejskich rynsztoków.
 – Dziękuję stokrotnie – rzucił Othello, omijając przebite jajo szerokim łukiem. – Teraz będziemy czekać w tym fetorze.
 Sylva wzniosła oczy ku górze.
 – A skąd niby miałam…
 Wypuszczony z kuszy bełt trafił Fletchera w ramię. Spojrzał w dół i zobaczył sterczące z własnego ciała niebieskie pióra. Kolejny pocisk uderzył go w udo i Fletcher osunął się na kolana. Nie czuł bólu, tylko tępe zobojętnienie. Ramię opadło mu bezwładnie do boku. Kopesz wysunął się z drętwiejących palców.
 Sylva ryknęła dziko, po czym strzeliła błyskawicą w kierunku platformy. Piorun trafił w dach piramidy, strącając chmurę kamiennych okruchów i kurzu.
 Othello zdążył już dosiąść Lisandra. Gryf, wściekle machając skrzydłami, zaczął się unosić. Fletchera doleciało niknące echo spiesznych kroków. Zrozumiał, że przyjaciele nic nie wskórają. Zabójca umknął.
 – Nie, nie, nie… – szepnęła elfka i złapała w ramiona padającego w tył Fletchera.
 W tej samej chwili zaatakował ból. Chłopak miał wrażenie, że coś rozszarpuje go na strzępy. Pierwszy bełt uderzył go ukośnie, grot przeszył od tyłu bark i wyszedł w górnej połowie klatki piersiowej. Każdemu oddechowi towarzyszyła fala cierpienia.
 – Wyjmijcie to… – wychrypiał. Poczuł na wargach metaliczny posmak krwi i uświadomił sobie, że pocisk dosięgnął płuc. – Musimy wyleczyć…
 Jęknął słabo, gdy Sylva jednym płynnym ruchem ułamała grot i wyrwała mu bełt z pleców. Fletcher zaczął się krztusić, krew wypełniała mu przestrzelone płuco. Elfka powtórzyła operację na jego udzie, choć tutaj musiała najpierw wepchnąć pocisk głębiej, by móc chwycić grot między palce. Fletcher bełkotał coraz mniej wyraźnie. Sylva zarysowała w powietrzu symbol leczniczego zaklęcia. Białe wstążki światła zaczęły krążyć wokół ran Fletchera. Ignatius zaczął oblizywać rozciętą skórę swego pana, desperacko próbując powstrzymać krwotok.
 Wysiłki demona i Sylvy były zbyt powolne. Szeroki strumień szkarłatu lał się z uda Fletchera i wsiąkał w ziemię. Uszkodzeniu uległa tętnica. Sam ranny przyglądał się temu w posępnym milczeniu. Tak bardzo nie chciał umierać w tej cuchnącej norze, na oczach wszystkich mieszkańców Hominum. Stałby się wtedy symbolem porażki i przepaści oddzielającej od siebie trzy rasy królestwa. Wrogowie obwołaliby go męczennikiem sprawy, której serdecznie nienawidził.
 Nagle przypomniał sobie o miksturach Electry, które wciąż nosił w pasie na piersi. Nie będąc w stanie wydusić choć słowa, wyciągnął buteleczkę z kieszonki i wypchnął korek kciukiem. Zawartość wychylił duszkiem, płyn miał posmak krwi. Przez chwilę nie poczuł najmniejszej zmiany, życie wciąż opuszczało go z każdą sekundą. Wtem…
 – Rany! – jęknęła Sylva i symbol jej zaklęcia zgasł niczym płomień zdmuchniętej świecy.
 Całe ciało Fletchera ogarnął przenikliwy chłód. Ból ustąpił niemal w jednej chwili. Spojrzał na nogę i w rozdartej nogawce zobaczył już tylko skórę ubrudzoną czerwoną plamą. Pierś wyglądała podobnie.
 Ignatius dał susa na ramię pana i ciasno owinął się mu wokół szyi. Fletcher poczuł w niewielkim ciałku bicie przerażonego serca.
 – Spokojnie, mały – szepnął. – Jeszcze się nigdzie nie wybieram.
 – Byłam pewna, że cię stracę – szepnęła elfka.
 Przywarła czołem do czoła Fletchera. Oddychała szybko. Przez mgnienie, ułamek sekundy, tak że chłopak nie był nawet pewien, czy wydarzyło się to naprawdę, miękkie wargi Sylvy musnęły jego usta. Zaraz potem rzucił się na niego Othello i zamknął przyjaciela w niedźwiedzim uścisku.
 – Mało brakowało! – załkał krasnolud, tuląc do siebie Fletchera tak mocno, że oszołomiony ranny przestraszył się, iż pękną mu wszystkie żebra. – Tylko żeby mi to było ostatni raz!
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Przykucnęli za załomem wychodzącego z jamy tunelu, usuwając się z linii strzału z platformy. Tylko Lisander ponownie ukrył się wśród belek pod powałą sali, na wypadek gdyby zabójca powrócił.
 – Albo dotarła tu drużyna Isadory, albo to jednak Cress – stwierdziła z naciskiem Sylva i zaplotła ramiona na piersi. – Nie sądzisz, że to dziwne, iż nie było jej z nami podczas obu ataków?
 – Nie, ja w to nadal nie wierzę – odparł z równym uporem Othello. – Cress nie zrobiłaby nam czegoś takiego. Nie skrzywdziłaby Fletchera. Jeśli mam być szczery, coś mi się zdaje, że on wpadł jej w oko.
 Słysząc to, elfka oblała się rumieńcem. Zmierzyła krasnoluda hardym spojrzeniem od stóp do głów.
 – A może jest fanatyczką? Być może zależy jej na rozpętaniu wojny, a fakt, że nie nosi woalu, to po prostu maskarada. Niewykluczone, że ma takie poglądy, jakie dawniej miał Atylla. – W oczach Sylvy błysnął gniew. – Przecież ja go prawie… Omal go nie straciliśmy!
 W tym momencie wydawała się zupełnie inną dziewczyną niż dotąd. Wciąż blisko tuliła się do Fletchera, a chłopak zaczął się zastanawiać, czy przelotna chwila bliskości już na zawsze zmieni ich wzajemne relacje.
 Elfka wywołała nawet Sariel, która wpatrywała się czujnie w głąb ciemnego tunelu. Mimowolnie pogładziła sierść kanida i demon żałośnie zaskomlał.
 – Lisander widział moment, w którym mnie postrzelono – szepnął Fletcher i oparł się plecami o ścianę. – Jeżeli Cress nie była wtedy w zasięgu wzroku Kalibana lub Sacharissy, wszyscy w Hominum uznają, że to jej sprawka – dodał. – Ten bełt miał niebieskie lotki.
 – Bo to ona! Jestem pewna! – rzuciła poirytowana elfka. – Ile razy mam wam tłumaczyć? Nie możemy jej ufać.
 – Czy ty naprawdę nic nie rozumiesz? Nie obchodzi mnie, czy to rzeczywiście ona, czy ktoś inny – odparł półgłosem Fletcher. – Straciliśmy właśnie wszystko, co udało się zyskać, zdobywając orkowe klucze do eteru.
 – Lisander nie zdążył zobaczyć zbyt wiele – zauważył uspokajająco Othello. – Obaj bardzo szybko rzuciliśmy się w górę. Poza tym z jego perspektywy raczej nikt w Hominum nie mógł zobaczyć koloru lotek.
 – Może… – mruknął przygnębiony Fletcher. – Wizja krasnoluda próbującego zamordować człowieka doprowadziłaby do zamieszek w całym królestwie.
 – I to nie byle jakiego człowieka. Przecież zostałeś arystokratą – rzekł z westchnieniem Othello, po czym zwrócił się do Sylvy: – W każdym razie sytuacja nie jest tak oczywista, jak myślisz. Oddział Malika też był przez cały czas na naszym brzegu rzeki. Być może Malik nadal żywi do ciebie urazę za porażkę w turnieju. W dodatku ma w drużynie Verity, a ona może pracować na rzecz triumwiratu; ostatecznie należy do niego jej babcia.
 – Naprawdę uważasz, że to mogła być Verity? – spytał Fletcher, jednocześnie próbując wyobrazić sobie wielkie oczy dziewczyny mierzącej do celu.
 – Niby czemu nie? Dlatego, że ma ładną buźkę? – Sylva obrzuciła go zagniewanym spojrzeniem.
 – Niewykluczone też, że to Rory lub nawet Genevieve, wciąż wściekła za to, że rok temu omal nie zabiłeś jej Malachiego – podjął krasnolud. – Nie zapominajmy, że i drużyna Serapha kręciła się w pobliżu.
 Fletchera zaskoczyła liczba osób, które mogły żywić wobec niego wrogie uczucia. Nagle okazało się, że jego śmierci mogła pragnąć połowa studentów akademii.
 – Skoro jesteście zbyt zaślepieni, żeby przejrzeć na oczy, to nie będę się z wami sprzeczać. – Rozgoryczona Sylva pokręciła głową. – Kiedy ta dziewucha się tu pojawi, nie odezwę się słowem. Ale nie oczekujcie, że spuszczę ją z oka choć na sekundę.
 Zapadło nieprzyjemne, krępujące milczenie. Po chwili z góry doleciał ich skrzek. Natychmiast przygotowali się do akcji – Fletcher i Sylva sięgnęli po łuki, Othello nakreślił w powietrzu symbol zaklęcia ognia. Czekali ze wstrzymanymi oddechami, mierząc w majaczącą powyżej platformę. Wreszcie zza krawędzi wysunęła się głowa Didrica.
 – Mówiłem wam, że cuchnie tu łajnem! – stwierdził wesołkowato. – Spójrz Tarquin, już wiem, co tak śmierdzi.
 – Widzisz? – szepnął półgębkiem Othello.
 Sylva skrzywiła się, lecz nie odezwała się słowem. Grot jej strzały celował prosto w twarz Didrica.
 Zaraz potem ujrzeli głowę Tarquina. Kiedy ich zobaczył, jego oczy zmieniły się w wąskie szparki.
 – Proszę, proszę – rzucił, unosząc ręce w udawanym geście kapitulacji. – Czyli mimo wszystko się wam udało. Cóż, chyba sami jesteśmy sobie winni. Nie trzeba było was ratować przed tamtym patrolem.
 – Że co? Wy ratowaliście nas? – rzucił z niedowierzaniem krasnolud. – Gdybyśmy nie zawrócili, byłbyś teraz tylko brązową plamą w latrynie jakiegoś orka!
 – Oj, proszę, co za brednie. – Głos Isadory odbił się echem od ścian jamy. – Grindle, skarbie, bądź tak dobry i znieś dla nas Atlasa. Tak okropnie wygląda.
 Opadł na nich cień i Fletcher zobaczył wendiga. Hannibal ruszył po schodach jako pierwszy. Potężne kształty demona wydatnie utrudniały mu stawianie kroków na wąskich stopniach. Jako następny ukazał się szeroko uśmiechnięty Grindle, dźwigający na ramieniu Atlasa. Za nimi, stąpając lekko i zwinnie, ruszyła Isadora. Czarny mundur jakimś cudem wydawał się równie nieskazitelnie czysty, jak pierwszego dnia w dżungli.
 Fletcher i jego towarzysze, widząc schodzącego coraz niżej wendiga, musieli opuścić broń. Czarne oczy demona nie odwracały się od nich nawet na moment.
 Tarquin z Didrikiem trzymali się blisko. Na samym dole – podobnie jak Othello i Sylva wcześniej – przeskoczyli fosę. Hannibal wszedł do rowu i brodząc w krwawym śluzie, przeniósł Isadorę na drugi brzeg. Fletcher wywrócił oczami. Co za dżentelmeneria!
 – Co się stało Atlasowi? – spytał, przyglądając się nieprzytomnemu chłopakowi.
 – Wczoraj, kiedy przeprawiliśmy się przez rzekę, zjadł jakieś jagody czy coś i wyraźnie mu nie posłużyły – odparła Isadora, oglądając z zaciekawieniem własne paznokcie. – Ten grubas od początku pożerał wszystko, co wpadło mu w ręce. Wątpię, żeby się wylizał. W zasadzie niepotrzebnie go zabraliśmy. Tylko nas spowalniał. Jednak Tarquin uznał, że nie wypadłoby najlepiej, gdybyśmy porzucili go w dżungli.
 Fletcher uklęknął przy chorym. Oblicze Atlasa pokrywała śmiertelna bladość, oddech miał nierówny i płytki.
 – Kiedy tutaj dotarliście? – zapytał, wyciągając z bandoliera drugi życiodajny eliksir. – Czekaliśmy na was przy tylnym wejściu.
 – Dopiero co – wychrypiał Didric i w zamyśleniu trącił jedno z jaj ostrzem rapiera. – Wędrówka zajęła nam całe wieki. Przez większość czasu musieliśmy dźwigać tego idiotę. Na nasze szczęście orkowie zebrali się po drugiej stronie piramidy.
 – Naprawdę na was czekaliśmy – odezwał się ostro Othello. – Nie sądzicie, że wypadałoby podziękować?
 – Nikt was o to nie prosił. – Tarquin wzruszył ramionami.
 Fletcher przestał ich słuchać i przyjrzał się fiolce. Zostały mu dwie, trzecią ocalił własne życie. Czy naprawdę mógł jedną zużyć, by uratować przed śmiercią tego zdradliwego chłopaka? Decyzję pomogło mu podjąć ganiące spojrzenie Lisandra. Uprzytomnił sobie, że ogląda go cały świat.
 Wyciągnął korek i wlał do ust Atlasa kilka kropel mikstury. Chłopak oblizał spierzchnięte wargi i przełknął lekarstwo.
 – Tracisz cenny czas. Próbowaliśmy go uleczyć zaklęciem. Jest już martwy, to tylko kwestia czasu – orzekł Grindle, po czym zwrócił się do Sylvy i puścił do niej oczko. – Jak miło, że elfka wciąż żyje. Szkoda by było, gdyby jakiś ork odebrał mi przyjemność zabicia jej własnoręcznie.
 Dłonie Sylvy zacisnęły się kurczowo na rękojeści falksa tak mocno, że zadygotało całe ostrze. Nie dobyła jednak broni, tylko spojrzała na bandziora lodowatym wzrokiem.
 – Proszę bardzo, spróbuj. Myślę, że cała przyjemność będzie po mojej stronie.
 Po chwili fiolka była pusta. Krew zaczęła powracać do policzków Atlasa. Zakaszlał i usiadł, rozglądając się dokoła zaczerwienionymi oczyma.
 – Przecież lecznicze zaklęcia nie pomogły… – rzuciła z niedowierzaniem Isadora. – Zużyliśmy na nie mnóstwo many.
 – Okazuje się, że ten eliksir jest również antidotum przeciwko jadom i truciznom – stwierdził Fletcher i spojrzał na pas. Została już tylko jedna buteleczka, ta z czerwonym życiodajnym płynem, lecz miał jeszcze trzy fiolki z eliksirem many. Przemknęło mu przez myśl, że przydadzą się, gdy zaczną wreszcie niszczyć jaja.
 Wciąż skonsternowany Atlas skupił wzrok na Fletcherze. Chciał coś powiedzieć, lecz Tarquin znacząco odchrząknął i Atlas zamknął usta, odwrócił się do swojego dowódcy, a po chwili wstał i zrezygnowany wrócił do drużyny.
 – Ależ nie ma za co – rzucił kpiąco Fletcher.
 Pilnujący sali Lisander zaskrzeczał spod powały, obwieszczając przybycie kolejnej drużyny. Oczy Fletchera spoczęły na Cress i zastanowił się, czy podejrzenia Sylvy mogą być słuszne. Jedno spojrzenie na uśmiechniętą buzię krasnoludki utwierdziło go jednak w przekonaniu o jej niewinności. Odepchnął od siebie wszelkie wątpliwości i popatrzył w ciemny tunel. Gorące cuchnące powietrze zdawało buchać z przejścia rytmicznie, niczym oddech pogrążonego we śnie olbrzyma. Nadeszła rozstrzygająca chwila. Wszystko, przez co przeszli, wszystko, czym ryzykowali, doprowadziło do tego jednego kluczowego momentu. Nareszcie stanęli u wejścia do jaskiń hobgoblinów. Nie zostało im wiele czasu. Musieli działać.
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Przyklękli u wylotu tunelu i przyjrzeli się naszkicowanemu przez Masona planowi jaskiń. Demony stanęły na posterunku w głębi korytarza.
 – Nie mam pojęcia, gdzie jest wylot tunelu, ale kiedy znajdziemy się w środku, powinienem się połapać. – Mason wskazał ostrzem miecza dużą pieczarę w centralnej części labiryntu. – To największa grota. Byłem tam tylko raz, ale wiem, że właśnie w niej trzymają jaja. Pełno tam magmy, która zapewnia im ciepło. Z tego, co pamiętam, dorosłe hobgobliny wykluwają się mniej więcej wtedy, gdy inne znoszą do jaskini nowe jaja, więc trza nam zachować ostrożność. – Obejrzał się z niepokojem przez ramię, a potem spojrzał na nabrzmiewające w rowie jaja. – Hobgobliny mogą po nie przyjść w każdej chwili. Lepiej już chodźmy.
 – A co z jeńcami? – spytała kucająca obok niego Cress. – Gdzie ich przetrzymują?
 Przysłuchująca się rozmowie Sylva nie spuszczała oka z krasnoludki. Nawet na mgnienie nie odrywała dłoni od rękojeści miecza.
 Mason pokazał im jaskinię połączoną z największą grotą długim, wąskim tunelem. Inne przejście prowadziło z niej prosto na powierzchnię.
 – Tutaj czasami spędzają więźniów. Ale nie wiem, czy o tej porze znajdziemy tam moich przyjaciół.
 – I tam właśnie będzie moja mama? – Rufus otworzył szeroko oczy.
 – Tak. Trzymają ją w klatce i nikomu nie pozwalają z nią mówić. – Mason pokręcił głową. – Nawet nam nie pozwalali ze sobą gadać. Hobgobliny przez cały czas kręciły się po tej grocie. Sypiają tam, zwłaszcza w dni świąteczne, takie jak dzisiejszy. O tej godzinie są na pewno zalane w sztok, ale i tak niełatwo będzie się nam przekraść.
 Rufus dobył miecza i wszedł nieco głębiej w tunel. Stanął u boku swojego demona, przypominającej wydrę lutry. Fletcher doskonale rozumiał, jak w tej chwili czuje się kolega. Sam dałby wszystko, by ponownie ujrzeć matkę.
 Isadora klasnęła w dłonie i wszyscy nerwowo drgnęli.
 – Słuchajcie, powiem wam, co zrobimy – odezwała się, wskazując ciemny korytarz. – Jaja z głównej jaskini zaczniemy niszczyć po cichu, tyle, ile się da, zanim hobgobliny podniosą alarm. Potem przyspieszymy i nie będziemy się ograniczać. Rozumiecie, broń palna, ogniste kule, błyskawice. Będziemy już mogli hałasować do woli. Musimy zniszczyć wszystkie jaja i dopiero potem uciec. Czy ktoś ma lepszy pomysł?
 Fletcher pokręcił głową. Miał sporo wątpliwości, lecz nie mógł zaprzeczyć, że plan Isadory brzmiał rozsądnie. Sam wydałby podobne rozkazy.
 – Gdy tylko zaklinacze z Niebiańskiego Korpusu zobaczą, że dotarliśmy do jaj, wystartują i przylecą do tylnego wyjścia piramidy – ciągnęła Isadora, nie przejmując się milczeniem towarzyszy. – Na wykonanie zadania będziemy więc mieli około dwudziestu minut. Gdy będą już blisko, demony darczyńców dadzą nam znać, że czas się zbierać. Wtedy zostanie nam dziesięć minut na dotarcie do wyjścia. Ktokolwiek spóźni się na spotkanie z korpusem, będzie musiał radzić sobie sam.
 – Tylko jak mamy się wydostać, skoro połowa orków z całego świata stoi właśnie pod bronią po drugiej stronie piramidy? – Verity podniosła widzący kamień i pokazała go reszcie.
 Na tabliczce zobaczyli tysiące rojących się na zewnątrz bestii. Zawody i ceremonie miały potrwać aż do zachodu słońca.
 – To bez znaczenia. – Mason zerknął na kryształ. – Oni tu nie wejdą. Piramidę mogą odwiedzać tylko ich magowie, więc kiedy dotrzemy z powrotem do tej sali, na głowie będziemy mieć wyłącznie hobgobliny, szamanów i demony. Myślę, że kiedy zacznie się alarm, trzeba będzie czym prędzej uciekać. W jaskiniach pojawi się cała masa orków.
 – Więc ustalone – rzucił Fletcher, sprawdzając, czy pistolety swobodnie wysuwają się z kabur. – Jeżeli nie ma więcej pytań, możemy zaczynać.
 – Widzę, że kolegę rączki świerzbią? – Didric spojrzał na niego z krzywym uśmiechem. – Zapominasz, że sporo jaj mamy tu pod ręką. Może zostaniesz i zajmiesz się nimi, a poważną robotę zostawisz dorosłym?
 Fletcher nie odpowiedział na zaczepkę, lecz wpadł mu do głowy pewien pomysł. Odwrócił się i spojrzał na Jeffreya, który stał z mieczem w dłoni, jakby trzymał groźnego węża.
 – Jeffrey, ty zniszczysz te jaja. – Wskazał ręką na wypełniające rów oślizłe kule. – Rzeczywiście ktoś musi się nimi zająć. Poza tym dobrze będzie, jeżeli ktoś zostanie tu na czatach. Gdyby wrócili szamani, będziesz mógł nas uprzedzić. Poradzisz sobie?
 Jeffrey skinął głową.
 – Prawdę mówiąc, byłbym wam kulą u nogi. Postaram się przebadać te świeżo zapłodnione sztuki. Kto wie, może odkryję coś ciekawego.
 Wziął szeroki zamach i z całych sił rozpłatał najbliższe jajo. Paskudny fetor uderzył w nozdrza zaklinaczy ze zdwojoną siłą. Rozległy się jęki protestu.
 – Kretyn! – burknął Didric. – No dobra, idziemy.
 W ten sposób rozpoczęli najważniejszy etap zadania.
 Na czele szły demony, poprzedzane przez samotny dziwnoblask, rozświetlający otoczenie mdłą niebieską poświatą. Ściany i podłoże tunelu składały się z mieszaniny ziemi, skalnych okruchów i korzeni. Idąc po nich, Fletcher czuł się równie pewnie jak na stołku o krzywych nogach. Co jakiś czas na głowy zaklinaczy spływały chmurki kurzu poruszonego drganiami wywołanymi ich przemarszem.
 – Proszę. – Fletcher podał Cress fiolkę z esencją many.
 Kolejne trafiły do Sylvy i Othella. Ostatni eliksir życia zachował dla siebie. Przeżył już dwa zamachy i nie zamierzał podejmować zbędnego ryzyka.
 Gdy wręczał buteleczkę Cress, elfka zrobiła dziwną minę. Wciąż nie ufała krasnoludce. W tej chwili jednak Fletcher miał na głowie większe zmartwienia. Musiał ocalić Hominum i nie mógł się rozpraszać. Mimo że jego wrogowie byli bez wątpienia podstępni i zakłamani, nie wierzył, by odważyli się zaatakować go na oczach demonów, które przekazywały obrazy na całe królestwo. W towarzystwie tylu magicznych stworzeń poczuł nagły przypływ wiary w powodzenie misji. W sumie mieli kilkanaście demonów, od tak wielkich jak Trebius, hydra Tarquina, po należącego do Rory’ego żółtego insekta.
 Po drodze przyjrzał się dokładniej trzeciemu demonowi Verity, truchtającemu naprzód tuż pod skrzydłami sunącej w powietrzu ważki.
 Był to enfild, odległy kuzyn vulpida. Stworzenie mniejsze, wielkości dorodnego psa, za to obdarzone lisią głową, przednimi kończynami orła, wąską piersią charta i tylnymi nogami wilka. Migocące z przodu szpony wyglądały na śmiertelnie ostre. Tors i grzbiet porastały mu rzadkie beżowe pióra, przemieszane z rudą sierścią. Demon stanowił istne wcielenie wdzięku i elegancji. Jaki pan, taki kram, stwierdził w duchu Fletcher.
 W końcu ujrzeli przed sobą wylot tunelu, oświetlony mrocznym rdzawym blaskiem, który skojarzył się Fletcherowi ze światłem w jaskini pod Kolonią goblinów. Idący tuż za demonami Mason uniósł pięść. Zaklinacze przystanęli, a chłopak pochylił się i podszedł nieco dalej. Przykucnął u wyjścia, rozejrzał się i po chwili cofnął z błyskiem w oku.
 – Jesteśmy przy głównej pieczarze – szepnął. – Tych przeklętych jaj są tysiące. Leżą wszędzie bez ładu i składu.
 – Widziałeś hobgobliny? – spytał Tarquin.
 – Ani jednego – odparł z uśmiechem Mason. – Mamy najmarniej kilka minut spokoju. Normalnie jak łowienie ryb w beczce.
 – No to do roboty – rzucił Othello i zważył topór w dłoni. – Niebiański Korpus na pewno jest już w drodze. Dwadzieścia minut.
 Cztery oddziały zaklinaczy pobiegły w stronę światła.
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Wpadli do olbrzymiej jaskini, większej od holu Akademii Vocanów. W centralnej niecce pływała lawa. Jej powierzchnia bulgotała i wrzała niczym zupa w kociołku. Z ognistego bajora wypływały cztery rzeki lawy, dzieląc pieczarę na cztery części. W ścianie każdej z tych kamiennych platform otwierał się wylot tunelu. Połączone były wątpliwej wytrzymałości mostkami z niezgrabnie ciosanych kamieni, zlepionych kruszącą się zaprawą.
 Ujrzeli też jaja. Nie setki, a tysiące ułożonych w stosach jaj. Gdzieniegdzie sterty oślizłych kul piętrzyły się aż pod sklepienie. Wiele obrośniętych było pajęczynami i oblepionych kurzem. Najbliższe wydawały się bardziej świeże. Podłoże usłane było zeschłymi łupinami jaj, z których monstra zdążyły się już wykluć. Tych starych skorup było prawie tyle samo co wciąż dojrzewających jaj.
 – Tak na oko, musiał się już wykluć co najmniej legion hobgoblinów – szepnął Fletcher, trącając ostrzem kopesza najbliższą łupinę. – Nie wiem, czy nie przybyliśmy za późno.
 – Ostatnio byłem tutaj trzy lata temu – powiedział Mason, gwałtownie łapiąc powietrze jak wyrzucona na brzeg ryba. – Wtedy była może połowa tego.
 – Szkoda czasu na rozważania – skwitowała Isadora i wbiła miecz w jajo. – Największe stosy na razie zostawcie. Podpalimy je na końcu, dym mógłby zwabić strażników.
 Także Tamil, jej felid, zajął się rozpruwaniem pobliskich jaj, prychając za każdym razem, gdy gęsta maź bryzgała mu na łapy. Dołączyły do niego wszystkie pozostałe demony, z wyjątkiem insektów, zbyt małych, by cokolwiek zdziałać. Te ostatnie podleciały do wylotów trzech pozostałych korytarzy, i zaczęły wypatrywać ewentualnych hobgoblinów.
 – To się chyba nazywa brudna robota – rzekł Fletcher i podniósł kopesz.
 Po kilku sekundach podziemną salę wypełniła kwaśna woń gnijącego mięsa. Smród był tak gęsty, że chłopak wyraźnie czuł na języku jego smak. Pojawiła się w nim niespodziewana emocja – zadowolenie, intensywne do tego stopnia, że aż się przestraszył. Dopiero po chwili uświadomił sobie, że uczucie pochodzi od Ignatiusa.
 Salamandra wskoczyła do jednej z ognistych rzek i płynęła właśnie na sam środek jeziora, gdzie lawa rozpalona była do białości. Demon nie czuł bólu, a tylko tęsknotę i zew. Fletcher zastanowił się, czy to miejsce nie przypomina Ignatiusowi ognistej ojczyzny, zagubionej gdzieś w eterze.
 – Co on wyprawia? – spytał Othello, wtrącając kopnięciem dwa jaja do lawy. Skorupy zaskwierczały i sczerniały. W powietrzu poniosła się woń spalonych włosów.
 – Nie mam pojęcia – przyznał Fletcher.
 Gdy uparty stwór dopłynął wreszcie na środek. Fletcher odebrał od niego sygnał o nagłym spadku magicznej mocy. Coś zaczęło się dziać. Upływały kolejne sekundy i mimo zachodzących w umyśle zmian Fletcher mógł tylko rozcinać kolejne jaja, obserwując pływającego w lawie Ignatiusa. Przez cały czas, bez żadnego wyraźnego powodu, z ciała małego demona wyciekały kolejne porcje many. Zupełnie jak z dziurawego dzbana. Fletcherowi przemknęło przez myśl, że jednak nie powinien był rozdawać wszystkich eliksirów czarodziejskiej energii. Był przy tym pewien, iż dziwne zachowanie Ignatiusa ma jakiś związek z lawą. Próbował go przywołać, lecz okazało się, że stracił nad demonem wszelką kontrolę, jakby salamandra na dobre zapomniała o jego istnieniu. Mógł tylko mieć nadzieję, że gdy nadejdzie pora odwrotu, Ignatius jednak usłucha. Fletcher skupił się na niszczeniu jaj i próbował nie zwracać uwagi na opuszczające podopiecznego strumienie magicznej energii.
 Mimo że pracowali zawzięcie, w ciągu pierwszych pięciu minut zdołali zlikwidować jedynie kilkaset jaj. Z niektórych wylewały się ciała nie w pełni rozwiniętych hobgoblinów, które musieli natychmiast zabijać.
 Fletcher rozejrzał się dokoła i stwierdził, że udało im się rozprawić z może jedną czwartą zgromadzonych w jaskini oślizłych kul, nie licząc największego stosu, który planowali podpalić na końcu.
 – A co z jeńcami? – spytał zdyszany Rufus i rzucił Malikowi błagalne spojrzenie. – Kiedy poszukamy mojej mamy?
 – Najpierw załatwmy to – odparł Malik, zamachnął się bułatem i rozciął na pół kolejne jajo.
 – Bierz się do roboty, Rufus. Nie zdążymy, jeśli będziesz się ciągle obijać – warknął Didric i popchnął chłopaka w kierunku kolejnego stosu nietkniętych skorup.
 Rufus potknął się i zachwiał, lecz odzyskał równowagę, po czym odwrócił z gniewną miną. Wściekłość usztywniła całe jego ciało; w oczach pojawiło się coś, czego Fletcher nie widział u chłopaka nigdy wcześniej. Dotychczas Rufus zachowywał się nieśmiało i skromnie, lecz teraz otoczyła go aura żelaznej determinacji.
 – Idę uwolnić matkę i żaden prostak z gminu nie będzie mi mówić, co mam robić. – Rufus splunął Didricowi na buty.
 Fletcher, widząc zdumioną minę młodego Cavella, uśmiechnął się pod nosem.
 Zanim ktokolwiek zdołał go powstrzymać, Rufus przebiegł między jajami, wskoczył na najbliższy most i zniknął w tunelu. Fletcher, nie czekając ani chwili, pobiegł za nim. Dołączył do niego Mason.
 – Rufus! Stój! – krzyknął Mason. – Przez ciebie dowiedzą się, że tu jesteśmy!
 Rufus jednak okazał się szybki i momentalnie zyskał nad nimi przewagę. Gdy Fletcher dopadł wylotu tunelu, młody arystokrata rozpłynął się w mroku.
 – Cholerny idiota! Przynajmniej pobiegł w dobrą stronę. – Mason zrównał się z Fletcherem. – Reszta tuneli prowadzi na powierzchnię.
 – Powinniśmy za nim pójść – stwierdził Fletcher, nasłuchując. – Sam sobie nie poradzi.
 Mason podrzucił w ręku miecz o ciężkim rozszerzającym się na końcu ostrzu. Fletcher pamiętał, że tego rodzaju broń nazywa się tasakiem. Wychudzony chłopak wyglądał z nim niemal komicznie, tym bardziej że uginał się już pod ciężarem masywnej kuszy. Wskutek długiej niewoli Mason stracił na wadze, a mimo to najwyraźniej nie opadł z sił. W końcu służył dawniej w sławetnym regimencie Furii Forsythów. A tych zabijaków nikomu nie wolno lekceważyć.
 – No to chodźmy – powiedział i ruszył przodem.
 Fletcher dobrze wiedział, jak boli utrata rodziców, i gorąco współczuł młodemu arystokracie. Tylko, czy właśnie tego potrzebowało w tej chwili Hominum? Czy ocalenie jednej obłąkanej starej kobiety mogło odwrócić losy całej wojny? Z drugiej strony, nie mógł przecież pozwolić, by Rufus na oślep pobiegł prosto ku niebezpieczeństwu, choćby dlatego, że przez niego orkowie mogli wszcząć alarm.
 Rozdarty, przykazał Athenie zostać i dalej niszczyć jaja, a sam wszedł do tunelu. Kopesz wsunął do pochwy, wziął łuk i oparł strzałę na cięciwie. Chciał być gotów na wypadek nagłego ataku.
 – Wracamy za kwadrans – mruknął do siebie. – Z nimi albo i bez nich.
 Podziemny korytarz prowadził stromo ku górze, Fletcher już po chwili dostał zadyszki. Przed nim ledwie widoczne w półmroku majaczyły plecy Masona, który skradał się w milczeniu, trzymając się głębokiego cienia, z dala od plam światła wpadającego z wylotu tunelu. Poświata wygląda inaczej niż w centralnej jaskini, i Fletcher zrozumiał, że to były promienie słoneczne. Powierzchnia musiała być niedaleko.
 Przed wylotem podłoże gwałtownie się podniosło, przesłaniając widok otwierającej się za wzniesieniem pieczary. Mason podczołgał się na skraj, Fletcher poszedł za jego przykładem. Ułożył się na brzuchu i mocząc sobie bluzę na nawilgłym gruncie, wspiął się do towarzysza. Gdy jednak spojrzał przed siebie, szybko zapomniał o wilgoci.
 – Jasna cholera – szepnął.
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Były ich tysiące, leżały na skałach niczym porzucone lalki w pokoju rozpuszczonej dziewczynki. Hobgobliny spały, korzystając z ciepła i cienia w jaskini. Było ich tak wiele, że spod szarych ciał niemal nie było widać posadzki. Rozłożyły się bezładnie, jedne na drugich, jak ciała poległych w bitwie wojowników. Z otworów w powale wpadały do środka szerokie kolumny słonecznych promieni, rozcinając ciemność na kształt olbrzymich sopli lodu. Nie zauważyli żadnych straży. I całe szczęście, ponieważ Rufus wcale się hobgoblinów nie przestraszył.
 – Przeklęty obłąkaniec – warknął półgłosem Mason, spoglądając na młodego arystokratę, który szedł ostrożnym krokiem pomiędzy pogrążonymi we śnie monstrami. – Gdyby nie to, że urżnęły się sfermentowanym mlekiem kokosowym… – Urwał w pół zdania.
 Fletcher spojrzał w kierunku, w którym kierował się Rufus. Pod ścianą pieczary stała bambusowa klatka, wyglądająca tam dziwnie nie na miejscu. W środku majaczył zarys skulonej w kącie wymizerowanej postaci. Zaraz potem uwagę Fletchera zwróciło coś innego. Po drugiej stronie jaskini drzemało kilkunastu młodych ludzi i garstka goblinów. Wszyscy – ludzie i szare stworzenia – byli ubrani jedynie w przepaski biodrowe, związani byli ze sobą szerokimi pasami skóry.
 – Twoi przyjaciele? – spytał, wskazując gestem skrępowanych.
 Mason zauważył ich i zadrżał. Krew odpłynęła mu z twarzy.
 – Trzymali mnie tutaj z nimi trzy lata – powiedział roztrzęsionym głosem. Dygocącymi rękoma zsunął z pleców kuszę i kołczan, które odłożył na ziemię. – Pójdę po nich – dodał szeptem. Wyprostował się i zachwiał. Oddychał krótkimi, rwanymi haustami powietrza. Ogarnęła go panika.
 – Nie, ja tam pójdę – zdecydował Fletcher, zdejmując bandolier. Gdyby Mason potknął się choć raz lub upadł… wpadliby wszyscy.
 – Będę cię osłaniać – obiecał Mason, na którego twarzy odmalowała się nieskrywana ulga.
 Fletcher zostawił łuk, pistolety, kołczan i pochwę. Zabrał tylko miecz, którym zamierzał rozciąć krępujące jeńców rzemienie.
 Rufus wciąż nie dotarł do klatki. Przejście zagrodziła mu wyjątkowo gęsto zbita grupa uśpionych hobgoblinów, więc zawrócił i ruszył okrężną drogą.
 Fletcher rozejrzał się i starannie zaplanował trasę między ciałami pijanych potworów. Po chwili znalazł się wśród nich. Z najwyższą ostrożnością stawiał stopy między szarymi łokciami i kolanami. W pewnym momencie jeden z hobgoblinów prychnął przez sen, Fletcher poczuł na kostce podmuch powietrza. Zamarł z sercem w gardle. Nos hobgoblina musnął jego nagą skórę, tuż pod krawędzią nogawki. W dotyku był zimny i wilgotny niczym martwa ryba. Po kilku sekundach, które równie dobrze mogłyby być wiecznością, stwór przełknął ślinę, mlasnął i przekręcił się na bok, trącając przy tym łydkę Fletchera. Nieświadom obecności człowieka, ułożył się na ciele jednego z pobratymców i znieruchomiał. Oba hobgobliny wciąż spały jak zabite.
 Ośmielony Fletcher przyspieszył. Szedł wciąż ostrożnie, lecz prędzej niż do tej pory, przeskakując między kolejnymi ciałami. Zdawał sobie sprawę, że gdyby choć jeden potwór ocknął się i otworzył ślepia, w jaskini natychmiast rozpętałoby się piekło. Kiedy podniósł wzrok, by sprawdzić, jak daleko jeszcze do celu, spostrzegł, iż jeden z chłopców już nie śpi. Przeraźliwie chudy, wyglądał niczym szkielet, skórę miał czarną jak Electra, a na głowie kołysała mu się potargana burza ciasno splątanych ciemnych loków. Spod lekko przymkniętych powiek obserwował nadchodzącego Fletchera. Zmęczenie nie pozwoliło mu w jakikolwiek sposób zareagować. Niewykluczone, że uznał, iż widzi tylko senny majak.
 Dopiero kiedy Fletcher rozciął krępujące go rzemienie, młodzik otworzył szerzej oczy i spojrzał z niewysłowionym zdumieniem.
 – Co się… Co? – Niczego więcej nie powiedział.
 Fletcher przytknął palec do ust i podszedł do kolejnego więźnia. Wkrótce wszyscy już byli wolni. Wielu cofało się przed wybawicielem, jakby ujrzeli ducha. Gobliny ledwie się ruszały. Patrzyły wyzutymi z życia ślepiami, wiele z szarych stworów miało ręce i nogi powyginane pod nienaturalnymi kątami. Był to zapewne skutek krzywo zrośniętych złamań.
 Fletcher podniósł jednego goblina z ziemi i wcisnął w ramiona rozczochranego chłopca. Gestem przykazał to samo pozostałym i po krótkiej chwili wszystkie gobliny znalazły się w objęciach uwolnionych jeńców.
 Nagle w jaskini rozległ się chrobot. Fletcher obejrzał się i zobaczył Rufusa, który swym krótkim mieczem piłował stare bambusowe pręty klatki. Okazało się, że orkowie nie wprawili w nią drzwi, w swym okrucieństwie nie mieli najmniejszego zamiaru uwalniać arystokratki.
 Mason przywołał dawnych kolegów machnięciem ręki i rozpoczęli niebezpieczną wędrówkę w stronę tunelu. Fletcher został na miejscu, obserwując postępy Rufusa. Chłopak odciął dwa pręty, dzięki czemu powstała szpara, przez którą jego matka mogła wyczołgać się na zewnątrz. Kobieta jednak wciąż tkwiła skulona w kącie.
 Sfrustrowany Fletcher zacisnął zęby i ruszył przez pieczarę. Wpadające z powierzchni światło ciemniało i przybierało coraz bardziej czerwony odcień zachodu. Czas, jaki im pozostał, można już było liczyć w sekundach, a każdą sekundę spędzoną tutaj mógł poświęcić na niszczenie jaj. W krysztale na opasce widział obrazy nadsyłane przez fruwającą wokół piramidy Ebony, przez co nie mógł iść tak szybko, jak by chciał. Dodatkowo dekoncentrowały go wrażenia towarzyszące coraz szybszej utracie many. Ignatius wciąż pływał.
 Kulminacja grozy nastąpiła w momencie, gdy w jednym z wejść pojawił się hobgoblin. Zataczał się, trzymając za brzuch, i cicho coś nucił. Fletcher znieruchomiał, zamarł jak posąg. Wstrzymał oddech. Zaraz potem potwór zniknął. Zlany zimnym potem Fletcher ruszył dalej tak szybko, jak tylko pozwalała mu na to odwaga. Gdy dotarł wreszcie do klatki, Rufus klęczał przy otworze z wyciągniętą ręką i naglącym szeptem nawoływał matkę.
 – Mamo, mamo, to ja! Złap mnie za dłoń. No weź ją, cholera!
 Płakał. Łzy znaczyły jego umorusaną twarz jaśniejszymi ścieżkami. Ramiona drgały mu gwałtownie przy każdym oddechu. Dygotał na całym ciele, rozpaczliwie próbując dosięgnąć matki. Ona jednak ani myślała się ruszyć. Patrzyła na syna nieobecnym wzrokiem. Niebieski nie kłamał, kiedy mówił, że jej umysł nie wytrzymał długich lat w niewoli.
 – Ja ją wyciągnę, Rufusie. Ty wracaj. W takim stanie nikomu nie pomożesz – powiedział kojącym tonem Fletcher i położył dłoń na ramieniu kolegi.
 Rufus przełknął łzy i odsunął się, lecz gdy Fletcher łagodnie popchnął go w kierunku tunelu, uparcie pokręcił głową. Na sprzeczki nie było czasu, więc Fletcher wcisnął się do klatki, czując, jak ostre krawędzie przepiłowanego bambusa kaleczą mu brzuch. Wewnątrz więzienie wydawało się jeszcze bardziej ciasne. Lady Cavendish dysponowała połową miejsca, jakie Fletcher miał w swej celi w Skórach. Gdyby zechciał się tu położyć, mógłby to zrobić tylko po przekątnej, głową i stopami dotykając prętów.
 Uwięziona wciąż siedziała bez ruchu. Podsunął się bliżej. Zobaczył kilka świadectw jej dawnego – normalnego jeszcze – stanu ducha. Wyryte w bambusie nacięcia i wykonany z żółwiowej skorupy krzywy grzebień, który ściskała w dłoni. Nawet przetarty strój był w kilku miejscach ze znawstwem zaszyty i zacerowany – ostrugana kość zastępowała igłę, zwierzęce ścięgna i skóra służyły jako nici i łaty. W tej chwili leżały zapomniane w przeciwległym kącie klatki.
 Na jej wargach ciemniały płatki zakrzepłej krwi, a resztki posiłków – kości i podroby, potwierdziły najgorsze podejrzenia Fletchera. Orkowie nie zadawali sobie najmniejszego trudu – nie podawali jej gotowanej strawy, nie sprzątali nawet wnętrza klatki. Zasłonił nos rękawem, by nie czuć smrodu, który wydawał się jeszcze bardziej intensywny. Przypominał okropną woń zepsutego jaja hobgoblina. Żołądkiem chłopaka targnęły skurcze odrazy i współczucia.
 Lady Cavendish miała na sobie mundur nieznanej Fletcherowi jednostki. Z pierwotnej tkaniny pozostały żałosne resztki. W przeszłości mógł być biały, lecz teraz przybrał barwę brązowawej żółci. Włosy i twarz miała pokryte tak grubą warstwą brudu, że ciężko było rozpoznać jej rysy. Spod plam wyzierały jedynie oczy, bladoniebieskie tęczówki, połyskliwe białka. W pewnej chwili skupiły się żywo na jego twarzy.
 Fletcher drgnął i stłumił okrzyk. Popatrzyła prosto na niego i wyciągnęła rękę gestem błagającego o jałmużnę żebraka. Ujął ją z wolna, delikatnie, gdyż przegub miała tak cienki, że przestraszył się, iż kość pęknie przy najlżejszym uścisku. Z najwyższym trudem dźwignęła się na nogi i stanęła zgarbiona pod niskim sufitem klatki. Fletcher w porę spostrzegł, że uginają się pod nią kolana, i pochwycił ją, by nie padła na ziemię. Odniósł wrażenie, że trzyma w ramionach worek kości. Była lekka jak dziecko.
 – Podaj ją mnie – poprosił Rufus. Odezwał się zdecydowanie zbyt głośno, lecz widać było po nim, że w tym momencie nie dba o nic innego.
 Fletcher wysunął nieszczęsną przez otwór między prętami. Głowa zakołysała się jej bezwładnie niczym szmacianej lalce. Rufus niemal wyrwał matkę z objęć kolegi i bez słowa ruszył z powrotem. Szedł między uśpionymi hobgoblinami, nie patrząc pod nogi. Stawiał pośpieszne, zamaszyste kroki. Tulił matkę do piersi niczym małą dziewczynkę. Jakimś cudem ta szaleńcza ucieczka nie zbudziła ani jednego potwora.
 Przed wejściem do tunelu czekał czujnie rozglądający się dokoła Mason, uwolnieni chłopcy udali się już do głównej pieczary. Rufus wyminął Masona, nie poświęcając mu jednego spojrzenia.
 Wtedy ruszył Fletcher, ostrożnie stąpając między hobgoblinami. Serce łomotało mu przy każdym kroku. Pogrążone w pijackim śnie monstra nawet nie drgnęły.
 Zobaczył to, gdy był w połowie pieczary.
 Mason stał z kuszą w ręku i mierzył prosto w jego głowę.
 Fletcher zamarł w pół kroku i gwałtownie machnął ręką, by wyczarować magiczną tarczę. Nic się jednak nie stało. Krew zastygła mu w żyłach. Nie miał już many. Ignatius odebrał mu całą energię.
 Mason przymrużył oko i w napięciu wysunął z ust koniuszek języka. Fletcher mógł tylko stać w miejscu i czekać na koniec. Nawet za cenę własnego życia nie chciał zagrozić misji, uskakując – zbudziłby wtedy hobgobliny. Jakim okazał się głupcem! Dlaczego obdarzył tego chłopaka zaufaniem? Przecież Mason służył w przeszłości w Furiach Forsythów, a z tym regimentem nikt nie rozstaje się na dobre.
 Zaśpiewała zwalniana cięciwa. Bełt śmignął tuż obok jego policzka. Z tyłu doleciało go ciche mlaśnięcie i pisk.
 Fletcher odwrócił się gwałtownie i zobaczył padającego na ziemię hobgoblina. Pocisk przeszył mu gardziel na wylot. Potwór miotał się w konwulsjach i trzymał się za krtań. Z zakrwawionego pyska dobywał się jednak tylko stłumiony bulgot.
 – Na co czekasz? – syknął Mason i ponaglił Fletchera machnięciem. – Zaraz obudzi się kolejny!
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Gdy weszli do głównej jaskini, powitały ich odgłosy sprzeczki. Wstrząśnięty Fletcher zobaczył Didrica, który stał nad rozczochranym uwolnionym z niewoli chłopakiem. Czubek miecza arystokraty kaleczył szyję powalonego. Zasapany jeniec wciąż tulił do siebie rannego goblina. Pozostali porzucili niszczenie jaj i przyglądali się tej scenie. Do likwidacji wciąż pozostała około połowa oślizłych kul.
 – Nie znajdziemy dla was miejsc! – warknął Didric.
 Jego demon – arach – wpełzł między nogi właściciela i łypnął licznymi ślepiami na nadbiegającego Fletchera. Pajęczy stwór oplątał kostki leżącego świetlistą pajęczyną. Białe pasma wysnuwały się z otworu widniejącego tuż pod groźnym żądłem. Fletcher, bez zastanowienia, rozciął je uderzeniem kopesza.
 – Co ty wyprawiasz?! – huknął na Didrica, pomagając jeńcowi wstać. – Oni są po naszej stronie!
 Goblin nerwowo zaćwierkał, a chłopak podrzucił go w ramionach, jakby chciał ukołysać płaczące dziecko.
 – Fletcher, skończony idioto! Naprawdę przeszedłeś samego siebie! – zawołał Didric i pokręcił z niedowierzaniem głową. – Tych jeńców jest cały tuzin! Naprawdę uważasz, że Niebiański Korpus zdoła zabrać nas wszystkich?
 Fletchera ogarnęły wątpliwości. Didric mógł mieć rację. Oddział zaklinaczy na latających demonach wystartował już jakiś czas temu, a na wezwanie posiłków było stanowczo zbyt późno.
 Didric popchnął uwolnionego chłopaka w kierunku przeciwległego tunelu, gdzie czekał Rufus wciąż trzymający na rękach matkę. Pozostali wyzwoleni poszli za towarzyszem, umykając przed Didrikiem, który próbował ich pogonić kopniakami.
 – Demonów wystarczy dla wszystkich – powiedział Fletcher, choć wcale nie był o tym przekonany.
 – Jeśli się mylisz, każdy z nich będzie musiał zabrać trójkę pasażerów – odparł gniewnie Didric. – Sądzisz, że z takim obciążeniem zdołamy uciec przed wiwernami? Jedno mogę ci powiedzieć już teraz. Na swojego demona nie wpuszczę nikogo.
 – Didric, później będziesz się tym martwić – rzekł ostro stojący przy korytarzu Malik. – Korpus wyląduje za pięć minut. Wracaj do pracy.
 – Wrócę do pracy, kiedy będę mieć na to… – Didric urwał w pół zdania. Coś w pobliżu wejścia zwróciło jego uwagę.
 Jedno z jaj pękło i wynurzyła się z niego szara sylwetka. Silne ramiona rozerwały półprzezroczystą skorupę. Sąsiednie jajo przewróciło się na bok, przebite od wewnątrz uderzeniem mocarnej pięści.
 Nowo narodzony hobgoblin wbił w zaklinaczy blade rozbiegane ślepia. Rozwarł pysk i dobył z siebie rozdzierający uszy skrzek, który rozszedł się echem po całej pieczarze i okolicznych tunelach. Zaraz potem padł z przestrzeloną czaszką. Cress opuściła kuszę.
 Kolejne, rozrzucone po skalistej posadzce sali jaja zaczynały drgać i się otwierać. Były ich setki. Z korytarza za plecami Fletchera dobiegła odpowiedź – przeraźliwa kakofonia wrzasków, nawoływań i skrzeków. Pijane hobgobliny ocknęły się ze snu.
 – Spalić je! Spalmy je wszystkie! – zagrzmiał Othello i wypuścił z dłoni płomienisty wir, który ogarnął najbliższą stertę jaj. Ogień pożerał wilgotne kule niczym papier ryżowy. Skorupy kurczyły się i czerniały, przeobrażając w zwęglone skórzaste worki. Za przykładem krasnoluda poszli wszyscy zaklinacze. Pieczarą zatrzęsły magiczne wyładowania i trzaski błyskawic. Jaja hobgoblinów eksplodowały na prawo i lewo, w powietrzu zrobiło się gęsto od zmasakrowanych ciał.
 – Sylva! Eliksir! Zabrakło mi many! – zawołał Fletcher, gdy pierwszy potwór wypadł z tunelu, zaciekle wywijając grubą maczugą.
 Elfka rzuciła mu fiolkę. Fletcher złapał ją koniuszkami palców. Jednocześnie sparował uderzenie maczugi.
 Athena sfrunęła spod powały i zatopiła szpony w czaszce szarej bestii. Hobgoblin przeraźliwie wrzasnął i zawirował na pięcie, dzięki czemu Fletcher zdążył wypić zawartość buteleczki. Mikstura miała mdlący słodki smak, kojarzący się nieco z rozcieńczonym lawendowym miodem.
 Magiczna energia rozlała się po jego ciele niczym fala białego światła, wypełniła mu żyły i pomknęła poprzez mentalną więź do Atheny i Ignatiusa. Naładowany maną do granic wytrzymałości, Fletcher wystrzelił ognistą kulę prosto w pierś hobgoblina. Niemal jednocześnie energia zaczęła go na powrót opuszczać. Wchłaniała ją niesforna salamandra. Fletcher stracił cierpliwość.
 – Dość tego! Koniec kąpieli! – Utkał z energii magiczne lasso, zarzucił je Ignatiusowi na szyję i gwałtownym szarpnięciem wyciągnął demona z jeziora lawy. Dymiące stworzenie wyleciało w powietrze i wylądowało u stóp pana.
 Ignatius potrząsnął łebkiem, jakby chciał się pozbyć natrętnej myśli. Fletcher odniósł wrażenie, że podopieczny urósł, lecz nie miał czasu na dokładne obserwacje. Kolejne hobgobliny wyskakiwały z tunelu. W ciemności niósł się ich bojowy ryk. Okrzyki słychać też było z głębi korytarza.
 – Wycofujemy się! Wszyscy do piramidy! – rozkazał Fletcher, smagając biegnące na czele monstra snopem syczących błyskawic.
 Odwrócił się, lecz w tej samej chwili łapa świeżo narodzonego hobgoblina zamknęła mu się na kostce. Zatoczył się i padł na skałę. Uderzenie pazurów Ignatiusa rozorało pysk potwora aż do kości. Hobgoblin zawył i odskoczył.
 Fletcher jakoś zdołał się podnieść i pomknął naprzód. Zbliżając się do tunelu, zauważył, że pozostali zaklinacze znacznie go odsadzili. Rolę ich tylnej straży pełnili Othello i Sylva.
 Kula zbitej energii świsnęła Fletcherowi tuż nad ramieniem. Skowyt padającego hobgoblina rozległ się niebezpiecznie blisko. Othello wypuścił następny magiczny pocisk, tym razem nad głową przyjaciela. Podmuch wybuchu obrzucił Fletchera grudkami ziemi i skał. Obejrzał się przez ramię i zobaczył, że pierwsza fala pogoni została powstrzymana. Wiele szarych bestii wpadło do lawy, w której ginęły, płonąc przy wtórze panicznych pisków i skrzeczenia.
 – Szybciej! – zawołała Sylva.
 Całą trójką pobiegli dalej przez tunel. Ignatius i Athena pędziły z tyłu. Sariel i Solomon czekały u podnóża kolumny. Pozostali, w tym Jeffrey, byli już wysoko na stopniach.
 – Dalej! Dalej! – ponaglił Fletcher i wskoczył na schody. Było oczywiste, że hobgobliny zaraz przegrupują szyki. Jako najwolniejszy, prowadził ich Solomon. Grube nogi golema z trudem znajdowały oparcie na wąskich stopniach. Fletcher i Sylva chronili tyły. Tymczasem Othello sięgnął po garłacz i wymierzył w wylot korytarza.
 – Fletcher? Widzisz coś? – spytała zdyszana elfka, stawiając tyłem krok za krokiem. – Jakiś komitet powitalny na górze?
 Fletcher skupił wzrok na widzącym kamieniu w opasce, w którym wyświetlało się wszystko, co oglądała Ebony.
 – Zwykli orkowie nie wchodzą do piramidy, a szamani są zbyt daleko, by nam przeszkodzić – odpowiedział z ulgą. – Wychodzi na to, że Mason miał rację.
 – Cóż, hobgobliny raczej nie będą dla nas tak uprzejme jak orkowie – rzuciła Sylva, gdy w tunelu rozległy się nienawistne wołania i ryk. – Uwaga! Już tu są!
 Hobgobliny wyskoczyły z ciemnego korytarza. Wymachiwały oszczepami, włóczniami i maczugami. Jeden z pocisków zagwizdał Fletcherowi między nogami – chłopak natychmiast postawił magiczną tarczę. Zdążył w samą porę, mgnienie później o osłonę zagrzechotało kilkanaście kamiennych grotów.
 Garstka hobgoblinów wdarła się na schody. Gnane krwiożerczym szałem, potykały się jedne o drugie. Atak prowadził mocno zbudowany weteran z wyszczerzonym pyskiem. Ramię potwora znaczyła stara blizna po kuli. Ignatius strącił go celnie wymierzoną ognistą kulą. Hobgoblin zamachał bezradnie ramionami i runął w dół.
 Zmuszony lewą dłonią podtrzymywać tarczę, Fletcher szermował kopeszem prawą ręką. Sylva wspomagała go szerokimi zamachami falksa. Rozcinała kolejne szturmujące hobgobliny na pół, szare cielska co chwila frunęły w przepaść.
 – Uwaga! Strzelam! – zadudnił Othello i Fletcher odruchowo przykucnął.
 Rozległ się grzmot, buchnął kłąb cuchnącego siarką dymu. Mgiełka rozpędzonego śrutu gruchnęła w hordę szarych bestii. Zabici spadli, jakby strąceni uderzeniem olbrzymiej niewidzialnej pięści.
 – Ładuję! – krzyknął krasnolud, gdy kolejna grupa hobgoblinów wypadła biegiem z tunelu i zajęły miejsce zabitych pobratymców.
 Niebiesko upierzony grot trafił w ramię jednego z potworów wciąż stojących na schodach. Bestia z potępieńczym wyciem runęła bezwładnie prosto na masę stłoczonych poniżej ciał. W powietrzu poniosło się makabryczne plaśnięcie. Za chwilę drugi bełt posłał w przepaść kolejnego hobgoblina.
 – Już niedaleko! – zawołała stojąca na platformie Cress. – Osłaniam was!
 Fletcher zaryzykował i zatrzymał się na moment, by spojrzeć, ile czeka ich jeszcze stopni. Othello gorączkowo manipulował przy garłaczu, drżącymi dłońmi wsypywał do szerokiej lufy czarny proch strzelniczy. Cress klęczała na mostku dokładnie nad nimi i z zabójczą precyzją szyła z kuszy. Lisander czekał obok krasnoludki. Niestety, demon nie był w stanie przyjść na pomoc uciekającym zaklinaczom. Był zbyt duży, by uniknąć siekącego z dołu gradu oszczepów.
 – Uważaj! – wrzasnęła Sylva.
 Fletcher obejrzał się w samą porę i wciągnął brzuch, uskakując przed ciosem wymierzonej w siebie włóczni. Gdyby nie elfka, hobgoblin wypatroszyłby go jak rybę. Odtrącił drzewce płazem kopesza i zadał cios rękojeścią. Trafił napastnika prosto w pysk. Potwór zawirował w miejscu i niebezpiecznie zachybotał na skraju wąskiego stopnia. Przelatująca obok Athena wściekle zaskrzeczała i ściągnęła szarą bestię prosto w otchłań.
 Płomień bólu na wysokości pępka uświadomił Fletcherowi, że grot włóczni jednak zdołał go drasnąć. Ośmielone hobgobliny ponownie dziko rzuciły się na schody. Maczugi wzniosły się wysoko ponad szare łby.
 – Strzelam! – uprzedził donośnie Othello.
 Wypalił, tym razem mierząc prosto w dół. Smugi gryzącego kwaśnego dymu omiotły twarze Sylvy i Fletchera. Niosący zniszczenie rój śrutu dosłownie zdmuchnął szarżujących przeciwników, zostawiając po sobie krwawe pobojowisko. Widok zbryzganych posoką trupów przyprawił o mdłości nawet Fletchera. Niedobitki hobgoblinów z wrzaskiem rzuciły się z powrotem na dół, zmagając się z wciąż rozjuszonymi towarzyszami, wbiegającymi dopiero na schody.
 Wykorzystując chwilową przerwę w boju, zaklinacze pokonali kilka ostatnich stopni i wpadli na platformę. Cress osłaniała ich odwrót, szachując napastników precyzyjnie posyłanymi z kuszy bełtami.
 – A tam, chrzanić to! – warknęła i zarzuciła broń na plecy.
 Odkorkowała fiolkę z miksturą many i duszkiem wychyliła całą zawartość. Czując przenikającą ją energię, zadrżała i skierowała bojową rękawicę na schody. Z wnętrza dłoni Cress buchnął pióropusz promieni, który pomknął w dół wokół kolumny, oczyszczając stopnie z wszystkich wspinających się hobgoblinów. Widok był okrutny. Bestie skojarzyły się Fletcherowi ze stadem szczurów siedzących na burcie tonącego statku, zmywanych przez gwałtowną falę. Ogniste piekło dotarło wkrótce na dno jamy i rozlało się, tworząc wrzące jezioro czerwonych języków. Napastnicy, którzy nie zdążyli odskoczyć w głąb tunelu, zmienili się w wypalone, zwęglone truchła, ich koszmarne wrzaski i popiskiwania wdzierały się głęboko w uszy zaklinaczy.
 W podziemnej grocie zapanowała cisza, mącona jedynie przez trzaski płomyków pełgających poniżej na znieruchomiałych zwłokach.
 – Skończyła mi się mana. – Cress spojrzała w dół i skrzywiła się – ale oni nie mają o tym pojęcia.
 – Mnie też – przyznała Sylva, ocierając ostrze falksa z krwi. – Zużyłam całą na podpalenie jaj.
 Zasoby magicznej energii kończyły się także Fletcherowi, część odzyskał jednak, wsysając przez dłoń wciąż połyskującą w powietrzu tarczę. Mimo to był w stanie rzucić jeszcze tylko kilka zaklęć.
 – Ja jeszcze trochę mam. Solomon, odkąd urósł, dysponuje coraz większym zapasem – odezwał się Othello, w pośpiechu przeładowując garłacz. – Nadal nie wykorzystałem też swojej mikstury.
 Na dźwięk swojego imienia golem rozkosznie zamruczał i rozciągnął kamienne usta w szerokim uśmiechu.
 Po krótkiej chwili, gdy co odważniejsze hobgobliny zaczęły zapuszczać się z powrotem do wypalonej jamy, w pieczarze poniosło się wycie. Dobiegało z korytarza po drugiej stronie platformy. Fletcher zerknął na swój widzący kamień. Ebony krążyła nad piramidą. Poniżej orkowie zapędzali dziesiątki stworzeń do głównego wejścia gigantycznej budowli.
 – Demony – szepnął trwożliwie chłopak.
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Ciemnym tunelem ruszyli w drogę powrotną. Porykiwania orkowych demonów stopniowo stawały się coraz głośniejsze.
 – Niebiański Korpus już wylądował – rzucił Fletcher, spoglądając w kryształ. – Czekają na nas przy tylnym wyjściu.
 Zobaczył szeregi orków atakujących z niezwykłą zaciekłością zaklinaczy i ich demony, mimo że na ziemi pomiędzy piramidą a rzeką słały się liczne ciała. Opór stawiał jeszcze tylko Arcturus i garstka innych jeźdźców. Większa część ratowników znikała już na horyzoncie, unosząc członków pozostałych drużyn. W widzącym kamieniu raz po raz pojawiały się kłęby dymu i rozcinające powietrze ogniste kule. Zaklinacze uparcie utrzymywali pozycję. Po chwili Ebony zawróciła i odleciała w ślad za swoją właścicielką ku cywilizacji.
 Pokonali połowę korytarza, przed nimi była sala z hieroglifami. Do porykiwania magicznych stworów dołączyło wycie hobgoblinów i kiedy Fletcher obejrzał się przez ramię, zobaczył w tunelu sylwetki pierwszych prześladowców. Wystrzelił za siebie płomienisty pocisk, który trafił najbliższego prosto w pierś. Bestia przekoziołkowała w powietrzu i runęła na skały.
 Kolejne hobgobliny stratowały ciało towarzysza, wydając przy tym ogłuszające okrzyki wojenne.
 Zaklinacze gnali dalej przed siebie. Lisander wysforował się na czoło, pozostałych hamował powoli truchtający Solomon. Wkrótce dobiegli do komnaty hieroglifów.
 Jedynym źródłem światła była tu migocąca na przeciwległej ścianie pochodnia, którą zapalił Chan. W kącie leżał Rufus. Kurczowo trzymał się za brzuch, a wokół niego powoli rozlewała się plama krwi. Jego demon spoczywał nieruchomo obok. Ktoś odrąbał mu głowę. Jeffrey ściskał rannego w ramionach. Lady Cavendish siedziała skulona pod ścianą i nerwowo kołysała się w przód i tył.
 – Pomóżcie mi – jęknął Jeffrey, machając rękoma.
 Fletcher zauważył, że dłonie chłopaka są całe uwalane krwią. Próbował zatamować krwotok Rufusa.
 – Za późno – ocenił Othello, klękając przy rannym. – Dla niego nic już nie możemy zrobić.
 Lisander żałośnie westchnął i upadł na ziemię.
 – Co, do diabła? – zawołała Cress i podbiegła do gryfa. Na ciele Lisandra nie było widać żadnej rany, lecz stworzenie straciło przytomność. Gryf leżał z rozchylonym dziobem jak kurczak ze skręconym karkiem.
 – Solomon, podnieś go – rozkazał Othello, wskazując nieruchomego demona. – Ja wezmę lady Cavendish.
 – Uwaga, mamy towarzystwo – rzuciła Sylva i wypuściła strzałę w głąb korytarza. Usłyszeli grzmot licznych kroków i z mroku wyskoczyły pierwsze hobgobliny.
 – Weź moją Bess! – krzyknął krasnolud i rzucił Fletcherowi garłacz.
 Chłopak zręcznie chwycił broń i po chwili wypalił z biodra. Energia wystrzału mocno szarpnęła całym jego ciałem. Pół funta żelaznych kulek zagrzechotało rykoszetem o ściany tunelu, dokonując straszliwego spustoszenia. Rażone śrutem bestie padały niczym łany zboża przed kosiarzem. Te, którym udało się przeżyć, natychmiast zawróciły i odbiegły.
 Hobgobliny nie były jednak same. Obok szarych potworów przemknęły dwa nanaje. Demony skakały po ścianach i posadzce, ich pazury wpijały się w kamień równie łatwo jak w korę drzew.
 Fletcher oparł się palącej pokusie wykorzystania całego zapasu many i rzucenia czaru. Zdawał sobie sprawę, iż przeciwko demonom jego zaklęcia nie będą skuteczne. Wyciągnął z kabury pistolet – Płomień – drżącą dłonią uniósł długą lufę i przymrużył oko. Wciąż jeszcze celował, gdy strzała Sylvy ugrzęzła w barku zbliżającego się potwora.
 Fletcher przesunął lufę w bok, wymierzył w drugiego nanaja i pociągnął za spust. Kula uderzyła demona w pierś i zaraz potem obłok dymu przesłonił chłopakowi widok. Bestia pośliznęła się, upadła i niesiona własnym rozpędem przejechała, szorując brzuchem po skalnym podłożu. Cielsko uderzyło Fletchera w łydki. Wilgotne czarne ślepia zaszły śmiertelną mgłą, lecz chłopak nie miał czasu, by się upewnić, czy potwór nie żyje.
 Tymczasem ranny nanaj chwycił monstrualnym pyskiem drzewce i wyszarpnął grot z ramienia, otwierając z rykiem ziejącą ranę. Moment później ponownie gnał naprzód. Dwadzieścia stóp. Dziesięć…
 Fletcher sięgnął po Podmuch i wystrzelił niemal równocześnie z obu luf. Pierwsza kula raniła demona w kolano, lecz kuśtykający stwór wciąż pędził. Drugi pocisk chybił celu, uderzył w powałę, z której posypały się strugi kurzu.
 Zaraz potem pchnięty Fletcher padł na ziemię, wypuszczając przy tym oba pistolety. Zerwał się, na oślep wymachując pięściami, lecz nie trafił. Usiadł i zobaczył zmagającą się w zwarciu z demonem Sylvę. Zębate szczęki potwora wbiły się elfce w pierś. Dziewczyna wrzasnęła z bólu. Tuż obok pojawił się Solomon i zaczął okładać nanaja kamiennymi kułakami.
 Fletcher rozpaczliwie rozejrzał się w poszukiwaniu jakiejkolwiek broni i zauważył leżącą obok Cress. Oczy dziewczyny nieruchomo wpatrywały się w sufit. Tosk spoczął tuż przy niej. Jedynym świadectwem życia demona było delikatne podrygiwanie ogona.
 Mgnienie potem do akcji wkroczyła Sariel. Chwyciła zębami szczęki nanaja i rozciągnęła je jednym brutalnym szarpnięciem. Sylva zdołała się uwolnić, a Sariel cisnęła wrogiego demona w głąb korytarza, warknęła gniewnie i pomknęła w ślad za nim. Gdy oba demony starły się w śmiertelnych zapasach, Othello podszedł chwiejnym krokiem do Sylvy i zalał ją pulsem leczniczej energii. Krwawe rany po ukąszeniu zaczęły się powoli zasklepiać. Fletcher dołączył do operacji, zużywając na zaklęcie resztki własnej many. Elfka jęknęła z bólu.
 – To ona cię odepchnęła z drogi tego demona – rzucił krasnolud ściśniętym głosem.
 Jego czar zamigotał i zgasł, mimo że obrażenia dziewczyny nie zdążyły się jeszcze wygoić. Skonsternowany Othello zmarszczył czoło.
 – Coś jest nie tak… – stwierdził i głowa opadła mu na pierś niczym pijanemu. Oczy krasnoluda uciekły w głąb czaszki. Przewrócił się.
 – Solomon, jesteś mi tu potrzebny – powiedział Fletcher, stawiając elfkę na równe nogi. – Wynieś ich stąd.
 Golem jęknął sfrustrowany własną nieporadnością, gdy próbował podnieść z ziemi nieprzytomną Cress. Ignatius z Atheną złapały Othella za ramiona i zaczęły go odciągać.
 – Jeffrey! W nogi! – zawołał Fletcher, lecz alchemik skulił się w rogu sali, tuż obok lady Cavendish.
 Sylva zachłysnęła się i wskazała palcem w korytarz. Ponad grzbietem Sariel ujrzeli dziesiątki pędzących ku nim demonów. Ciemne sylwetki otoczone były blaskiem ryczących płomieni, buchających od biegnącego pośrodku sfory człekokształtnego żywiołaka ognia – ifrita.
 Sariel spojrzała im w oczy. Jej przeciwnik już nie żył, lecz mężny kanid drogo opłacił zwycięstwo. Z rozdartej do kości tylnej łapy ciekła szeroka struga krwi. Sariel pochyliła łeb na bok i szczeknęła. W łagodnych ślepiach stanęły łzy. Ignatius zaczął oblizywać głęboką ranę, lecz kanid delikatnie odsunął salamandrę na bok.
 – Sariel, nie… – załkała Sylva, wyczuwając intencje demona.
 Kanid odwrócił się i utykając wszedł w ciemność, rzucając donośnym skowytem wyzwanie zbliżającym się przeciwnikom. Sariel postanowiła dać zaklinaczom więcej czasu.
 Gdy wbiła się w szeregi wrogich demonów, rozdając ciosy na prawo i lewo, Fletcher podniósł rękę. Kiedy ifrit złapał kanida za gardło i odrzucił go na bok, chłopak ryknął i uderzył w powałę tunelu potężną porcją energii. Buchnął tuman kurzu i kamień ustąpił. Posypały się ostre niczym sztylety odłamki skał. Zaraz potem nastąpiła prawdziwa lawina, grzebiąc z gromkim hukiem wszystkich w tunelu.
 Nagle poczuł coś innego. Strach bijący od Ignatiusa i Atheny. Obrócił się na pięcie i zobaczył ciała swoich demonów. Oba leżały rozciągnięte na posadzce, niezdolne do najmniejszego ruchu. Z grzbietów sterczały strzałki, z których do żył stworzeń wpływała paraliżująca trucizna. Sylva – również trafiona – wydała z siebie rwany krzyk i jej głowa opadła bezwładnie.
 Zdjęty paniką, Fletcher wciąż rozglądał się dokoła, gdy w jego ramieniu odezwało się ostre ukłucie bólu. Ledwie zdążył wyszarpnąć pocisk, poczuł rozchodzące się po jego ciele lodowate zimno paraliżu. Ręka zwisła mu przy boku.
 Miał jeszcze dość czasu, by wyszarpnąć z pasa fiolkę z czerwoną miksturą. Zaraz potem stracił władzę w drugim ramieniu i nie zdążył unieść naczynka do ust Sylvy. Usłyszał głuchy hurgot i zrozumiał, że padł również golem. Leżał, wytężając wzrok, próbując odszukać spojrzeniem ukrytego przeciwnika. Nie musiał czekać długo.
 – Nawet sobie nie wyobrażacie, od jak dawna na tę chwilę czekałem – zachichotał Jeffrey, wychodząc z cienia. Upewnił się, że ślepia Lisandra są zamknięte, po czym przykucnął obok Fletchera i zamachał mu dmuchawką przed twarzą. – Ta trucizna jest niezwykle użyteczna – dodał. – Jeśli nie wiesz, to ci powiem, że nazywa się kurara i powstaje z kory rośliny zwanej kulczybą. Strzałki i dmuchawkę dostałem od Niebieskiego, niech mu się wiedzie. Obaj jesteście stanowczo zbyt ufni.
 – Ale dlaczego? – zdołał wykrztusić Fletcher. Oddychanie przychodziło mu z coraz większym trudem. Roślinny jad dotarł już do piersi.
 – Cóż, jestem patriotą – odparł Jeffrey. – To proste. Swój kraj i rasę kocham ponad życie. A spójrz, co się w naszym Hominum dzieje. Krasnoludy i elfy krzyżują się z ludźmi, kalając nasz ród mieszańcami. Król wyniósł ich do godności równych nam i zezwolił nawet służyć w naszej wspaniałej armii. Obrzydlistwo.
 Jeffrey splunął na sparaliżowanego Othella. Maska wylęknionego sługi opadła bez śladu, odsłaniając oblicze odurzonego nienawiścią fanatyka.
 – Odkąd tylko zaprzyjaźniłeś się z tym krasnoludem, wiedziałem, że będą z tobą same kłopoty. Wielka szkoda, zanosiło się na piękną znajomość. Nie zastanawiałeś się nigdy, dlaczego zacząłem cię unikać? A może po prostu tak łatwo o mnie zapomniałeś?
 Prawdę mówiąc, nie licząc pierwszego tygodnia pobytu w akademii, Fletcher nie poświęcił Jeffreyowi niemal żadnej myśli. Tak wiele się wówczas działo. Przez pozostałą część roku praktycznie się nie widywali.
 Rzucił okiem na Sylvę i z ulgą stwierdził, że jej rany prawie zniknęły. Elfka miała przed sobą przynajmniej kilka chwil życia więcej. Jeffrey złapał go za głowę i zmusił do spojrzenia sobie w oczy.
 – Muszę przyznać, że nie było łatwo. Dołączyć do Kowadeł, kumać się z wielbicielami krasnoludów, zyskać ich zaufanie i pić to ich odstręczające piwo. Bez Forsythów nie dałbym sobie rady. Ostatecznie to oni wszystko wymyślili. Współpracowałem z nimi od lat, odkąd wyjawiłem im podsłuchaną informację na temat rady wojennej krasnoludów. Naprawdę nie zadałeś sobie pytania, skąd wiedzieli, gdzie i kiedy się odbędzie?
 Fletcher skoncentrował się na oddychaniu. Język miał zbyt zdrętwiały, aby odpowiedzieć. Spróbował rzucić czar, lecz mana nie zareagowała. Trucizna paraliżowała nie tylko mięśnie. Ostatki kontroli zachował jedynie nad stopami i prawą dłonią. Nadal czuł pomiędzy palcami gładką powierzchnię fiolki i to pomogło mu wpaść na pewien pomysł… Musiał tylko wykazać się cierpliwością.
 – Uwielbiam wrabiać krasnoludy. – Jeffrey uśmiechnął się do wspomnień. – To naprawdę nietrudne. I tak wszyscy ich nienawidzą. Ludziom wystarczy jedynie pretekst, a ja preteksty dostarczałem z przyjemnością. Zdziwiłbyś się też, jak łatwo jest zrobić bombę. Na stojącą na uboczu beczkę nikt nie zwraca uwagi. Porwanie kierownictwa Kowadeł również było proste, oczywiście dokonałem tego z niewielką pomocą inkwizycji. Wiesz, to oni podłożyli bombę na procesie tamtego krasnoluda. Król Alfric i triumwirat są w sprawie niższych ras jednomyślni.
 To Jeffrey zasugerował wycieczkę na front. To on ich namówił, by zajrzeli do namiotu, uprzytomnił sobie Fletcher. To Jeffrey naciskał na Electrę, by wyprosiła dla niego miejsce w drużynie. To Jeffrey trzymał się z tyłu podczas walki z patrolem orków i hobgoblinów, wypatrując okazji, by uderzyć. Jak mogłem nie skojarzyć faktów?
 Wtem Jeffrey spochmurniał i spojrzał na Fletchera, wydymając wargi.
 – Niemniej prawie udało ci się wszystko popsuć. Wróciłeś do namiotu, gdy zdążyłem już zapalić lont. Wróciłeś, mimo że wyplułem z siebie prawie wszystkie flaki. Ale tobie nie pisane było wtedy zginąć, mój mały koźle ofiarny. Nie. Cały świat miał zobaczyć twoje ciało ze sterczącym bełtem Cress w brzuchu lub ze strzałą Sylvy. Myślałem też o tomahawku Atylli w plecach Serapha, gdybyś odrzucił propozycję Electry. – Roześmiał się głośno, wpatrzony w dławiącego się gniewem, bełkocącego Fletchera. – Za drugim razem byłem pewien, że już cię mam. Gdyby tylko Electra nie podarowała wam tych eliksirów… Naiwna kobiecina. Ale wystarczy mi to, co już osiągnąłem. Członkowie trzech ras, ginący żałosną śmiercią tuż przed metą. Świat zrozumie, że każdy powinien się trzymać swoich i tylko swoich.
 Fletcher spróbował splunąć na zdrajcę, lecz z ust pociekła mu na policzek tylko strużka śliny. Jeffrey otarł mu ją rękawem, nucąc przy tym ironicznie, jak do małego dziecka.
 – Tak bardzo niepokoiłeś się o biednego chorowitego Jeffreya. Widzisz, Fletcher, nie tak trudno jest nauczyć się strzelać z kuszy, podobnie jak ukryć ją w plecaku – mówił dalej zdrajca. – Aż nie do wiary, że uznałeś, iż stoją za tym ludzie Isadory. Oni w życiu nie podjęliby tak wielkiego ryzyka, nie na oczach całego Hominum. To ja musiałem wziąć na siebie tę odpowiedzialność. – Popatrzył przelotnie na zwłoki Rufusa i ze smutkiem pokręcił głową. – Żal, że musiałem go zabić. Cóż, musiałem odwrócić twoją uwagę. Na szczęście ma starszego brata, dzięki któremu ich ród nie zgaśnie.
 Kiedy Jeffrey się odwrócił, Fletcher otworzył ukradkiem fiolkę. Skrzywił się, gdy wypchnięty kciukiem korek potoczył się po ziemi, lecz jego prześladowca niczego nie zauważył.
 – Cóż, powinienem już iść – stwierdził Jeffrey, oglądając się przez ramię w kierunku korytarza, skąd dobiegały coraz częstsze odgłosy wystrzałów. – Nie będą na mnie czekać bez końca. – Na jego twarzy odmalował się udawany przestrach, skulił ramiona. – Arcturus… – załkał żałośnie. – Doszło do koszmarnego wypadku… Zapadł się cały tunel! Wszyscy zginęli. Musimy natychmiast uciekać! – Roześmiał się raz jeszcze i mocno uderzył Fletchera w twarz. Tylko dlatego, że mógł sobie na to pozwolić. – Niech orkowie dopełnią dzieła – dodał, odwrócił się i potruchtał ku wyjściu.
 Nadeszła decydująca chwila. Z nadludzkim wysiłkiem Fletcher uniósł fiolkę i wylał sobie jej zawartość na wargi. Cienka strużka płynu trafiła mu do ust, połykał tak szybko, jak tylko potrafił. Wciąż za mało. Paraliż zelżał, lecz Fletcher wciąż nie był w stanie poruszyć niczym poza palcami wytatuowanej dłoni. Gorączkowo oblizał wargi, zbierając wszystkie krople językiem.
 Bezwład ustępował z każdą sekundą, aż wreszcie chłopakowi udało się zamknąć dłoń. Zacisnął zęby i z jękiem podniósł ramię, mierząc nim w plecy uciekającego alchemika. Nie zawahał się. Jeffrey był zdrajcą i powinien zginąć śmiercią zdrajcy.
 Błyskawica przeszyła kręgosłup uciekającego. Poleciał naprzód i zderzył się z kamienną ścianą tunelu. Padł bezwładnie na ziemię, szeroko otwarte oczy zasnuł cień, usta rozdziawiły się w ponurej parodii szoku. Ze śmiercią nie było mu do twarzy.
 Fletcher zmusił swe ciało do jeszcze jednego wysiłku i usiadł, spoglądając na otaczające go nieruchome postacie towarzyszy. Byli tak blisko. Arcturus i jego zaklinacze czekali tuż za zakrętem korytarza. Dźwignął się na kolana i ruszył na czworakach. Upływały kolejne sekundy, a Fletcher zbliżał się powoli do wyjścia. Nogi wciąż miał zbyt odrętwiałe, by mogły go utrzymać. Powoli. Zbyt wolno. Warknął przez zęby, przebrnął jeszcze kilka jardów i ponownie upadł na posadzkę. Korytarz miał tuż przed sobą… Gdyby tylko dotarł do wyjścia, Arcturus pomógłby wynieść pozostałych.
 Wtedy ponownie doleciało go wycie. Demony znalazły inną drogę przez piramidę. Pierwszy wyskoczył zza rogu. Czerwona skóra połyskiwała w migocącym świetle pochodni. Stwór, zwany oni, chwycił martwego Jeffreya za głowę i z łatwością uniósł go niczym połeć mięsa.
 Zaraz potem pojawił się kolejny demon, pokryty lamparcimi cętkami felid. Fletcher nie miał najmniejszych szans się przez nie przebić. Została mu ostatnia możliwość.
 Przywołał resztki many i splótł z niej zbitą kulę energii, ukrył pocisk za plecami. Poczekał do momentu, gdy w korytarzu pojawiły się następne makabryczne sylwetki. Demony się nie spieszyły, wiedziały, że przeciwnik znalazł się w pułapce. Nie były też skore do ataku, pomne losu pogrzebanych w tunelu pobratymców.
 – No dalej! – zawołał buńczucznie Fletcher, przywołując je bliżej.
 Kamaitachi syknął i pomknął naprzód – obdarzony długimi kłami, przypominający łasicę stwór zamiast łap miał kościane zębate ostrza. Do wyścigu dołączyły dwa łaciate kanidy, powarkujące na siebie, gnające na złamanie karku, by dobiec do ofiary w pierwszej kolejności. Fletcher poczuł w oczach piekące krople spływającego z czoła potu.
 Jeszcze nie teraz. Jeszcze chwilkę…
 Wreszcie ujrzał to, na co czekał. Otoczony ognistą poświatą ifrit wszedł do tunelu, odtrącając na boki potykające się o siebie potwory. W blasku bijącej od demona aury oczy Fletchera wyłowiły z ciemności kolejne dziesiątki spragnionych krwi stworzeń, od pospolitych insektów po wywijające niezliczonymi mackami bezimienne maszkary. Tak, już teraz.
 Wystrzelił energetyczną kulę prosto w kamienną powałę korytarza, wkładając w zaklęcie całą pozostałą moc. Podmuch wybuchu wyrzucił go w powietrze. Fletcher przekoziołkował w locie i uderzył głową o posadzkę. Przed oczyma zatańczyły mu jaskrawe gwiazdy.
 Leżał, dławiąc się wypełniającym mu płuca kurzem i pyłem. Mimo półmroku zobaczył, że tunel zniknął, zasypany zbitą masą gruzu i kawałków cegieł. Skrzeczenie i ryki pogrzebanych pod kamieniami demonów poniosły się echem po całej sali. Fletcher uśmiechnął się ponuro. Udało mu się zabrać większość bestii ze sobą.
 Zasłuchany w cichnące wycie, uświadomił sobie, że umilkły też dobiegające z zewnątrz odgłosy kanonady. Skupił wzrok na widzącym kamieniu. Obrazy zniknęły – Verity zerwała połączenie.
 Chmurna świadomość porzucenia ustąpiła miejsca rozpaczy. Pochodnia zamigotała po raz ostatni i zgasła, zdławiona sypiącym się z powały kurzem. Ogarnęła go nieprzenikniona ciemność.
 Znalazł się w pułapce.
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Fletcher leżał w smolistej czerni. Potylicę oblepiała mu krzepnąca powoli krew. Wszystko skończone. Coraz wyraźniej słyszał nawoływania hobgoblinów, pracowicie rozgarniających zwały skruszonego gruzu. Zrozumiał, że przebiją się już niebawem… Z drugiej strony, gdyby musiał czekać na nie kilka dni… Z dziwną obojętnością zastanowił się, czy wolałby umrzeć z pragnienia, czy zostać pojmanym przez te szaroskóre bestie. Oczywiście nie miał na to najmniejszego wpływu. Zamknął oczy i czekał po prostu na koniec.
 Mijały godziny.
 Jako pierwszy poruszył się Othello. Krasnolud wypuścił z koniuszków sparaliżowanych palców maleńki dziwnoblask. Światełko pofrunęło przez jaskinię, zatrzymując się przy każdym z powalonych zaklinaczy. Othello sprawdzał, czy żyją.
 Cress cicho jęknęła, co oznaczało, że pozostała w jednym kawałku. Spróbowała coś powiedzieć, lecz spomiędzy jej warg dobył się tylko stłumiony bełkot. We wnętrzu piramidy na powrót zapadła cisza. Wszyscy uwięzieni w pieczarze czekali, aż ustąpi paraliż.
 Mijał czas i z wolna dochodzili do siebie kolejni zaklinacze. Pierwszy odezwał się Othello:
 – Świetna robota – powiedział powoli i z namysłem. – Biorąc pod uwagę okoliczności, mogliśmy skończyć znacznie gorzej.
 – Znacznie gorzej? – powtórzyła Cress. Wciąż mówiła niewyraźnie, lecz rozkręcała się z każdą chwilą. – Zostaliśmy pogrzebani żywcem i jesteśmy otoczeni przez całą armię orków i hobgoblinów, sto mil za linią frontu, a na domiar złego wszyscy w Hominum są przekonani, że zginęliśmy. Na wykaraskanie się z tej przygody mamy mniej więcej takie szanse, jak jednoręki w konkursie klaskania.
 Fletcher mimowolnie parsknął śmiechem. Zaraz potem usłyszał szloch Sylvy.
 – Hej tam… Wszystko w porządku? – spytał i podczołgał się do elfki.
 Rozpalił dziwnoblask i zobaczył na ramieniu i piersi przyjaciółki wciąż widoczne ślady po ugryzieniu nanaja – ułożone w nierówne półkole blade blizny. Nakrył jej dłoń swoją dłonią, lecz natychmiast go odtrąciła.
 – Nie dotykaj mnie! – syknęła.
 – Sylva… Nawet nie wiesz, jak mi przykro z powodu Sariel – szepnął.
 – Zabiłeś ją – odpowiedziała równie cicho i w jej błękitnych oczach wezbrały łzy. – Ocaliłam cię, a ty ją zabiłeś. Czułam, jak spadają te skały, czułam, jak pęka jej kręgosłup. Umierała wiele godzin, rozumiesz to, Fletcher? Leżała pogruchotana, nie mogąc zaczerpnąć jednego pełnego oddechu. Samotna w tej strasznej ciemności…
 – Poświęciła swoje życie, byś ty mogła przeżyć – powiedział Fletcher, do głębi poruszony słowami Sylvy. Szarpnęły nim nudności. – Rozumiała, że nie ma innego wyjścia.
 – Nie ty powinieneś o tym decydować! – zawołała elfka i odepchnęła go od siebie.
 – Masz rację, dlatego decyzję podjęła Sariel – odparł prostolinijnie.
 Sylva nie odpowiedziała. Zwinęła się w kłębek i ukryła twarz w dłoniach. Delikatnymi ramionami wstrząsnął niemy płacz.
 Ignatius! Athena! Gdzie są demony? Fletcher panicznie rozejrzał się dokoła i po chwili ujrzał nieruchome ciała podopiecznych, leżące na zimnej skale. Ignatius wciąż był sparaliżowany, lecz ku swej niewysłowionej uldze chłopak zauważył, że bursztynowe ślepia salamandry czujnie strzelają na boki. Na szczęście nie wyczuwał od demona doznania bólu. Athena miała się nieco lepiej, aczkolwiek jak dotąd również i ona zdołała jedynie obrócić się na brzuch.
 Othello wstał niepewnie i rozkołysanym krokiem podszedł do Cress i Lisandra. Machnięciem ręki przywołał do siebie Fletchera. Zbyt wycieńczony, by się podnieść, przeczołgał się do przyjaciół. Zakręciło mu się w głowie. W pewnym momencie drogę zagrodził mu worek z żółtymi płatkami. Poirytowany odtrącił go na bok. Zawartość wysypała się na posadzkę.
 Krasnolud pomógł przyjacielowi pokonać kilka ostatnich stóp i wreszcie opadli obaj, opierając się o grzbiet gryfa. W tej chwili nie mieli sił nawet na to, by prosto usiąść.
 – Najlepiej będzie dać jej na razie spokój – odezwał się półgłosem Othello. – Gdybym stracił Solomona, też byłbym zdruzgotany.
 – Właśnie – poparła go Cress. – Nie przejmuj się. Sylva wie, że zrobiłeś tylko to, co musiałeś. W tej chwili po prostu potrzebuje obarczyć kogoś winą, a ty byłeś akurat pod ręką.
 Pogłaskała Toska. Demon, podobnie jak Athena i Ignatius, wciąż nie mógł wykonać żadnego ruchu. Jako pierwszy z paraliżu otrząsnął się Solomon, który kołysząc się lekko na boki, spacerował w tę i z powrotem po pieczarze.
 – Podejrzewam, że to dzięki kamiennej skórze. Strzałka nie sięgnęła głęboko – zauważył Othello, spoglądając na Cress, która wciągnęła sobie Toska na kolana. – No i jest znacznie większy od reszty.
 – Lisander też mały nie jest – przypomniał Fletcher, zerkając na leżącego bezwładnie gryfa.
 Wyglądał jak martwy, jedynym świadectwem życia były chmurki kurzu, podnoszące się z podłoża przy każdym powolnym oddechu. Fletcher przeciągnął dłonią po miękkim boku stworzenia, strącając na kamienie kilka krótkich strzałek. Końcówki pocisków wciąż pokryte były ciemnym nalotem.
 – Dostał sporą dawkę. To on pierwszy wbiegł do jaskini – stwierdził, podnosząc bezwładną łapę demona. Zaraz potem pozwolił jej opaść. – Ciekawe, czy kapitan Lovett nadal nas słyszy.
 Lisander nie zareagował. Co gorsza, gdy Fletcher przytknął ucho do jego piersi, nie usłyszał ani nie wyczuł najsłabszego pulsu. Przeczesał delikatną sierść, lecz nie znalazł już ani jednej strzałki.
 – A co z nią? – spytał szeptem Othello, kierując dziwnoblask ku lady Cavendish.
 Umęczona kobieta wciąż tkwiła w kącie pieczary, obłąkańczo kołysząc się w przód i tył. Wokół ciała jej syna rozlała się istna aureola krwi. Fletchera przeszył nagły dreszcz.
 – Zabiorę ją stamtąd – stwierdził.
 Podszedł chwiejnie, omijając zwłoki nieszczęsnego Rufusa. Podniósł lady Cavendish i zdziwił się, gdy zarzuciła mu ramiona na szyję. Ułożył ją ostrożnie obok Cress i z powrotem osunął się na ziemię.
 – Ale się urządziła – rzuciła Cress, która dopiero teraz zauważyła, w jakim stanie jest lady Cavendish. Sięgnęła po bukłak, zwilżyła wodą rękaw i otarła jej twarz, a niedawna więźniarka przymknęła powieki, nawet słowem nie reagując na zabiegi krasnoludki.
 – My w sumie też. Mamy przerąbane, prawda? – szepnął Othello, wskazując wyjście ruchem głowy.
 Huknął osuwający się głaz i usłyszeli pisk hobgoblina. Zaraz potem coś po drugiej stronie zagrzmiało i z powały posypał się pył. Orkowie przebijali się przez rumowisko magicznymi eksplozjami.
 – Kiedy się tu wedrą, musimy zabić jak najwięcej. – Fletcher zamknął oczy. – Do tego czasu powinniśmy zdążyć odzyskać część many. Mnie już teraz wystarczy na kilka ognistych kul.
 – Słusznie. Mamy też ostatnią miksturę. Po łyku na głowę. – Othello rozprostował zdrętwiałe palce. – Mam nadzieję, że i nasze demony zdążą dojść do siebie.
 Fletcher skinął głową; był zbyt zmęczony, by mówić. Leniwym ruchem przeciągnął opuszkami palców po zakurzonej posadzce. W dotyku skała była gładka, lecz pod warstwą drobnego pyłu wyczuł dziwne żłobienie. Oczyścił kamień rękawem i przywołał dziwnoblask.
 Siedzieli na skraju pentagramu, podobnego do tego, jaki widzieli na środku platformy w głównym pomieszczeniu piramidy. Ten symbol był mniejszy, rozmiarami nie przerastał koła wozu, lecz wyryto go dokładnie. W rowkach ciemniały pozostałości zbieranej przez stulecia krwi, w ramionach gwiazdy widniały orkowe klucze.
 – Spójrz tam – rzucił Othello.
 Fletcher podniósł wzrok i zobaczył wystającą z powały krótką czarną rurę. Nerwowo odsunął się na bok.
 – Gdybyśmy byli orkami, moglibyśmy się przenieść do eteru – zauważył ze smutkiem Fletcher. – Chociaż tam nie byłoby wcale lepiej niż tutaj.
 – Wiesz co? Nie sądziłem, że kiedykolwiek usłyszę, że wolałbyś być orkiem. – Krasnolud zachichotał. – Ale coś jest na rzeczy. Może umrzeć tam nie byłoby tak okropnie jak tutaj lub jak pozostanie w niewoli.
 – A może powietrze w ich części eteru wcale nie jest trujące? – zastanowiła się Cress, przyglądając się efektom własnych poczynań. – Może orkowie wcale nie są szczególnie odporni?
 Twarz lady Cavendish, która wyłoniła się już spod plam brudu, okazała się ładna, choć poważnie wychudzona z niedożywienia. Arystokratka mogła być rówieśniczką Arcturusa, kilka lat po trzydziestce. W kącikach jej oczu widniały pierwsze kurze łapki.
 Zaraz, ile ona powinna mieć lat? – zastanowił się Fletcher. W rysach matki Rufusa było coś znajomego, odniósł wrażenie, że ma przed sobą osobę, z którą już się kiedyś spotkał, bardzo dawno temu. Czy wpatrzone w niego oczy były podobne do oczu Rufusa?
 Cress pstryknęła palcami.
 – Halo? Powiedziałam właśnie, że być może atmosfera eteru wcale nie jest toksyczna – powtórzyła.
 – Nie mam nic przeciwko, żebyś tę odważną teorię sprawdziła osobiście – rzucił oschle Othello. – Skoro chcesz zostać naszym królikiem doświadczalnym, proszę cię bardzo. Ja zdecydowanie wolę zabrać ze sobą choć kilku orków.
 Cress wzruszyła ramionami i zwróciła się z powrotem do lady Cavendish. Sięgnęła po grzebień i zaczęła rozczesywać skołtunione loki.
 Jaskinią wstrząsnął kolejny grzmot. Z blokującego tunel osuwiska spadł obluzowany głaz i poturlał się po posadzce.
 – Niecierpliwią się – zauważył Fletcher.
 – Ciekawe, czy przywiążą nas do tego swojego trującego drzewa. – Othello popadł w posępną zadumę. – Zdaje się, że Jeffrey twierdził, że to gorsze od śmierci w płomieniach.
 – Myślisz, że temu zdrajcy można ufać? – rozległ się w ciemności głos Sylvy.
 Fletcher ucieszył się, że elfka wreszcie przemówiła. Usiadła i potoczyła wokół wściekłym spojrzeniem. Skierowała swój gniew na właściwą osobę.
 – Może jeżeli je przeżujemy jak orkowie, nie bolałoby tak bardzo? – zastanowiła się Cress, podnosząc z posadzki jeden z rozsypanych płatków. Otrzepała go z kurzu, po czym włożyła do ust i zagryzła. – Wiecie? To wcale nie jest najgorsze – dodała. – Śmiesznie łaskocze w ustach.
 – Jesteś pewna, że to dobry pomysł? – spytał Othello. Sięgnął po inny płatek i ostrożnie go obwąchał. Natychmiast zmarszczył nos i odrzucił go na bok.
 – Przecież i tak umrę. – Cress wzruszyła ramionami. Zaraz potem znieruchomiała. – Hmmm – podjęła, potrząsając lekko głową. – Jakiś efekt czuję na pewno. Nie wiem tylko jaki.
 Fletcher ściągnął czoło. Słyszał już kiedyś coś podobnego. Z ust Electry.
 – Te płatki pochodzą z eteru – stwierdził. – Założę się o sto suwerenów, że właśnie z nich Electra sporządziła te żółte eliksiry. Te, które podobno wcale nie działają.
 – Więc? – Cress połknęła kolejny kwiatek.
 Othello spojrzał na nią z dezaprobatą.
 – No co? – Uśmiechnęła się od ucha do ucha. – Naprawdę przyjemnie łaskocze.
 Korytarzem znów wstrząsnął huk tak potężny, że zadrżała pod nimi ziemia. Fletcher słyszał basowe głosy orków. Bestie wydawały gardłowe rozkazy.
 – To znaczy – podjął głośniej – że to nie jest zwykły narkotyk, którym odurzają się orkowie. Spójrz na Cress. Może te płatki umożliwiają oddychanie powietrzem eteru?
 Othello przez moment przyglądał się przyjacielowi bez słowa. Czoło przecięła mu głęboka zmarszczka. Nagle wydał radosny okrzyk i chwycił Fletchera za ramiona.
 – Ty cholerny geniuszu! – rzucił i potrząsnął przyjacielem. – To musi być to!
 – Myślę, że masz rację – przyznała niechętnie Sylva i podsunęła się do nich, by obejrzeć pentagram. – Teraz musimy tylko wypełnić te żłobienia jakąś organiczną substancją. Inaczej diabelstwo nie zadziała. Jakieś pomysły? Bo nie widzę tu gotowych do poświęcenia orków.
 Fletcher rozejrzał się po pieczarze. Jego wzrok spoczął na krwi Rufusa, lecz pokręcił głową, zniesmaczony własnym pomysłem. Nie, nie mogli z niej skorzystać. Za nic w świecie.
 – Czy Chan nie użył przypadkiem jakiegoś przycisku? – przypomniała sobie Cress i zaczęła oczyszczać posadzkę szybkimi ruchami dłoni. Po chwili wskazała z uśmiechem niewielką kamienną wypustkę. – Dobrze, że nie stanęłam na tym wcześniej. Othello miałby krwawy prysznic.
 – No dobra, czas coś przekąsić – rzucił Fletcher i wcisnął sobie do ust garść żółtych płatków. W smaku okazały się gorzkawe, lecz nie były niesmaczne. Kojarzyły mu się z posmakiem wytrawnej whisky.
 Cress namówiła na poczęstunek lady Cavendish, która okazała się tak wygłodniała, że pochłonęła kilka kwiatów niczym wściekłe zwierzę, prawie ich nie przeżuwając.
 – Brawo, Cress. – Fletcher się uśmiechnął.
 Eksplozja wstrząsnęła całą pieczarą. Przez stertę gruzu przebił się promyk światła. Zabłysły orkowe pochodnie. Głosy rozległy się już bardzo wyraźnie. Dźwięki monosylabicznej mowy dolatywały ich tak głośno, jakby potwory już wtargnęły do środka.
 – Pospieszmy się – zasugerował Fletcher i razem z Othellem odsunęli się od pentagramu. – Dalej, Cress.
 Krasnoludka nacisnęła kamień i syknęła z wysiłku. Po chwili występ zanurzył się w posadzce. Przez dobrą chwilę nie działo się nic. Gdy zaczęła ich ogarniać panika, na magiczny symbol skapnęła pierwsza kropla krwi. Krople przerodziły się w strumyk. Szkarłatna ciecz była tak ciemna, że niemal czarna. Rozlewała się z wolna w żłobieniach, aż wreszcie wypełniła całą gwiazdę i klucze.
 – Othello, podaj mi fiolkę z eliksirem many. – Fletcher wyciągnął rękę. – Chyba że wolisz sam?
 – Służę uprzejmie. – Krasnolud podał przyjacielowi naczynko. – Ja i Cress nie piliśmy leczniczej mikstury, a twój paraliż niemal już zniknął.
 Fletcher podziękował skinieniem głowy i przełknął solidny łyk niesmacznego płynu. Chwilę później doznał rozkosznego uczucia, gdy magiczna energia przeniknęła całe jego ciało.
 – Posłuchajcie – podjął, nurzając palce we krwi. Okazała się wciąż ciepła. Stłumił dreszcz obrzydzenia. – Sylva, przerzucisz na drugą stronę tak wiele worków z płatkami, ile tylko zdołasz. Nie wiemy, jak długo działają.
 Elfka przymknęła oczy i pokiwała głową.
 – Dobrze. Ty, Cress, zbierz cały nasz sprzęt. Moje pistolety, plecaki Rufusa i Jeffreya i tak dalej. Wszystko nam się przyda. Przerzucisz te rzeczy przez portal, a potem zabierzesz ze sobą lady Cavendish. Tobie ufa najbardziej. Solomon wniesie do eteru Lisandra, a Othello zajmie się Toskiem, Ignatiusem i Atheną.
 Arystokratka drgnęła i podniosła wzrok.
 – Lady Cavendish? – Fletcher miał nadzieję, że wywoła jakąkolwiek reakcję.
 Odpowiedziało mu puste spojrzenie. Westchnął i mówił dalej:
 – Kiedy oderwę palec od krwi, będę mieć kilka sekund na przejście. Potem portal się zamknie, więc muszę iść na samym końcu. Ruszajcie!
 Po tych słowach przepełnił pentagram maną. Krwawy wzór rozjarzył się intensywnym fioletowym blaskiem. Fletcher zacisnął zęby i wytężył siły. Wreszcie pojawiła się mała iskierka. Po chwili rozrosła się do rozmiarów grejpfruta.
 – Wszystkich nie uniosę, ale Athena doszła już chyba do siebie! – zawołał Othello.
 – Othello, nie teraz – warknął Fletcher i skierował do pentagramu następną falę many. Portal rósł, zaczął wirować i wkrótce przypominał miniaturowe słońce. Jaskinię wypełnił głuchy szum magicznych wyładowań.
 – Athena… – powtórzyła lady Cavendish tak cicho, że Fletcher nie był pewien, czy się nie przesłyszał.
 Sylva zaczęła wrzucać do portalu worki płatków. Pozostali z wysiłkiem dźwignęli bagaże. Jako następne do eteru przeniknęły plecaki, ten należący do Rufusa rozpadł się w locie.
 Pierwszy ruszył uginający się pod ciężarem Lisandra Solomon. Wszedł odważnie w świetlną kulę i zniknął w mgnieniu oka. Zaraz po nim poszła Sylva objuczona kilkoma dodatkowymi workami.
 – Mam nadzieję, że się nie pomyliliśmy – powiedziała i skoczyła. W tej samej chwili pieczarą szarpnął silny wybuch. Z powały sypnął na nich deszcz skałek. Rumowisko zaczęło się rozpadać.
 – Othello, leć! – jęknął Fletcher.
 Krasnolud wbiegł w portal, tuląc do piersi Toska i Ignatiusa. Tuż za krasnoludem wleciała chwiejnie Athena. Lady Cavendish podniosła dłoń, jakby chciała ją zatrzymać.
 – Cress, teraz ty i lady Cavendish! – krzyknął Fletcher, gdy kolejna eksplozja zakołysała ziemią.
 Pierwszy hobgoblin wsunął łeb w powstałą wyrwę. Zaskrzeczał i zaczął się przeciskać, drapiąc skały pazurami. Krasnoludka chwyciła dłoń arystokratki, lecz ona gwałtownie się jej oparła.
 – Athena! – krzyknęła ochrypłym głosem. – Gdzie jest Athena? Moje dziecko!
 W tej chwili Fletcher zrozumiał. Kobieta wyglądała dokładnie tak jak lady Forsyth. I rzeczywiście już ją kiedyś widział. Zobaczył ją, gdy lata temu stanęła nad jego kołyską.
 – Matko… – szepnął z rozkołatanym sercem… – Alice Raleigh.
 Słysząc własne nazwisko, kobieta przestała się szamotać. Spojrzała prosto na Fletchera.
 – Idź za Atheną – powiedział, uśmiechając się przez łzy. – Cress cię do niej zaprowadzi.
 Mgnienie później został sam. Krasnoludka i jego matka zniknęły za magicznymi wrotami. Nastąpił kolejny wybuch, uderzył go grad żwiru. Rozejrzał się po raz ostatni dokoła i skoczył do eteru.
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